
W SEJMIE
W ubiegłym tygodniu zakoń­
czyła się na plenarnym posie­
dzeniu Sejmu debata nad 
realizacją planu i budżetu w 
roku 1977, debata tocząca 
się na forum komisji sejmo- 
wych od wielu tygodni. Stała 
się ona okazją do oceny za­
równo osiągnięć, jak i słabo­
ści w naszym rozwoju oraz 
analizy środków i posunięć 
podejmowanych w nowych, 
trudnych warunkach. Środki 
te mają zapewnić pełną rea- 
iizację zadań wytyczonych na 
VII Zjeździe PZPR. Dlatego 
też znaczenie tej debaty wy­
kracza poza sam fakt udzie­
lenia absolutorium rządowi za 
działalność w roku ubiegłym, 
lecz mieć będzie także Wpływ 
na rozwój sytuacji społeczno- 
ekonomicznej w roku bieżą­
cym i przyszłym. Trwają bo­
wiem intensywne prace nad 
planem na rok 1979 i posel­
skie wnioski niewątpliwie 
wpłyną na wiele konkretnych 
rozwiązań, przyjętych w tym 
dokumencie.
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JAK wiadomo, na początku 1977 
roku V Plenum KC PZPR opra­
cowało kierunki przegrupowania 

sił i środków, nazywane popularnie 
manewrem gospodarczym. W oce­
nie wiąc roku ubiegłego uwzględniać 
trzeba nie tylko wskaźniki ilościo­
we,- ale przede wszystkim zmiany 
strukturalne i jakościowe, będące 
istotą uchwał V Plenum.

Zmiany tę podporządkowane zo­
stały najważniejszym celom społecz­
nym — umocnieniu -równowagi ryn­
kowej, poprawie wyżywienia naro­
du, lepszemu zaspokajaniu potrzeb 
mieszkaniowych. Równocześnie nie­
zbędne było 1 jest nadal przywra­
canie i umacnianie równowagi eko­
nomicznej na tych wszystkich od­
cinkach, na. których równowaga ta 
została zachwiana. Wymaga to 
przede wszystkim zmniejszenia 
udziału inwestycji w dochodzie na­
rodowym oraz zwiększania eksportu 
przy racjonalizacji importu.

Manewr gospodarczy dokonywany 
był w ubiegłym roku przy niezbyt 
sprzyjającychwarunkach.Dotyczj^o 

to przede wszystkim rolnictwa i han­
dlu zagranicznego.

Gospodarka żywnościowa
W rolnictwie warunki atmosfe­

ryczne układają się niekorzystnie od 
czterech lat. Można, powiedzieć, że do 
tego stanu rzeczy już „przyzwyczaili­
śmy się” i nie ma co eksponować 
go w ocenie kolejnego roku. Nie 
zmienia to jednak faktu, że rosną­
ce przecież, i to szybko, nakłady na 
gospodarkę żywnościową nie przy­
noszą takich efektów, jakich spo­
dziewaliśmy się, co musi rzutować 
i na sytuację rynkową, i na sytua­
cję w handlu zagranicznym, i na 
ogólną równowagę ekonomiczną. 
Jest bowiem faktem, że osiągamy 
nadal produkcję globalną w rolnic­
twie na znacznie niższym poziomie 
niż w roku 1974. Łączne straty tylko 
w roku 1977 poniesione w rolnictwie 
i przemyśle rolno-spożywczym sza­
cowane są na blisko 50 mld zło­
tych. Jest to strata w stosunku do 
założeń planowych. Tej „dziury” w 
bilansach nie zdołaliśmy wyrównać 
mimo znacznego importu. W roku 
gospodarczym 1977—78 trzeba było 
— głównie dla podtrzymania odbu­
dowy pógłowią zwierali gospodar­

skich — zaimportować blisko 9 min 
ton pasz i zbóż, co kosztowało ponad 
1 mld dolarów, tj. więcej niż wynosi 
roczna wartość eksportu węgla do 
krajów kapitalistycznych. W ten spo­
sób niekorzystna sytuacja w rolnic­
twie zaostrzyła bardzo napięcia w 
handlu zagranicznym.

W debacie i exposś premiera, tow. 
Piotra Jaroszewicza, sprawy rolnic­
twa zajmowały dużo miejsca. Rozwój 
produkcji rolnej, a przede wszy­
stkim zwiększenie produkcji zbóż 
i pasz staje się zadaniem całej go­
spodarki. Doświadczenie wykazuje 
bowiem, że tam, gdzie produkcja rol­
na jest dobrze zorganizowana i wy­
posażona w środki produkcji, gdzie 
opiera się ona na nowoczesnej agro- 
technice — straty były mniejsze, a 
niekorzystne warunki atmosferycz­
ne nie miały tak wielkiego wpływu 
na wyniki produkcyjne. Stąd wszy­
stkie gałęzie i branże muszą mak­
symalnie uwzględniać w swych pla­
nach i w bieżącej produkcji potrze­
by rolnictwa. Również i w samym 
rolnictwie jest jeszcze bardzo wiele 
do zrobienia. Na forum sejmowym 
podawano np., że 1/5 gospodarstw 
chłopskich w p£61e ńie prowądźi hó- 
dMńiir ze •'znaczne

przez niewłaściwe przechowywanie 
i konserwację pasz oraz ziemniaków, 
że nadal wykorzystanie ziemi w wie­
lu rejonach kraju nie przedstawia 
się najlepiej. Nie wszędzie również 
pozytywnie oceniano pracę służby 
rolnej i instytucji obsługujących rol­
nictwo.

Handel zagraniczny
W handlu zagranicznym z kraja­

mi kapitalistycznymi napotykaliśmy 
w roku ubiegłym na trudności, wy­
nikające ze słabej koniunktury, co 
prowadzi do zaostrzenia ograniczeń 
o charakterze protekcjonistycznym. 
Wraz z koniecznością spłat kredytów 
zmusza nas to do ścisłego racjonali­
zowania importu z tych krajów. 
Trzeba było w roku ubiegłym, a 
także w roku bieżącym poważnie 
ograniczyć nie tylko zakupy dóbr 
inwestycyjnych z tego kierunku, ale 
także wielu potrzebnych surowców, 
materiałów i towarów, w tym także 
towarów rynkowych. Pomyślnie na­
tomiast układała się współpraca go- 
spodarcza z krajami socjalistyczny­
mi.
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JOZEF KULESZ, kierownik gospodarstwa rolnego SKR w Nidzicy: Jesteś­
my prawie samowystarczalni-w produkcji pasz ' dla- trzody .

r Fot. S. ZUBCZEWSKI

Za kilka tygodni o Olsztyn- 
skiem będzie głośno. Organi­
zowanie święta plonów jest 
dla miasta i województwa za­
szczytnym wyróżnieniem i oka­
zją do pokazania wyników 
pracy i problemów rolnictwa 
i całej gospodarki żywnościo­
wej.

SAMA natura wyznaczyła temu 
regionowi kierunek rozwoju 
gospodarczego. Od kilku lat 

władze Olsztyna starają się więc u- 
dowodnić, że rolnictwo i związane z 
nim przemysły i gałęzie usługowe 
mogą być podstawą rozwoju i awan­
su gospodarczego oraz poprawy wa­
runków bytu i pracy ludności. Pod 
warunkiem, że będą miały możli­
wości Inwestycyjne — w dziedzinie 
budownictwa i wyposażenia techni­
cznego oraz tzw. zaplecza: mieszkań, 
urządzeń komunalnych, socjalnych 
itd. •

Zgodnie z tą koncepcją, w pro- 
grama,eh rozwoju województwa prio­
rytetowe znaczenie nadaje się rolnic­
twu, turystyce i .przemysłom prze­
twarzającym surowce rolne. Nie o- 
znacza to jednak, że zaniecha się np. 
rozbudowy takich zakładów, jak 
„OZOS”, największej fabryki Olszty­
na zatrudniającej 4,5 tyis. pracow­
ników, która po zakończeniu prowa­
dzonych obecnie inwestycji produ­
kować będzie pół miliona opon rocz­
nie (w tym również do ciągników 
rolniczych). Będzie rozwijać się nadal 
Olsztyn, dziś już 130-tysięczny, oraz 
inne miasta i osiedla.

Rolnictwo intensywne

Rozbudowa inwestycyjna regionu, 
będąca dla jego mieszkańców konie­
cznością społeczną i bytową, na pew­
no nie cieszy zwolenników obcowa­
nia z naturą nieskażoną działalnoś­
cią człowieka. Pogodzenie interesów 
gospodarczych z potrzebami ochro­
ny środowiska będzie’chyba jednym 
z najtrudniejszych problemów (jeśli 
zostanie on w pełni doceniony), przed 
którym stanie gospodarka wojewó­
dztwa w najbliższych latach. Do­
świadczenie obecne pokazuje bowiem 
że nie zawsze udaje się uniknąć koli­
zji i sprzeczności pewnych interesów 
Pracownicy gospodarki rybackiej 
skarżą się np., że intensywne nawo­

żenie pól d łąk, które pomaga uzy­
skiwać Wyższe plony, szkodzi jezio­
rom w stopniu nie mniejszym, niż 
nieuregulowana gospodarka ścieko­
wa wielkich ferm i zakładów prze­
mysłu spożywczego. Podobne zagro­
żenia stwarza również nadmierne 
przeciążenie niektórych miejscowo­
ści ruchem turystycznym, prowadzą­
ce do unicestwienia jego celu — od­
poczynku z dala od zgiełku i tłoku 
w czystym środowisku naturalnym.

Mazury są unikalnym regionem 
przyrodniczym, wymagającym szcze­
gólnej ochrony. Z tą świadomością 
przygotowano program rozwoju go­
spodarki żywnościowej, zaakcepto­
wany w 1974 r. przez Biuro Poli­
tyczne KC PZPR. Był to program 
kompleksowy — zakładał rozwój 
zgodny z naturalnymi predyspozy­
cjami regionu z równoczesnym u- 
względnieniem różnych aspektów, 
włącznie z potrzebami turystyki i ó- 
chrony środowiska. Obecnie chodzi o 
konsekwentną realizację tych usta­
leń

W ciągu ostatnich dwóch lat w ol­
sztyńskie rolnictwo zainwestowano 
niemałą sumę 10 mld zł. Pozwoliło 
to zmniejszyć dystans dzielący je od 
najbardziej rozwiniętych regionów 
rolniczych, choć pozostał on nadal 
dość duży. Stan zainwestowania jest 
tu w przeliczeniu na 1 ha niższy o 
10 tys. zł od średniego w, kraju. Rów­
nocześnie liczne inicjatywy — utwo­
rzenie Kętrzyńskiego Zjednoczenia 
Rolniczo-Przemysłowego i dwóch 
dalszych kombinatów w Szczytnie i 
Bartoszycach, rozwój silnych i wy- 
sokotowarowych gospodarstw spe­
cjalistycznych, spółdzielni produk­
cyjnych. sieci usług dla rolnictwa o- 
raz kooperacji międzysektorowej, a 
także rozbudowa przemysłu rolno- 
spożywczego — sprawiły, że olsztyń­
skie rolnictwo było mniej podatne na 
wahania w poziomie osiąganej pro­
dukcji, będące udziałem gospodarki 
rolnej całego kraju

W latach 1975—77 produkcja glo­
balna wzrosła o 6,2 proc, (w progra­
mie zakładano wzrost o 12—13 proc.). 
Zwiększyły się zbiory zbóż (o 14 proc.), 
ziemniaków (o 0,8 proc.), buraków 
cukrowych (o 32 proc.) i roślin olei­
stych (o 26. proc.). Nie było spadku 
pogłowia zwierząt. Ilość bydła wzro­
sła o 1,6 proc., trzody chlewnej o 21 
proc, i owiec o 48,5 proc. Szybciej 
rozwijała się produkcja w gospodar­
stwach uspołecznionych.

Olsztyńscy rolnicy chętnie pokazu­
ją to, co już zrobili, mówią o planach 
na przyszłość, ale nie ukrywają trud­

ności i problemów do rozwiązania. 
Obok szeroko znanych, opisanych 
również i przez nas, placówek takich 
jak: Kętrzyński Agrokompleks lub 
Wojewódzki Ośrodek Postępu Rol­
niczego w Bęsi, są również inne, któ­
re mają przed sobą wiele jeszcze p -a- 
cy, ale już weszły na drogę moderni­
zacji produkcji. Im też warto po­
święcać uwagę — bez opisania ich 
niepełny byłby obraz olsztyńskiego 
rolnictwa.

Gospodarować na piaskach

Gospodarowanie na glebach lek­
kich jest sztuką trudną i niewdzięcz­
ną — tak wiele zależy od pogod< na­
wet przy najlepszej agrotechnice. 
Widziałem w pobliżu Szczytna plan­
tację ziemniaków, którą oceniano w 
tym czasie na 350 ą/ha.

— Wystarczy jednak dwa tygodnie 
bez deszczu — mówił kierownik tego 
gospodarstwa — a plony będziemy 
mieli o 100 q mniejsze, jak nieraz 
już bywało. Do pomocy musimy 
wprzęgnąć technikę — deszczowa­
nie — i już to robimy”.

Sprawa nie jest błaha, nie tylko 
dla woj. olsztyńskiego, ale także dla 
innych rejonów kraju. Lekkich gleb 
nam przecież nie brakuje i umiejęt­
na na nich gospodarka może przy­
nieść wielkie korzyści. Problem ten 
jednak ostatnimi czasy zszedł jakby 
na dalszj’ plan. Czas więc, aby przy­
pomnieć dobre wzóry agrotechnicz­
ne z dawniejszych lat i upowszech­
niać nowe zdobycze. W woj. olsztyń­
skim zadanie takie (oprócz celów 
ściśle produkcyjnych) spełniać ma 
powołany dwa lata temu kombinat 
PGR „Mazury” tz siedzibą w Szczy­
tnie), który sam ma stać się mode­
lem dobrej gospodarki na takich 
właśnie lekkich i mniej urodzajnych 
gruntach.

„Mazury” mają 40 proc, gleb V i 
VI klasy, a w niektórych gospodar­
stwach kombinatu odsetek ten jest 
jeszcze wyższy. Na domiar złego po­
nad dwie trzecie to grunty bardzo 
zakamienione. Naturalne . warunki 
wyznaczają tutejszym rolnikom nie­
łatwe zadanie: trzeba umiejętnie wy­
brać kierunki produkcji, aby na 
brudniejszym niż gdzie indziej tere­
nie osiągać dobre wyniki. Kombinat 
działa w kilku gminach w okolicach 
Szczytna. Ma razem z lasami i inny­
mi gruntami nie wykorzystywanym:
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W roku 1977 ujemne saldo w obro­
tach z krajami kapitalistycznymi zo­
stało zmniejszone w porównaniu z 
rokiem 1976 o 1/3. Ma to istotny 
wpływ na równowagę zewnętrzną 
naszej gospodarki, ale musiało po­
ciągnąć . za sobą szereg trudności 
1 zmian w strukturze produkcji i in­
westycji.

Rynek a zmiany strukturalne

W sprawozdaniu posła Alojzego 
Melicha podkreślono, że mimo trud­
ności w roku ubiegłym nastąpił dal­
szy wzrost dochodów ludności o 11,6 
proc., co przy wzroście kosztów 
utrzymania o 4,7 proc, zapewniło 
dalszy wzrost spożycia. Płaca real­
na wzrosła przeciętnie o 2,3 proc.

Szybki wzrost dochodów pienięż­
nych ludności miał istotny wpływ 
na sytuację rynkową. Mimo wzro­
stu dostaw towarów o ok. 13 proc, 
nadal utrzymywały się napięcia na 
wielu odcinkach. Świadczy to o tym, 
że przemiany strukturalne w produ­
kcji przemysłowej, mające na celu 
przede wszystkim zwiększenie do­
staw na rynek i eksport, nie zapew­
niły w pełni pokrycia szybko rosną­
cego popytu.

W ciągu jednego roku trudno jest 
oczywiście dokonać dostatecznie sil­
nych przekształceń strukturalnych. 
Było to możliwe jedynie w takim 
zakresie, w jakim pozwalała na to 
elastyczność Istniejącego majątku 
produkcyjnego. Głębsze zmiany wy­
magają bowiem wykonania poważ­
nych przesunięć w strukturze in­
westowania.

Inwestycje

Probierniom Inwestycyjnym po­
święcono w czasie debaty sporo 
miejsca. Nakłady ogółem wzrosły o 
3,3 proc., co przy wzroście dochodu 
narodowego o ponad 5 proc, dopro­
wadziło do dalszego zmniejszenia ich 
udziału. Przy stosunkowo niewiel­
kim wzroście ogółu nakładów trze­
ba 'było jednak dokonać poważnych 
przesunięć między poszczególnymi 
gałęziami 1 branżami. Najszybciej w 
minionym roku wzrastały inwestycje 
na rolnictwo, gospodarkę komunal­
ną i mieszkaniową. Były to więe 
kierunki zgodne z manewrem go­
spodarczym.

Stosunkowo skomplikowana sy­
tuacja Istniała w realizacji zakresu 
rzeczowego inwestycji. Wspomniane 
wyżej przesunięcia wymagały bo­
wiem zatrzymania bądź zwolnienia 
szeregu inwestycji w innych bran­
żach. Jak podał premier tow. Piotr 
Jaroszewicz, przesunięcia w nakła­
dach inwestycyjnych sięgały w ro­
ku ubiegłym ok. 100 mld złotych. 
Dokonanie takiego posunięcia nie 
jest sprawą łatwą, szczególnie gdy 
tempo wzrostu nakładów ogółem 
maleje, a nie rośnie. W ekspose sej­
mowym podkreślono, że nie we 
wszystkich ogniwach gospodarki do­
konanie tych przesunięć spotkało się 
ze zrozumieniem, że były popełniane 
również i błędy, które korygowano 
niejako w biegu, operatywnymi de­
cyzjami.

Mówiąc o zmianach strukturalnych 
trzeba podkreślić, że dotyczą one 
też tak ważnych społecznie sfer, jak 
zatrudnienie 1 płace. Również i w 
tych dziedzinach rozpoczęto realizo­
wanie manewru gospodarczego. Zro­
zumienie dla tych zmian jest warun­
kiem dalszego postępu, którego chce- 
my dokonać w roku bieżącym i przy­
szłym.

W budownictwie mieszkaniowym 
nie udało się w pełni zrealizować 
olanu ubiegłego roku. W roku ubieg­
łym przeznaczono na budownictwo 
mieszkaniowe 1 gospodarkę komu­
nalną dodatkowo 7 mld złotych, co 
powinno zapewnić nadrobienie opóź­
nień. Pierwsze rezultaty tych po­
sunięć widać w pierwszej połowie 
bieżącego noku. Jest to jednak dopie­
ro początek przyspieszenia budow­
nictwa mieszkaniowego, zgodnie z 
zaleceniami VIII Plenum KC PZPR 
i II Krajowej Konferencji Partyj­
nej.

Efektywność

Zasadnicze znaczenie dla pełnej 
realizacji zadań w roku bieżącym 
i latach następnych będzie miała po­
prawa efektywności gospodarowania. 
Postępy w tej dziedzinie w roku 
1977 oc.eniono jako niewystarczające. 
W przemyśle osjągnięto tylko jedno- 
procentową obniżkę kosztów, a w 
budownictwie nastąpił nawet wzrost 
kosztów o ok. 0,4 proc.

Poprawa efektywności gospodaro­
wania, a przede wszystkim zmniej­
szenie zużvcia jednostkowego ma­
teriałów, półproduktów i energii Jest 
obecnie problemem, którego pomy­
ślne rozwiązanie decydować będzie o 
realizacji naszych zamierzeń społecz­
nych 1 gospodarczych. Omówiona 
wyżej sytuacja w rolnictwie oraz 

handlu zagranicznym spowodowały 
że w roku 1977, a również w pierw­
szej połowie br. znaczna część przed­
siębiorstw odczuwała dotkliwa bra­
ki w zaopatrzeniu. Braków tych nie 
można było wyrównać Importem. W 
tej sytuacja konieczne są działania 
wielokierunkowe.

Pierwsze z nich to rozwój krajowej 
bazy paliwowo-energetycznej i su­
rowcowej. Na ten cel przeznacza się 
duże środki inwestycyjne. Jednak 
jest to działalność bardzo kapitało­
chłonna, a jej efekty nie przycho­
dzą z dnia na dzień. Drugi kierunek 
działania to zacieśnianie współpra­cy z krajami RWPG. Polska ucze­
stniczy w szeregu wspólnych Inwe­
stycjach, mających na celu poprawę 
zaopatrzenia surowcowo-energetycz- 
nego. Na ostatniej sesji RWPG pod­
jęto w tej sprawie szereg dalszych 
decyzja zawartych w programach 
współpracy w dziedzinie energety­
ki, paliw 1 surowców, rolnictwa, 
przemysłu spożywczego d maszyno­
wego.

Rozwiązanie problemu zaopatrze­
nia surowcowego i energetycznego 
tylko przez wzrost ich produkcji bądź 
importu jest jednak bardzo kosztow­
ne i wymaga dłuższego okresu czasu. 
Dlatego też zadaniem niezwykle pil­
nym i ważnym jest lepsze wykorzy­
stanie tego, co juź w tej dziedzinie 
posiadamy. Produkcja licznych wy­
robów jest w naszym kraju bardziej 
materiałcchłorna i energochłonna 
niż w wielu innych wysoko uprze­
mysłowionych państwach. Dlatego 
też w czasie debaty sejmowej pod­
kreślano, że obniżenie materiało­
chłonności rozwoju gospodarki, osz­
czędzanie paliw, energii 1 surowców, 
wdrażanie materiałocszozędnych 
technologii i konstrukcji to problem 
■najwyższej rangi ekonomicznej i soo- 
łecznej. Wyrażano przy tym przeko­
nanie, że zadanie to, podjęte zosta­
nie przez Konferencje Samorządu 
Robotniczego, a także, że staną się 
przedmiotem intensywnych prac za­
plecza naukowo-badawczego.

System funkcjonowania

W roku 1977 wprowadzono do 
praktyki zmodyfikowany syśtęmj 
wielkich organizacji gospodarczych.' 
W sprawozdaniu posła Alojzego Me-; 
licha problemom doskonalenia sy­
stemu funkcjonowania naszej gospo­
darki poświęcono sporo miejsca. Po­
seł-sprawozdawca stwierdził, że po­
stęp w tym zakresie nie jest zado­
walający. Mimo bowiem napięć 
i trudności, które występują w go­
spodarce, podniesienie rangi katego­
rii ekonomicznych jest palącą ko­
niecznością. Od tego bowiem zależy 
w dużej mierze poprawa efektyw­
ności gospodarowania. Zwracano 
również uwagę na pilną potrzebę 
dalszego doskonalenia systemu pla­
nowania.

Nawiązując do narady przedstawi­
cieli samorządów robotniczych pod­
kreślano — i w sprawozdaniu i w 
dyskusji — że doskonalenie systemu 
ekonomiczno-finansowego musi być 
powiązane z prawidłowym rozwiązy­
waniem problemów płacowych. 
Trzeba bowiem tworzyć warunki dla 
narastania emocjonalnych związków 
z zakładem pracy, umacniania etyki 
zawodowej i wyzwalania inicjatywy 
pracowników. Działania ekonomicz­
ne muszą więc być ściśle powiąza­
ne z działaniami politycznymi i wy­
chowawczymi. Tylko bowiem przez 
rzetelną pracę, przez wzmożony wy­
siłek i inicjatywę będziemy mogli 
przełamać istniejące trudności i za­
pewnić dalszy pomyślny rozwój kra­
ju.

Wskazywano również na szereg 
konkretnych rezerw, istniejących 
jeszcze w gospodarce. Nadal wzrost 
technicznego uzbrojenia pracy wy­
przedza wzrost wydajności. W wie­
lu przedsiębiorstwach nie są zacho­
wywane relacje między wzrostem 
produkcji i wydajności pracy, a 
wzrostem płac. Działania dla wyko­
rzystania tych rezerw muszą być 
dwukierunkowe, tzn. decyzje cen­
tralne muszą znaleźć poparcie 
i współdziałanie ze strony zakładów 
pracy i samorządów robotniczych.

★
Poselska debata objęła więc bar­

dzo szeroki wachlarz zagadnień eko­
nomicznych i społecznych. Podkre­
ślając dokonania i osiągnięty postęp 
zwracano jednak główną uwagę na 
sprawy, które trzeba rozwiązywać, 
nie szczędząc dezyderatów pod ad­
resem władz administracyjnych. Z 
debaty przebijało przekonanie, że 
warunki, w jakich będziemy praco­
wać w przyszłości, nadal będą trud­
ne i że w związku z tym konieczna 
jest pełna koncentracja, zarówno na 
wykonywaniu zadań bieżących, jak 
1 na pogłębieniu manewru gospo­
darczego w następnych latach. Wy­
rażano przy tym wiarę, że trudno­
ści można będzie przełamać i zapew­
nić dalszy rozwój kraju przy peł­
nej realizacji zadań społecznych.

STANISŁAW CHEŁSTOWSKI

DOKOŃCZENIE ZE STR, 1

do produkcji rolnej prawie 18 tya. 
hektarów, w tym 15,2 tys. ha użyt­
ków rolnych. Duży jest również — 
około jednej trzeciej — udział użyt­
ków zielonych.

Doświadczenia w gospodarowaniu 
na glebach lekkich były tu groma­
dzone latami, zanim jeszcze powstał 
kombinat — Nowa forma organiza­
cji pomoże je upowszechnić—-twier­
dzi dyrektor kombinatu, ZYGFRYD 
GŁADKOWSKL Cenna będzie także 
pomoc naukowców z olsztyńskiej 
Akademii Rolniczo-Technicznej i in­
nych placówek naukowych, które z 
„Mazurami” nawiązały już współpra­
cę.

O wartości doświadczeń miejsco­
wych praktyków najlepiej świadczą 
np.. wyniki produkcyjne w gospodar­
stwie Wyzegi (gm. Wielbark) któ­
rym od 23 lat kieruje JÓZEF OTU- 
ŁOWSKI. Jedną ze specjalności tego 
gospodarstwa jest uprawa ziemnia­
ków. Bywało, że osiągano tu ponad 
300 q z ha, a średnio 220 q/ha. — 
Być może uda się — twierdzą miej­
scowi specjaliści — pokonać jedną z 
podstawowych trudności — okresowy 
deficyt wody. Na plantacjach ziem­
niaków i na pastwiskach w Wyze- 

U GOSPODARZY DOŻYNEK

Owce na lipnickich pastwiskach w kombinacie PGR „Mazury” Fot. S. ZUBCZEWSK1

gach pracują już pierwsze przenoś­
ne deszczownie.

Brak wody jest problemem nie tyl­
ko w tym gospodarstwie. Oblicza się, 
że w całym kombinacie trzeba by 
nawadniać około 60 proc, gleb, na 
których uprawia się ziemniaki, bu­
raki cukrowe, zielonki. Wówczas sy­
tuacja byłaby nieomal idealna, ale 
na realizację takiego programu trze­
ba jeszcze poczekać. Tymczasem naj­
pilniejsze potrzeby ocenia się na 
1000—1500 ha plantacji ziemniaków 
i drugie tyle użytków zielonych. 
Ziemniaki mogą bowiem stać się tu­
tejszą, bardzo korzystną specjalnością 
— przeznaczoną na potrzeby przemy­
słu 1 sadzeniaku Już obecnie zwięk­
szono obszar uprawy do 1000 ha (w 
całym kombinacie), a w przyszłości 
ma być ich jeszcze więcej.

Czy można bez kombinatu?

Inną miejscową specjalnością staje 
się produkcja owczarska. Obecnie 
jest w kombinacie 4440 owiec. W cią­
gu najbliższych trzech lat pogłowie 
ma wzrosnąć do 7500 sztuk. Warun­
ki dla owczarstwa są tu szczególnie 
sprzyjające. Gospodarstwem, które 
specjalizuje się w tej produkcji, są 
Lipniki, którego pastwiska położone 
na pagórkowatym terenie przypomi­
nają konfiguracją górskie hale.

Program produkcyjny kombinatu 
przewiduje — wymieńmy tylko naj­
ważniejsze punkty,— wzrost pogło­
wia bydła z 12 tys’. do 14 tys. sztuk 
i wydajności mlecznej krów z 3,5 tys. 
do 4 tys. 1 rocznie oraz powiększenie 
stada trzody chlewnej do 35 tys. 
sztuk. Będzie to możliwe .po zreali­
zowaniu planowanych inwestycji 
(budowa 2700 stanowisk dla krów, 
jałówek i bukatów, 8100 stanowisk 
dla trzody i 4 tys. dla owiec) oraz 
podwyższeniu wydajności i zbiorów 
w produkcji roślinnej. Obecnie, śre­

dnio w skali kombinatu, osiąga się 
z 1 ha 22 q zbóż, a planuje się wzrost 
w ciągu trzech lat do 28 q, ziemnia­
ków ze 137 q do 180 q i plonów ro­
ślin pastewnych i łąk z 310 q do 39S q. 
Budowa nowych obiektów, wzrost 
wyposażenia, większe nakłady na 
produkcję — są to rzeczy koniecz­
ne, bo rejon, w którym działają „Ma­
zury”, nie miał dotychczas szczęścia 
do inwestycji — po prostu należy do 
najbardziej zaniedbanych.

Czy projektów tych nie można by 
zrealizować bez tworzenia kombina­
tu? Zdaniem dyr. Z. Gładkowskiego, 
właśnie taka organizacja nada roz­
wojowi tutejszego rolnictwa właści­
we temipoL Następujące przesłanki 
zdecydowały bowiem o powstaniu 
„Mazur”: specjalizacja poszczegól­
nych zakładów, koncentracja i mo­
żliwość sprawniejszego wykonywa­
nia inwestycji, łatwiejsze dyspono­
wanie sprzętem ciężkim i specjali­
stycznym oraz środkami transpor­
tu, 1 oczywiście, potrzeba zapewnie­
nia produkcji większej niż dotych­
czasowa.

Po krótkim niespełna dwuletnim 
okresie działania kombinatu trudno 
oceniać jego wyniki. Obecnie naj- 
stotniejsze jest tov aby zrobił on 
właściwy użytek ze środków prze­
znaczonych na rozwój produkcji. 
Dziś widać tu wszędzie troskę o po­

rządek i lad produkcyjny. „Kombi­
natowa” forma organizacji PGR ma 
swoich zwolenników i oponentów. 
Władze olsztyńskie twierdzą, że 
stworzenie dużyóh organizacji go­
spodarczych nie spowodowało regre­
su produkcji, a przeciwnie, jej wzrost. 
I mają na poparcie swoich racji li­
czne argumenty.

Partnerzy <

Zwykła codzienna gospedarnpść 
jest tym, co trzeba dziś najbardziej 
cenić. Słusznie rolnicy dopominają 
się poprawy wyposażenia w środki 
produkcji, ale jeszcze lepiej jest, gdy 
swym skromnym wciąż jeszcze ma­
jątkiem dysponują w sposób rozsąd­
ny i przemyślany. A to w dużej mie­
rze jest wynikiem umiejętności i 
zdobytego wykształcenia. Nie wiem 
jak jest w innych olsztyńskich SKR, 
ale w zespołowym gospodarstwie 
kółek rolniczych w Kanigowie (gm 
Nidzica) widać rękę dobrego gospo­
darza. Jest nim kierownik ZGR, mgr 
inż. JOZEF KUŁESZ. praktyk z do­
świadczeniem i długim stażęm (rów­
nież pegeerowskim)

Gospodarstwo jest duże, ma 750 
ha (w tym dwie filie w sąsiednich 
gminach) Produkuje dużo mięsa 
(pogłowie świń wynosi 7200 sztuk). 
Ma własne stado macior, ale także 
kooperuje z rolnikami indywidual­
nymi, którym daje lochy w zamian 
za regularną dostawę prosiąt. Jest 
prawie samowystarczalne w zaopa­
trzeniu w pasze (w 80 proc.) z włas­
nej mieszalni. Uzyskuje dobre iak 
na tutejsze warunki (gleby lekkie) 
plony zbóż, np. 28,3 q’/ha w ub. roku. 
Dumą kierownika Kulesza są prze­
de wszystkim ziemniaki: „Z tego ży~ 
jemy”. Plantacje — ogółem 110 ha 
— są rzeczywiście dorodne. Nawet 
w ubiegłym, nie najlepszym roku da­
ły średnio po 210 q z ha.

Sytuacja w gminie Nidzica od­
zwierciedla typowe procesy zacho­
dzące w rolnictwie olsztyńskim: 
dość duży i wzrastający udział PGR 
(tu około 2/3 gruntów), a równocześ­
nie rozwój innych form uspołecz­
nionej gospodarki (jest tu spółdziel­
nia produkcyjna i wspomniane ZGR). 
Sytuacja gospodarstw indywidual­
nych (ponad jedna trzecia gruntów) 
jest zróżnicowana. Dość duża Jest 
grupa bardzo małych gospodarstw — 
prawie działek — nie przekraczają­
cych 2 ha. Ale również liczna jest 
grupa większych, ponad 10-hektaro- 
wych gospodarstw. Władze gminy 
przewidują, że do końca br. będzie 
wśród nich 40 gospodarstw specjali­
stycznych. No, i jest duży obszar (10 
proc, ogółu użytków) Państwowego 
Funduszu Ziemi, który powinien być 
w sposób trwały zagospodarowany.

W całym woj. olsztyńskim zmiany 
w strukturze władania ziemią pro­
wadzą do rozwoju sektora uspołecz­
nionego, ale nie tylko PGR. Przyby­
ło również spółdzielni produkcyj­
nych (jest ich obecnie 32 — dwa ra­
zy więcej niż przed trzema laty), po­
ważnym partnerem są kółka rolni­
cze. Np gospodarstwo w Kanigowie 
powiększyło się prawie czterokrot­
nie od 1975 r. Po prostu w tych oko­
licach gdzie gleby są słabsze i praca 
trudniejsza, rolnicy a wielu powo* 

dów (starość, brak następców, zmia­
na zawodu itp.) rezygnują z dalszego 
gospodarowania. W ciągu dwóch c- 
statnich lat przejęto w woj. olsztyń­
skim 3,3 tys. gospodarstw indywidu­
alnych o powierzchni 36 tys. ha. Ten­
dencje te w ub. roku dość znacznie 
jednak osłabły.

Jest również rzeczą charakterysty­
czną, że w tym województwie, gdzie 
jest tak duży odsetek gruntów w go­
spodarstwach uspołecznionych (oko­
ło 60 proc.), w latach 1976—11 
sprzedano chłopom 10 tys. hek­
tarów, w tym w roku ub. 7 
tys. ha. Przypomnijmy, że w całym 
kraju w ub. roku sprzedano rolni­
kom 75 tys. ha, a więc woj. olsztyń­
skie na tle pozostałych wyróżnia się 
wyraźnie.

Rolnicy indywidualni są tu równo­
rzędnym partnerem — jako produ­
cenci, a także jako użytkownicy tych 
gruntów, które trzeba na trwałe prze­
kazać w dobre ręce. Ziemię kupują 
przede wszystkim ci, którzy decydu­
ją się na specjalizację. Gospodarstw 
specjalistycznych przybywa z każ­
dym rokiem (jest ich obecnie 1400). 
Otoczone są one poparciem i życzli­
wością, jako postępowa forma inten­
syfikacji produkcji.

Serio potraktowano w olsztyńskim 
rolnictwie ideę kooperacji między- 
sektorowej. Obecnie około 30 proc, 
rolników kooperuje z gospodarstwa­
mi uspołecznionymi. Korzyści? Zwię­
kszenie produkcji prosiąt i warchla­
ków oraz bydła rzeźnego. Przejęcie 
całości obsługi rolnictwa indywidu­
alnego (usługi, instruktaż) przez 
przedsiębiorstwa państwowe (Kę­
trzyn). Uruchamianie rezerw pro­
dukcyjnych w gospodarstwach indy­
widualnych — pracy, budynków itp. 
— przy równoczesnym udzielaniu im 

pomocy w technice, zaopatrzeniu, do­
radztwie. Władze olsztyńskie są zda­
nia, że idea tak pojętej kooperacji i 
dotychczasowa praktyka to sprawa 
zbyt poważna, aby można było ule­
gać zmieniającej się koniunkturze I 
mają zamiar w dalszym ciągu ją 
rozwijać.

Problemów przybywa

Gospodarka żywnościowa jest naj­
większym bogactwem ziemi olsztyń­
skiej. Mimo gorśzych warunków na­
turalnych — słabsze gleby, krótszy 
okres wegetacji — rolnictwo osią­
ga w ostatnich latach wyższą od 
średniej w kraju dynamikę przyro­
stu produkcji. Dobre lata nadeszły 
również dla przemysłu przetwórcze­
go — powstaną nowe zakłady (wśród 
nich np. mleczarnia w Mrągowie, e- 
lewator w Bartoszycach, mieszalnia 
pasz w Kętrzynie i inne). Jest tu 
najsilniejszy w kraju i stosunkowo 
nieźle wyposażony przemysł mle­
czarski, wyróżniany często za osiąg­
nięcia produkcyjne (w ub. roku np. 
mleczarnia w Lidzbarku Warmiń- 
rfcim).

Kilka minionych lat przyniosło 
wzmocnienie tych działów i gałęzi, 
które tworzą w Olsztyńskiem gospo­
darkę żywnościową. Dało to korayst-

ne podstawy do dalszego jej rozwo­
ju, aczkolwiek — twierdzą sami 
rolnicy i przedstawiciele władz wo­
jewódzkich — problemów, które trze­
ba rozwiązać, wciąż przybywa. I są 
to na ogół sprawy o największym 
ciężarze gatunkowym — decydują­
ce o produkcji i atmosferze na wsi. A 
więc poprawa gospodarki ziemią, 
wyoosażenie gospodarstw i dostawy 
środków produkcji, tempo wykonaw­
stwa i koszty inwestycji... Cała dłu­
ga lista spraw i trudności, któ-e nie- 
się za sobą pogłębiające się uzależ­
nienie rozwoju rolnictwa od dobrej 
pracy innych, od współdziałania z 
nim wielu gałęzi gospodarki narodo­
wej.

Chodzi tu o konkretne sprawy. Ze 
znacznym opóźnieniem wykonywa­
ny jest plan budowy mieszkań na wsi. 
Stanowisko dla krowy w oborze ko­
sztuje już ponad 120 tys. zł, a p-o- 
jektanci i wykonawcy nastawieni na 
„przerób” nie szukają rozwiązań dob­
rych. oszczędnych. Mimo wszelkich 
zakazów i obostrzeń ciągle zbyt du­
żo — jak oceniają władze wojewódz­
twa — ziemi cennej dla rolnictwa 
udaje się zagarnąć ha inne cele. Ale 
i rolnicy mają w tym względzie swo­
je słabe strony, bo zbyt duże są róż­
nice w plonach między najlepszymi, 
a średnimi i gorszymi gospodarstwa­
mi...

Te same problemy jak gdz;e in­
dziej, a jednak traktowane inaczej 
— mają większą w’agę, bo rozwój 
rolnictwa jest tu sprawą główną, 
od której zależy awans regionu.

MARCIN MAKOWIECKI

2 30.VII.1978 r. nr 31 (1402) ŻYCIE GOSPODARCZE



MISTRZ I KOMPUTER
PIOTR STEFANIAK

IriS. Oziębło: '
_ Ja sądzę, ,że'jestzawcześnie na 

dotieranie'^
Jak pań■ sobie> wyobrażatakie -.do-. 
tarcie? Kierownictwo zatrzymuje 
szereg informacji do operatywnego 
zarządzania; Nie podejmuje prób icy- 
pracowańia stylu pracy'z '.mistrzami.

MgriPietrasik:

STANDARDOWO .zabetonowane 
podjazdy. Ale obok ciekawy ze­
spól fontann. .Świeża zieleń mło­

dych krzewów, które liczą pewnie 
tyle lat, co biało-niebieski biurowiec.

— Czy w „Agromecie” mistrzowie 
korzystają z komputera?

Dyrektor inż. WIESŁAW 
SZCZYPKA: — Tak. Szczegółów na 
ten temat dowie się pan od kierow­
nika Ośrodka Obliczeniowego,

Mgr inż. ANDRZEJ OZIĘBŁO, ’ 
główny inżynier Ośrodka Oblicze­
niowego, 35 lat:

— Oczywiście, ale...

Postój kosztuje drożej

Zakłady Metalurgiczne Przemysłu. 
Maszyn Rolniczych „Agromet” w 
Kutnie są dostawcą 400 typów odle­
wów — od odlewów skrzyniowych 
do odlewów z termiczną obróbką. 
Produkuje się je na dwóch wysoko­
ciśnieniowych, w pełni zautomatyzo­
wanych liniach formierskich o zdol­
ności wytwórczej ponad 240 form na 
godzinę oraz na trzeciej linii, zme­
chanizowanej, przeznaczonej dla-od­
lewów z żeliwa sferoidalnego (120 
jednostek/^odz.).

Automatyczne linie formierskie 
rozpowszechniły się na Zachodzie 
mniej więcej w drugiej połowie lat 
sześćdziesiątych. W wielu bowiem 
krajach nastąpił ostry deficyt siły 
roboczej w odlewniach, który zmu­
szał do obniżenia pracochłonności 
produkcji przez automatyzację. 
Technologia zaś wykonywania form 
o wysokim stopniu zagęszczenia ma­
sy pozwoliła na zasadniczy skok 
w jakości produkowanych odlewów. 
Z rozwojem automatycznych, linii 
formierskich związany był też. nie­
wątpliwy postęp .= konstrukcyjny, 
szczególnie w zakresje automatów 
i linii do-formowania, bezskrzynko- 
wego. '■ s '

Drugą strbną-ź medalu, zwanego 
automatyczną', linią' formierską, był 
problem/jęj -awarii' i' postojów.'War­
tość pródukcji odlewów, żeliwnych 
wykonanych w ciągu godziny ..przez 
-taką linię Wynosi przeciętnie'od' 80' 
do 150 tys.i złotych, Oznacza to stra­
tę tego rzędu-dla -zakładu wiprży- 
padku-godżinnegpfpośtoju linii.'

Demokratyzacja informatyki

- „Agromet? wyposażyli Japończycy. 
Zainstalowali. między,/ innymi/ dwa 
komputery firmy' IJJM. Duży, IBM 
170/1S75; służy do próćęsu zarządza- . 
niafna sźęźęblu .dyrekcj Mińikóm- . 
puter; ,,Syśtęmwspiera- 'system 
sterowania -automatyczną, limą fot-

ręń»wą ", •
podłączonych1' p.jesf1 - MtF? terminali: 
5'wi portierni, ! 0' w /wydziałach pro- 
dukćy jn ych,'po'jednym wmaghzym 

;zby.tu i /■ i1 Ośrodku ' ■Obliczeniowym. 
Z ;,,Systeme^ są"4 dru-
kąrki. którefrinajdująsfę w-dysppży- 
fórrii,; w- mągażyńle^zbytU/ u' szefa 
■płanowania- óperątywnegp, w ośrod­
ku óbPczeniowym (awaryjny); i /

KażS^/terminal ma. dfya pokrętła 
h. przęłącżriiik-ś/(cyfry / 'od
0 dd 9), służące do’ przekazania kodu. 
Do,terminalu; prżepu-
stkę kańtę/pęff^^ 
dokonać' ina'śtawien'ih'/^ po­
ciągnąć za:?rączkę ’ Pónieważ ^infor­
macje .w pr c wad zane//śą' z ’■ różnych 

' miejsc, nawzałemkię korygują. ■ •
System- informatyczny przewiduje 

korzystanie całe] załogi z jego do­
brodziejstw w trzech przypadkach: 
z podsystemu kontroli czasu, z listy 
płac drukowanych ■ automatycznie 
i z podsystemu kadry”.; ^.. .-

Pierwsze zetknięcie się każdego 
pracownika z komputerem następuje 
w momencie przybycia do pracy. 
Pracownicy > posiadają ■ specjalną 
przepustkę, którą należy -włożyć/,do 
jednego z terminali znajdujących się

w portierni i obsłużyć go. Przepustki 
nie można sfałszować.

W parę minut po rozpoczęciu pra­
cy następuje emisja tabulogramu 
z nazwiskami nieobecnych. Kompu­
ter rejestruje wyłącznie fakt wpro­
wadzenia informacji o stawieniu się 
do pracy. Gdy ktoś zapomni z domu 
przepustkę lub spóźni się — rozlicza 
go bezpośredni przełożony.

System kontroli czasu pracy, do 
którego _ w początkowym okresie 
pracownicy odnosili się bardzo nie­
chętnie — przez kilka tygodni około 
300 pracowników.wprowadzało myl­
ne dane (można włożyć kartę niewła­
ściwą stroną, a dźwigni nie pociąg­
nąć do oporu) — przyjął się.

Z podsystemów płacowego i „ka­
dry” zachwyceni są głównie pracow­
nicy księgowości i działu personalne­
go. Umożliwiły one wyeliminowanie 
żmudnych prac rachunkowych i pro­
wadzenie kartotek. Tym samym na­
stąpiło uproszczenie i przyspieszenie 
obsługi pracownika.

Pierwotnie biuro projektów „Bi- 
promasz” prowadziło z Japończyka­
mi rozmowy na temat wprowadzenia 
na hale produkcyjne dis-pleyów, tj. 
urządzeń typu informacyjnego, ta­
kich, jakie zainstalowano na war­
szawskim Dworcu Centralnym. Po 
wielu dyskusjach, w których decy­
dujący głos mieli projektanci z 
ośrodka obliczeniowego zakładu, 
zrezygnowano z takiego systemu 
powszechnego podawania informacji 
o stanie produkcji. Podstawowe ar­
gumenty: niedogodność usytuowania 
urządzeń, słaba- widoczność, .awaryj­
ność, charakter informacyjny, a nie 
kontrolny(!).

Nie wykorzystano więc szansy, 
jaką dają, displeye: by przez bieżącą 
informację wpływać mobilizująco na 
załogę.

Obecnie mówi, się, o zamontowaniu 
systemu monitorów ekranowych 
MERA 7900. Posiadają strukturę mi­
kroprocesora i nadają się do różnych 
zastosowań, w tym do sterowania 
produkcją. Są droższe, z pewnością 
będzie1 ićh mało. Czy robotnik zechce 
z nich korzystać?

Dla kogo komputer?

IBM „System 7” może kontrolo­
wać przebieg sterowania produkcją, 
rejestrować przebieg procesu pro­
dukcji,' ilość i rodzaj. przestojów, 
a także zapotrzebowanie na odpo­
wiednie asortymenty rdzeni; Jeżeli, 
czas jednej z operacji powinien wy­
nosić np^ 20 sęk., z odpowiednią' tolę- 
raincj<; komputer może sygnalizować 
przekroczenie,granię wyznaczających 
^tolerancję.'’ '
«Wniosek / polskich projektantów 

'ż-zakładpwegó t ośrodka, cobliczenio-' 
wego postulował podłączenie Imn 
formierskich do IBM „System 7 w 
celri -auioriiatycznego rejestrowania 
Czasu 'prący i .przestojów, z podawa- 
nierh ptzyczynj W ten sposób byłyby 
dostarczane ‘ informacje; które poma­
gałyby podejmować decyzje .polep­
szające efektywny czas pracy auto- 
iria tocznej linii forinierskiej;

Inżynier Oziębło:.
Dla. kierownika, zakładu istotne 

znaczenie ma., .pelny^pbrąz przesto­
jów, obejmujący nie .tylko przestoje 
wyńikłez.awariiizacięć samej linii, 
ale ..również 'przestoje z innych przy­
czyn, takich jdk brak obsługi, brak 
metalu, rdzeni czy masy formierskiej. 
Nie. .słyszałem natomiast, żeby mi­
strzowie utrzymania ruchu intereso­
wali się. drukowanymi przez kompu­
ter tabulogramami, stwierdzającymi 
postoje w rozbiciu na poszczególne 
grupy- maszyn znajdujących się 
w linii formierskej. Informacje te 
docierają tylko do kierowników.

Aktualnie dozór mistrzowski ko­
rzysta z informacji o spływie pro­
dukcji,' o sprzedaży proddktów, z in­
formacji o sianie magazynu rdzeni

i realizacji zlecenia na wydziale for- 
mierni. Oprócz tego mistrz rdzeniar- 
ni (oddział produkujący rdzenie) 
i szlifierni korzysta dodatkowo 
z tzw. akordowej karty plac, emito­
wanej w systemie komputerowym, 
gdyż musi ocenić, czy nie było błę­
dów we wprowadzaniu danych. Od­
pada mu cała manipulacja przy wy­
pełnianiu akordowych kart pracy— 
czynność tak bardzo uciążliwa, że 
w poprzednim systemie pod koniec 
miesiąca praktycznie mistrz był wy­
łączony z pracy.

Na poziomie mistrza korzysta je­
szcze z komputera magazynier wyro- 

, bów gotowych. Rozlicza spływ pro­
dukcji i posiada nawet drukarkę. 
Poza nimi — kierownik działu' pla­
nowania operatywnego i kierownik 
działu zbytu i eksportu.

„Przedtem miałem kłopoty../1

W dwóch wydziałach produkcyj­
nych — wytapiania i formowania — 
oraz chłodzenia i oczyszczania odle­
wów jest pięć oddziałów. Zatrudnia­
ją one ogółem 47 pracowników umy­
słowych, z czego połowę stanowią 
mistrzowie, czyli ludzie szczebla za­
rządzania bezpośredniego poniżej 
kierownika wydziału. Spośród nich 
w sposób szerszy niż ogół załogi ko­
rzysta z informacji komputera IBM 
„System 7” dziewięciu ludzi, repre­
zentujących dwa oddziały: trzech 
mistrzów zmianowych rdzeniami, 
trzech mistrzów szlifierni i trzech 
kierowników zmiany.

Dla tych dziewięciu, ludzi system 
informatyczny stanowi niewątpliwą 
pomoc.

SŁAWOMIR RADWAŃSKI — 
mistrz oddziału rdzeniami:

— Przede wszystkim komputer 
wyręcza mnie w opracowaniu rapor­
tu z produkcji — dziennego czy mie­
sięcznego. W poprzednim systemie 
miąłem z tym niesamowite kłopoty. 
Stan rdzeni był sporządzany tylko 
raz dziennie — na III zmianie. Te­
raz, gdy mam telefon z formierni 
z zapytaniem o stan magazynu rdze­
ni czy spływu, w ciągu dwóch minut 
daję odpowiedź.

Poza tym musiałem wystawiać 
każdemu pracownikowi kartę pracy, 
io sumie -wypisać i policzyć 50 pa­
pierków. Obecnie pracownik sam 
wprowadza dane o wykonaniu zadań, 
maszyna liczy. Dzięki temu udało się 
wprowadzić pracę akordową, a ja 
nie muszę siedzieć za biurkiem i mo­
gę lepiej przypilnować ludzi i pro­
dukcję,

— Czy komputer pomaga panu 
w podejmowaniu deęyzjL?

— Tak Kiedy widzę z wydruku, 
że . skończył mi. sie plan-miesięczny 
■danego detalu, przestawiam produk­
cję ■ na inny detal. Podobnie się dzie­
je, gdy brakuje na przykład czasem 
•surowca -dlw określonego detalu.

Za wysokie progi?

' Pytam fachowców od informatyki, 
,’nż. Oziębło i kierownika działu eks­
ploatacji ośrodka - obliczeniowego, 
mgr' STANISŁAWA PIETRASIKA, 
o przyczynę' niekcrzystania przez mi­
strzów z systemu informatycznego.

Na początek przytoczono mi 
ubiegłoroczną wypowiedź na łamach 
„Przeglądu Tech: i i..mego” dr CZE­
SŁAWA PACUŁY, dyrektora ośrod­
ka; przetwarzania danych z FSM. Dr 
Pacuła niechętnie, ale w k^ońcu przy­
znał się do kłopotów z wdrożeniem 
systemu informatycznego. Najczę­
stsze przyczyny: pracownicy, a szcze­
gólnie kierownicy średniego szczeb­
la, traktują wprowadzenie systemu 
jako zewnętrzną ingerencję w tra­
dycyjny, a więc najlepszy, bo swoj­
ski, porządek rzeczy. Zwalczają pro­
pozycje informatyków, świadomie 
fałszują dane. Nie wszyscy tak po­
stępują, ale i nie mniejszość.

— Co w końcu robią ośrodki ob­
liczeniowe? Strzelają w ciemno. Pro­
jektuje się system, samemu proponu­
je tabulogramy, a: potem wnosi po­
prawki. Ludzie z ośrodka sami zbie­
rają informacje, ale nie sposób unik­
nąć błędów. Lepiej jednak coś za­
cząć i wdrożyć, a potem poprawiać, 
niż stać w miejscu. Na przykład do 
tej póry brak ogólnopolskiego kądń 
materiałowego. Czekaliśmy d wa lata, 
dłużej, się nie da. Ód nowego .roku 
wdrażamy system materiałowy, bez 
względu na wady.

— Co należy zrobić, by zmienić 
postawę mistrzów?

— Niezbędne jest szkolenie — 
mówi inż. Oziębło. — Zgodnie z prze­
pisami ma je prowadzić sekcja szko­
leniowa.

Należy zmienić limity na szkolenie. 
Przewidują one 15 zł na osobę. Dla 
przykładu zaś — jeden kurs progra­
misty w „Elwro" kosztuje 12 tys, zło­
tych. Jakie kryteria szkolenia przy­
jąć? Jeżeli 15 złotych na osobę, to ilu 
ludziom należy odebrać szansę szko­
lenia?

W dodatku ludzie wcale nie garną 
się do wiedzy w tym systemie szko­
lenia. Odbywa się om, po godzinach 
pracy, a wówczas chętniej myśli się 
o domu. Ponadto nie dopracowaliśmy 
się nowoczesnej metodyki, a więc 
sposobu intensywnego szkolenia. Ja­
kimi w końcu pomocami naukowymi 
dysponujemy?

Sądzę, że dla mistrzów powinien 
być opracowany stały, rotacyjny 
system szkolenia, ale inny niż dotąd. 
Na mój przedmiot przewidziano... 
2 godziny, a w planie widniały takie 
tematy: elementy cybernetyki, języ­
ków wewnętrznych, programowa­
nia itp.

W dyskusjach na temat systemów 
informatycznych znajduje się-często 
wypowiedź, że nie można w zasadzie 
wyliczyć w złotówkach efektów za­
stosowania automatycznych syste­
mów rejestracji produkcji. Stwierdza 
się, że dane te mogą być wyłącznie 
szacunkowe. A jednak...

W „Agromecie” rejestruje się czas 
pracy i postoju linii formierskiej 
z dokładnością sekundową. Można 
zatem dokładnie wyliczyć, jakiego 
rzędu korzyści daje wykorzystanie 
każdej minuty efektywnej pracy 
linii. Jeżeli wykorzystanie czasu pra­
cy, wynoszące w I kwartale br. 
61 proc., przekroczy normę przewi­
dzianą przez Japończyków (66 proc.), 
fo efekt ten będzie należało uznać za 
sukces systemu informatycznego, 
który pomógł podejmować właściwe 
decyzje.
‘r.SStątysty^ ■pr^^^^Pr-
mfierśkiejT ’ podawana przezrtabulo- 
gram, .wskazuje wśród najczęstszych 
przyczyń postójów zatrzymanie for­
mierki obrabiarki, lub zatrzymanie 
podawania- skrzyń. Śą to urządzenia 
.wchodzące w skład automatycznej 
linii, .którymi kierują bezpośrednio 
mistrzowie.

— Gdyby można było zorganizo­
wać na wydziale odlewni — zauważa 
inż. Oziębło — tam zwłaszcza, gdzie 
są automatyczne linie formierskie, 
premie parametryczną i progresywną 
dla akordu grupowego, uzależnioną 
od zaformowań, zadań i stanu linii 
formierskiej, zachęciłoby to do szcze­
gółowej analizy pracy, gdyż wiązało­
by się z wypłatą. Jeżeli nie ma in­
nego systemu, jest tylko dniówka 
z premią, tym samym nie istnieje 
zapotrzebowanie na szczegółowe in­
formacje.

Stare stwierdzenie klasyków orga­
nizacji produkcji w dalszym ciągu 
jest aktualne — tam, gdzie ludzie ro­
zumieją eksperyment i widzą korzy­
ści z niego płynące, tam panuje wła­
ściwa atmosfera pracy. Niestety, 
w dalszym ciągu mamy do czynienia 
ze zbyt niską kulturą użytkowania 
systemów informatycznych i ogólną 
wiedzą o rych.

INTERKOSMOS
Fot. CAF

Fot. ARCHIWUM

Dotychczas w przestrzeni o- 
kołoziemskiej przebywało nie­
wielu mieszkańców naszej pla­

nety. Ten ekskluzywny klub kosmo­
nautów liczy niecałą setkę osób. Po­
lak — MIROSŁAW HERMASZEW­
SKI przebywał -w Kosmosie na po­
kładzie „Sojuza-30” dowodzonego 
przez Piotra Klimuka i stacji orbi­
talnej „Salut-6” ponad 90 godzin, 
okrążając Ziemię 126 razy.

Kosmos choć z trudem i niechęt­
nie odkrywa swoje tajemnice, ale 
nie każdy z nas uświadamia sobie, 
jak bardzo życie na naszej plane­
cie zależne jest od tego, co dzieje 
się we wszechświecie. Profesor psy­
chiatrii i neurologii uniwersytetu w 
Heidelbergu Hoimar von Ditfurth w 
swej książce „Dzieci Wszechświata” 
pisze: „Kosmos, nie jest ową pustą 
ziemią i martwą przestrzenią, której 
majestatyczny ' ogrom i nieczułość 
mogłaby nas napełnić nie tylko po­
dziwem, ale i przerażeniem. Jest 
podłożem, z którym Ziemia nasza 
jest zrośnięta tysiącami korzeni, ni­
czym roślina. (...) W ten sposób ■ za­
rysowuje się obraz różniący się ra­
dykalnie od wizji Ziemi nieczułej, 
płynącej przed siebie przez puste 
obszary przestrzeni w koszmarnym 
zagubieniu. Podksiężycowy świat 

, jęzeęzy przęjjiijąjąęych i istot .ś.ptięr- 
« Żelńyhh. jest w'rzeczywistości tyśiąc- 

krotnię skrzyżowany ze sferą gwiazd 
' t. calą ^giębią^wś^  ̂ vi. któ­

rym panują prawidła i siły rządzą­
ce także nami i naszym życiem na 
Ziemi, i to w takim stopniu, że nie 
moglibyśmy tutaj żyć, gdyby Zie­
mia nasza była od nich wyizolowa­
na".

Tyle, w trochę romantycznym sty­
lu prof. Ditfruth. Niewiele jest czasu 
na romantyzm w badaniach Kosmo­
su. Od tych, którzy stają się kosmo­
nautami wymaga się żelaznej kon­
dycji, odwagi, opanowania, poznania 
wielu zagadnień fizyki, biologii, me- 
dycyny i astronomii. Jest to przed­
sięwzięcie niezwykle skomplikowa­
ne, wymagające zastosowania naj­
nowszych osiągnięć nauki i techni­
ki. Całe sztaby naukowców, inżynie­
rów, techników zaangażowane są w 
prace przygotowawcze, opracowania 
eksperymentów i programu zajęć. 

;Nad lotem czuwają bez przerwy 
super-skomplikow’ane urządzenia 
i' czujniki. A jednak na spotkaniu 
z dziennikarzami Mirosław Herma­
szewski stwierdził m. in., że „mimo 
tej niezawodnej i nowoczesnej tech­
niki kosmonauci. muszą jednak li­
czyć przede wszystkim na siebie. 
Wiele razy przeprowadzałem np. tre­
ningi na Ziemi symulujące stan nie­
ważkości. Lecz wyjście poza sferę 
przyciągania ziemskiego w prato- 
dziwym statku kosmicznym, jest nie 
do odtworzenia, w sztucznych labo­
ratoriach."

Loty kosmiczne i regularne bada­
nia są kosztowne? Ale z drugiej stro­
ny badania kosmiczne są wyznacz­
nikiem postępu naukowego i tech­
nicznego. Rozwoju wielu dziedzin 
nauki i gospodarki nie można sobie 
wyobrazić bez wykorzystania syste­
mów satelitarnych. Opanowanie Ko­
smosu stanowi także ważką płasz­
czyznę pokojowego współistnienia 
i konfrontacji naukowej, politycznej 
i militarnej.

Profesor Jan Rychlewski — prze­
wodniczący Komitetu Badań Ko­
smicznych PAN na XII Plenum KC 
PZPR stwierdził m. in.: „Nasz udział 
w pokojowym opanowaniu Kosmo­
su jest koniecznością bez alterna- 

• tywy, dyktowaną interesami polskiej 
nauki i kultury narodowej, polity­
ki i gospodarki”. (...) Udział ten po­
winniśmy kształtować na miarę Pol­
ski jako niemałego kraju europej­
skiego o wielosetletniej tradycji nau­
kowej i kulturalnej, ojczyzny genial­
nego Kopernika, ważkiego ogniwa 
wspólnoty socjalistycznej, kraju o 
rozwiniętej' i stale unowocześnionej 
bazie wytwórczej, o poważnym po­
tencjale intelektualnym, o wysoko 
kwalifikowanych kadrach naukow­
ców, inżynierów, techników, robot­
ników, kraju ludzi zdolnych i am­
bitnych".

Nasz udział w poznawaniu i wyko­
rzystywaniu Kosmosu odbywa się w 
ramach programu „Interkosmos”; 
organizacji, w której od ponad 10 
lat prowadzą badania kraje socja­
listyczne. Współpraca ta przebiega 
na zasadzie, że każdy kraj decydu­
je o wyborze zadań, ze wspólnie 
ustalonego, katalogu problemów 
przygotowując i zapewniając prze­
prowadzenie badań i eksperymen­
tów. Program obejmuje badanie 
własności fizycznych przestrzeni ko­
smicznej, łączność kosmiczną, me­
teorologię kosmiczną, biologię i me­
dycynę, badania środowiska natu­
ralnego. Przeprowadzanie tak boga­
tego zestawu badań naukowych 
możliwe jest dzięki doświadczeniu 
i pomocy Związku Radzieckiego. 
Nieocenione jest zwłaszcza udostęp­
nienie całej skomplikowanej infra­
struktury kosmicznej — rakiety no­
śne, obiekty orbitalne, kosmodromy, 
systemy łączności i kierowanie lo­
tami. Urządzenia te pochłaniają 
większą część środków przeznaczo­
nych na badania kosmiczne.

Program naukowy i techniczny- 
międzynarodowego lotu załogowego 
z udziałem Polaka został. w pełni 
wykonany. A był tó program,skom­
plikowany, obejmujący szereg eks- 
p,ęryi^ęnt^..,,technplogiczny4i,

. dyćzrib-biblogicźnych, badań ZiemPz 
Kosmosu, .doświadczeń technicznych 
ż urządzeniami , i układami Statku 
„Sojuz” i Stacji orbitalnej „Salut”. 
Wypełnienie wszystkich przewidzia­
nych badań było możliwe dzięki wy­
tężonej pracy kosmonautów, a przed 
lotem ścisłej współpracy, uczonych 
polskich i radzieckich. Mówiono p 
tym na spotkaniu z przedstawiciela­
mi prasy, radia i telewizji, w- któ­
rym uczestniczyli m. in. MIROSŁAW 
HERMASZEWSKI, PIOTR KLI- 
MUK, prof. JAN RYCHLEWSKI, 
akademik prof. BORYS PIETROW 
— przewodniczący Rady „Tnterkos- 
mos”, WŁADIMIR SZATAŁOW — 
kierownik wyszkolenia radzieckich 
kosmonautów, ZENON JANKOW­
SKI — konsultant kierownika lotu.

To, co dwaj kosmonauci przywieź­
li z Kosmosu, znajduje się obecnie w 
laboratoriach naukowców, gdzie 
poddawane jest szczegółowej obrób­
ce, analizom i opracowaniu. Na wy- ■ 
niki trzeba będzie trochę poczekać. 
Już teraz można jednak stwierdzić, 
że międzynarodowy lot załogowy 
otwiera nowy etap w pokojowym 
badaniu i wykorzystaniu Kosmosu, i

6 lipca br. Sekretarz Generalny 
KC KPZR, Przewodniczący Prezy­
dium Rady Najwyższej Związku 
Radzieckiego — Leonid Breżniew — 
udekorował na Kremlu Mirosława 
Hermaszewskiego Orderem Lenina 
i medalem „Złotej Gwiazdy”. Mi­
rosław Hermaszewski Dekretem Ra­
dy Najwyższej ZSRR otrzymał tytuł 
Bohatera Związku Radzieckiego. 
Piotr Klimuk dwukrotny Bohater 
Związku Radzieckiego odznaczony 
został Orderem Lenina i*mianowa- 
ny generałem-majorem.

21 lipca odbyło się uroczyste posie­
dzenie Sejmu Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej upamiętniające lot 
pierwszego Polaka w Kosmos. Mi­
rosławowi Hermaszewskiemu Sejm 
nadał odznakę „Lotnik Kosmonauta 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej”. , 

Przewodniczący Rady Państwa 
udekorował Mirosława Hermaszew­
skiego i Piotra Klimuka Orderami 
Krzyża Grunwaldu I klasy, a Ze­
nona Jankowskiego — za zasługi 
przygotowaniach do pierwszego 
wspólnego lotu kosmicznego oraz 
wzorowe wykonanie zadań konsul­
tanta kierownika lotu — Krzyżem 
Komandorskim Orderu Odrodzenia 
Polski.

ANDRZEJ CHMIELEWSKI
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Osoby odpowiedzialne 
zostaną zapoznane 
i zobowiązane

. Nasz „Źywocik Gcspcdairczy” przy­
niósł informację („Ż.G." nr 5/78), że 
w Gdańsku wkrótce po zbudowaniu 
wspaniałej asfaltowej alei przy ul. 
Dzierżyńskiego asfalt zdarto i aleję 
zlikwidowano. Zerwany asfalt po­
służył jako tłuczeń pod podkłady to­
rów tramwajowych.

Notatką zainteresowała się Proku­
ratura Wojewódzka w Gdańsku, 
podjęła stosowne działania i ustaliła, 
co następuje:

Roboty związane z renowacją 
zieleni w ciągu ulicy Dzierżyńskiego 
prowadzili pracownicy Miejskiego 
Przedsiębiorstwa Budowy i Konser­
wacji Terenów Zieleni w Gdańsku- 
-Oliwie — w miesiącach lipcu 
i sierpniu 1975 roku z tym, że robo­
ty naprawcze nawierzchni, po roz­
kopie, wykonywane były w 1977 ro­
ku.

Nadzór nad prowadzonymi robo­
tami drogowymi i naprawczymi pro­
wadziła Dyrekcja Rozbudowy Miasta 
Gdańska, która pismem z dnia 
2 sierpnia 1975 roku nie wyraziła 
zgody na wykonanie dodatkowych 
robót renowacyjnych, ze względu na 
planowaną przebudowę ul. Dzierżyń­
skiego.

W trakcie wykonywania prac 
związanych z przebudową, asfalto­
wa alejka na odcinku około 120—150 
m została zniszczona, co stanowi 
około 20 proc, długości całej alejki. 
Alejka ta służyła mieszkańcom przez 
około 2 lata.

W oparciu o zgromadzone w 
sprawie materiały stwierdzono, iż 
wobec niewyrażenia zgody przez Dy­
rekcję Rozbudowy Miasta Gdańska 
na wykonywanie robót renowacyj­
nych w tym zakresie, odpowiedzial­
ne za częściowe zniszczenie alejki 
jest wymienione Przedsiębiorstwo 
Budowy i Konserwacji Terenów Zie­
leni w Gdańsku.

W tej sytuacji uznając, iż wystą­
pił brak właściwej koordynacji ro­
bót powodujący poniesienie nieuza­
sadnionych kosztów, Prokurator Re­
jonowy w Gdańsku wystąpił do dy­
rektora w/w przedsiębiorstwa wnios­
kując o przeanalizowanie przy­
czyn zaistniałych nieprawidłowości 
i podjęcie działań mających na celu 
niedopuszczenie w przyszłości do 
analogicznych przypadków.

W odpowiedzi na wystąpienie, 
MPBiKTZ wyjaśniło m. in., iż nie 
mogło spowodować wstrzymania za- 

.awansowanych już w tym czasie ro­
bót przyjmując, iż przebudowa uli­
cy nie będzie kolidować z wyko­
nywanymi przez nie robotami.

Uwzględniając jednakże potrzebę 
zapobieżenia podobnym sytuacjom w 
przyszłości, dyrektQr ,.MPBiKT? w 
Gdańsku poinformował Prokuratora 
Rejonowego w Gdańsku, iż na po­
siedzeniu aktywu kierowniczego oso­
by odpowiedzialne za właściwą ko­
ordynację z”staną zapoznane z wy­
stąpieniem Prokuratury i zobowiąza­
ne do wnikliwego analizowania pro­
wadzonych robót pod kątem ich ce­
lowości 1 przydatności społeczno-go­
spodarczej.

Ponadto nawiązując do treści swe­
go wystąpienia. Prokurator neono­
wy w Gdańsku zwrócił się do orga­
nu nadzorującego i koordynującego 
przedmiotowe roboty drogowe i na­
prawcze, z wnioskiem o spowodowa­
nie pokrycia szkody przez osobę od­
powiedzialną za podjętą decyzję, 
która w konsekwencji wyrządziła 
straty materialne.

mgr A1 JOTA KWIATKOWSKA 
z-ca Prokuratora Wojewódzkiego

Gdańsk 
Reklamacje zgłoszone 
czy uznane

■te
W związku z artykułem pt. ..Ja­

kość w górę i w dół” („Ż.G.” nr 21/78) 
przekazujemy pewne wyjaśnienia o- 
raz Informacje, które naświetlą w 
szerszym zakresie sprawę jakości 
■i redukcji w przemyśle koncentratów 
spożywczych.

Dynamika wzrostu produkcji w 
1977 r. w stosunku do 1976 r. wynio­
sła 19 proc., wzrostu sprzedaży wy­
robów oznaczonych znakiem jakości 
.,1’* — 34,7 proc. W analogicznym o- 
kresie nastąpił spadek wskaźnika re­
klamacji o 10,8 proc, (z 0 5 proc, w 
1976 r. do 0.446 proc, w 1977 r.).

Wskaźnik wartości sprzedaży pro­
dukcji oznaczonej znakiem jakości 
„1” do wartości sprzedaży ogółem 
wynosił w 1976 r. — 9,81 proc., w 
1977 r. — 13 21 proc.

W wyniku realizacji programów 
poprawy jakości nadzorowanej przez 
Zjednoczenie Przemysłu Koncentra­
tów Spożywczych, nastąpił wzrost 
wartości snrzedaży produkcji ozna­
czonej znakiem jakości do 16 proc, 
wartości sprzedaży ogółem, przy u- 
trzymaniu na dotychczasowym po­
ziomie wskaźnika reklamacji jako- 
ściowych. Wyniki te uzyskano, mimo 
poważnych trudności zaopatrzenio­
wych w surowce i opakowania po­
chodzenia krajowego, nie mówiąc o 
dostawach z importu, które zostały 
ograniczone do minimum. Z tych 
względów notujemy m in. wzrost re­
klamacji w pewnych grupach wyro­
bów. jak np. pieczywo cukiernicze 1 
makarony, gdzie jakość 1 rodzaj ma­
teriału opakowaniowego odgrywają 
szczególną role. (Jednakże wzrost re­
klamacji makaronów jest poniżej 
średniej krajowej podanej w artyku­

le. W I półroczu 1977 r. — 1/28 proc., 
w I półroczu 1978 r. — 2 proc.).

Wyjaśnienia wymaga sposób okre­
ślania wadliwości produkcji, wielo­
krotnie podnoszony przez Zjednocze­
nie w korespondencji z Centralnym 
Związkiem Spółdzielni Spożywców 
„Społem” oraz Departamentem 
Współpracy z Konsumentami
MHWiU.

Sprawozdanie GUS-u, P-05 z ja­
kości produkcji przemysłowej obej­
muje wartość uznanych reklamacji 
ogółem, podczas gdy miesięczny mel­
dunek MHWiU-30 sporządzony 
przez jednostki handlu wykazuje 
m. in. wartość zakwestionowanych 
dostaw wyrobów, przed uznaniem 
reklamacji przez dostawcę w obo­
wiązującym trybie postępowania re­
klamacyjnego. Stąd też wysoki wska­
źnik reklamacji wyrobów przemysłu 
koncentratów spożywczych podany 
w wyżej wymienionym artykule.

mgr STANISŁAW JANIEC 
z-ca nacz. dyr. d.s. ekonomicznych 

Zjednoczenia Przem.
Koncentratów Spoż.

Jakość w górę 
(makaronów)

Nawiązując do notatki p. „Jakość 
w górę i w dól” („Ż.G.” nr 21/78) 
Centrala „PZZ” uprzejmie informu­
je: w celu obniżenia ilości reklamo­
wanego makaronu, wszystkie pod­
legle wytwórnie opracowały progra­
my poprawy jakości makaronu na 
1978 r., szczególnie tych cech orga­
noleptycznych, które najczęściej są 
reklamowane przez służby jakościo­
we handlu.

W programie poprawy jakości ma­
karonów zwrócono szczególnie uwa­
gę na poprawę technicznych warun­
ków produkcji, a mianowicie: ogra­
niczenie nadmiernego eksploatowa­
nia matryc do formowania makaro­
nu, wymianę i remont szaf suszar- 
nianych, poprawę jakości remontu 
tłoczni, zwiększenie importu części 
zamiennych, instalowanie termome­
trów tarczowych do pomiaru tempe­
ratury czynnika grzejnego w suszar­
niach, wymianę pomp próżniowych 
do transportu mąki, wymianę podze­
społów linii, zakup siatek z tworzyw 
sztucznych do linii przystosowanych 
do produkcji makaronów krótkich o- 
raz zakup specjalnych drążków z im­
portu do linii przystosowanych do 
produkcji makaronów długich.

Niezależnie od powyższego, w bie­
żącym roku instaluje się w nowej 
makaroniarni nowe linie produkcyj­
ne, których zdolność produkcyjna 
będzie stanowiła około 40 proc, o- 
becnego potencjału produkcyjnego.

Wykonanie podanego programu 
poprawy jakości oraz instalacja no- 
wych . linii powinny wpłynąć, na 
zmniejszenie wskaźnika reklamacji.

W. KLIMASZEWSKI 
naczelny dyrektor 

Centrali Przemysłu 
Zbożowo-Młynarskiego — PZZ

Dolar też pieniądz
W „Żywociku Gospodarczym” 

(..Z. G.” nr 27/78) podaliśmy informa­
cję. jak pewna klientka Banku 
PeKaO usiłowała wykupić przydział 
dewiz. Ponieważ należało jej się 35 
tys. lirów, a kasa dysponowała tylko 
banknotem 50-tvsiecznym, klientka 
zaś nie mogła wydać reszty, tran­
sakcja nie doszła — rzekomo — do 
skutku.

W rzeczywistości klientka otrzy­
mała należne dewizy, ale nie w li­
rach tylko w dolarach.

— Informujemy — wyjaśnia gdań­
ska PeKaO — że Pani K. J. podej­
mowała pieniądze ze swojego konta 
walutowego, prowadzonego w dola­
rach USA» W związku z brakiem 
odnow/ednich odcinków lirów wło­
skich podjęła całą kwotę w walucie 
prowadzenia r-ku. Przeszkodą w wy­
płacie 50 000 lirów b?ły aktualne 
wtedy przepisy dewizowe, które 
ograniczał? do kwoty 35 000 lirów 
przywóz lirów w gotówce do Włoch.

Wyjaśniamy również, iż dokłada­
ni? starań, aby spełnić życzenia 
klientów, czasami jednak jesteśmy 
bezsilni wobec okresowego braku 
odpowiednich odcinków lub rodza­
jów pieniędzy zagranicznych w na­
szych kasach i kasach Oddziału Na­
rodowego Banku Polskiego, zasila­
nych wpłatami pieniędzy zagranicz­
nych w kraju.

mgr BARBARA LIGENZA 
dyr. oddziału Banku PeKaO 

w Gdańsku

Kukurydza względnie 
sucha

W notatce pt. „O kukurydzy pole­
micznie” („Z.G.” nr 28/78), J. Kreow- 
ski podaje, jakoby GUS przy poda­
waniu plonów kukurydzy na ziarno 
nie uwzględniał ich nadmiernej wil­
gotności.

Wyjaśnia się, że od szacujących 
produkcję kukurydzy wymaga się 
przeliczenia plonu zebranego ziarna 
na plon . o wilgotności 15,1—-16 proc. 
Dla ułatwienia przeliczenia w in­
strukcji zamieszczony jest uproszczo­
ny odpowiedni wzór matematyczny.

mgr FLORIAN RUSZKOWSKI 
naczelnik

Wydziału Organizacji 
Badań GUS

recenzje - omówienia_____________________________

„DYNAMIKA ASPIRACJI” 
ZOFIA SZELIŃSKA

JACY są młodzi Polacy, ci, któ­
rzy urodzili się po roku czter­
dziestym piątym? Mówi się o 

nich, jako o pokoleniu wielkiej szan­
sy, któremu w prezencie niejako ro­
dzice podarowali wolną ojczyznę, 
równość, prawo do nauki i szczęśli­
wego życia. Często słyszy się także, 
że mamy młodzież bezideową, która 
nie chcąc przyjąć systemu wartości 
matek i ojców, sama nie stworzyła 
własnego, nie dorobiła się własnych 
wzorców zachowań.

Sprawy młodego pokołenia daw­
no już wykroczyły poza obszar zain­
teresowań rodziców i pedagogów, sta­
ły się domeną badań przedstawicieli 
różnych dyscyplin nauk społecznych. 
Powstają instytuty naukowe, organi­
zuje się sympozja i konferencje zaj­
mujące się problemami młodzieży. 
Kim są studenci, kim młodzi robot­
nicy i rolnicy? Czy rzeczywiście ma­
my do czynienia z konfliktem poko­
leń? Czy to, co wzniosłe dla star­
szych, u młodych wywołuje tylko 
wrażenie donkiszoterii?

Różnych odpowiedzi udzielają sa­
mi młodzi i sprzeczne są także sądy 
badaczy problemu. Funkcjonuje ste­
reotyp, że mamy młodzież trudną. A- 
le podobny epitet przypisywano prze­
cież wielu młodym generacjom. W 
czasie drugiej wojny i po jej zakoń­
czeniu młodzież odchodząc od prze­
konań politycznych ojców wstępowa­
ła na własną drogę życiową, drogę 
postępu i radykalnych zmian, nara­
żając się tym na surowe i nierzadko 
niesprawiedliwe oceny.

Pokolenie młodych wychowanych 
już w Polsce Ludowej stanęło wobec 
nowej sytuacji. Młodość ich ojców, 
choć pełna poświęceń, wysiłku i u- 
dręki miała wyraźnie określony cel. 
Starsi sprawdzili się: w wianie przy­
nieśli swym dzieciom wolną, spra­
wiedliwą społecznie ojczyznę. W ja­
ki sposób korzystają z tej darowizny 
młodzi?

Niektórzy sugerują pogląd, że dzi­
siejsza młodzież przede wszystkim 
chce się bawić, że świat traktuje jak 
widowisko, w którym wystarczy zna­
leźć sobie miejsce, skąd dobrze wi­
dać całe przedstawienie, a życie wy­
pełni rola obserwatora. Postęp nie 
istnieje — poza technicznym.

1 Są tó, oczywiście, skrajne poglądy, 
Ole występują i nabierają Charakte­
ru stereotypu. Prawda natomiast ja­
wi się znacznie optymistycznej, choć 
może mniej oryginalnie. Świat dla 
młodych to nie groteskowe widowis­
ko, ale miejsce pracy i zaspokajania 
ambicji. Zycie — to działanie, kształ­
cenie się i praca dla dobra rodziny, 
najbliższego środowiska, zakładu 
pracy i organizacji.

/NTERESUJĄCĄ charakterysty­
kę dążeń młodego pokolenia 
przedstawił BRONISŁAW GO­

ŁĘBIOWSKI, w książce pt. „DYNA­
MIKA ASPIRACJI". Jest to studium 
przemian świadomości społecznej 
młodzieży polskiej w latach 1945— 
1975. Najobszerniej autor przedsta­
wił aspiracje, ideały i wzorce życio­
we młodzieży lat sześćdziesiątych — 
dzisiejszej „generacji czterdziestolat­
ków”. Korzystał przy tym z ciekawej 
i bogatej dokumentacji: pamiętni­
ków młodzieży wiejskiej, nadesła­
nych na konkurs zorganizowany w 
1962 roku przez władze ZMW oraz 
dwie placówki PAN: Komitet do Ba­
dań Kultury Współczesnej i Zakład 
Socjologii Wsi. Nadesłano aż 5290 
pamiętników, w tym 2300 krótkich 
życiorysów. Prace napłynęły z róż­
nych stron Polski, ich autorzy to w

nowości wydawnicze

PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 
EKONOMICZNE

ZBIGNIEW WIT — „INWESTYCJE”. 
Finansowanie i efektywność”. (Według 
zmodyfikowanego eystemu). Wyd.8, s.132 
zł 15-
Wielkie Organizacje Gospodarcze

Tytuły części: Podstawowe cele I za­
łożenia ekonomicznych rozwiązań stero­
wania procesami inwestycyjnymi i wy­
korzystaniem majątku produkcyjnego: 
Źródła i zasady finansowania inwesty­
cji; instrumenty finansowe sterowania 
procesami wykorzystania majątku pro­
dukcyjnego; Rachunek ekonomicznej e- 
fektywnoścl inwestycji; Powiązanie e- 
fektywności inwestowania i wykorzy­
stania majątku produkcyjnego z mier­
nikami oceny 1 systemem zachęt mate­
rialnych.

WYDAWNICTWA SZKOLNE 
I PEDAGOGICZNE

JERZY BARANOWSKI, MARCELI PO- 
PIACKI — „HOTELARSTWO”, CZ. 1, 
S. 260, zł 30, —

Zatwierdzona przez Ministerstwo Oś­
wiaty i Wychowania książka przeznaczo­
na jest dla uczniów ki. II 1 III techni­
kum hotelarskiego, specjalność hotelar­
stwo. Omówiono w niej rozwój I struk­
turę hotelarstwa polskiego oraz w innych 
krajach, organizację i technikę prncy w 
hotelarstwie oraz ekonomikę tych przed­
siębiorstw. Poruszono także zagadnienia 
psychologii 1 socjologii w powiązaniu z 
problematyką hotelarstwa.

JOZEF CEWE — „RACHUNKOWOŚĆ 
BUDŻETOWA”. Wyd. IX zmienione, s. 
251, zł 23,—

Podręcznik dla uczniów klas III i IV 
liceów ekonomicznych, specjalność: fi­
nanse i rachunkowość, a także dla ucz­
niów klas III i IV liceów ekonomicz­
nych, specjalność: administracja tereno­
wa, Praca obejmuje zasady systemu bu­

większości młodzież w wieku 18—25 
lat. Pisali też o sobie młodsi i dużo 
starsi. Mimo, że konkurs adresowa­
ny był do młodzieży, wzięli w nim 
udział również ojcowie i dzieci. Po­
za nielicznymi wyjątkami, wszyscy 
pisali szczerze.

Pamiętniki te łączy wiele cech 
wspólnych. Jedną z nich jest ogrom­
ny balast przeżyć, osobistych bądź 
przekazanych przez rodziców, zwią­
zanych z trudnymi, często głodnymi 
latami przedwojnia i okupacji. Cięż­
kie lata dzieciństwa i młodości w ró­
żny sposób kształtowały późniejsze 
życie. Lata powojenne również wy­
stawiały pamiętnikarzy na niełatwe 
próby. Obowiązek wobec rodziców i 
ziemi kazał przerwać naukę i zająć 
się gospodarowaniem. Niezrealizowa­
ne aspiracje oświatowe (charaktery­
styczne są tu wyznania młodego rol­
nika, który opisując zakończenie o- 
statniej klasy szkoły podstawowej 
wspomina, że płakał, bo wiedział 
już, że dalsza edukacja dla niego jest 
zamknięta) przekształcają się cza­
sem w aspiracje reformatorskie, a 
nawet przywódcze.

Droga do zaspokojenia tych o- 
statnich prowadzi przez samokształ­
cenie, szerokie zainteresowanie śro­
dowiskiem i jego potrzebami, zdoby­
cia odpowiedniej wiedzy i kultury. 
Wiele aspiracji młodzież końca lat 
pięćdziesiątych i lat sześćdziesiątych 
realizuje dzięki przynależności do 
Związku Młodzieży Wiejskiej. Ale 
są i tacy, choć mniej liczni, którzy 
oderwani od nauki w szkole niena­
widzą wsi i otoczenia, bo są na nie 
skazani, żyją tylko myślą o wyrwa­
niu się ze środowiska wiejskiego, 
przeniesieniu do miasta i zdobyciu 
cenzusu człowieka wykształconego i 
zamożnego.

Znaleźć sobie miejsce w społecz­
ności, w której żyją, aprobatę u oto­
czenia i zadowolenie z samego siebie 
— to podstawowy dylemat wszyst­
kich piszących pamiętniki. Najja- 
skrawiej rysują się konflikty mię­
dzy otoczeniem a jednostką nieprzy­
stającą zainteresowaniami do środo­
wiska. Więzi personalne są bowiem 
cechą charakterystyczną małych, 
wiejskich środowisk, a ich brak od­
czuwalny tam wyjątkowo dotkliwie. 
Rozwiązanie tego problemu nie zaw­
sze musi wiązać się z rezygnacją. 
Niezaspokojone początkowo ambicje 
plastyczne młoda dziewczyna potra­
fi z powodzeniem realizować orga­
nizując życie kulturalne swojej wsi. 
Gorzej. . jest, gdy . historycznie u- 
kształtowane więzi- osobowe przybra­
ły charakter wynaturzony, sprowa­
dzone zostały do ciągłych sporów z 
rodziną i sąsiadami. W takim środo­
wisku młodzi czują się źle. Uciekając 
od nie kończących się przysłowio­
wych już zatargów o miedzę, oddala­
ją się od ludzi, z którymi żyją, i, je­
śli. to możliwe, przenoszą do miasta.

Czy nowe otoczenie przyjmie u- 
ciekinierów ze wsi, czy też odrzuci? 
Zależy to przede wszystkim od nich 
samych, od tego, czy zdobędą zawód 
i pracę, która da im zadowolenie i u- 
znanie. Szczęśliwe założenie rodziny, 
posiadanie dzieci odgrywa również 
niebagatelną rolę w procesie adapta­
cji do środowiska miejskiego.

Z wielu cytowanych w książce 
Bronisława Gołębiowskiego pa­
miętników wyłania się obraz 

młodych dążących do ulepszenia ży­
cia, uatrakcyjnienia szarej codzien­
ności. Poprawie warunków byto­
wych towarzyszą, choć realizują się 
znacznie wolniej, zmiany w świado­
mości piszących. Oto dwie kolejne 
wypowiedzi: chłopa urodzonego w 
roku 1900 i robotnika rolnego z ro­
dziny biedniackiej (1927) — przedsta­
wiciela pokolenia, które już budowa­
ło Polskę Ludową.

dżetowego oraz ustalanie i wykonywanie 
budżetu. A także dochody i wydatki bu­
dżetowe, ich planowanie, realizację i ewi­
dencję środków trwałych, materiałów 
i przedmiotów nietrwałych oraz rozra­
chunków. Ogólnie zapoznano uczniów z 
planem kont i sprawozdawczością Jedno­
stek budżetowych oraz z księgowością 
i sprawozdawczością z wykonania budże­
tu, a także kontrolą gospodarki budże- 
tOWCje

WIESŁAW ŁUKOMSKI — „GOSPO­
DARKA PRZEDSIĘBIORSTW”, S. 188, 
Zł 12, —

Podręcznik dla II 1 III klas wszyst­
kich zawodów zasadniczych szkół zawo­
dowych.

Organizacja i ekonomika przemysło­
wych przedsiębiorstw uspołecznionych, 
prawa i obowiązki pracowników, zasady 
organizacji pracy, wyposażenie przedsię­
biorstw w środki gospodarcze oraz sy­
stemy i zasady zarządzania przedsiębior­
stwem, to materiał, s jakim uczeń zapoz- 
naje się w książce. Poznaje także, na 
czym polega proces produkcyjny, postęp 
techniczny i jego znaczenie, uczy się o 
kosztach 1 ich kalkulacji oraz planowa­
nia. ■

INSTYTUT WYDAWNICZY CRZZ
„PRACOWNIK A PRZESTĘPSTWA 

DROGOWE”, s. 212, zł 27,— Seria z para­
grafem

W przystępny i popularny sposób omó­
wiono zasady odpowiedzialności pracow­
ników transportu za przestępstwa drogo­
we, istotę przestępstw drogowych, prze­
stępstwa godzące w bezpieczeństwo w ru­
chu lądowym, politykę karną w sprawach 
o przestępstwo drogowe oraz kwestię za­
pobiegania przestępstwom drogowym.

BOGUSŁAW IMBS, IGNACY BAZYD- 
ŁO — „GOSPODARKA SUROWCEM W 
ZAKŁADACH MLECZARSKICH”, S. 192, 
zł 66, —

W książce posa podstawowymi wiado­
mościami o mleku Jako surowcu podano

„Mój tata mi opowiadali, że była 
Polska, tylko ją rozebrali inne pań­
stwa i my tyz przyśli i pod zabór 
austryacki jo se myślołem co to jest 
ta Polska wtencas byłem małym 
chłopcem, to tata mnie naucyli 
hymn narodowy, choć to było pod 
zaborem austryackim, jesce Polska 
nie ziginęła, a ja se śpiewoł jak pa­
sem krowy na pastwisku i myślołem 
co to jest ta Polska, bo mi nie mioł 
chto wytłumaczyć, tatym nie śmioł 
pytać, bo byłem jesce małym chło­
pcem”.

Drugi napisał już wprost: „Życie 
ludzi w moim wieku jest przełomowe 
i składa się z dwóch etapów: między­
wojennego i Polski Ludowej”. Ten 
przełom to dla pamiętnikarza mo­
żliwość kształcenia się, zarobkowa­
nia, z pełną świadomością, komu i 
czemu zawdzięcza nową sytuację, w 
której się znalazł. Wyjeżdża do PGR 
w ramach akcji zetemowskiego za­
ciągu pionierskiego, by okazać 
wdzięczność Polsce Ludowej za 
szansę, jaką stworzyła dzieciom bie­
doty wiejskiej.

Dzisiejsza młodzież idee socjaliz­
mu chłonęła niemalże od dzieciń­
stwa i — jak pisze B. Gołębiowski 
— „nie robi problemu z kwestii za­
sadniczych, które dla tego pokolenia 
są już rozstrzygnięte i powszechnie 
przez nie aprobowane. W kręgu bo­
wiem tych spraw się wychowali, nie 
musieli o nie walczyć ani przezwy­
ciężać tradycyjnych przekonań, by 
nowe przyjąć za swoje, jak to było 
często jeszcze w generacji ZMP”. Zaś 
przedmiotem zainteresowań, często 
krytyki młodych, są konkretne bo­
lączki gospodarki polskiej, te, któ^e 
staramy się rozwiązać i usunąć.

Ankietowana młodzież w następu­
jącej kolejności wymienia zjawiska 
najbardziej hamujące postęp kraju: 
marnotrawstwo i brak poszanowania 
własności społecznej (47 proc.), biu­
rokracja (35,5 proc.), kumoterstwo i 
klikowość (30,5 proc.), pijaństwo (26 
proc.), tłumienie krytyki (23 proc.), 
brak inicjatywy, bierność, obojęt­
ność (22 proc.), brakoróbstwo, zła 
praca (18 proc.), brak wiedzy u osób 
na stanowiskach (17 proc.).

Trafność ocen negatywnych stron 
naszego społeczeństwa jest tym i- 
stotniejsza, że przyczyn takiej sytu­
acji młodzi Polacy szukają nie w hi­
storii i sposobie rządzenia, lecz w 
zachowaniach konkretnych ludzi. W 
ten sposób walka z brakoróbstwem, 
biurokracją, marnotrawstwem i pi­
jaństwem jest przeciwstawianiem się 
konkretnym postawom^ zakładzie^, 
prd&j t'rodzinie, a nie ć&zym gad&-J 
niemo historycznie ukształtowanych 
wadach Polaków.

Młodzi ludzie stawiają sobie doj­
rzałe cele i potrafią też wskazać 
środki do ich osiągnięcia. Jeśli mó­
wią o poprawie stopy życiowej (78,5 
proc, ankietowanych), to rozumie­
ją także potrzebę rozwoju przemy­
słu, rolnictwa, nauki, kultury itd.

Bronisław Gołębiowski wskazuje 
na istotny wniosek wypływający z 
analizy opinii młodzieży o jej wła­
snych aspiracjach. Jest nim harmo­
nijne powiązanie „indywidualnych 
dążeń z celami i dążeniami kraju, 
państwa — przez pracę, zawód, do­
kształcanie się, podnoszenie standar­
du życia, nie dla zarobku w ogóle, lecz 
dla zabezpieczenia „szczęśliwej ro­
dziny”..., zdobycia przyjaźni... auto­
rytetu i prestiżu w grupie zawodo­
wej i społeczeństwie”. Ta zgodność 
celów indywidualnych młodzieży z 
ogólnospołecznym wydaje się naj­
lepiej charakteryzować dzisiejsze 
młode pokolenie.

1) Bronisław Gołębiowski: „Dynamika 
aspiracji”, „Książka 1 Wiedza", Warszawa 
1977 r., stron 391, cena 50 zł.

Informacje dotyczące ewolucji kryteriów 
oceny jakości mleka, metody oceny jego 
jakości i sytemy zapłaty, pozwalające od­
działywać na Jego jakość.

WOJCIECH JASTRZĘBSKI — „FUN­
KCJE CENTRALNYCH ZWIĄZKÓW 
SPÓŁDZIELCZYCH”, s. 184, Zł 69. — 
Bka Spółdzielczego Inst. Badawczego. 
Nr 34

Studium prawnicze na temat central­
nych związków spółdzielczych. Autor a- 
nalizuje funkcje centralnych związków i 
klasyfikuje Je według źródeł i charakte­
ru prawnego. Omawia także problema­
tykę prawną uchwał centralnych związ­
ków spółdzielczych. Daje zarys historycz- 
ny kształtowania się organizacji polskie­
go ruchu spółdzielczego.

„ISKRY”
WIŁHEŁMfNA SKULSKA. ANDRZEJ 

KRUCZKOWSKI —„BERNEŃSKIE ABC”, 
s. 346, 8 tabl., zł 37, ' —

Monografia poświęcona współczesnej 
Szwajcarii. Autorzy omawiają warunki 
geograficzne, tradycje historyczne, sys­
tem administracyjny, wybrane problemy 
gospodarcze i kulturalne, a także waż­
niejsze miejscowości oraz styl życia mie­
szkańców tego kraju.

WYDAWNICTWO LITERACKIE

WŁADYSŁAW MACHEJEK — „NASZE 
DZIENNE SPRAWY”, z mojego obserwa­
torium, s. 380, zł 50.

Zbiór artykułów, szkiców i felietonów 
znanego pisarza i działacza politycznego, 
ogłaszanych w ciągu ostatnich pięciu lat 
na łamach prasy, głównie „Życia Literac­
kiego”. Pisarza interesuje w naszej rze­
czywistości wszystko, co ma, związek ' z 
człowiekiem — z jego bytem material­
nym i ideologią, z jego teraźniejszością i 
perspektywami na przyszłość (obyczajo­
wość, wieś, ideologia, moralność, ekono­
mia, polityka międzynarodowa).

zainteresowani 
odpowiadają

MOŻE OKNA 
BĘDĄ LEPSZE

Nawiązując do artykułu Janusza 
Wieczorka pt. „Łapanie okna”, („Ż.G.” 
nr 14/78), Zjednoczenia: Przemysłu 
Stolarki Budowlanej oraz Produkcji 
Elementów Wyposażenia Budownic­
twa „Metalplast” informują, że reali­
zując podstawowe kierunki progra­
mów rozwoju przemysłów oraz poora- 
wy jakości i nowoczesności wyrobów 
zwiększyły produkcję w ostatnich 
latach o blisko 50 proc., zwiększając 
jednocześnie udział wyrobów całko­
wicie wykończonych, tj. pomalowa­
nych i oszklonych z okuciami anty­
korozyjnymi. Działania obu zjedno­
czeń dały w efekcie pełne zaspo­
kojenie ilościowe potrzeb budownic­
twa uspołecznionego i rynku Pozo­
stały jednak w dalszym ciągu nie­
dobory asortymentowe (brak nie­
których rodzajów okien i drzwi dla 
budownictwa indywidualnego, brak 
niektórych okuć) oraz sprawa po­
prawy jakości zarówno okuć, jak i 
stolarki, szczególnie okiennej.

Najpoważniejszym zadaniem dla 
obu przemvsłów, jak równ’eź d’a wy­
konawców budowlanych ’est dopro­
wadzenie naszych wyrobów, a szcze­
gólnie okien do 'akości w pełni za­
dowalającej użyłkowników. Powyż­
sze powinno nastąpić głównie przez 
zastosowanie lepszych jakościowo 
surowców i materiałów, lepszych o- 
kuć. a także orzez Doprawo warun­
ków transportu, składowania itp. 
Występujący w roku bieżącym nie­
dobór tarcicy i materiałów chemicz­
nych uniemożliwia naszym przemy­
słom pełną realizacje podietveh pro­
gramów poprawy jakości stolarki i 
okuć budowlanych.

W programie poprawy jakości i 
nowoczesności wyrobów przemysłu 
stolarki budowlanej na pierwszym 
miejscu postawiono konieczność roz­
budowy potencjału suszarniczego.

Dostawy materiałów i wyrobów z 
przemysłu chemicznego są mniejsze 
od potrzeb i to w wielu przypadkach 
złej jakości. Przemysł stolarki bu­
dowlanej podjął działania w zakresie 
opracowania lepszych materiałów 
(włączyło się tu zaplecze naukowo- 
badawcze przemysłu chemicznego) i 
w większości przypadków uzyskano 
już pozytywne rezultaty na skalę te­
chniczną. jednak uruchomienie pro­
dukcji przem ?słowej tych materia­
łów przemysł chemiczny uzależ­
nia doołatami dewizowymi. Takie 
uwarunkowania uniemożliwiają po­
prawę wykończenia wyrobów stolar­
ki budowlanej..

Kilka lat temu Zjednoczenie Pro­
dukcji Elementów Wyposażenia Bu- 
downictwa „Metalplast” na wniosek 
Zjednoczenia Przemysłu Stolarki 
Budowlanej uruchomiło produkcję 
okucia uchylnorozwieranego stero­
wanego z dwóch punktów. Okucie to 
jest oryginalnym rozwiązaniem po­
siadającym prawa patentowe. Właś­
cicielem patentu jest Ziednoczenie 
Przemysłu Stolarki Budowlanej. 
Konstrukcja I funkcja okucia jest od­
powiednikiem wyrobów powszech­
nie stosowanych w świecie. Stosowa­
nie jednak jest ograniczone, ponie­
waż wolno je wykorzystywać do o- 
kien wąskich.

Pozostaje jeszcze do wyjaśnienia 
Jakość okien z ZSB Wołomin oraz 
dostawy okien z Wołomina do War­
szawy w miejsce okien dostarczo­
nych z Wrocławia i Sokółki. ZSB 
Wołomin znajduje się na czołowym 
miejscu, jeśli chodzi o jakość wyro­
bów i rzeczywiście powinien być nie­
mal jedynym dostawcą stolarki (po­
za specjalną) na budowy Warszawy 
i najbliższych województw.

Uruchomienie w tym zakładzie 
produkcji okien jednoramowych 
bardzie! funkcionalnvch. lepszych od 
okien standardowych, a’e droższych 
i wymagających delikatniejszego ob­
chodzenia się z nimi (droga szyba 
zespolona) i staranniejszego wbudo­
wania napotkało na opory zarówno 
inwestorów, jak budowlanych.

Z tej przyczyny powstała konfecz- 
ność transportowania do Warszawy 
pewnej ilości okien z innych zakła­
dów stolarki budowlanej.

inż. FELIKS ZIELNIK 
zastępca n^czelne^o dyrektora 

d/s Rozwoju i Techniki
Inż LUCJAN DZIK 

z-ca naczdncsro dyrektora 
d/s Technicznych

W nawiązaniu do artykułu Janu­
sza Wieczorka pt „Łapanie okna” 
(„Ż.G.” nr 14/1978), Stołeczna Dyrek­
cja Inwestycji Spółdzielczych niniej­
szy artykuł traktuje jako kontynua­
cję naszych wspólnych wysiłków w 
zakresie poprawy jakości produko­
wanej stolarki.

Wyrażamy pogląd, że rzeczowe, 
wszechstronne i obiektywne potrak­
towanie problemu technicznego w 
tygodniku społeczno-gospodarczym 
odniesie zamierzony skutek — za co 
serdecznie dziękujemy.

inż. JAN WOJTKIEWICZ 
zastępca dyrektora 

d/s Technicznych 
Stołecznej Dyrekcji 

Inwestycji Spółdzielczych

30.VII.1978 r. nr 31 (1402) ŻYCIE GOSPODARCZE



NAJPIERW myje się. nogi, któ­rych po wyjęciu , z ; wody . nie wolno wytrzeć’ w ręcznik, • Sto­
py muszą być całkowicie osuszone w powietrzu, a następnie odciśnięte na bibule, który to zabieg jest spraw­dzianem intensywności wydzielania gruczołów potowych,. Następnie de­likwent. będący posiadaczem do­świadczalnej pary nóg,; musi posie­dzieć kwadrans, aby •warunki wokół niego i jego stóp „zobiektywizowały się" ostatecznie.

Tymczasem do doświadczenia przy­gotowuje się skarpetki. Są one wa­żone. po czjm zamknięte szczelnie w foliowych woreczkach, aby od mo­mentu ważenia nie zmieniały już wilgotności. Kiedy doświadczalna 
para nóg jest już dostatecznie „zo­
biektywizowana” i gotowa do ek­
sperymentu, ubiera się skarpetki, 
wkłada buty i właściciel obserwowa­
nych nóg wchodzi na bieżnię rucho­
mą. po której przejść musi, marszo­
wym krokiem. 5 km. Czujniki umie­
szczone wcześniej w jego butach i 
podłączone do urządzenia przypo­
minającego laikowi sejsmograf, po­
zwalają rejestrować w czasie marszu 
paramentry: wilgotność i tempera­turę. Po tym eksperymencie ponow­nie waży się skarpetki i buty, spra­wdzając. przez co w większym stop­niu wchłonięty został pot. Jeśli przez 
buty — sytuacja jest zadowalająca, jeśli zaś przez skarpetki — tym go­
rzej dla butów.

Czy takim drobiazgowym bada­niom poddaje się obuwie człowieka 
startującego w kosmos ? •

Nie. to zwykłe doświadczenie dla 
rozpoznania „mikroklimatu wew­
nątrz obuwia w warunkach dyna­
micznych". Takich doświadczeń w 
Centralnym Laboratorium Przemy­
słu Obuwniczego w Krakowie, a do­
kładniej w zakładzie, funkcjonalnoś­
ci obuwia, przeprowadza się wiele, 
ze względu , na dużą rozmaitość 
wprowadzanych do produkcji mate­riałów. Doświadczenie owo' specjal­nie starałam się opisać dość szcze­
gółowo, aby dać dowód precyzji, z jaką podchodzi się do buta na eta­
pie poprzedzającym produkcję.

A teraz już tylko czekam na pyta­nie: i co z tego? Mimo naukowego 
podejścia narzekamy przecież naj­
częściej na buty. Czy taki zakład 
funkcjonalności obuwia zajmujący 
się prawdziwie naukowymi, badania­mi, wie cokolwiek na ten temat?

Kopyt było na kopy

Okazuje się, że wie, choć ma róż­
ne od obiegowych poglądy na temat 
przyczyn, które budzą nasze — użyt­
kowników —• zastrzeżenia. My mó- 
wimy na przykład, że wygodne bu­
ty muszą być robione ze skóry mięk­
kiej jak- rękawiczka, a oni, fachowcy 
z laboratorium,, stwierdzają, że nie 
tyle od miękkości wierzchu zależy 
,’fhopifort chadzenią^i* co . od -kształtu 
kopyta.-na kt0rym.<but;zqstal wykor 
nany. Za przykład-stawiają-wojsko­
we saperki, które me Są bynajm 
robione ze skór cielęcych, a jednak 
podobno są wygodne. . Uwierzyłam, 
bo osobistych . doświadczeń brakuje 
mi w tej mierze, i pytałam dalej.

Co w takim razie z tymi kopyta­
mi? I tu dowiedziałam się; że kopy­
ta, to w zasadzie najdonioślejsze o- 
siągńięcie zakładu 'funkcjonalności 
obuwia w ostatnich czasach. Do nie­
dawna jeszcze kópyta -produkowano 
bez umiaru, bezwładu'i składu. Kiedy 
producent wprowadzał nowy , wzór 
buta, robił do niego całe oprzyrzą­
dowanie, a więc kolejny zestaw ko­
pyt. Przy tym warto wiedzieć, że ta­
ki zestaw kopyt kosztuje od 400 zł 
lo 2000 zł. Skutkiem takiej żywiołowej 
działalności namnożyło się kopyt co 
nie miara, a wśród nich wiele egzem­
plarzy było podobnych bądź identy­
cznych. Teraz, od 1977 roku, kopyta­
mi rządzi mózg elektronowy, który 
na pytanie skierowane do laborato­rium przez producenta odpowiada: 
czy kopyto o takim, a takim kształ­
cie jest już w centralnym magazynie, 
czy też do. tej pory nie zostało wy­
produkowane. W pierwszych trzech 
miesiącach funkcjonowania nowego 
systemu uzyskano w produkcji ko­
pyt oszczędności rzędu 700 tys. zło­tych.

Oszczędności dla gospodarki rzecz 
ważna, powie znów konsument, ale 
sprawą kształtu i dopasowania „ko­
pyt do ludzkiej stopy dalej pozosta- 
je tematem otwartym. Kto , je pro­
dukuje? Trzech projektantów, choć 
przydałoby się kilkunastu, Ale nie 
ma szkół o takiej specjalności. Wobec 
tego liczyć można tylko na-ludzi że 
smykąłką do;., rzeźby,. Taką ma nie­
wątpliwie ; antropolog — HENRYK 
KNAPIK, który jest jednym ' ze 
wspomnianej trójki; cenionych w 
Polsce projektantów kopyt. Czy ko­
pyta jego „dłuta” są dobre, gwaran­
tują wygodę? Ankiety, jakie otrzy­
mują do wypełnienia nabywcy bu­
tów pochodzących z. doświadczalnej 
produkcji centralnego laboratorium 
mówią, że nasze kopyta są całkiem 
dobre, dopasowane do stóp, Choćby 
ankieta na temat szpilek. Rozprowa­
dzono ją wraz z butami w zeszłym 
roku latem i przyniosła bardzo ' po­
chlebne dla. produkcji laboratoryjnej 
opinie. Oto niektóre wypowiedzi: 
„Jedyne buty, o których mogę wyra­
zić się w samych superlatywach. 
Wspaniały fason, cudowny obcas, 
którego — co ’ najważniejsze —' wy­
sokości zupełnie się nie odczuwa. Je­
stem pełna wdzięczności projektan­
towi i producentowi. iż .wreszcie^ bez 
żalu mogę przeglądać zagraniczne 

żurnale . „W imieniu kobiet całej na­
szej; fabryki prosimy o jak najszyb- 
sze wyprodukowanie < dużej ilości 
tych eleganckich bucików. 13 czerw- 
™ 77 r. na krakowskiej tandecie bu­
ty te sprzedawane były jako fran- 
cuskie w cenie-1500 zł. Będąc w tym 
obuwiu udowodniłam, że to polskie 
za. 650 zł.". „Bardzo lekkie, nie czuje

tch wprost na nogach, miękka 
skóra i bardzo eleganckie".

Tylko 200 tyś. par

Ja też podpisałabym się pod tymi 
opiniami, ale wyłącznie jako klient­
ka jednego z warszawskich sklepów, 
który zaopatrywany jest w obuwie 
z metką Centralnego Laboratorium 
Przemysłu Obuwniczego. Lecz wła­
śnie razi ta rozbieżność między pro< 
dukają doświadczalną laboratorium 
(niecałe 200 tys. par rocznie), w któ­
rą w końcu całej Polski się nie ubie- 
rze, a produkcją 18 istniejących w 
kraju kombinatów obuwniczych, wy­
twarzających łącznie ponad 100 min 
par butów ręcznie! Dlaczego te 200 
tys. mimo naukowych badań, dzie­
siątków i setek skrupulatnie prowa­
dzonych doświadczeń, pozostaje bez 
zdecydowanego wpływu na 100 min, 
wyłączając z tego uogólnienia jedy­
nie produkcję pojedyńczych firm, 
takich jak „Syrena?”

OD BUTÓW ŻANETTA REGEL

Fot. S. ZUBCZEWSKI
Plastykom—projektantom zatrud­

nionym w Centralnym Laboratorium 
Przemysłu Obuwniczego, przygoto­
wującym dwa razy do roku: jesien­
no-zimową i wiosenno-letnią kolek­
cję — wydaje się, że wiedzą, dlacze­
go produkcja masowa nie jest po- 
uobna do doświadczalnej. Mimo zna­
cznych wysiłków podejmowanych dla 
rozpowszechnienia wśród producen­
tów opracowanych w Laboratorium 
wzorów, niewiele z tego wychodzi. 
Sezonowe kolekcje pokazywane są 
na specjalnie organizowanych dla 
przedstawicieli przemysłu semina­
riach. Zakłady otrzymują też 
wydawane na okoliczność semi­
narium katalogi nowych wzo­
rów, plastycy czekają gotowi do 
konsultacji nowych modeli, które je­
śli tylko wzbudzą zainteresoanie pro­
ducenta, zostaną mu przekazane z te­
chniczną i technologiczną dokumen­
tacją. Tymczasem spośród przedsta­
wicieli 18 kombinatów na konsulta­
cje zgłasza się najwyżej 5 producen­
tów! Więc projektanci przypuszczają, 
że w opieszałości producentów tkwi 
przyczyna niskiego poziomu wzor­
nictwa produkcji masowej.

A‘ przecież istnieją jeszcze tzw. 
przedgiełdowe weryfikacje, na któ­
rych wzory producentów poddawane 
są surowej ocenie kpmisji złożonej 
także z przedstawicieli zakładu 
wzornictwa centralnego laborato­
rium. Czy drogą takiej selekcji nie 
można wyeliminować złych wzorów?

Eliminuje się — odpowiedzą pro­
jektanci — ale nawet dobre wzory 
w masowej produkcji — o czym 
wiadomo nie od dziś — mogą ulec 
fatalnej deformacji, wynikającej z 
braku Odpowiedniego surowca, bądź 
dodatków, którymi przyozdobiono 
wzorcową parę wykonaną na wy­
stawę. Z powodu licznych braków 
materiałowych producenci, w trakcie 
rozkręconej produkcji, już bez spe­
cjalnej troski o estetykę, zastępują 
brakujące elementy tym, czyni w 
danym momencie dysponują. W ten 
sposób najgenialniejszy Wzór zosta­
nie zmarnowany. Trudno się jednak 
producentom, odpowiedzialnym 

przede wszystkim za ciągłość pro­
dukcji, dziwić. A że. brzydkie wzory, 
których „rodzony” projektant nie 
rozpozna, powiększają tylko trudno- 
zbywalne zapasy, to inna sprawa.

Buty nie tylko ze skóry

Skoro więc jednych materiałów 
brakuje, szukajmy innych, nowych, 
penetrujmy tereny surowcowe, któ­
rych do tej pory przemysł obuwni­
czy nie nawiedzał. istnieje, na przy­
kład, już dość dawno wdzięczna mo­
da na tekstylne obuwie, które nosi się 
wygodnie i chętnie przez całą wio­
snę i lato. Dlaczego przemysł obuw­
niczy nie zarzuca nas efektownym, 
tanim i modnym obuwiem tekstyl­
nym w tysiącach wzorów? Braki w 
zasobach skór naturalnych nie są 
przecież zjawiskiem, które nas za­
skoczyło. Czemu tak niemrawo szu­
kamy nowych rozwiązań? Te pyta­
nia zaprowadziły mnie do zakładu 
materiałoznawstwa w centralnym 
laboratorium. Zakład ten wszak w 
swych założeniach zajmuje się wy­
szukiwaniem nowych materiałów, 
badaniem przydatności i przygoto­
waniem przemysłu do ich wykorzy­
stania;

Założenia okazały się rzeczywisto­
ścią, nie można zaprzeczyć, ale.... 
wysiłki zakładu często idą na mar­

ne, ponieważ w wielu przypadkach 
trudno jest zapewnić rytmiczną do­
stawę odpowiednich tkanin z prze­
mysłu metrażowego. 'Najczęściej, po 
prostu, przemysł obuwniczy nie jest 
dla przemysłu tkaninowego partne­
rem ze względu na małe zamówienia. 
Dotyczy to, na przykład, rozpracowa­
nego przez zakład metariałoznawstwa 
bistoru, z którego udało się w labo­
ratorium wyprodukować interesują­
cą kolekcję wizytowego obuwia dam­
skiego.’ Niestety, nawet większa se­
ria tego obuwia nie stanowi w zamó­
wieniu wielkości, która — jako te­
mat dłuższej współpracy — intereso­
wałaby potężnego producenta bisto­
ru, którym, jest fabryka „Teofilów”.

Podobna historia ze sztucznymi 
futerkami, które w tym sezonie zi­
mowym byłyby niezbędne jako ele­
ment dekoracyjny i ocieplający naj­
modniejsze obecnie „botinki”. Są to 
botki na cienkim, wysokim obcasie, 
przeznaczone w zasadzie do wąskich 
spodni. Botinki sięgają tylko do ko­
stki, na wysokości której, zgodnie z 
obowiązującymi tendencjami, powin­
ny być wykończone dość puszystym 
mankietem z futra. Niestety, prze­
mysł jedwabniczy, który produkuje 
takie futerka, jakoś nie oszalał na 
punkcie botinków i w związku 
z tym modnego fasonu obuwia 
będzie brakowało, o czym już dziś 
wiadomo. Ilości futerka, którymi 
przemysł obuwniczy byłby w tym mo­
mencie zainteresowany, nie „urzą­
dzają” przemysłu jedwabniczego, nie 
mają’ wpływu na jego wskaźniki. A 
na kurtuazją producentów sztucz­
nych futerek nie stać. Z welwetem i 
żakardami podobnie, dlatego oszczę­
dzę Czytelnikowi kolejnych, analogi­
cznych przykładów.

Najnowszym sukcesem zakładu ma­
teriałoznawstwa jest opracowanie w 
ostatnich miesiącach sztucznej skóry 
o handlowej nazwie „depur SO 51”. 
Jest to dewetyna powlekaną poliu­
retanem. Wszystko z dostępnych w 
Polsce surowców. Depur jest nawet 
bardziej miękki od polcorfamu i na 
niektóre rodzaje obuwia nadaje się 
bardziej. Lepiej się układa, świetnie 

lączy się ze skórą, naturalną, w koń­
cu -jest o < połowę od polcorfamu tań­
szy. Depur j est dzieckiem ■ Central­
nego Laboratorium Przemysłu Obu­
wniczego, Centralnego. Laboratorium 
Technicznych Wyrobów Włókienni­
czych w Łodzi oraz Zakładów Wyro­
bów Powlekanych „Sanwil” w Prze­
myślu. Te ostatnie mogą też depur 
produkować. Ruszą w trzecim kwar­
tale tego roku, ale ilości jakie oferu­
ją, przemysłu obuwniczego nie zado­
walają. Obuwnicy chętnie wchłonę­
liby półtora miliona metrów depu- 
ru, a producent w Przemyślu może 
zaproponować w tym roku tylko 230 
tys. metrów nowej, syntetycznej 
skóry. Jedna z zasadniczych przyczyn 
to brak dewetyny, którą wprawdzie 
produkują w znacznych ilościach 
zakłady im. Dzierżyńskiego w Łodzi, 
ale producent ten nie szuka bynaj­
mniej współpracy z obuwnikami, bo 
ogromny zbyt na dewetynę znajdu­
je w eksporcie.

Pozostaje więc liczyć w dalszym 
ciągu głównie na polcorfam, któremu 
z kolei akurat otworzył się rynek w 

Stanach Zjednoczonych, gdzie z pol­
skiego polcorfamu produkuje się o- 
buwie do gry w golfa. Zakłady w 
Pionkach dostarczają więc polcorfam 
polskiemu odbiorcy z dużą dowolnoś­
cią: terminów, kolorów i gatunków. 
Co przemysłowi obuwniczemu po 

białym i czerwonym polcorfamie je- 
sienią, kiedy już dawno zapomniano 
o produkcji obuwia letniego, albo 
jaki pożytek z brązowego i czarnego 
polcorfamu wiosną, kiedy właśnie 
wchodzą na taśmę letnie galanterki.

Była sztuka dla sztuki

Mimo tysiąca podobnych kłopotów 
ludzie w Centralnym Laboratorium 
Przemysłu Obuwniczego nie wydają 
się zniechęceni. Może do takich 
przeciwności zdążyli przywyknąć? 
Trudno ocenić, czy dobrze byłoby, to 
czy źle. Muszą przejść na przykład 
do porządku dziennego nad faktem, 
że produkcję szpilek, które modne 
są już drugi rok, będzie można do­
piero Uruchomić na szerszą skalę 
w trzecim kwartale tego roku. I też 
trudno przewidzieć, jak się uda owa 
szpilka, w masowej produkcji, bo­
wiem problemem dla niej były przez 
dwa lata stalowe bolce, na których 
pewnie trzymałby się cieniutki obcas. 
A ze stalowymi kołkami bądź inny­
mi specjalistycznymi gwoździami dla 
przemysłu obuwniczego — kto by się 
chciał bawić? Zakłady metalowe i 
tak mają swoją tradycyjną produk­
cję, prostszą i droższą, więc po co im 
dodatkowy kłopot na głowie? Pro­
dukcja zdobin i dodatków wygląda 
jeszcze smutniej. Polski but ucho­
dziłby niekiedy za model z najlep­
szych, światowych firm, gdyby nie 
zdobiny.

Przykłady podobnych trudności — 
bez kokieterii stwierdzam — można 
by mnożyć. A mimo to naczelny dy­
rektor Centralnego Laboratorium 
Przemysłu Obuwniczego w Krako­
wie — KAZIMIERZ STAŃKO — 
mówi, że teraz dzieje się w jego in­
stytucji znacznie lepiej niż 5 lat te­
mu, kiedy to konstruowano buty do­
kładnie według wzorców żurnalo- 
wych, ale bez żadnego poparcia wzo­
ru analizą możliwości jego powiela­
nia w warunkach krajowego prze­
mysłu. Była to rzeczywiście twór­
czość sobie a muzom. Ładne wzory 
autentycznie nie miały w technice, 
ani .technologii żadnego pokrycia.

Niejeden producent sparzył się na ta- 
kim efektownym wzorze. Kupował go 
zachwycony nowoczesną linią buta,- 

i a kiedy dochodziło do produkcji o- 
kazywało się, że jest wprost niewy­
konalna.

Dziś kolekcji nie robi się z. żurna- 
la. Dziś projektanci, modelarze ko­
pyt i spodów jeżdżą na każdą więk­
szą imprezę obuwniczą za granicę, 
do Włoch i Francji, a tam nie tylko 
■podpatrują gotową ekspozycję, ale 
nawiązują kontakty z modelarzami 
na etapie powstawania nowych wzo­
rów na następny sezon. Tak na przy­
kład wiemy już, że w Paryżu, w przy­
szłym sezonie letnim modne będą 
w dalszym ciągu, tzw. obcasy klino­
we (popularne koturny), ale złożo­
ne jak', gdyby z ■ trzech warstw; i Czy 

moglibyśmy już ruszyć z taką produk­
cją, po to aby wyjść równo z Pary­
żem? Wzór w laboratorium' jest na 
warsztacie, ale czy masowa produk­
cja nie napotka od razu na tysiące 
wyżej opisanych przeszkód?.

Mimo tych przeszkód — jeszcze 
raz podkreślam — widziałam w la­
boratorium ludzi usatysfakcjonowa­
nych i bardzo, zainteresowanych 
swoją pracą, co nie jest znów zjawi­
skiem nagminnym. W dodatku byli 
to najczęściej .ludzie młodzi i wy­
kształceni, a takich, mających zra­
zu wysokie, akademickie niekiedy 
wymagania, niełatwo jest w 'pracy 
zadowolić. Z ludzi usatysfakcjono­
wanych składa się niemalże cały za­
kład funkcjonalności obuwia mający ’ 
liczne, naukowe kontakty z akade­
miami medycznymi, z ortopedami, z 
Uniwersytetem Jagiellońskim, a tak­
że wieloma naukowymi placówkami 
na Wschodzie i Zachodzie. Z tej sze­
rokiej współpracy wszyscy w zakła­
dzie są zadowoleni, a większość nie­
możności ich zdaniem tkwi jednak 
na zewnątrz laboratorium. Są to więc 
tzw. trudności obiektywne. W wielu 
przypadkach mają oczywiście rację 
— jak próbowałam to 'wykazać — 
ale czy zawsze?

O opinię na temat Centralnego La­
boratorium poprosiłam w Zjednocze­
niu Przemysłu Skórzanego zastępcę 
dyrektora do spraw produkcji — 
HIERONIMA WILKA. Potwierdził 

•— na samym początku — że rzeczy­
wiście, w ciągu ostatnich pięciu lat 
można powiedzieć o znacznym zbli­
żeniu teorii uprawianej w laborato­
rium do praktyki przemysłowej. Du­
żym osiągnięciem jest niewątpliwie 
uporządkowanie gospodarki kopyt, 
choć kopyta, którymi się w produk­
cji posługujemy, nie są, trzeba przy­
znać, dostatecznie dopasowane do na­
szych stóp. Zamiarem Zjednoczenia, 
któremu laboratorium podlega, są 
nie tyle dalsze, własne poszukiwa­
nia idealnego modelu naszych stóp, 
co kupienie gotowych, wypróbowa­
nych i antropologicznie zbliżonych 
modeli kopyt z RFN. W ten sposób 
poprawi się wygodę buta, podniesie 
tzw. komfort chodzenia. ;

Szerokie i nie wykorzystane jednak 
w pełni (mimo depuru) pole do po­
pisu ma — zdaniem zjednoczenia — 
zakład materiałoznawstwa Central­
nego Laboratorium, którego prognozy 
dotyczące zasobów materiałowych 
nie są tak precyzyjne, jak by tego 
wymagała rytmika produkcji. Pew­
nym środkiem zaradczym, który chce 
zastosować w najbliższej przyszłości 
Zjednoczenie Przemysłu Skórzanego, 
jest, uruchomienie filii laboratorium 
w Łodzi, gdzie mieści się większość 
zjednoczeń i producentów tkanin, z 
którymi łatwiej będzie pertraktować, 
mając możliwość codziennych i bez­
pośrednich kontaktów.

I jeszcze wzornictwo, będące dzie­
łem Centralnego Laboratorium O- 
buwniczego. Jeżeli spojrzeć na nie 
pod kątem „doganiania” światowych 
centrów obuwniczej mody — do pro­
jektantów ocenianych na podstawie 
doświadczalnej produkcji Central­
nego Laboratorium trudno mieć za­
strzeżenia. Zjednoczenie jednakowoż 
stawia problem w następujący spo­
sób: jaki sens ma wieczne, „dogania­
nie” w sytuacji kiedy warunki su­
rowcowe, w jakich działają światowi 
producenci (Włosi, Francuzi) są od­
mienne niż’ nasze. Oni lansują mo­
dę w oparciu o swoje możliwości su­
rowcowe, my powinniśmy modę o- 
śadzać w swoich realiach.

Takie stanowisko szefów skórza­
nej branży, jakkolwiek nie pozba­
wione pewnych podstaw na tle naj­
nowszych-doświadczeń, budzi pewne 
obawy w nas, konsumentach. Czy w 
wielu przypadkach konsekwencją 
takiego myślenia, nie będzie wybór 
najmniejszej linii oporu? A wzrostu 
wymagań klientów nie da się zaha­
mować. Zmniejszenie obrotów w 
handlu w ostatnim okresie, mimo 
szerokiego dopływu pieniądza na ry­
nek świadczy najlepiej. o tym, że 
klient nie kupi byle czego. Ludzi 
kształcą nie tylko podróże. Dziś po­
nownie zaczyna się utrwalać opinia, 
że nie ma to jak buty u prywatnych 
szewców: modne, wygodne, trwałe i 
rozmiar też można dopasować. Choć 
jeśli wielki przemysł narzeka na su­
rowce, to na pewno gorszy jeszcze 
mają do nich dostęp rzemieślnicj-.

A swoją drogą wprost wierzyć się 
nie chce, że współpraca obuwników 
z producentami bistoru, dewetyny czy 
welwetu, sztucznych futerek oraz 
wszelkiej pasmanterii nie może się ja­
koś ułożyć. Przecież wszyscy partne­
rzy podlegają temu samemu resorto­
wi przemysłu lekkiego. Na przykład: 
czy resort nie może zdecydować co 
jest bardziej opłacalne: zmniejszenie 
eksportu dewetyny, czy też import 
odpowiednika polskiej skóry synte- ' 
tycznej depur? Czy resort nie mo­
że decydować o ’ przekazywaniu 
przemysłowi obuwniczemu choćby 
tych-dzianin i tkanin, które nie speł­
niają wymogów wyższych gatun­
ków?

Na te i kilka innych zawartych 
w niniejszym, tekście wątpliwości, o- 
czekujemy jako konsumenci, rychłej 
odpowiedzi od resortu.

orzecznictwo

ODPOWIEDZIALNOŚĆ 
W RAZIE OPÓŹNIENIA.

DOSTAWY I ROZŁADUNKU 
TRANSPORTEM RZECZNYM

Zakłady Azotowe w N zgodnie z 
wiąźącą je umową z przedsiębior­
stwem żeglugi śródlądowej przesy­
łały za pośrednictwem tejże; żeglugi, 
jako przewoźnika, i jej barkami, pro- 
dukowane towary do ■ swych odbior­
ców. ,

Dnia 21 stycznia 1976 r. Zakłady 
nadały w ten sposób 509 ton sale­
trzaku do przewozu luzem. Barka 
przybyła do. portu przeznaczenia 27 
stycznia, jednak ze względu na brak 
możliwości przeładunkowych do roz­
ładunku przystąpiono dopiero '30 sty­
cznia. Rozładunku dokonywało prze­
dsiębiorstwo żeglugowe na pojazdy 
samochodowe podstawione przez 
odbiorcę. W dniu 30 stycznia prze­
ładowano 140 ton, następnego zaś 
dnia przedsiębiorstwo żeglugowe po­
wiadomiło nadawcę (Zakłady Azoto­
we), że pozostały na barce saletrzak 
stawia do jego dyspozycji z powodu 
całkowitego jego zbrylenia.

Na skutek tego zawiadomienia, w 
dniu 3 lutego przybyli do portu przed­
stawiciele nadawcy i tam po korni- ; 
syjnym stwierdzeniu częściowego 
scalenia się saletrzaku przy burtach; 
metalowych oraz na dnie barki oraz 
100-proc. przesiewu sitowego zażadali 
dnia 4 lutego całkowitego rozładun­
ku barki, który ostatecznie zakoń­
czono 5 lutego.

Przedsiębiorstwo żeglugowe uwa­
żając, że postój barki przeciągnął się: 
o 112 godzin na skutek właściwości 
ładunku, uniemożliwiającego rozła­
dunek mechaniczny, wystąpiło prze­
ciwko nadawcy z wnioskiem arbitra­
żowym, w którym żądało zasądzenia, 
na jego rzecz 61200 zł tytułem opłat 
za przestój barki.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
uznała, że skoro termin technologicz­
ny przewozu, wynoszący 4 dni, zo­
stał przekroczony o 2 dni, a ponadto 
z dalszym 3-dniowym opóźnieniem 
rozpoczęto rozładunek, co przedłuży­
ło okres przebywania saletrzaku w 
barce na wodzie i miało niewątpli­
wy wpływ na jego scalenie, ocenione 
w protokole z 3 lutego jako częścio­
we, to brak przesłanek obciążają­
cych pozwanego nadawcę opłatami 
za przestój barki. Dlatego OKA od­
daliła wniosek powodowego prze­
woźnika.

Od tego orzeczenia przedsiębior­
stwo żeglugowe wniosło odwołanie. 
Główna Komisja Arbitrażowa roz­
poznawszy to odwołanie, orzeczenie 
OKA zmieniła i zasądziła na rzecz 
przewoźnika dochodzone rosżcz&ńtó ;

Od orzeczenia GKA założył rewizję 
nadzwyczajną Minister Przemysłu 
Chemicznego, który wnosił o zmianę 
orzeczenia GKA i o utrzymanie w 
mocy orzeczenia OKA.

Po ponownym rozpoznaniu sprawy 
Główna Komisja Arbitrażowa orze­
czeniem z dnia 9 grudnia 1977 r. nr 
DO-6768/77, zapadłym w zespole re­
wizyjnym, poprzednie swe orzecze­
nie zmieniła i utrzymała w mocy o- 
rzeczenie OKA oddalające wniosek 
przewoźnika, wypowiadając osta­
tecznie następujący pogląd prawny:

Przewoźnik rzeczny, który sam 
przekroczył termin dostawy, a nastę- 
pnie z opóźnieniem przystąpił rów­
nież do rozładunku towaru przewo­
żonego luzem, nie może skutecznie 
dochodzić od nadawcy towaru opłaty 
za przestój barki przy wyładowaniu 
twierdząc, że nastąpił on wskutek 
naturalnych właściwości towaru lub 
jego zlej jakości, skoro nie przed­
stawił dostatecznych dowodów, iż o- 
późnienie rozładunku nastąpiło istot­
nie z tej przyczyny.

W uzasadnieniu swego ponownego 
orzeczenia GKA zaznaczyła m. in.: 
„(...) Zespół rewizyjny GKA zmienił 
zaskarżone orzeczenie jako narusza­
jące art. 6 kodeksu cywilnego.

Jak trafnie zarzuca rewizja nad­
zwyczajna, przerwanie 3Ó.I.1976 r. 
rozładunku barki nie nastąpiło — 
wbrew temu, co przyjęła GKA — 
wskutek odmowy przyjęcia przez od­
biorcę saletrzaku i reklamowania 
jego jakości. W szczególności powo­
dowy przewoźnik nie twierdził, że 
odbiorca reklamował jakość sale­
trzaku z powodu zbrylenia i nie -wy­
nika to z treści protokołu z 3.H.1976 
r. Fakt, że odbiorca nie składał re­
klamacji co do jakości saletrzaku, po­
twierdza dodatkowo treść teleksu 
odbiorcy do pozwanego nadawcy z 
5.11.1976 r.

Po przystąpieniu do rozładunku 
barki 30.1.1976 r. powodowy prze­
woźnik wyładował blisko połowę ła­
dunku (140 ton) i dopiero wówczas 
podjęto decyzję przerwania czynno­
ści rozładunkowych, powiadamiając 
pozwanego nadawcę o całkowitym 
zbryleniu saletrzaku, uniemożliwia- . 
jącym rozładunek. Powodowy prze­
woźnik nie przedstawił przy tym ża­
dnego dowodu — np. w formie ko-
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misyjnego protokołu sporządzonego 
przy udziale przedstawiciela odbior­
cy — co do warunków i stopnia u- 
trudnienia rozładunku, stanu towaru, 
a w szczególności rozmiarów i ewen­
tualnych przyczyn zbrylenia. W pro­
tokole zaś sporządzonym 3.II.1976 r. 
po przybyciu do portu przedstawi­
cieli pozwanego nadawcy ustalono 
tylko częściowe scalenie saletrzaku 
przy burtach metalowych i na dnie 
barki. W związku z tym brak dosta­
tecznych podstaw do przyjęcia, że 
przetrzymanie barki przy wyładun­
ku nastąpiło z przyczyn obciążają­
cych pozwanego producenta sale­
trzaku (nadawcę). W szczególności 
brak przesłanek pozwalających wy­
kluczyć, że przekroczenie terminu 
wyładowania barki zostało spowodo­
wane przez powodowego; przewoźni- I 
ka z przyczyn techniczno-organiza­
cyjnych. Jeśli nawet rozładunek był 
utrudniony na skutek częściowego 
zbrylenia saletrzaku, to nie zostało 
przez powodowego przewoźnika wy­
kazane, że zbrylenie było wynikiem 
niewłaściwej jakości produktu, 
zwłaszcza wobec niespornego faktu, 
że termin przewozu barki został 
przekroczony o 2 dni i rozładunek 
rozpoczęto z dalszym 3-dniowym o- 
późnieniem, co mogło mie<ś wpływ na ■ 
zbrylenie, a czego skutki nie mogą 
obciążać pozwanego nadawcy. (...)”

nowe przepisy 
i zarządzenia

■>n era*., Taras «ausus.;* «

NAPRAWIANIE SZKÓD 
GÓRNICZYCH

W DRODZE BUDOWNICTWA 
ZASTĘPCZEGO

. Rada Ministrów w rozporządzeniu 
z dnia 2 czerwca 1978 r., w sprawie 
naprawiania szkód górniczych w 
drodze budownictwa zastępczego 
(Dz. U. Nr 15, poz. 68) określiła:

1) zasady i zakres stosowania bu­
downictwa zastępczego oraz wypad­
ki stosowania tego budownictwa za­
miast odszkodowania określonego w 
Prawie Górniczym,

2) sposób pokrywania kosztów bu- 
downictwa zastępczego oraz wypadki, 
zasady i zakres współuczestniczenia 
w!r tych kosztach * jednostek gospo­
darki uspołecznionej, na których 
rzecz realizowane jest budownictwo 
zastępcze.

Budownictwo zastępcze stosuje się: 
do budynków lub, części składowych 
nieruchomości, a także do obiektów 
służących do poboru, doprowadzania 
lub odprowadzania wody, gazu, cie­
pła oraz prądu elektrycznego, do linii 
kolejowych, do linii i urządzeń tele­
komunikacyjnych, wreszcie do in­
nych obiektów i urządzeń połączo­
nych z nieruchomością.

Rozporządzenie ustala m. in., na 
czym ma polegać i jaki ma być za­
kres budownictwa zastępczego.

Środki finansowe na budownictwo 
zastępcze zapewnia przedsiębiorstwo 
górnicze, obciążając nimi koszty pro­
dukcji

BUDOWNICTWO 
INDYWIDUALNE

W nr 23 Monitora Polskiego uka­
zała się uchwała nr 71 Rady Mini­
strów z dnia 2 czerwca 1978 r. w 
sprawie rozwoju, prganizacji i zao­
patrzenia budownictwa indywidual­
nego (poz. 78).

Jak wynika ze wstępu do uchwa­
ły, ma ona na celu: usprawnienie 
i dalsze przyspieszenie rozwoju bu­
downictwa indywidualnego, zwłasz­
cza związanego z produkcją rolną, 
zwiększenie efektywności wykorzy­
stania środków Inwestycyjnych prze­
znaczonych na budownictwo, sku­
teczniejszy rozwój postępu techni­
cznego, poprawę sytuacji mieszka­
niowej, wreszcie ściślejsze powiąza­
nie zaopatrzenia materiałowego z 
planami budownictwa indywidualne­
go.

Uchwała nakładą określone zada­
nia — niekiedy terminowe — na 
kompetentnych ministrów, a także 
na wojewodów, prezydentów miast 
i naczelników gmin, wreszcie na Za­
rząd Główny CZSR „Samopomoc 
Chłopska” oraz na Centralny Zwią­
zek Kółek Rolniczych. ■

Utraciły moc 3 dotychczasowe u- 
chwały Rady Ministrów z lat 1969— 
—1975 .dotyczące budownictwa indy­
widualnego, remontów budynków o- 
rńz zaopatrzenia rynku w materiały 
budowlane.

Opracowała: 
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

PAWEŁ KAPUŚCIŃSKI

PO 1970 r. rozpoczął się okres 
szybkiego rozwoju przemysłu 
spożywczego. Szczególnie pier­

wsze lata charakteryzowały się wy­
jątkowo bujną działalnością inwe­
stycyjną. W ub. pięciolatce nakłady 
na rozbudowę i modernizację tego 
działu gospodarki żywnościowej zo­
stały zwielokrotnione.

Przyspieszona rozbudowa poten­
cjału przetwórstwa rolnego odbywa­
ła się m.in. na drodze importu goto­
wych obiektów i kompletnych linii 
produkcyjnych. Nakazem chwili by­
ło wówczas odrabianie zaległości na­
rosłych w poprzednich latach i lik- 
widowanie powiększających się dys­

proporcji między zdolnościami pro- 
dukcyjńymi przetwórstwa, a wzra­
stającą podażą płodów rolnych.

Potrzeby inwestycyjne dodatkowo 
zwiększały dysproporcje w lokaliza­

cji istniejącej bazy przetwórczej. Wie­
le rejonów rolniczych, zwłaszcza we 
wschodniej części kraju, było całko­
wicie pozbawionych możliwości 
przetwarzania wytwarzanych tam 
płodów rolnych. Trzeba było prze­

wozić mleko, buraki, ziemniaki do 
zakładów odległych często o setki ki­

lometrów. Przykładem zrealizowa­
nych w tych latach Inwestycji, które 
nie tylko zwiększały potencjał prze­

mysłu spożywczego, ale i przybliża­
ły przetwórstwo do rejonów produk­
cji rolnej, mogą być zakłady mięsne 
w Ełku, czy cukrownia w Łapach, 
która przerabia surowiec z terenów, 
z' których wywożono go dawniej na 
Wybrzeże i na Dolny Śląsk.

Dokonany w ubiegłej pięciolatce 
skok w rozbudowie podstawowych 
gałęzi przemysłu spożywczego, jak 
np. przetwórstwo mięsa, który zbiegł 
się z równoczesnym osłabieniem 
tempa wzrostu produkcji rolniczej 
— doprowadził prawie do zrówno­
ważenia — w skali kraju — mocy 
przerobowych przemysłu z podażą 
płodów rolnych.

Obecnie prowadzone inwestycje w 
przemyśle spożywczym mają za cel 

W sklepach spożywczych pojawiło się sporo nowości, Fot. R. KOTOWICZ

już nie elementarne zadanie — za­
gospodarowania surowców rolnych 
— lecz racjonalniejsze ich wykorzy­
stanie, przerobienie na bardziej u- 
szlachetnione i wartościowsze arty­
kuły spożywcze. Przykładem tej ewo­
lucji jest chłodnictwo. Przed paru la­
ty pojemność chłodni była do tego 
stopnia niewystarczająca, że w pew­
nych okresach roku trzeba było na­
wet hamować odstawę żywca i prze­
trzymywać zwierzęta w punktach 
skupu — w kolejce do rzeźni i chło­
dni. Natomiast obecnie — np. uru­
chomione w tym roku chłodnie skła­
dowe w Ełku i Grudziądzu, oprócz 
innych zadań, będą się już mogły 
podjąć m.in. przetwórstwa ziemnia­
ków na tak „delikatesowy” produkt, 
jak mrożone frytki (12 tys. ton rocz­
nie).

Przemysł spożywczy rozwija się 
więc w zmienionych warunkach, 
pod presją mniejszych — a jeśli nie 
mniejszych, to na pewno jakościo­
wo innych — potrzeb, ale nadal w 
szybkim tempie. Nakłady inwesty­
cyjne — licząc w cenach stałych — 
będą w tej pięciolatce wyższe (przy­
puszczalnie o 40 proc.) niż w po­
przedniej. Nie zmniejszył się rów­
nież import inwestycyjny, choć ma 
on inny charakter. Sprowadzamy 
mniej gotowych obiektów, więcej 
pojedyńczych maszyn i urządzeń, 
które nie są jeszcze produkowane w 
kraju.

W ubiegłym roku nakłady na ro­
zwój państwowego przemysłu spo­
żywczego (mleczarski należy do pio­
nu spółdzielczego) wyniosły 17,8 mld 
zł i były o 3 proc, wyższe od zało­
żeń NPSG. Zakończono 186 tzw. ty­
tułów Łnwęstycyjnyęh, m.in. wszyst­
kie zaliczane do inwestycji szczegól­
nie ważnych dla gospodarki naro­
dowej: zakłady drobiarskie w Kar­
czewie i Szczecinie, wędliniarnię w 
Bielsku-Białej, słodowńię w Sierpcu, 
młyn w Stargardzie Szczecińskim, 
wytwórnię pasz w Iłowie oraz chłod­
nię składową w Opolu. Obiekty prze­
kazane w ub. roku do użytku dają 
produkcję wartości 17 mld zł rocz­
nie.

W bieżącym roku planowany jest 
dalszy wzrost nakładów inwestycyj­
nych — do 18,6 mld zł. Plan charak-

Co roku wchodzi do eksploatacji nowa cukrownia. Na zdjęciu: uruchomio­
na w ub. r. cukrownia w Krasnymstawie. Fot. J. WIELOPOLSKI

teryzuje się koncentracją robót (78 
proc, całości nakładów) na inwesty­
cjach kontynuowanych, których za­
kończenie przwidziane jest w br. i w 
pierwszym półroczu 1979 r. W tym 
roku wejdzie do eksploatacji ponad 
30 nowych zakładów lub wydziałów 
produkcyjnych. Ukończone mają być 
również prace modernizacyjne w 140 
istniejących . zakładach. . Łączny 
wzrost zdolności produkcyjnych uzy­
skanych w br. wyniesie około 24,5 
mld zł.

Szczególne preferencje uzyskał 
przemysł drobiarski. W tym roku ru­
szą dwie rzeźnie drobiu, kontynuo­
wana jest budowa 3 następnych i 
przewidywane jest rozpoczęcie bu­
dowy dalszych 4 rzeźni. Drobiarstwu 
przyznano prawie połowę limitów 
kierowanych na nowo rozpoczyna­
ne inwestycje, ponieważ stosunkowo 
najszybciej wpływa ono na poprawę 
zaopatrzenia rynku w produkty 
mięsne.

Drugą, najszybciej rozwijaną ga­
łęzią, jest przemysł zbożowo-paszo­
wy. W tym roku przewiduje się od­
danie do eksploatacji 4 nowych wy­
twórni pasz o zdolności produkcyj­
nej 220 tys. ton mieszanek rocznie, 
oraz 4 elewatorów zbożowych.

Realizowany jest również program 
rozbudowy cukrownictwa. Jedna . z 
budowanych obecnie cukrowni — w 
Ropczycach (druga w’ Glinbjecku) 
powinna wejść do próbnej eksploa­
tacji w czasie tegorocznej kampanii.

W rozbudowie przemysłu mleczar­
skiego główny akcent kładzie się o- 
becnie na zwiększenie potencjału 
serowarstwa. Produkcja serów, ar­
tykułu substytucyjnego w stosunku 
do innych brakujących na rynku ar­
tykułów żywnościowych, nie nadą­
ża bowiem za potrzebami.

W tym roku przewiduje się rów­
nież podjęcie budowy 6 dużych za­
kładów mleczarskich, każdy o prze­
robie 800 tys. — 1 min litrów mle­
ka dziennie. W mleczarstwie nadal 
bowiem utrzymują się nożyce mię­
dzy zdolnościami produkcyjnymi, a 
podażą surowca. W sezonie letnim 
trzeba z konieczności przetwarzać 
3—4 min litrów odtłuszczonego mle­
ka dziennie na kazeinę techniczną. 
Eksport tego produktu jest wpraw­
dzie opłacalny, ale mleko jest zbyt 
cennym surowcem, żeby przeznaczać 
go na produkcję nie związaną z ryn­
kiem żywnościowym.

O ile plany rozbudowy przemysłu 
spożywczego, zasadność priorytetów 
przyznanych niektórym jego działom 
nie może budzić zastrzeżeń, to reali­
zacja tych planów nasuwa uwagi 
krytyczne.

W ciągu pierwszych 6 miesięcy 
zrealizowano zaledwie 40 proc, zadań 
rocznych — w przemyśle państwo­
wym i 35 proc, w spółdzielczym 
przemyśle mleczarskim. Na wielu 
budowach notuje się znaczne opóź­
nienia. Np. wytwórnia pasz w Wap­
lewie miała ruszyć w czerwcu, bę­
dzie oddana do eksploatacji prawdo­
podobnie dopiero w końcu III kwar­
tału. Z miesięcznym opóźnieniem u- 
ruchamiany jest zakład mięsny w 
Opolu. Będą trudności z dotrzyma­
niem terminów na budowie elewa­
tora w Bartoszycach. Zakład mle­
czarski w Oświęcimiu spóźniony 
już jest prawie o rok w stosunku do 
pierwotnych ustaleń. W I półroczu 
wykonano zaledwie 15 proc, rocz­
nych zadań na budowie rzeźni drobiu 
w Olsztynie.

Przyczyny tych opóźnień są tak 
„normalne”, że truizmem byłoby 
rozpisywać się o nich. Krótko mó­
wiąc: brak materiałów — zwłaszcza 
konstrukcji stalowych, kabli ener­
getycznych — oraz deficyt mocy wy­
konawczych?

.ODRA” 
NA 
OCEANACH

Nasze największe przedsiębior­
stwo połowowe PPD1UR „Odra” w 
Świnoujściu dysponuje flotą’ złożoną 
a 51 jednostek, w tym 10 trawlerów 
-przetwórni. W ub. roku złowiły 
one 213 tys. t ryb (tj. ponad dwa razy 
więcej niż w 1970 r.), z czego 17 tys. 
t odsprzedały krajom położonym w 
pobliżu łowisk (Nigeria, Ghana, Li­
beria, Dahomey oraz kraje Europy 
Zach.). Ogółem eksport świeżych ryb 
1 przetworów dochodzi do 30’ proc, 
wartości całej sprzedaży.

Wyczerpywanie się łowisk trady­
cyjnie eksploatowanych przez pol­
skich rybaków, np. na Morzu Pół­
nocnym 1 Atlantyku, wprowadzenie 

, ograniczeń 1 narodowych stref po­
łowowych zmusiło naszą flotę do da­
lekich wypraw po rybę — m. In. 
od 1978 r. na łowiska antarktyczne, 
a od ub.r. na Ocean Indyjski. Dzięki 
dużej wydajności nowych łowisk 
oraz doskonaleniu techniki i organi­
zacji połowów, systematycznie wzra­
sta wielkość odłowów w przelicze­
niu na jednego pracownika mor­
skiego: i 53 t w 1970 r. do 60 t w 
ub.r. Równocześnie wzrastają jednak 
koszty połowów. Np. kryl występu­
jący w nieprzebranych ławicach na 
łowiskach antarktycznych przywie­
ziony do kraju kosztuje niewiele 
mniej niż produkty tradycyjnej ho­
dowli w rolnictwie. W 1976 r. eks­
pedycja antarktyczna „Odry” przy­
wiozła około 3 tys. t kryla i na ra­
zie odłowy tego skorupiaka zostały 
zawieszone.

Ostatnio zwraca się większą uwa­
gę na Intensyfikację eksploatacji 
łowisk bałtyckich. Pływające prze­
twórnie „Odry” podjęły współpracę 
z rybakami środkowego i wschod- 

I niego Wybrzeża. Odładowanie ryb na 
pełnym morzu znacznie zwiększa 
zdolności połowowe kutrów rybac­
kich.

Od dwu lat Przedsiębiorstwo Po­
łowów Dalekomorskich zajęło się 
również hodowlą ryb słodkowodnych 
na akwenach woj. szczecińskiego; 
sztucznie zarybiony kanał zrzutowy 
elektrowni „Dolna Odra” dostarczył 
w ub. r. 173 tony karpia.

„Odra” zatrudnia 6 tys. osób, w 
tym 3,5 tys. pracowników morskich. 
Dzięki wysokim zarobkom — w ub.r. 
przeciętnie ponad 13 tys. zł mie­
sięcznie — oraz prowadzeniu własnej 
zawodowej szkoły przyzakładowej, 
przedsiębiorstwo nie ma trudności 
z pozyskaniem chętnych do pracy 
na statkach dalekomorskich.

r.K.

KEFIR ZA 5 ZŁ, 
CZY ZA 14,40 ZŁ?

Gdyby nie zabrakło opakowań, 
przemysł mleczarski mógłby w ub. 
roku wyprodukować 50 tys. ton ser­
ków homogenizowanych. Ale ku­
beczków z folii PCV wystarczyło 
tylko dla 31 tys. ton. Tegoroczne do­
stawy opakowań mają wystarczyć 
do produkcji 55 tys. ton serków.

Nowoczesne opakowania wyrobów 
mleczarskich w przeważającej czę­
ści musi my importować — w ub. ro­
ku za 23 mld zł dew. W bieżącym 
roku przemysł mleczarski otrzymał 
zwiększony do 32 min zł dew. przy­
dział środków na ten cel.

Wydatki na nowoczesne opakowa­
nia są dla mleczarstwa bardzo opła­
calne. Np. zakład w Jezioranach pa­
kując ser w termokurczliwą folię 
zmiast w parafinę zyskuje na 
zmniejszeniu ubytków 300 ton „Ma­
zurskiego” rocznie i oszczędza kilka­
dziesiąt etatów. Ponadto pojemność 
dojrzewalni — wąskie gardło pro­
dukcji serowarskiej — po zastoso­
waniu opakowań „Cryovac” oraz pa- 
letyzacji i mechanizacji magazynów 
wzrasta 2—2,5-krotnie.

Krajowi producenci folii nie bar­
dzo, niestety, potrafią sprostać wy­
maganiom ilościowym i jakościo­
wym odbiorców, co w niektórych 
przypadkach podważa gospodarczy 
sens wprowadzania nowych opako­
wań. Np. woreczki do mleka są za­
ledwie o kilka groszy na sztuce 
droższe niż opakowania zwrotne, 
jednakże ubytki mleka zapakowa­
nego w źle pospawaną (bo nierów­
nej grubości) folię sięgały w zakła­
dzie na Woli w Warszawie 10—12 
proc., podczas gdy mleka w butel­
kach — poniżej 2 proc.

Lepsze od folii, praktyczniejsze w 
użyciu jest opakowanie tekturowe, 
systemu „Tetrapak”. Ma ono jednak­
że tę wadę, że jest od woreczków 
foliowych kilkakrotnie droższe. W 
kartony pakowane będzie mleko o 
przedłużonej (do kilku miesięcy) 
trwałości, produkowane w zakładzie 
w Wieluniu — ale po 1980 roku.

Nie wiadomo, jak konsumenci ce­
nią sobie nowoczesność opakowań 
produktów mleczarskich. Można by 
sądzić, że bardzo: w Warszawie nie 
ma najmniejszych kłopotów ze zby­
tem kefiru w kubeczkach z folii po 
14,40 zł za litr, choć np. w Zakopa­
nem płaci się za tę samą ilość na­
poju pakowanego w butelki półlitro­
we tylko 5 zł. Ale — w Warszawie 
od kilku lat * nie sprzedaje się już 
kefiru w butelkach, (p)
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86 DNI NA POKŁADZIE M/S „ZAKOPANE” (3)

WARKOCZ białej piany ota­
cza rafy — po lewej Ar- 
recife de Adentro, po prkwej 

Arrecife de Blanąuilla, . znów z lewej Bajo Verde, Arrecńe ae ra- 
jaros, Isla Sacrifcios — mając po 
obu burtach te spienione wody' m/s 
..Zakopane” wpływa do Vera Cruz. 
Ładujemy między innymi dla Gdyni 
sezamowe ziarno — będzie chałwa. 
Wyprawa, z jednym z marynarzy, po 
korale na te rafy. To .jednak inny 
koral, nie „koral koloru koralowe­
go” połyskliwy, ozdobny, lecz szary, szorstki, bardziej przypominający beton; to właśnie z tego materiału 
hiszpańscy zdobywcy budowali swo­
je fortece i zamykający wejście do 
portu fort Castillo San Juan de Ulua.

Podziwiam pracę jednego z ryba­
ków, który brodząc po. pas w 'wo­
dzie, zarzuca swoją sieć niby staro­
żytny sieciarz-gladiator. Jego gest 
jest wystudiowany i precyzyjny — 
przytrzymuje złożoną sieć, dłońmi i 
zębami, bo i zęby biorą Udział w po­
łowie, najpierw wyrzut ramion i w 
ułamek sekundy później rozwiera 
szczęki — a sieć jak rozwinięty spa­
dochron opada na połyskliwą rybę.

Słońce stoi wysoko, szerokoskrzy- 
dłe kapelusze chronią nieco głowy i barki, jednak w powietrzu unosi 
się leciutka mgiełka, morze intensy­
wnie paruje, kiedy jednak powieje 
wiatr chłodniejszy, zmyje te mgły, 
a powietrze stanie się przejrzyste — 
wówczas na, horyzoncie — poza mia­
stem, wzgórzami porośniętymi kak-

77i. s. „Zamość", m. *. „Zawichost , 
771. s. „Zakopane”,. m. s. „Zamb- 
brów" oraz serii „ królew­
skiej” typu m. s. „Chrobry” — in­
formował mnie p. Jan Kie aktualny 
szef oddziału PLO w Houston. Jest 
to aktualnie jedna z 32 linii eksploa­
towanych przfz PLO; wśród .nich — 
jak wiadomo — posiadamy jedną ’ 
pasażerską obsługiwaną przez „Ba­
torego''.

Warto pamiętać że statki serii „Z” 
projektowane były początkowo i 
budowane przez stocznie w Szczeci­
nie dla obsługi Wielkich Jezior. Jed­
nak w okresie zimowym, kiedy tam-, 
ta droga wodna jest zamarznięta 
przesuwane są na południe do obsług 
gi linii meksykańskiej. Łącznie ob­
sługuje linię (i statków. Mają one w 
ciągu roku 16—20 zawinięć do 'ob- 
slugiwanych portów a czas rejsu 
waha się od 60—80 dni.

— Czy na tym akwenie operuje 
wielu armatorów i/jak. radzimy so­
bie z konkurencją — pytam1p. J. Ki­
ca.

— Rejon . zatoki meksykańskiej 
obsługuje około, 20 poważnych firm 

. armatorskich; większość z nich zrze­
szona jest w tzw. konferencji żeglu­
gowej — prowadzi ujednoliconą poś 
litykę w zakresie stawek 'frachto­
wych,-rozdziału ładunków.

Dotychczas byliśmy na tym terenie 
niezależni — „independent”,. jednak 
nasze paroletnie starania, nasza obe­
cność na tym rynku frachtowym i 
przede wszystkim chyba niezła opi­
nia jaką PLO się cieszy spowodo­
wała, że od niespełna dwóch mie-

WIATR W STRONĘ CITLALTEPETL
sięcy staliśmy się członkiem konfe­
rencji VITASS — pełna nazwa jest 
szumna: West India Trans Atlantic 
Steam Ship Lines. Uczestnictwo w 
konferencji stwarza nam oczywiście 
pewne ograniczenia, zobowiązuje nas 
do respektowania jej postanowień," 
ustalonych taryf, ale jednocześnie u-

LECH FROELICH
tusami — ukazują się wyniosłe wul­
kany: CITLALTEPETL ma 17 397 
stóp — blisko 6000 metrów.

Ja nie zdobyłem korali, mam za to 
stopy gęsto naszpikowane igłami 
(morskich jeżowców. Rybacy mek­
sykańscy ratują mnie z opresji — i 
ostrzem rybackiego haczyka doko­
nujemy operacji usunięcia tych ją­
trzących drzazg.

Wieczorem, przy Plaża de Armas, 
tłumy; wszystkie stoliki barów, ta­
wern, restauracji zajęte; na chodni­
kach, przed tymi lokalami, co najm­
niej tuzin muzycznych zespołów, w 
których dominującą rolę-pełnią wiel­
kie ksylofony, na których gra się 
„na cztery ręce”. Spacerując słuchać 
można tych gorących rytmów dar­
mo; siadając przy stoliku — trzeba 
szefowi zespołu wrzucić do tykwy- 
-grzeehotki należne peso. Opijamy 
niefortunną wyprawę koralową „cu- 
bą librą”.

My w Meksyku

Z okazji powtórnej inauguracji, 
wznowienia regularnych połączeń z 
portami Meksyku, kapitan m/s „Za­
kopane” Jan Michulec, wydaje dla 
sfer żeglugowych i lokalnej prasy 
Vera Cruz „party”. Ze względu na 
znaczenie, jakie przywiązuje się tu 
do żeglugi, jako do narzędzia oży­
wiania stosunków gospodarczych za­
powiedział również swoje ’ przybycie 
ambasador PRL', w Meksyku Jó­
zef Klasa. Czekając na zaproszonych 
gości meksykańskich poprosiłem 
ambasadora o krótką charaktery­
stykę naszych stosunków z tym 
krajem.

— Wiele racji politycznych i eko­
nomicznych, tradycji kulturalnych i 
pewnych analogii historycznych 
przemawia za potrzebą dalszego, 
szeroko rozumianego rozwoju sto-: 
sunków polsko-meksykańskich.

Polska, choć daleka, nie jest tu 
krajem nieznanym; wiele polskich 
przedsięwzięć politycznych i go­
spodarczych jest tu w sferach poli­
tycznych pilnie obserwowanych i 
spotkało się z życzliwością. Reformy 
społeczno-gospodarcze realizowane 
w Meksyku, choć nie ■ noszą ściśle 
charakteru socjalistycznego, niewąt­
pliwie . mają jednak u swego podło­
ża bliskie nam idee sprawiedliwości 
i społecznego egalitaryzmu. Należy 
pamiętać, że mimo używanego tu 
języka hiszpańskiego i historycznych 
związków z Hiszpanią, -w ciągu całe­
go czterdziestolecia reżimu franki- 
stowskiego, Meksyk - nie utrzymy­
wał z tym krajem stosunków dyplo­
matycznych. Nie wszyscy także być 
może, pamiętają lub wiedzą, że w 
okresie II wojny światowej Meksyk, 
kraj wówczas niezbyt zamożny, or­
ganizował kolonie dpiekuńcze "dla 
polskich repatriowanych dzieci. ' .

Zapewne nie wszyscy także1 wiedzą 
lub pamiętają,' że wysunięta niegdyś 
przez Polskę idea stref .bezatomo­
wych w wersji planów Rapackiego- 
-Gomułki' znalazła później swoje 
amerykańskie odzwierciedlenie, w 
postaci traktatu z Tlateloiko, zawar­
tego w r. 1967- z inicjatywą którego 
wystąpił właśnie Meksyk, Zbieżne są 
nasze stanowiska i wspólne jest za­
interesowanie postępami w ograni­
czeniu zbrojeń atomowych i konwen­
cjonalnych. ■

Znani- są tutaj i cenieni na. innych 
polach twórcy • polskiej szkoły plano­
wania gospodarczego; profesorowie 
Lange i Kalecki. Istnieje • tradycyjna 
już wymiana studentów i stypendy­
stów między uczelniami polskimi" i 
meksykańskimi, miedzy placówkami 
PAN a \ placówkami kierowanymi 
przez Meksykański Komitet Naro­
dowy do Spraw Nauki ń Techniki; Z 
polskiej strony, interesuje nas zwła­
szcza dorobek naukowców meksy­
kańskich na polu nauk matematycz­
nych, medycznych (kardiologia), geo­
graficznych. .

Znane są tu także i podziwiane o- 
siągnięcia polskiej kultury i sztuki; 
znany jest Chopin i Penderecki, zna­
ny jest „Śląsk” i „Mazowsze”, na 
scenach teatralnych, na festiwalu w 
Cervantino prezentował się teatr 
Szajny, Grotowskiego, Tomaszew­
skiego, prezentowano Mrożka, Ja­
sieńskiego...

— Przejdźmy jednak do aktual­
nych spraw gospodarczych. Jaki jest 
obecny stan obrotów’ polsko-meksy­
kańskich; w jakich dziedzinach ist­
nieją realne możliwości ożywienia 
naszych kontaktów gospodarczych; 
jakimi kierunkami eksportu-impor- 
tu do tego kraju jesteśmy zaintereso­
wani, a z drugiej strony — jaka jest 
w Meksyku znajomość spraw pol­
skiej gospodarki i czy Meksykańczy- 
cy mogą w nas upatrywać interesu­
jącego partnera?

. — Nasze obecne obroty nie. są zbyt 
wysokie. Sięgają około 12 min zł 
dew; w eksporcie i około 4 min zł 
de w. w imporcie. Jednak uważamy, 
że nie są one adekwatne do możli­
wości i potrzeb obu stron. Będziemy 
zatem dążyć do zwiększenia rozmia­
rów wzajemnej wymiany towaro­
wej i.większego zrównoważenia ob­
rotów. Oczywiście, mówię to wszyst­
ko z jedną ważną uwagą ogóląą. 
Nie ulega wątpliwości, że na gospo­
darkę Meksyku w decydującej mie­
rze rzutuje sąsiedztwo Stanów Zjed­
noczonych. Ocenia się, że pod wzglę­
dem techniki i technologii Meksyk 
w 80 proc, czerpie z doświadczeń 
USA. W obrotach handlowych Mek­
syku Stany Zjednoczone zajmują 
pierwsze miejsce z udziałem 60-pro- 
centowym. Dopiero uwzględniając tę 
wysoką- supremację ekonomiczną 
sąsiada można we właściwych pro­
porcjach mówić o naszych możliwo­
ściach. Są one jednak znaczne, bio- 
rąc pod uwagę, że już od 15 lat 
Meksyk realizuje swój program in­
dustrializacji i że w ciągu 4 lat osta­
tnich przyrost dochodu narodowego 
wynosi tu średnio 7 proc, rocznie.

— Czy mógłby Pan ambasador wy­
mienić ■ dziedziny mające największe 
perspektywy?

Tu do udziału w rozmowie amba­
sador J. Klasa zaprasza swego naj­
bliższego współpracownika, radcę 
Janusza Balewskiego.

— Skoro naszą rozmowę prowa­
dzimy na statku, więc zacznijmy od 
spraw morskich. Meksyk posiada 10 
tys. km wybrzeża morskiego. Prawie 
20-krotnie więcej niż Polska — mówi 
radca p. J. Balewski — Rysuje się 

' więc możliwość współpracy w dzie­
dzinie- budownictwa, okrętowego, ry­
bołówstwa, ewentualnie budowy 
portów. "Warto pamiętać, że dwa re­
prezentacyjne meksykańskie drobni­
cowce o nośności 24 tys. DWT, mis 
„AzteCa” i mis „Maya", zbudowane 
były w stoczniach polskich.

Później dostarczyliśmy tu 6 stat­
ków rybackich tuńczykowców, które 
legitymują się bardzo dobrymi wyni­
kami. Około 60 proc, złowionych 
przez meksykańskich rybaków tuń­
czyków pochodzi z tych statków. O- 
becnie mówi się tu i pisze coraz 
częściej o potrzebie utworzenia na­
rodowego meksykańskiego przemy­
słu okrętowego; mówi się i ’pisze o 
potrzebie' takiej rozbudowy rybo­
łówstwa, by mogło dostarczyć do 
0,5 niln ton. ryb i innych „owoców 
morza”.

Drugą perspektywiczną dziedzi­
ną pracy może być szeroko rozumia­
ne. górnictwo; Meksyk jest jednym 
z tych krajów, które zostały, niezwy­
kle bogato wyposażone przez naturę 
w bogactwa mineralne. Z surowców 
energetycznych — ropa i węgiel; da­
lej — liczne rudy metali od złota, 
srebra, uranu po cynk, ołów; rtęć; 
występują liczne surowce, chemicz-

nę — fluoryty, siarka. Wszystko kach prywatnego użytkownika; wy­
to stwarza wiele możliwości współ- stępuje stara forma własności grupo-
pracy technicznej
zwłaszcza na polu górnictwa, w któ­
rym Polska utrzymuje silną pozycję, 
i w. niektórych dziedzinach przemy­
słu chemicznego.

Szczególną pozycję w gospodarce 
meksykańskiej zajmują nowo odkry­
te i nowo nawiercone złoża ropy — 
podobne do tych, które występują w

l produkcyjnej, wej, wiejska komuna typu indiań­
skiego; rozwijają się wreszcie spoi­

sąsiadującym Texasie. Tworzą one 
nowy fundament ekonomiki meksy­
kańskiej i są przesłanką daleko 
idących przeobrażeń gospodarczych 
(rozpoczęto między innymi budowę 
wielkiej magistrali — rurociągu, łą­
czącego pola naftowe i gazowe Me­
ksyku ze Stanami Zjednoczonymi). 
Istnieje-wreszcie wielki problem wy­
żywienia i odziania licznego narodu 
oraz dostarczenia bogatego asorty­
mentu niezbędnych już współczesne­
mu1 społeczeństwu^ wyrobów 'przemy- 
słówych; MekSylż libżty około 70 min 
ludzi, a przyrost naturalny ^jest 'bar­
dzo wysoki — 3,5 proc, rocznie. Na­
tomiast przyrost produkcji przemy­
słowej wynosi tylko 2,5 proc., a pro­
dukcji rolnej ok. 1,5 proc. Wspom­
niane dysproporcje stwarzają okre­
ślone napięcia w zaspokojeniu ma­
terialnych potrzeb ludności, nasila­
jąc także między innymi tendencje 
emigracyjne. Skoro w kraju nowe 
jniejsca pracy przybywają wolniej 
niż nowe ręce do pracy.

Jest rzeczą znamienną dla eko­
nomiki Meksyku, że w takiej typo­
wej dla rozwijających się krajów 
branży, jaką jest przemysł obrabiar­
kowy, Meksyk nie dysponuje żad­
ną większą fabryką.

'— Sumując — stwierdza nasz am­
basador — wydaje się, że gospodar­
ki: polska i meksykańska, są w 
znacznej mierze komplementarne. 
W szczególności takie dziedziny, jak 
rybołówstwo, górnictwo węglowe i 
rud metali, wydobycie i przetwór­
stwo ropy, budowa maszyn, mogą 
stać się płaszczyznami owocnej ko­
operacji.

Oczywiście, musimy sobie zdawać 
sprawę z pewnych dodatkowych ko­
sztów, jakimi obarczona jest i bę­
dzie zawsze nasza wymiana towaro­
wa— jest nią odległość. Gdynię od 
Vera Cruz dzieli 6030 mil morskich, 
około 11 200 km, a więc ponad dwa 
tygodnie żeglugi, gdyby statek pły­
nął bezpośrednio.

— Bliższemu poznaniu sytuacji go­
spodarczej obu krajów, ich potrzeb 
i możliwości służą organizowane 
przez naszą PIHZ i przez Meksy­
kańską Izbę Handlu Zagranicznego 
konsultację, spotkania' eksporterów 
— podejmuje radca. — Rokrocznie 
zbiera się — raz w Meksyku raz w 
Polsce. — dwustronna komisja rzą­
dowa by wskazywać nowe możliwo­
ści i płaszczyzny współpracy oraz ii- 
suwać ew: przeszkody natury for­
malnej.' Te kontakty — tworzą petv- 
ne ramy, które jednak wypełnione 
treścią gospodarczą mogą być jedy­
nie przez producentów, importerów i 
eksporterów.
’— Chciałbym jeszcze przypom­

nieć — dodaje ambasador J. Klasa — 
że doświadczenia meksykańskiej re­
wolucji socjalnej, zapoczątkowanej 
przez 'Benito Juareza, były z zain­
teresowaniem obserwowane i. stu­
diowane przez Lenina. W szczegól­
ności interesowały go dwie sprawy: 
rozdział kościoła od państwa prze­
prowadzony konsekwentnie w Mek- 
syktt, oraz likwidacja typu feudal­
nego stosunków ziemskich, likwida­
cja wielkich latyfundiów, notabene w 
znacznej mierze latyfundiów należą­
cych również do kościoła.

Obecnie konstytucyjnie ziemia na­
leży do państwa, występują nato­
miast trzy formy gospodarowania 
ziemią. Tam. gdzie istniały trudności 
z przejęciem i zagospodarowaniem 
społecznym ziemi, pózostaje ona — 
śnimo nacjonalizacji — nadal w rę-

dzielnie produkcyjne „ejidós". Ta 
ostatnia forma gospodarowania, co­
raz powszechniejsza, występuje zre­
sztą również tv postaci trzech stopni 
uspóldzielczenid: na najniższym 
szczeblu występuje głównie wspól­
nota kredytowa, na stopniu pośred­
nim wspólnota użytkowania maszyn 
i sprzętu rolnego i wreszcie na szcze­
blu najwyższym — pełna wspólnota 
w użytkowaniu ziemi. Te formy są 
przystosowane zarówno do charak­
teru tutejszych upraw, jak i do lo­
kalnych tradycji.

Brownsville
Tam Meksyk — tu Stany; a dzieli 

je Rio Grande, „filmowa” rzeka. Ja­
skrawe różnice w rozwoju ekono­
micznym obu krajów, w rozmiarach 
dochodu narodowego, w ogólnej za­
możności, stwarzają na tej granicy 
zrozumiałe napięcia. To niemal zja­
wisko przyrodnicze, fizykalne — 
wszystko dąży do wyrównania po­
tencjałów; więc zrozumiały jest ciąg 
przez „niebieską” granicę. Miasto 
bardziej meksykańskie niż amery­
kańskie i częściej słychać mowę hi- 
szpańską niż angielską. Słońce stoi 
niemal w zenicie, tropik, policja ści­
ga nielegalnych imigrantów, a w sa­
dach dojrzewają grapefruity. Te z 
Texasu znad granicy meksykań­
skiej, są podobno najsłodsze.

Historia linii zatoki meksykańskiej 
PLO, zwanej inaczej Central Ameri­
ca Service jest stosunkowo krótka, 
choć nie pozbawiona pewnych falo­
wali. Założona w roku 1966 do ob­
sługi portów leżących na Florydzie: 
Savannah, Jacksonville, Miami, 
Tampa, i na południowym obrzeżu 
Stanów Zjednoczonych: Mobile, New 
Orleans, Houston, Brownsville zosta­
ła następnie przedłużona do portów 
meksykańskich Tampico, Vera Cruz. 
W perspektywie liczono się z możli­
wością rozbudowy serwisu liniowe­
go na inne państwa Ameryki Środ­
kowej. Statki linii obsługiwać miały

w* założeniu polski import i eksport 
do tego i z tego regionu, a także uzu­
pełniająco - zbierać , ładunki z Nie­
mieckiej Republiki Federalnej 
(Brema) i z Hiszpanii (Bilbaó). Oka­
zało się jednak, że po okresie roz­
ruchowego entuzjazmu zaczęło bra­
kować substancji towarowej — pol­
skie stosunki gospodarcze z tym re­
gionem świata nie były uprzednio 
rozbudowane. Zawinięcia stawały się 
coraz rzadsze a nawet, do Meksyku 
ustały. Dopiero po roku 1970 w zwią­
zku z szerzej zakrojoną ekspansją 
polskiego handlu zagranicznego rów­
nież w tym rejonie świata podjęto 
wysiłek nad rekonstrukcją i obrotów, 
i żeglugi.

Na przykład w celu ożywienia pol­
skiego eksportu, zwłaszcza maszyno­
wego powołano do życia w USA Pol­
sko-amerykańską spółkę handlową 
POŁAM Co. W Houston będącym, 

. druginą.ćpo .NiOwynu,-, Jorku portem, 
Stanów Zjednoczonych założono sta­
łe przedstawicielstwo PLO będące 
jednocześnie oddziałem generalnego 
agenta Gdynia — America Lines 
(GAL) reprezentującego polskie in­
teresy żeglugowe w USA. Podobną 
filię PLO zorganizowano w Chicago 
celem obsługi linii operującej w re­
gionie Wielkich Jezior i rzeki Świę­
tego Wawrzyńca.

W związku z dążeniem do koncen­
tracji naszych wysiłków promocyj­
nych i ukierunkowaniem eksportu 
na wybranych rynkach zagranicz­
nych, w związku z wytypowaniem 
Brazylii, Wenezueli i Meksyku jako 
krajów z którymi w szczególności 
chcielibyśmy obroty handlowe zin­
tensyfikować (pomijam tutaj sto­
sunki handlowe ze Stanami Zjed­
noczonymi, które oczywiście zajmu­
ją miejsce pierwsze na liście naszych 
amerykańskich partnerów gospodar­
czych), po wizytach i rewizytach 
przedstawicieli rządów i sfer gospo­
darczych np. po wizycie ministra 
Handlu Zagranicznego i Gospodar­
ki Morskiej prof. dr inż. J. Olszew­
skiego w Meksyku na naszym baro­
metrze handlu zagranicznego z kra­
jami obu Ameryk igła drgnęła i moż­
na zauważyć pewne choć jeszcze nie 
wystarczające ożywienie.

— Linię zatoki meksykańskiej ob­
sługują obecnie średniej wielkości 
7—800Ó DWT statki tzw. serii „Z”;

suwa wiele przeszkód.
Konkurencja jest duża. Możemy ją 

wygrywać jakością obsługi ładunków 
(małe zniszczenie towarów), termino­
wością, regularnością zawinięć i 
szybkością przewozów, wprowadze­
niem statków przystosowanych do 
przewozów typowych ładunków, 
charakterystycznych dla tej linii i 
dla obsługiwanych portów.

Obecnie możemy powiedzieć, że 
tylko pierwszy z wymienionych war 
runków jest spełniony. Pływające tu 
obecnie statki liczą sobie przeważnie-- 
10—15 lat, są stosunkowo powolne 
(14—16 węzłów) i jako drobnicowce 
•dniwęrsalne nie są z zasady przysfo- - 
sowane do przewozu kontenerów, a 
system kontenerowy zyskał tu już 
sobie szerokie zastosowanie.

Musimy także zdawać sobie spra­
wę, że amerykańskie przedstawi­
cielstwa PLO (oddział w Houston li­
czy 5 osób) są wciąż bardzo skrom­
nymi placówkami a wytrzymywać 
muszą- konfrontacje z niezwykle si­
nymi sprawami i bogatymi partne­
rami. Naszym celem jest koordy­
nacja pracy i obsługa polskich stat­
ków we wszystkich portach objętych 
serwisem liniowym oraz lepsze wy­
korzystanie możliwości eksploata­
cyjnych statków w relacji kraj — 
południowe stany USA oraz knaję 
Ameryki Centralnej.

Czym się zajmujemy? Nadzorem 
nad pracą agentów w portach, dąże­
niem do eliminacji czasów traconych, 
do ograniczenia postojów na redach, 
zgłoszeniami statków w Coast Guar- 
dzie, który wydaje' zezwolenia i u- 
stala terminy wpłynięcia do portów, 
usprawnianiem odpraw portowych. 
Dotychczas z tzw. bukingiem ładun­
ków w relacji na „out”, czyli „kraj 
—■ Ameryka”, zajmowała się Cen­
trala PLO w Gdyni; a w relacji 
„horne” czyli „Ameryka-kraj” GAL 
io Nowym Jorku. Jednak to perspe­
ktywie widzimy potrzebę załatwia­
nia operacji bukingowych bliżej to­
waru, bliżej załadowcy, bliżej stat­
ku, a więc przejmowanie tych funk­
cji stopniowo przez oddział w Hou­
ston. Bywa bowiem tak, że przewle­
kanie operacji bukingowych wsku­
tek licznych telefonów i uzgodnień 
w sprawie: kiedy, gdzie, w jakim 
porcie, ile i po ile i jaki statek będzie 
mógł zabrać ładunku i wskutek bra­
ku szybkich i ścisłych ustaleń zała­
dowca po prostu z naszych usług re­
zygnuje.

Zdjęcia: AUTOR
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LECZENIE u WÓD”znane było 
u nas od bardzo dawna. Na te- 
•• renie kraju maray 36 uzdrowisk 

oraz 25 miejscowości, na które roz­
ciągnięto pewne przepisy ustawy 
o uzdrowiskach i lecznictwie uzdro­
wiskowym. W 1977 raku że wszy­
stkich form lecznictwa uzdrowisko­
wego skorzystało2 około 730 tys. ku­
racjuszy. Baza łóżkowa w szpitalach, 
sanatoriach i prewentoriach uzdro­
wiskowych eksploatowana przez ca­
ły rok liczy 48 tys. łóżek. Ponadto 
w okresie letnim z leczenia ambula­
toryjnego korzystają wczasowicze 
spędzający urlopy zdrowotne w do­
mach wczasowych. Mimo to zapo­
trzebowanie na leczenie uzdrowisko­
we jest zaspokajane tylko w' około 
60 proc. Korzysta z niego zaledwie 
2 proc, ludności.

Sytuacja w uzdrowiskach

Około 80 proc, pacjentów skiero­
wanych na leczenie uzdrowiskowe 
leczy się w placówkach prowadzo­
nych przez związki zawodowe, zakła­
dy pracy i FWP. Jest to baza pod­
stawowa, chociaż nie zawsze w peł­
ni racjionalnie eksploatowana. W sze­
regu ośrodków branżowych, nawet 
w obiektach przystosowanych do ca­
łorocznej działalności, wykorzy­
stuje się tylko 60 proc, miejsc. 
A więc w tym samym czasie, kie­
dy w sanatoriach państwowych pa­
nuje tłok, w różnego rodzaju obiek­
tach branżowych są łóżka nie wyko­
rzystane. W rezultacie na przyjęcie 
w ośrodku państwowym czeka się 
nierzadko wiele miesięcy. Główną 
przyczyną takiego stanu — o czym 
pisaliśmy niejednokrotnie — jest 
mnogość właścicieli i gestorów, nie 
zawsze dostatecznie zainteresowa­
nych sytuacją w podległych im 
obiektach.

Podobnie funkcjonuje baza leczni- 
czo-zabiegowa. W jednych zabiegi 
prowadzi się przez półtorej, a nawet 
dwie zmiany. Nie lepiej dzieje się 
w laboratoriach. Nikt nie zwraca 
uwagi na to, że przestoje zwiększają 
koszty eksploatacji, ujemnie odbija­
ją się na funduszu socjalnym zakła­
dów pracy i ograniczają możliwości 
finansowania pobytu na leczeniu.

Dodajmy do tego nieuregulowane 
— mimo tylu prób 1 uzgodnień — 
sprawy kosztów prowadzenia pla­
cówek i płac personelu w poszcze­
gólnych placówkach. Wiadomo, że 
sanatoria państwowe przeznaczają 
na wyżywienie pacjentów dorosłych 
35 zł dziennie, a np. sanatoria pra­
cowników budowlanych i ośrodki 
FWP — 40 zł. Natomiast różnica 
płac lekarzy i personelu pomocni­
czego w leczniczych zakładach pań­
stwowych i branżowych wzmaga 
ruch kadr 1 nie sprzyja podnoszeniu 
kwalifikacji, ani sprawności i ciągło­
ści opieki.

Każdy ciągnie w swoją stronę, 
a rezultaty takiej rozstrzelonej orga­
nizacji życia w uzdrowisku są, w 
każdej dziedzinie żałosne.

Mimo ustawy

Ustawa z dnia^17.^,1968 roku 
o uzdrowiskach i lecznictwie uzdro­
wiskowym zobowiązuje naczelnego 
lekarza uzdrowiska, powołanego 
przez ministra zdrowia i opieki spo­
łecznej do czuwania nad wszystkim, 
co się w uzdrowisku dzieje. Chodzi 
głównie o to, aby nikt nie naruszał 
naturalnych zasobów przeznaczonych 
do ratowania ludzkiego zdrowia.

Zgodnie z tą ustawą, wszystkie in­
westycje w strefie „A” mogą służyć 
wyłącznie celom; leczniczym uzdro­
wiska i muszą być uzgadniane z na­
czelnym lekarzem oraz ministrem; 
w strefie „B” wymagają tylko zgody 
naczelnego lekarza.,

W praktyce często przepisy usta­
wy bywają omijane przez tych, któ­
rzy lokalizację swoich obiektów upa­
trzyli sobie w danymi uzdrowisku. 
Odstąpić od zamiarów nie tylko nie 
mają ochoty, ale pozą zrealizowa­
niem budowy, inwestorzy nie dbają 
o wzniesienie oczyszczalni, ujęć wo­
dy, sieci dróg, parkingów, do czego 
są zobowiązani. Pisaliśmy o tym już 
w artykule pt. „Łóżka czy uzdrowi­
ska”*) — podając przykład Krynicy, 
Rabki I Szczawnicy. Listę zdewasto­
wanych ■ bezplanową rozbudową 
uzdrowisk można mnożyć. •) Iwona Jacyna: „Łóżka czy uzdrowl- 

aka” Życie Gospodarcze nr 29 z 17.VII.77 r.Jeszcze kilka lat temu Informator 
„Uzdrowiska Polskie" tak opisywał

Fot S. ZUBCZEWSKI

REHABILITACJA UZDROWISK
MARIAN SIKORA

Ustronie i Jastrzębie — dwa uzdro­
wiska na Śląsku: „Klimat łagodny. 
Powietrze czyste, aromatyczne o du­
żej zawartości ozonu, o jednostajnej 
ciepłocie i wilgotności. Lata stosun­
kowo ciepłe, zima dość łagodna”.

O uzdrowiskowej., funkcji obu 
miejscowości można dziś już mówić 
jako o przeszłości. Wprawdzie woda 
mineralna „Jastrzębianka”, odzna­
czająca się szczególnymi własnościa­
mi leczniczymi, wciąż jeszcze służy 
za codzienny napój dla ciężko pra­
cujących górników i hutników. Od 
niedawna jednak w Ustroniu rozbu­
dowano miejscową kuźnię i wprzęg­
nięto ją do produkcji Fiata 126p. 
W Jastrzębiu natomiast powstały 
kopalnie węgla. Uprzemysłowienie 
Ustronia i Jastrzębia poważnie za­
groziło obydwu tym uzdrowiskom.

Wręcz odwrotnie — co warto pod­
kreślić — ułożyły się sprawy między 
przemysłem a bazą uzdrowiskową na 
obszarze Sudetów i Przedgórza Su­
detów. Wprawdzie i tu przemysł spo­
wodował duże zanieczyszczenia 
i szkody środowiska. Aby jednak 
temu zapobiec na przyszłość w pla­
nie perspektywicznym rozwoju spo­
łeczno-gospodarczego Dolnego ślą­
ska zapewniono przeniesienie zakła­
dów wadliwie zlokalizowanych z Su­
detów i Przedgórza Sudetów na inne 
tereny. Równocześnie zakłada się 
ograniczenie inwestycji nawet tych 
przemysłów, które w przyszłym mo­
delu zagospodarowania Sudetów bę­
dą mogły się rozwijać, by nie wy­
woływać sprzeczności z funkcjami 
uzdrowiskowych zakładów leczni­
czych.

Można powiedzieć, że powstanie 

wielkiego przemysłu w Ustroniu 
i Jastrzębiu jest zrozumiałe. To samo 
dotyczy Świnoujścia, gdzie stocznia 
i Swinoport wyrugowały funkcje 
uzdrowiska. Ale dlaczego zniszczeniu 
ulega Busko, Ciechocinek, a zwła- 
sżcza Kryhica, gdzie przecież ni e -m a 
a.ńi kopalni węgla, arii hut, ani za­
kładów metalurgicznych? Okazuje 
się, że można zniszczyć środowisko 
również przez bałagan i brak posza­
nowania obowiązującego prawa.

Dzisiejsza Krynica daleko odbiegła 
od wizji doktora J. Dietla, założycie­
la tegoż uzdrowiska, pierwszego bal­
neologa polskiego, świetnego znawcy 
wpływu lecznictwa środkami natu­
ralnymi na organizm ludzki. Niera­
cjonalna rozbudowa i zabudowa 
uzdrowiska, bagatelizowanie infra­
struktury oraz warunków natural­
nych, pociągnęły za sobą niepoweto­
wane straty. Jeżeli nie położy się de­
finitywnie kresu dalszej rozbudowie, 
nie zabierze do uporządkowania 
i rozwiązania najbardziej palących 
problemów w tym zakresie Krynicy 
grozi zniszczenie. Obecna sytuacja 
sanitarna miasta jest alarmująca. 

'Gros zasobów tego uzdrowiska stano­
wią wody odnawialne, dla których 
nie ma większej katastrofy, jak za­
betonowanie ulic, placów czy wzno­
szenie kolosów. Woda zamiast spły­
wać do gleby, przedostaje się kolek­
torami do rzek, nie odnawiając za­
sobów mineralnych.

Wody lecznicze i do picia

Nie trzeba nikogo przekonywać, że 
w uzdrowiskach niezwykle ważnym 

czynnikiem wspomagającym leczenie 
szeregu chorób są wody lecznicze, 
swoiste i mineralne, stosowane w po­
staci kuracji pitnych, kąpieli lub in­
halacji. Najbardziej rozpowszechnio­
ne w Polsce są wody chlorkowo-so- 
dowe (solanki); Występują one na 
całym obszarze Niżu, na Przedkarpa- 
ciu i w Karpatach. Wody te wzboga­
cane dodatkowo w dwutlenek węgla 
tworzą typ wód mieszanych chlorko- 
wo - wodorowęglanowe'- sodowych, 
bromkowych, jodkowych (Iwonicz, 
Rymanów).

W Karpatach, głównie w dolinie 
Popradu występują, oprócz wód 
chlorkowo-sodowych, szczawy. Naj- 
klasyczniejszym przykładem wystę­
powania wszystkich rodzajów szczaw 
jest właśnie Krynica. Obszarami ich 
występowania jest także Kotlina 
Kłodzka, rejon Wałbrzycha i północ­
ne stoki Gór Izerskich. Sudety są 
jednocześnie jedynym w Polsce ob­
szarem zalegania złóż swoistych wód 
radoczynnych

Wody lecznicze w Polsce zostały 
uznane za kopalinę podlegającą pra­
wom górniczym. Konsekwencją tego 
jest ich ochrona przez utworzenie 
obszaru górniczego, na terenie któ­
rego obowiązują przepisy, a wszelka 
działalność gospodarcza podporząd­
kowana została zachowaniu cech ja­
kościowych i ilościowych złoża. Naj­
większą uwagę przykłada się do 
problemów tworzenia obszarów gór­
niczych w Karpatach i Sudetach.

W niektórych uzdrowiskach, obok 
leczenia wodami mineralnymi na 
miejscu, wprowadzono na skalę 
przemysłową ich rozlewnictwo w ce­
lach konsumpcyjnych. Przykładem 

tego jest „Kryniczanka”, której pro­
dukcja w bież, roku wyniesie 33 min 
butelek, czy „Kujawianka” z dzienną 
produkcją ponad 300 tys. butelek. 
Według założeń planu w 1980 roku 
produkcja butelkowanych wód mi- 

•neraińych ma • -wynieść’ 220 min 
litrów; co stanowić będzife 70 proci 
pitnej wody mineralnej. '

Zapotrzebowanie na stołowe wody 
mineralne wzrasta z roku na rok, 
a niedobory ich sięgają około 50 proc. 
Kłopot polega nie tylko na nierów­
nomiernej dystrybucji wód, ale i na 
tym, że handlowcy i gastronomia nie 
kwapią się zbytnio z ich nabywaniem. 
Nic dziwnego, że klienci wyczekują 
w( kolejkach po „Zubera”, czy „Ku- 
jawiankę”. Na głowę statystycznego 
Polaka przypada ilość skromna — 
tylko ok. 6 litrów rocznie; ustępuje­
my pod tym względem Francuzom, 
Belgom i Włochom. Warto dodać, że 
40 proc, całej produkcji stołowej 
wody mineralnej dostarcza się bez­
pośrednio do kopalń, hut, cementow­
ni i elektrociepłowni.

Obecnie obok dużych rozlewni 
przedsiębiorstw „Uzdrowiska Pol­
skie” do budowy niewielkich zakła­
dów tego typu sposobi się szereg 
spółdzielni rolniczych. I należałoby 
temu projektowi chyba przyklasnąć. 
Fachowcy są jednak zdania, że nie 
należy inwestować w małe rozlewnie 
na gminną skalę. Zapominają jak 
widać, że jeśli dotychczas można 
było zaspokoić pragnienie „mineral­
ną”, to głównie dzięki rozlewniom- 
-liliputom, a nie dużym zakładam 
przemysłowym. I jeszcze jedna uwa­
ga: do stołowej wody mineralnej 
nieodzownym dodatkiem jest dwu-

tlenek węgla. Ponieważ zużycie COs 
w lecznictwie uzdrowiskowym stale 
wzrasta i będzie wzrastać, wożenie 
tego gazu w butlach setkami kilome­
trów ńp. z Warszawy, czy Śląska na 
południe Polski, staje się coraz bar­
dziej kosztowne. Należałoby go za­
tem dostarczać do rozdzielni w cy- 
aternaeh, a stąd dopiero w butlach 
do basenów wody mineralnej.

Nasuwa się pytanie: czy nasze 
uzdrowiska dysponują dostatecznymi 
zasobami pitnych wod mineralnych? 
Wprawdzie w niektórych uzdrowi­
skach bilans i eksploatacja wód mi­
neralnych znajduje się na pograni­
czu możliwości wydobywczych (po­
pularny „Zuber” w Krynicy), równą. 

■ cześnie cała dolina Popradu obfituje 
w ten cenny surowiec.

Dodajmy, że na 280 znanych na te­
renie uzdrowisk źródeł wód mineral­
nych eksploatuje się do celów lecz­
niczych- i spożywczych zaledwie 
70 proc.

Można także przytoczyć liczne 
przypadki niewłaściwego wkraczania 
człowieka w sferę, którą należy 
ochraniać. I tak na początku lat sie- 

. demdziesiątych dokonano wielu od­
wiertów, które nie eksploatowane 
dzisiaj stanowią poniekąd balast. Np. 
w Złockiem woda mineralna z od­
wiertów ucieka na zewnątrz, a miej­
scowa ludność i turyści wykorzystują 
ją do mycia.naczyń i prania bielizny, 
co grozi poważnie zakażeniem miej­
scowych złóż.

Nie tak dawno, podczas robót 
ziemnych nastąpiło zakażenie bakte­
riami krynickiego „Jana”. Podobnie 
w trakcie budowy Nowej Pijalni 
w Krynicy zakażono Zdrój Główny. 
Oczywiście, niemabin kosztem zro­
biono wszystko, aby złcża odzyskały 
właściwe warunki 1 stan zdrowotny.

Przejęte w tym roku przez PPU 
Krynica-Zegiestów źródła wody mi­
neralnej w Piwnicznej znajdują się 
w stanie zupełnej dewastacji. Są 
także uzdrowiska posiadające spore 
zasoby, jednak z powodu upływu lat 
i eksploatacji ich urządzenia odma­
wiają posłuszeństwa. Niektóre koń­
cówki ujęć jeszcze z lat przedwojen­
nych, powoli przekraczają próg 
śmierci technicznej. Równocześnie 
innym zagraża niebezpieczeństwo 
korozji na skutek nieszczelności rur 
i przedostawania się do wody szkod­
liwych substancji. Wiele końcówek 
kwalifikuje się do wymiany, na prze­
szkodzie jednak stoi brak rur i urzą­
dzeń ze stali nierdzewnej.

Przestrzenna wizja

Uzdrowiska nasze przede wszy­
stkim cierpią na brak jednego silne­
go gestora, który dysponowałby do­
brze opracowanym planem prze­
strzennego zagospodarowania uzdro­
wisk i mógł w miarę gromadzonych 
środków go realizować. A przede 
wszystkim jednak nie dopuszczał do 
je,'o chaotycznej zabudowy, niezgod­
nej z wizją przestrzenną.

O kierunkach rozwoju uzdrowisk 
■nie mogą — jak dotąd — decydować 
właściwie ci, którzy mają środki na 
budowę większych lub mniejszych 
obiektów. SPe pieniądza, presji roz­
maitych możnych potentatów prze­
ciwstawić trzeba chroniący walorów 
środowiska projekt architektonicznej 
zabudowy każdego uzdrowiskowego 
terenu, projekt od którego nie może 
być ustępstw.

Nie mniej istotnym problemem 
jest bardziej racjonalne gospodaro­
wanie tym, czym już dysponujemy. 
Chodzi o podjecie bardziej konsek­
wentnych kroków, zmlerzaiących do 
zwiększenia ilości i jakości świadczo­
nych usług i efektywniejszego wyko­
rzystania bazy zabiegowo-lecznicznej.

Konieczna jest wiec integracja, 
O której mówi się przecież od lat, 
a która tak nieśmiało toruje sobie 
drogę. Wymaga ora bow!em nie tyl­
ko wzajemnego porozumienia róż­
nych gestorów, ale wzmocnienia roli 
gospodarza uzdrowiska, który nie 
uszczuplając uzasadnionych upraw­
nień właścicieli poszczególnych 
obiektów chroniłby z żelazną kon­
sekwencją dobra społecznego ogól­
nodostępnego dziś w naszym kraju 
„leczenia u wód”.

polemiki — dyskusje

TRZY KIERUNKI INFORMATYCZNEGO DZIAŁANIA
TADEUSZ KUCZEK

JESTEM zwolennikiem informa­
tyki i chćiałbym się podzielić 
moimi refleksjami na temat ar­

tykułu J. Surdykowskiego — „In­
formatyka bez złudzeń". (Ż.G. nr 16/ 
78).

Pomijając prace z zakresu tzw. 
wspomagania projektowo-konstruk­
cyjnego, pozostałe występujące w 
przedsiębiorstwie podzielić można 
na: prace ewidencyjno-rachunkowe, 
prace kontrolnó-bilansujące, prace 
optymalnego podziału środków,

Stosunkowo najłatwiej ; wdrażać i 
oceniać można prace z pierwszej 
grupy. W tym przypadku jednak o- 
ceny efektów będą niekorzystne dla 
informatyki. Automatyzacja bowiem 
najczęściej przywraca normalny 
rytm prac przy równoczesnym wy­
muszeniu spełniania obowiązków 
przez stanowiska odpowiedzialne za 

jakość 1 obieg dokumentacji. Jako 
przyład posłużyć może ewidencja o- 
brotu materiałowego; nieterminowe 
i niewłaściwe wypełnienie dokumen­
tów wymaga dodatkowej pracy ko­
mórek ewidencjonujących i prze­
twarzających np. od pracowników 
księgowości, rachuby, itp. Przy au­
tomatyzacji źle wypełniony doku­
ment wraca do winowajcy i w tym 
zakresie informatyka wymusza lep­
szy styl pracy. Ocena efektywności 
natomiast mierzona konkretnymi 
wielkościami, np. oszczędnościami e-1 
tatowymi, najczęściej będzie nega­
tywna, ale należy sobie uświadomić, 
że rosnąca ilość dokumentów wyni­
kająca ze wzrostu produkcji wyma­
gać zaczyna automatyzacji i stąd 
szczególne zainteresowanie tą gru­
pą prac.

Realizacja prac drugiej grupy wy­

maga przeprowadzenia porównań, a 
to jest trudniejsze. Nie chodzi o 
trudności informatyków, ale o do­
starczenie wzorców porównawczych 
w postaci np. norm technicznych. Z 
tym jest o wiele gorzej i nie zaw­
sze z przyczyn subiektywnych. Za 
przykład posłużyć może przemysł e- 
lektrómaszynowy; stosunkowo do­
brze opanowane jest normowanie 
produkcji wielkoseryjnej i masowej, 
natomiast gorzej wygląda ta spra­
wa przy produkcji małoseryjnej i 
Jednostkowej. Dokładne opracowa­
nie dokumentacji, normatywnej lub 
bazowej, oraz założenie zbiorów z 
reguły przekracza czas żywotności 
'wyrobu. Z konieczności (ta koniecz­
ność wynika z naszych zabiegów o 
elastyczny, odpowiadający potrze­
bom rynku asortyment produkcji) 
musimy się wówczas godzić z upro­

szczoną dokumentacją. Skłonni jeste­
śmy wręcz uważać za stan prawidło­
wy brak wzorców umożliwiających 
wdrożenie drugiego typu prac. A 
przecież właśnie prace kontrolno-bi- 
lansujące w skali przedsiębiorstwa 
mogą przynieść ewidentne korzyści 
(np. ujawniając materiały zbędne). Z 
tymi też pracami jest niedobrze, tru­
dno je wdrożyć, trzeba stale aktuali­
zować, słowem — niewiele jedno­
stek stać na eksploatację takich sy­
stemów; stąd być może tyle „półko­
wych” opracowań. Niemały udział w 
tworzeniu barier mają i sami infor­
matycy, uwidacznia się najbardziej 
maniera tworzenia specjalnej doku­
mentacji źródłowej opracowanej 
często ku wygodzie informatyków 
(choć różnie to bywa).

Inna sprawa to nikłe wykorzysta­
nie danych źródłowych pierwszej 

grupy prac. Nie wiem, dlaczego per­
forując dane z dokumentu materia­
łowego lub płacowego, dla ewiden­
cji obrotu czy list płac, pomijane są 
informacje umożliwiające założenie 
zbioru norm, dlaczego do tego celu 
dostarczana być musi dokumentacja 
techniczna (konstrukcyjno-technolo­
giczna) odpowiednio przygotowana. 
Sprawa ta jest co najmniej dyskusyj­
na, a zdaniem autora — wynikająca 
z braku ogólnej konepcji caełgo sy­
stemu. Jak przy budowie domu mu­
si istnieć projekt ogólny, a do użyt­
ku oddawać można kolejne pokoje 
i piętra, ale zgodnie z tym ogólnym 
projektete — tak i wdrożenia pierw­
szej grupy umożliwiać powinny rea­
lizację prac drugiej grupy. W tym 
przypadku najwięcej do powiedzenia 
mieć może producent ufżąazeń infor- 
rńa,tycznych lub oprogramowania, je­
go stać na to, tak z uwagi na kwa­
lifikację i środki, jak i z uwagi na 
efektywność prac; od niego oczeki­
wać można modułowego opracowa­
nia pięknie zwanych „systemów 
kompleksowych”. Kompleksowe sy­
stemy wdrażane być powinny modu­
łami, takie są potrzeby i możliwości 
większości użytkowników.

W tym miejscu warto powiedzieć 
parę słów o eksploatacji. Jeżeli od 
producenta żądamy systemów prze7 
twarzania, to przecież elastycznych, 
możliwych do wykorzystania przez 
różnych odbiorców. Jakże często jed­
nak opracowuje się systemy dla jed­
nego odbiorcy lub określonego krę­
gu. Pcdobnie elastyczne rozwiązania 
osiągalne powinny być i w stosun­
ku do sprzętu — od zakupu do dzier­
żawy czasu pracy.

Pozostały jeszcze prace grupy trze­
ciej. Normalny bieg spraw to zaspo­
kojenie pierwotnych, tak bym po­
wiedział, potrzeb — prace pierw­
szej i drugiej grupy, kolejno powsta­
ną potrzeby wyższego rzędu. Inna 
sprawa to pewne przeświadczenia, 
lansowane i przez jednostki podsta­
wowe, i nadrzędne. Podobne ograni­
czenia decyzji narzucane przedsię­
biorstwu przyczyniają się do bezu- 
żyteczności tych prac w skali mikro­
ekonomicznej. Wydaje się jednakże 
bez dokładnego rozeznania i opisa­
nia związków przyczynowo-skutko­
wych w skali mikroekonomicznej, 
również rozwiązania makroekono­
miczne są mniej efektywne, ale to 
są już inne problemy.

30.VII.1978 r. nr 31 (1402) ŻYCIE GOSPODARCZE



POSTAWY I WARUNKI
TADEUSZ GRZESZCZYK

Praca sprzedawcy ma istotny 
wpływ na kształtowanie się o- 
pinii społecznej o handlu, je­
go roli, o jakości, dostęp­
ności i funkcjonalności, wyro­
bów, a nawet ó sprawności 
całej gospodarki; Dlatego też 
resort handlu wewnętrznego i 
usług - zgodnie z uchwalę 
Sekretariatu KC PZPR z maja 
1974 r. — od lat rozwija dzia­
łalność wychowawczą, huma- 
nizacyjną, szkoleniową i so­
cjalno-bytową, ściśle współ­
działając w tej dziedzinie ze 
Związkiem Zawodowym Pra­
cowników Handlu i Spółdziel­
czości.

PODJĘTA przez Instytut Handlu 
Wewnętrznego i Usług analizą 
czjrnników oddziaływających na 

postawy wobec pracy oraz stosowa­
nych dotychczas środków aktywiza­
cji społeczno-zawodowej wiąże się 
więc ściśle z potrzebami prak­
tyki. Realizowane przez Żespół 
Zatrudnienia i Płac Instytutu kom­
pleksowe badania zmierzają do u- 
s prawni en ia szeroko rozumianych 
działań dotyczących gospodarowania 
ludźmi w handlu, takich jak należy­
te przygotowanie kierowników róż­
nych szczebli zarządzania do prawi­
dłowego wypełniania powierzonych 
im zadań, kształtowanie psychospo­
łecznych, materialnych i organiza- 
cyjnvch warunków pracy, organizo­
wanie procesów współdziałania spo­
łecznego, wartościowanie i wynagra­
dzanie pracy oraz racjonalizacja 
praktyki stosowania nagród i, kar.

Warto podkreślić na wstępie, że 
sterowanie postawami pracowników 
określonego, działu gospodarki naro­
dowej musi być zawsze rozpatrywa­
ne na tle szerszych uwarunkowań e- 
konomiczno-społecznych.1) Zasadni­
czym problemem jest tu ukształto­
wanie sprawnych mechanizmów 
sprzęgających ludzki wysiłek i jego 
efekty z wynagrodzeniem material­
nym i moralnym; jego rozwiązywa­
nie pc-lega na harmonizowaniu ak- 
tywtności społeczno-zawodowej ludzi, 
ich twórczej postawy, inicjatywy i 
woli pracy z wymaganiami świado­
mego podportądkówariła się zasadom • 
zbiorowego współdzidłańra. W:pfze-. 
szłości dyscyplinę prący usiłowano 
„zabezpieczać”, „zapewniać”, „kształ­
tować”, niekiedy mówiło się wręcz o 
„szlifowaniu czynnika ludzkiego”. 
Współczesna psychologia pracy su­
geruje przyjęcie cybernetycznego 
terminu „sterowanie procesami i zja­
wiskami społecznymi” dla podkreśle­
nia ich wysokiego stopnia złożono­
ści.

1) Szerszą analizę tych uwarunkowań 
prowadzoną przez ■ Instytut Gospodar­
stwa Społecznego SGP1S we współdzia­
łaniu z Instytutem Handlu Wewnętrz­
nego 1 Usług przedstawiono w publika­
cji T. Grzeszczyka': Dyscyplina pracy. 
Problemy społeczno-ekonomiczna 1 pra­
wne. Warszawa 1978, PWE.

Zaplecze jakości pracy

Funkcjonujące w społeczeństwie 
opinie o kryzysie woli rzetelnej pra­
cy i zaniku tzw. „infrastruktury mo­

Ciastnota w sklepie i na zapleczu... Fot. T. MULLER

ralnej ~ podbudowywane opisami 
przejawów lekceważenia czy zanied- 
bywania obowiązków pracowniczych 
— są bowiem z reguły upraszczaniem 
zjawisk i procesów społecznych na- 
a®r skomplikowanych. Istnieje 
skłonność do przerzucania na pra­
cowników wykonawczych (sprze­
dawców, rzemieślników świadczą­
cych usługi, urzędników) negatyw­
nych. skutków licznych nieprawidło­
wości występujących w strukturze 
zarządzania. Uproszczone, czy wręcz 
błędne wyobrażenie . kierowników 
różnych szczebli o metodach wyzwa­
lania . inicjatywy pracowników po­
wodują w praktyce niedostosowanie 
sposobów sterowania postawami pra­
cowników do potrzeb i osiągniętego 
stanu rozwoju kraju. Przejawem te­
go są .liczne wady kierowania pracą, 
ograniczanie uczestnictwa pracowni­
ków w decyzjach, formalizm w kon­
troli i w działaniu, nadmierne przy- 
wiązywanie wagi do stosowania róż­
nych sankcji;' a niedocenianie wy­
różnień materialnych i moralnych.

Jakość pracy zależy przede wszyst­
kim od moralnej samokontroli pra­
cownika, od jego przekonania o waż­
ności pracy, zaangażowania emocjo­
nalnego, zamiłowania do zawodu o- 
raz norm i , zasad postępowania u- 
kształtowanych zwyczajowo w śro­
dowisku prący. Sterując postawami 
pracowników, zmierzamy do ukształ­
towania lub utrwalenia społecznie 
pożądanej postawy wobec społeczeń­
stwa jako całości, wobec zakładu 
pracy, współkolegów, klientów, inte­
resantów, przełożonych i podwład­
nych. Od sprzedawcy oczekuje się 
szczególnego zespołu zachowań, ma­
nifestowania pod adresem klienta 
życzliwości, rzetelności, cierpliwości, 
uprzejmości, prawidłowego informo­
wania o cechach nabywanych towa­
rów. Oczekuje się nawet, aby sprze­
dawcy informowali o terminach do­
staw towarów poszukiwanych, czy o 
przyczynach ich braku.

Formułując takie oczekiwania i 
ferując pochopne sądy o zaniku in­
frastruktury moralnej w handlu, za- 
porn ina się o złożonych uwarunkowa­
niach ekonomiczno-społecznych, po­
wodujących występowanie zjawisk 
społecznie niepożądanych. Handel ja­
ko dział gospodarki czyni się głów­
nym odpowiedzialnym za wadliwą 
strukturę asortymentową produkcji i 
niezadowalającą jej jakość. Sprze­
dawca jest niekiedy wręcz atakowa­
ny z powodu zakłóceń w ciągłości 
sprzedaży czy braku należytego wy­
posażenia technicznego sklepów. 
Tymczasem spełnienie tych różno­
rodnych oczekiwań ■ przekracza mo­
żliwości nie tylko sprzedawców, ale i 
całego resortu gospodarczego, który 
ichskupia. Indywidualnie działania < 
doświadczonego' kierownika sklepu 
mogą naturalnie- przynieść doraźną 1 
poprawę, jednakże nie są w stanie 
dokonać zasadniczego przełomu w 
omawianej dziedzinie.

Osiągnięcie pożądanego ideału za­
chowania sprzedawcy wymaga speł­
nienia przynajmniej trzech kluczo­
wych warunków: obowiązki wobec 
klientów i zakładu pracy muszą się 
stać jego autentyczną, a nie tylko 
formalnie deklarowaną, potrzebą; 
pracownik musi mieć zapewnioną 
realną możliwość oddziaływania na 
warunki współdziałania w zespole, 
na zasady oceny jego pracy oraz za­
sady materialnego i moralnego wy­
nagradzania; warunki pracy powin­
ny spełniać wymagania określone mi- 

mimum ergonomicznym, a poziom 
wynagrodzeń i świadczeń socjalno- 
bytowych powinien — W odczuciu 
przeważającej części pracowników 
handlu — sprawiedliwie odzwiercied­
lać rzeczywisty stopień uciążliwości 
i złożoności wykonywanych zadań. 
Możliwość spełnienia tych warun­
ków jest pochodną ogólnej sytuacji 
handlu wewnętrznego jako działu 
gospodarki narodowej.

Czego nie wiemy

Kiedy obserwujemy pracę sprze­
dawców z długiej kolejki do lady 
czy kasy sklepowej, często odnosi­
my wrażenie, że nie spieszą się cni 
zbytnio, są niedbali i ślamazarni. Nie­
kiedy jest to wrażenie trafne, gene­
ralnie jednak obciążenie pracowni­
ków handlu detalicznego mierzone 
liczbą mieszkańców przypadających 
na 1 zatrudnionego jest w Polsce 
znacznie większe niż w wielu kra­
jach socjalistycznych i kapitalistycz­
nych. Wśród 9 krajów RWPG Polska 
zajmuje pierwsze miejsce pod wzglę­
dem wydajności pracy mierzonej ob­
rotem na 1 pracownika, przedostat­
nie (natomiast przed Mongolską Re­
publiką Ludową) z punktu widzenia 
liczby pracowników przypadających 
na punkt gastronomiczny oraz piąte 
pod względem liczby mieszkańców 
przypadających na 1 pracownika 
handlu. Plasujemy się na szóstym 
miejscu z punktu widzenia udziału 
zatrudnionych w handlu w zatrud­
nieniu ogółem w gospodarce naro­
dowej. Obciążenie pracowników 
handlu mierzone liczbą miesz­
kańców przypadających na 1 za­
trudnionego, jest w Polsce około 
3,5 raza większe niż w USA, Kana­
dzie, Japonii, Wielkiej Brytanii i Da­
nii, a ponad dwukrotnie większe niż 
we Francji, RFN, we Włoszech, w 
Austrii i Hiszpanii.

To nadmierne obciążenie znajduje 
odzwierciedlenie w bardzo wysokiej 
efektywności zatrudnienia w hand­
lu. W latach 1973—1976 wzrost wy­
dajności pracy mierzony produkcją 
czystą na 1 zatrudnionego wyniósł 
w całej gospodarce narodowej 24,1 
tys. zł (tj. wzrósł o 30,6 proc.). W 
przemyśle wzrost ten wyniósł 33,4 
tys. zł, w transporcie — 26,6 tys. zł, 
natomiast w handlu wewnętrznym 
— 43,4 tys. zł, czyli 48,8 proc. W la­
tach 1973—1976 przy przeciętnej dy­
namice wzrostu obrotów w handlu 
wewnętrznym rzędu 11 proc., zatrud­
nienie wzrastało tylko o około 2 proc. 
W 1977 roku dynamika obrotów się­
gała około 14 proc., a zatrudnienie 
■wzrosło tylko o około 0.3 proc. Ten 
niespotykany w innych krajach 
■wzrost 'Wydajności' pracy'Sbrzedaw- 
■cy odbywa się kosztem 'jąkcśęr ob­
sługi? rynku oraz psyćhbfiżycżrifegó 
wyczerpania sił pracowników.

Formalnie obowiązujący czas pra­
cy jest stale przekraczany. Brak wy­
starczającej liczby pracowników po­
mocniczych do noszenia ciężarów po­
woduje przemęczenie, niekiedy wy­
czerpanie sprzedawców. Są to głów­
nie kobiety (ok. 74 8 proc, w 1977 r.). 
Hałas, zła klimatyzacja, zmiany tem­
peratury, złe oświetlenie, ciasnota 
sali sprzedażowej i zaplecza oraz ma- 
gazynów, nieprawidłowe funkcjono­
wanie urządzeń socjalnych i sanitar­
nych, niedostateczne zaopatrzenie w 
odzież ochronną i obuwie, brak lub 
złe funkcjonowanie urządzeń uła­
twiających pracę w sklepie — to naj­
częściej'powtarzające się ich skargi. 
W odczuciu wielu kobiet kc-rzvsci 
uzyskiwane z pracy nie kompensują 
uciążliwości psvcho-fizycznej zwią­
zanej z nadmiernymi obowiązkami 
zawodowymi, społecznymi i rodzin­
nymi, Wśród najsilniej odczuwanych 
potrzeb'-wymienią się nierzadko brak 
czasu na zajęcie się rodzina oraz 
własny odpoczynek — niekiedy naj­
bardziej elementarny. 1

Udział przeciętnej płacy w handlu 
rynkowym w przeciętnej płacy w go­
spodarce uspołecznionej ma w ostat­
nich latach tendencję spadkową. 
Również poziom świadczeń socjalno- 
bytowych jest w handlu wewnętrz­
nym znacznie niższy od średniej kra­
jowej.

Sprawiedliwiej i bardziej 
samodzielnie

Zmiana owych proporcji na ko­
rzyść handlu wewnętrznego zależy 
od ogólnych warunków i możliwości 
gospodarki, które obecnie nie ukła­
dają się po temu najkorzystniej.

Jak jednak wiadomo, środki eko­
nomiczne (w tym również płace) 
działają na postawy pracowników za 
pośrednictwem mechanizmów psy- 
cho-społecznych, dlatego istotna jest 
nie tylko bezwzględna wysokość 
wynagrodzeń, ale także subiektyw­
ne oceny pracowników na temat 
sprawiedliwości w podziale płac.

Okazuje się, że ok. 44 proc, bada­
nych sygnalizuje, iż w ich zespołach 
sklepowych wynagrodzenie stanowi 
źródło konfliktów, których przyczyny 
tkwią w istniejących zasadach wy­
nagradzania oraz w praktyce ich sto­
sowania. Ponad połowa responden­
tów nie zna przy tym zasad oblicza­
nia wysokości swego wynagrodzenia.

Na czoło propozycji dotyczących 
konstruowania zasad wynagradzania 
sprzedawcy wysuwają koncepcje 

, możliwie ścisłego wiązania poziomu 
wynagrodzeń z wydajnością pracy, 

. stopniem jej uciążliwości, kwalifika­
cjami, stażem pracy i odpowiedzial­
nością za powierzone mienie. Zdecy­
dowaną przewagę zyskują opinie, 

zgodnie z którymi decydujący głos w 
ustalaniu rozmiarów? i struktury za­
trudnienia .oraz zasad podziału wy- 
pracówahego dochodu należy zapew­
nić kierownikom sklepów i ich zało­
gom. Zespoły sklepowe są bowiem 
najlepiej zorientowane w rzeczywi­
stym kształtowaniu się nurtu na­
bywców i same powinny decydować, 
czy i na jakich warunkach yvarto 
zatrudnić dodatkowe osoby na 1/2 e- 
tątu. Tego rodzaju decyzja wymaga 
bowiem racjonalnego wyważenia ko­
rzyści związanych ze wzrostem 
sprzedaży oraz ryzyka uszczuplenia 
dochodu do podziału. Najbardziej od­
powiednią wydaje się badanym cza­
sowo — prowizyjna forma płac. Wy­
sokość prowizji powinna być funkcją- 
rozmiaru obrotów lub marży czystej. 
Ze względów socjalnych należałoby 
■jedynie zagwarantować minimum 
płac.

Poczucie, że otrzymywane wyna­
grodzenie nie odzwierciedla dostate­
cznie uciążliwości i trudności pracy 
jest źródłem narastania zjawisk nie­
pożądanych: dezintegracji, 'konflik­
tów, absencji* niskiej wydajności i 
złej jakości pracy, obniżonego poczu­
cia odpowiedzialności, a nawet po­
szukiwania ubocznych, nie zawsze 
uczciwych, dodatkowych źródeł do­
chodu. Należałoby więc rozważyć 
możliwość zwiększenia samodziel­
ności jednostek gospodarczych w sto­
sowaniu systemu taryfowego, form 
płac, premii,'wydatków itp. Wyma­
ga to doskonalenia parametrycz­
nych instrumentów sterowania fun­
duszem płac drogą kształtowania cen, 
marż, obciążeń i norm finansowych.

Należałoby też rozważyć model 
prawidłowej międzybranżowej pro­
porcji płac — opierając, się na 
wynikach badań pracochłonności 
branżowej sprzedaży, analizy sytu­
acji na rynku pracy oraz potrzeb 
rozwoju branż. Zbliżenie wysokości 
marż do rzeczywistych kosztów 
sprzedaży w poszczególnych bran­
żach ułatwiłoby obiektywne społecz­
nie i ekonomicznie korygowanie 
tempa wzrostu płac w różnych bran­
żach oraz stworzyło podstawę elasty­
cznego stosowania parametrów eko­
nomicznych, zapewniania rezerw 
funduszu płac itp. Bardziej ścisłe 
wiązanie wydajności pracy z wyna­
grodzeniem wymaga opracowania 
schematów ocen trudności i stopnia 
uciążliwości pracy wykonywanej na 
poszczególnych stanowiskach, a tak­
że obiektywnych kryteriów określa­
nia jej efektów. Konieczne jest ureal­
nienie wymagań kwalifikacyjnych o- 
raz prowadzenie bardziej elastycz­
nej polityki awansów.

Niezmiernie istotne są działania, 
zmierzające.- dG^^łagodzenią.jjdyKpro- 
porcji między-: strukturą świadczeń* 
socjalno-bytowych a strukturą po­
trzeb. Duże dysproporcje między 
działami i gałęziami gospodarki na­
rodowej w dysponowaniu fundu­
szem socjalnym zmniejszają możli­
wość oddziaływania tego funduszu 
na jakość pracy i stabilizację kadr 
w handlu.

Dokonania i potrzeby

Resort MHWiU podejmuje usil­
ne starania, zmierzające do popra­
wy przedstawionej wyżej trudnej 
sytuacji handlu. Tylko w latach 
1976—77 polepszono warunki pracy 
ok. 280 tys. osób zatrudnionych w 
35 tys. placówkach. Lepsze warunki 
bhp panują na ogół w nowych za­
kładach. W 1976 r. oddano do użytku 
875 zakładów, w 1977 r. 1261 obiek­
tów handlowych, usługowych i pro­
dukcyjnych. Wyeliminowano stwier­
dzone przekroczenia dopuszczalnych 
norm stężeń gazów, pyłów i par dla 
13 tys. pracowników, norm hałasu 
dla 7,4 tys. pracowników, zapewnio­
no poprawę wentylacji i ogrzewania 
14,7 tys. pracowników. Uzupełnione 
wyposażenie 23 tys. placówek w 
sprzęt pomocniczy ułatwiający pra­
cę. w tym ok. 6 tys. placówek wy­
posażono w środki transportu. Za­
pewniono należyte zabezpieczenie ok. 
40 tys. maszyn i urządzeń, poprawio­
no stan pomieszczeń i urządzeń hi­
gieniczno-sanitarnych w 12 tys. pla­
cówek. Nakłady na polepszenie wa­
runków pracy na 1 zatrudnionego 
wzrosły z 1944 zł w 1976 r. do 2355 
zł w 1977 r. Wszystkie te działania 
są i będą kontynuowane w miarę 
środków i możliwości, którymi dy­
sponuje handel.

Przedstawione wyżej — w dużym 
skrócie i uproszczeniu — problemy 
sterowania postawami pracowników 
handlu ukazują jednakże potrzebę a- 
nalizy tego zagadnienia na tle szer­
szych procesów rozwoju społeczno- 
gospodarczego. Analiza taka musi 
nieuchronnie prowadzić do wniosku, 
że dźwignięcie handlu wewnętrzne­
go, wydobycie go ze stanu zacofania 
technicznego, polepszenie szeroko 
rozumianych warunków pracy w 
tym dziale gospodarki — stają się 
niezbędnym elementem poprawy 
funkcjonowania rynku.

Wniosek taki został właśnie wy­
ciągnięty. Na posiedzeniu Prezydium 
Rządu w dniu 14 lipca br. omówio­
no wstępnie różnorodne działania, 
które zapewnią w nadchodzących 
latach szybszy rozwój, i unowocześ­
nienie materialnej bazy handlu.

NASZA „WYBOROWA”
FAWEŁ KAPUŚCIŃSKI

NA co świat patrzył w czerw­
cu? Oczy miliarda ludzi zwró­
cone były na stadiony w Argen­

tynie. Co tam widzieli — poza fut­
bolem, oczywiście? Ogromne tablice 
reklamujące m. in. „Campari”, „Ja- 
egermeister”, „Smirnoff”. Dwa, czy 
trzy razy pojawiły się także 8 me­
trowe plansze z napisem „Wyboro­
wa”. Wykupione miejsca'dla reklamy 
na komplecie rozgrywek „Mundialu” 
kosztowałyby 800 tys.' dolarów — 
kwota nie na kieszeń „Agrosu”, który 
na całą działalność promocyjną dy­
sponuje limitem 0,5 min zł dew. Dla­
tego nie reklamujemy naszych- wó­
dek np. w „Playboyu’’ (20 tys. doi. 
za całostronicowe ogłoszenie) czy w 
„Newsweeku” (od 15 tys. doi.). Nasi 
handlowcy chwytają się, jeśli nie 
tańszych to w każdym razie, mniej 
dewizocliłonnych sposobów reklamy. 
Urządzają np. konkursy dla barma­
nów na najlepszy drink z polskich 
wódek. Nagrody: konia sportowego 
z siodłem z Cepelii, czy tygodniową, 
wycieczkę do Polski z przelotem, w 
obie strony („Lotem” -rzecz prosta) 
Agros wykupić może za złotówki.

Nie tyle jednak działalności re-_ 
'klambwej"co raczej uznanej na świę­
cie jakości polskich alkoholi za­
wdzięczamy miejsce w czołówce 
eksporterów wódek wytrawnych. 
Pod względem jakości z „Wyboro­
wą” i „Żytnią” mierzyć się tylko mo­
gą rosyjskie „Stolicznaja” i „Mó- 
skowskaja” oraz fińska „Finlandia”.

Ile za bumelką

W tym roku „Agros” wyeksportu­
je wódki za około 150 min zł dew. 
— w tym za'90 min zł dew. do kra­
jów socjalistycznych (głównie ZSRR 
i NRD).

Szczególnie atrakcyjnym intere­
sem jest wymiana wódek na twardą 
walutę.

Eksport do krajów z walutą wy­
mienialną rozwija się bardzo dyna­
micznie. Dwa lata temu „Agros” 
utargowa! tam 26 min zł dew., w ub. 
r. — 32 min zł dew., w bieżącym pla­
nuje znaleźć nabywców na wódki 
wartości około 40 min zł dew.

Dla uzupełnienia informacji o 
sprzedaży alkoholi za dewizy trzeba 
jeszcze dodać, że około 800 tys. 1 wó­
dek i spirytusu rozprowadza „Balto­
na”, a „Pewex” sprzedaje ich za 70 
min zł dew.

Głównymi odbiorcami polskich 
alkoholi w II obszarze płatniczym 
są Jugosławia (która nb. kupiła li­
cencję „Baltic Special”), USA (gdzie 
import z Polski pokrywa jedną pią­
tą całego wwozu wódek do tego kra­
ju) oraz Szwecja, Kanada, RFN, 
Francja, Hiszpania — ogółem pół 
setki krajów na wszystkich konty­
nentach. Eksportujemy głównie 
wódki wytrawne, czyste — „Wybo­
rową”, „Żytnią”, „Krakusa”, „Bal­
tic” — ogółem kilkanaście gatun­
ków (spośród 140 gatunków produ­
kowanych przez „Polmos”).

Oprócz wódek sprzedajemy rów­
nież spirytus — wyłącznie do kra­
jów kapitalistycznych. W ub. r. 7 
min 1, w bieżącym — 10 min 1 (w 
przeliczeniu na spirytus 100°). Eks­
port spirytusu jest jednak znacznie 
mniej opłacalny, a utrzymujemy 
go tylko ze względu na konieczność 
zachowania tradycyjnych rynków 
zbytu.

Wywóz spirytusu ograniczony 
jest również napiętym bilansem te­
go artykułu w kraju. Wiąże się to z 
ogólną sytuacją w produkcji surow­
ców rolniczych.

Gorzelnie przerabiają — w zależ­
ności od wielkości zbiorów — 750 
tys. t do 1,2 min to ziemniaków rocz­
nie, oraz 150 do 370 tys. t zbóż. Jed­

ną czwartą produkcji spirytusu tj. 
80 min t uzyskujemy z przerobu 
melasy.

Jak wynika z tego zestawienia na 
produkcję spirytusu przeznaczamy 
poważne ilości surowców rolniczych 
— których nie mamy zbyt wiele. Po­
nieważ jednak eksport wódek sta-- 
nowi dopiero ckćło 10 proc; ich pro­
dukcji, podaż alkoholu nie jest ba­
rierą ograniczającą jego wywóz. In­
nymi słowy „Agros" otrzymuje z 
„Polmosu” tyle towaru ile go potrze­
buje. Najwięcej kłopotów przyspa­
rzają opakowania.

Duży kłopot z tnałą butelką

Producenci wódek dyskwalifikują 
nawet do 60 proc, dostaw butelek.' 
Butelki mają niewłaściwą barwę, 
pęcherzyki powietrza, pory, przez 
które wódka wycieka, źle wykona­
ne gwinty itp. Nie można przecież 
serwować wymagającemu odbiorcy 
butelki która np. krzywo stoi, lub 
ma cieńsze, mniej wypukłe dńó 
i sprawia wrażenie niepełnej.

„Agros” i „Polmos” nie mogą<^fj( 
prosić się z hut szkła odpowiedniej 
ilości tzw> miniaturek czyli butele-- 
czek o pojemności 0,04—0,05. 1. W 
krajach, które nie znają pojęcia 
„setki” jako minimalnej ilości alko­
holu godnej mężczyzny, w małych 
opakowaniach sprzedawać można 
sporo tego towaru. Poza tym jest to 
znakomita forma reklamy. Gdyby- 
śmy mieli odpowiednią ilość minia­
turek, można by pckucić się o opa­
nowanie np. jakiegoś towarzystwa 
lotniczego czy linii żeglugowej, żeby 
przyzwyczaiać podróżujących biz­
nesmenów i turystów, do polish wód­
ka — pure grain. Niestety produk­
cja miniaturek wydaje się być zbyt 
trudnym technicznie zadaniem dla 
naszych hut szkła. Potrzeby określa 
się na 8 min sztuk rocznie, a dosta­
wy, jak twierdzą wtajemniczeni, nie 
przekroczą 109 tys.

Wiele do źyccyia pozestawia rów­
nież jakość etvkiet. A d’a „Agrosu” 
towarem e’"-?.rtowym nie jest wód­
ka en masse, ’ecz gotowe do wysyłki 
kartony o określonym życzeniami 
odbiorcy kolorze, zawierające od­
powiednią ilość butelek, o pojem­
ności dostosowanej do lokalnych 
przepisów celnych i podatkowych, 
zaopatrzonych w odpowiednią ety­
kietę (sama „Wyborowa” ma kilka­
dziesiąt rodzajów nalenek) itp. Do­
stawcy i kooperanci „Polmosu” po­
winni pomóc producentowi wódek w 
tym. żeby „Agros” miał tyle towa­
ru i w takim terminie, jaki sobie za­
życzy.

Przed eksportem wódek do krajów 
zachodnich otwierają się bowiem 
bardzo pomyślne perspektywy. Na 
świecie rośnie spożycie alkoholu — 
jest nas coraz więcej a, poza tym 
konsumpcja mocnych trunków upo­
wszechnia się w tych grupach lud­
ności, które do niedawna popijały 
ich niewiele np. wśród ko­
biet. Obniża się granica wie­
ku młodych konsumentów zaczy­
nających zaglądać do kieliszka. 
Czynnikiem wzmagającym popyt na 
wódki jest również rosnąca, mimo 
recesji, zamożność społeczeństw kra­
jów rozwiniętych. Polska wódka jest 
bowiem trunkiem ludzi dobrze sytu­
owanych — np. w USA butelka kosz­
tuje 10—12 doi., podczas gdy pro­
dukt miejscowy można już kupić w 
cenie od 3,5 doi.

Na naszą korzyść działa również 
moda na żywność „naturalną”, której 
ofiarą padają alkohole koniakowa- 
te — często sztucznie barwione i aro­
matyzowane. W schemizowanym 
i zapełnionym różnymi ersatzami 
świecie, butelka „Wyborowej” o sta­
romodnym kształcie i niczym nie 
„doprawionej” zawartości jest nie­
mal symbolem tej. naturalności, zą 
którą tak tęsknią konsumenci.
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Ścisłe awiqzki między prawem I 
ekonomiq w . każdym społeczeń­
stwie, niezależnie od ustroju, sq 
bezsporne, różny jest jednak: sto­
pień ingerencji prawa w. życie 
gospodarcze. Nadmierna liczba 
aktów prawnych powoduje ich 
nieznajomość lub chęć obejścia, 
co sprzyja obniżeniu dyscypliny 
społecznej'na tym polu. Polityka 
tworzenia prawa gospodarczego 
w warunkach gospodarki plano­
wej jest jednakże bardzo trudna. 
Podzielone sq bowiem.; zdania, 
jak dalece zarzqdzanie ; gospo­
darkę powinno być regulowane 
normami prawnymi, a jakie dzie­
dziny, na jakim szczeblu należy 
pozostawić działaniu praw eko­
nomicznych.

USTALENIE cezury między pra­
wem i ekonomią niezależnie od 
czasu i miejsca jest zapewne 

niemożliwe, ale w każdej sytuacji 
w technice legislacyjnej konieczne 
jest honorowanie prawidłowości 
ekonomicżnych . w celu zapewnienia 
spójności prawa i ekonomii. Dru­
gim warunkiem skuteczności działa­
nia prawa jest zgodność aktów 
prawnych niższego rzędu z nornią 
podstawową. Nieprzestrzeganie tych 
zasad może być tylko hamulcem 
prawidłowego rozwoju gospodarcze­
go.

Honorowanie współzależności mię­
dzy instytucjami prawa i katego­
riami ekonomicznymi nie może się 
kończyć jednorazowym ustaleniem 
normy prawnej, lecz musi mieć cha­
rakter ciągły. Życie gospodarcze jest 
bowiem organizmem żywym, z na­
tury rzeczy zmiennym, a regulacja 
prawna dokonuje się etapami i od­
cinkowo. Występuje więc zawsze 
możliwość braku -przepisów tam, 
gdzie byłyby" potrzebne, albo utrzy­
mywania ich W mocy, gdy są nie­
aktualne. Trudnościom w zharmoni­
zowaniu prawa z ekonomią powin­
na przyjść z pomocą praktyka, 
wskazująca na rozmijanie się celów 
gospodarczych i norm prawnych.

Przykłady braku spójności między 
normami prawnymi a zamierzeniami 
gospodarczymi i interesami ogólno­
społecznymi można znaleźć w ze­
spole przepisów dotyczących działal­
ności rzemiosła. Nowa regulacja 
.prawna w odniesieniu do rzemiosła 
wprowadzona została w życie od 
1973 roku. W związku z powierze­
niem rzemiosłu zwiększonych zadań, 
od 1977 roku dokonano szeregu 
zmian, głównie natury podatkowej 
1 socjalnej o charakterze bodźco­
wym^ mających ułatwić rozwój tego 
sektora.

Podstawowe decyzje o znaczeniu 
strategicznym w sprawie wykony­
wania i organizacji rzemiosła zosta­
ły już podjęte; Uznają one rzemio­
sło zą trwały składnik gospodarki 

-«narodowej, umacniają -jego ««poczu­
cie stabilizacji i- stwarzają korżyst- 

•ne warunki dalszego wzrostu;-Nadal 
jednak utrzymano w mocy szereg 
przepisów, mających charakter norm 
wykonawczych oraz istnieją jeszcze 
wątpliwości wymagające autoryta­
tywnej interpretacji, które hamują 
rozwój tej dziedziny. Likwidacja tych 
barier mogłaby żnacznie usprawnić 
jego funkcjonowanie, zwiększyć jego 
podąż rynkową .1 podnieść efektyw­
ność społeczną tej działalności.

Korzystne perspektywy 
trudniejsza rzeczywistość

W bieżącym pięcioleciu przewi­
dziano prawie podwojenie świadczeń 
rzemiosła na rzecz ludności. Wyzna­
czone zadania, określone na 1980 rok 
wartością 80 mld żł, są składnikiem 
planu' społeczno-gospodarczego.

PRAWO I EKONOM!
W RZEMIOŚLE
HENRYK GRĄSZEWICZ

Granice rozwoju rzemiosła — po­
zostającego stale pod kontrolą pań­
stwa — w ujęciu przestrzennym, a 
także czasowym są bardziej elastycz­
ne niż zakładów gospodarki uspo­
łecznionej, i to zarówno pod wzglę­
dem kadrowym, jak i materiałowo- 
-technicznym. Należy także wziąć 
pod uwagę, że działalność rzemieśl­
nicza jest mniej materiałochłonna w 
porównaniu z przemysłem, gdyż 
wyższy jest w niej udział pracy ży­
wej. Szczególnie odnosi się to do 
usług, które w rzemiośle mają zde­
cydowaną przewagę nad produkcją. 
Udział rzemiosła w krajowym zuży­
ciu surowcowym nie przekracza 
2 proc. Odnady zaś i nie wykorzy­
stane zapasy powstające w gospo­
darce uspołecznionej prawie równe 
są zużyciu materiałowemu rzemiosła. 
Jakkolwiek nie wszystkie nadają się 
do przerobu, i nie tylko dzięki ta­
kim surowcom rzemiosło może funk­
cjonować, to jednak poprawa ich 
dostępności mogłaby korzystnie 
wpłynąć na kształtowanie się bilan­
sów materiałowych.

Wskazane okoliczności stwarzają 
możliwość zwiększenia i przyspiesze­
nia podaży rynkowej przy mniej­
szym wysiłku ogólnospołecznym. 
Możliwości te mimo decyzji o przy­
spieszonym rozwoju i mimo popra­
wy klimatu społecznego nie są jed­
nak w pełni wykorzystane z powo­
du niedoskonałego funkcjonowania 
przepływu informacji i różnych sztu­
cznych przeszkód w przemieszczaniu 
środków materiałowo-technicznych z 
gospodarki uspołecznionej do rze­
miosła. Przyczyn należy m. in. upa­
trywać w nie przezwyciężonych je­
szcze barierach psychologicznych, 
utrudniających kooperację obu sek­
torów oraz w utrzymaniu w mocy 
szeregu przepisów niższej rangi, nie 
odpowiadających treścią aktualnym 
założeniom rozwojowym rzemiosła.

Szczególne niekonsekwencje ob­
serwujemy w spółdzielniach rzemie­
ślniczych. Powołano je w celu orga­
nizowania działalności gospodarczej 
zakładów rzemieślniczych i wiązania 
jej z gospodarką uspołecznioną. We­
dług postanowień statutu, główne 
ich zadanie polega na zaopatrywa­
niu indywidualnych rzemieślników 
w środki produkcji .oraz ppśredni- 

‘'ćżbhiu w sprz^ąz^ ‘ wyrobów 
i' "usług na rzecz ' jeSnóstek gospo­
darki uspołecznionej. W praktyce 
efekty działalności spółdzielni w za­
kresie powierzonych im zadań nie 
są zadowalające, a przyczyna tkwi 
m. in. w niekonsekwencji przepisów 
i ich kolizji z interesem ogólnospo­
łecznym.

Równe przywileje — 
różne obowiązki

Słowo spółdzielnia przyjęte w naz­
wie zrzeszeń rzemieślników sugeru­
je, że chodzi tu o jednostkę uspo­
łecznioną. Tymczasem w praktyce 
spółdzielnie są traktowane dość 
dowolnie, zależnie od tego, czy cho­
dzi o prawa czy obowiązki. Na przy­
kład, w postępowaniu arbitrażowym 
podlegają tej samej procedurze co 
przedsiębiorstwa państwowe. Nato­

miast w systemie zaopatrzenia, w 
stosowaniu przepisów o dostawach, ■ 
robotach i usługach traktowane są 
jak jednostki gospodarki nie uspo­
łecznionej.

Na podstawie przepisów ustawy o 
wykonywaniu i1 organizacji rzemio­
sła, spółdzielnie rzemieślnicze zobo­
wiązane są do zaopatrywania zakła­
dów rzemieślniczych w surowce. Za­
opatrywanie ma charakter obligato­
ryjny, natomiast członkostwo w 
spółdzielni jest fakultatywne. Po­
nieważ działalność zaopatrzeniowa 
jest mniej opłacalna niż pośrednic­
two v.« zbycie towarów, z którego 
korzystają głównie członkowie, fak­
tycznie ci ostatni wspomagają wpła­
conym udziałem i stworzoną przez 
siebie organizacją działalność' na 
rzecz zakładów nie zrzesżonych. Ze 
świadczeń spółdzielni korzystają zaś 
obydwie grupy na zasadach egali­
tarnych. Zatem niezrzeszeni, którym 
— stosownie do postanowień ustawy 
— również w statucie spółdzielczym 
zą warowano przywileje, znajdują się 
w lepszej sytuacji niż członkowie, 
którzy mają nie tylko prawa, ale 
i obowiązki. Wprawdzie każda for­
ma obsługi rzemieślnika przez spół­
dzielnię jest opłacalna (w przypadku 
zaopatrzenia w postaci marży hand­
lowej, a w przypadku pośrednictwa 
w zbycie w postaci narzutu do ra­
chunku), ale rozliczenie jest łączne 
dla obu form działalności i dla 
wszystkich partnerów handlowych. 
Zaopatrzenie jednak wymaga uciąż­
liwych zabiegów, kosztownych i pra­
cochłonnych przemieszczeń towarów, 
zaś pośrednictwo w zbycie ograni­
cza się z reguły do manipulacji for­
malnych. Stąd rodzi się często uza­
sadnione przekonanie członków, że 
z ich grupowego wysiłku korzystają 
także osoby nie dające żadnego 
wkładu.

Poza finansową stroną, zagadnie­
nie to ma jeszcze aspekt rzeczowy. 
Większy krąg odbiorców uszczupla 
bowiem i tak niedostateczne ilości 
uzyskiwanych materiałów. Poprawa 
funkcjonowania systemu zaopatrze­
nia, która wobec zwiększonych za­
dań rzemiosła jest niezbędna, wyma­
ga nowych inwestycji w postaci ma­
gazynów, transportu itp. Nie mogą 
one powstawać wysiłkiem tylko 
członków,1 gdy korzyści' 'mała-'czer­
pać "‘także’ osoby ńie Zdradzające 
skłonności do kooperacji.

Na tle przedstawionej sytuacji wy­
suwa się wniosek, że co najmniej 
wszystkie zakłady korzystające ze 
ś-wiadczeń zaopatrzeniowych spół­
dzielni powinny być jej członkami, 
wnosząc odpowiedni udział finanso­
wy i pracy społecznej.

W związku z preferowaniem w po­
lityce gospodarczej potrzeb rynko­
wych nastąpiły zmiany proporcji w 
nakładach inwestycyjnych i prze­
mieszczenia środków na rzecz dóbr 
konsumpcyjnych. Odpowiednim za­
łożeniom planowym nie zawsze jed­
nak towarzyszą stosowne zmiany w 
zapewnieniu surowców. Zadania w 
zakresie usług i produkcji rynkowej 
wykonywane przez rzemiosło uzy­
skały rangę priorytetową. Jednakże 
stosowany w obrocie materiałowym 
i technicznym system preferencji 

większą wagę nadaje kryteriom pod­
miotowym niż przedmiotowym, czyli 
status prawny odbiorcy, a nie przez­
naczenie środków ma wpływ decy­
dujący. Mimo jednoznacznych decy­
zji władz centralnych, w praktyce 
istnieje jeszcze wiele przeszkód, w 
postaci utrwalonych nawyków, nie 
zmienionych przepisów niższego rzę­
du lub też nieuzasadnionego aseku- 
ranctwa, utrudniających dopływ 
środków zasilania do rzemiosła, 
Wzmocnienie pozycji spółdzielni 
rzemieślniczych w krajowym syste­
mie obrotu zaopatrzeniowego zarów­
no w zakresie artykułów rozdziela­
nych, bilansowanych, czy pozostają­
cych w wolnym obrocie, mogłoby 
znacznie zwiększyć podaż rynkowe 
rzemiosła nawet w ramach obecnie 
posiadanych zdolności wytwórczo- 
-usługowych. W sytuacji napiętych 
bilansów materiałowych pełne za­
pewnienie środków ze źródeł obję­
tych planem jest z pewnością jesz­
cze niemożliwe, ale chodzi tu głów­
nie o łatwiejszy dostęp do pozapla- 
nowych rezerw i’ usprawnienie in­
formacji w tej dziedzinie.

W planach społeczno-gospodar­
czych spółdzielnie rzemieślnicze 
zobowiązane są do wykonywania 
usług dla ludności. Zadania w tym 
zakresie są co rok podwyższane i eg­
zekwowane, co jest chyba nieporozu­
mieniem mogącym przynieść tylko 
szkody społeczne. Usługi bowiem nie 
są wykonywane przez spółdzielnie, 
lecz przez zakłady rzemieślnicze 
zrzeszone w spółdzielniach. Zlecenio­
dawca usług z reguły i tak musi się 
kontaktować bezpośrednio z wyko­
nawcą. Pośrednictwo spółdzielni nie 
jest tu niczym uzasadnione, bo tylko 
opóźnia wykonanie oraz podwyższa 
koszty i cenę usług przez zbędną 
ewidencję i doliczanie narzutu. Spół­
dzielnia może tylko służyć informa­
cją, kto i jakie usługi wykonuje. Na 
spółdzielni natomiast jako organiza­
torze działalności gospodarczej rze­
miosła ciążą odpowiedzalne zadania 
w zakresie usług: zapewnie­
nie dostaw materiałowych, czę­
ści zamiennych, udostępnianie 
maszyn i urządzeń do wspólnego 
użytku, budowa pawilonów usługo­
wych czy szkolenie specjalistów. 
Tylko taka działalność może rzeczy­
wiście powiększyć podaż i usprawnić, 
funkcjonowanie usług. Natohiiasf 
ustalanie zadań niewykonalnych 
i rozliczanie z nich zmusza do spra­
wozdawczej fikcji, nie zwiększa zaś 
usług rzeczywiście świadczonych, 
tym bardziej że spółdzielnie nie mo­
gą otrzymanego nakazu w postaci 
zadania planowego przekazać rze­
mieślnikom w takiej samej formie, 
obwarowanej rygorami; zakład rze­
mieślniczy jest samodzielnym pod­
miotem gospodarczym.

Zaopatrzenie materiałowo-techni­
czne przeznaczone na cele remonto­
we i inwestycyjne spółdzielni — a 
więc na budowę magazynów, skle­
pów detalicznych czy zakładów po­
mocniczych i urządzeń służących 
wszystkim rzemieślnikom — dostar­
czane jest po cenach detalicznych, 
jak dla indywidualnych zakładów 
rzemieślniczych. Tymczasem ze 
względu na społeczny charakter 
tych inwestycji, surowce tę powinny

Wbrew obiegowym opiniom, nie każdy rzemieślnik ’°2 TCZEWSKI

być dostarczane po cenach zaopa- 
trzeniowych, czyli na warunkach, z 
jakich korzystają wszystkie inne or­
ganizacje spółdzielcze, zwłaszcza że 
wykonanie zadań planowych zleco­
nych rzemiosłu uwarunkowane jest 
poprawą systemu zaopatrzenia i 
związanej z nim bazy materialnej.

Przy zaopatrywaniu rzemieślników 
w surowce i maszyny, spółdzielnie 
upoważnione są do pobierania za te 
usługi tylko marży detalicznej. Jed­
nakże z powodu dużej odległości od 
źródeł zakupu, niewielkich partii do­
staw, zróżnicowania rodzajowego 
itp. — koszty zaopatrzenia przewyż­
szają pobraną marżę handlową, co 
nie sprzyja rozwijaniu tych ważnych 
funkcji. Zgodnie z zasadą, że każda 
działalność gospodarcza powinna być 
opłącalna, w przypadkach gdy marża 
przewyższa koszty, spółdzielniom 
należałoby przyznać prawo co naj­
mniej do zwrotu faktycznie ponie­
sionych kosztów.

W kolizji z duchem ustawy

..UiUawaijawęfew^ że
ne'go założenia, -ze potencjał produk- 
cyjno-usługowy rzemiosła powinien 
być wykorzystany przede wszystkim 
do świadczeń na rzecz ludności, usta­
lił1 limity określające rozmiary zle­
ceń na wyroby i usługi udzielane 
przez jednostki uspołecznione rze­
miosłu bezpośrednio lub poprzez 
spółdzielnie rzemieślnicze. Na tere­
nach. gdzie brakuje wykonawców 
wśród jednostek uspołecznionych, 
bądź nie mogą one podjąć się robót, 
limity te zostają wcześnie wyczer­
pane. Powstaje wówczas paradoksal­
na sytuacja, że są pilne potrzeby 
i istnieje możliwość ich zaspokoje­
nia przez rzemiosło, ale wyczerpanie 
limitu — czyli niemożność zapłaty — 
nie pozwala na udzielenie zlecenia. 
Jeżeli motywem decyzji była ochro­
na interesów ludności, to instytucję 
limitów należy zmodyfikować w tym 
sensie, że trzeba brać pod uwagę nie 
tylko kryteria formalne — jak cha­

rakter prawny zleceniodawcy — lecz 
również merytoryczne, czyli użyt­
kownika danych robót. W przeciw­
nym wypadku luksusowe usługi na 
indywidualne zlecenia zyskałyby 
pierwszeństwo przed remontem żłob­
ków, szkół, szpitali, zabytków itp.

Ujemne i z pewnością nie zamie­
rzone skutki zbyt formalistycznego 
podejścia do instytucji limitów wy­
rażają się też w tym, że obejmują 
one nawet najdrobniejsze zlecenia. 
Zwlekanie z naprawą wybitej szyby 
czy uszkodzonej rynny do uzyskania 
limitu, w kolejnym roku może spo­
wodować straty nieproporcjonalnie 
większe od ewentualnych ujemnych 
skutków przekroczenia limitu. Naj­
częściej w takich wypadkach poczu­
cie odpowiedzialności, wynikające z 
naturalnego zmysłu gospodarskiego 
zmusza do nieprzestrzegania takich 
sztucznych barier. Jeden i drugi wa­
riant rozwiązania jest nie do przyję­
cia i wskazuje na wyraźną kolizję 
prawa z ekonomią. Sprawa może 
drobna, ze względu jednak na pow­
szechność jest ona problemem spo­
łecznym, czego dowodem są liczne 
hotadsi ^faśowe^krytycznie ocenia­
jące tego rodzaju sytuacje. Postulat 
jest jednoznaczny: lirńity powinny 
obowiązywać dopiero od- określonej 
kwoty zlecenia.

Celem przedstawionych postulatów 
nie jest podważanie układu prawne­
go regulującego działalność rzemieśl­
niczą, gdyż podstawowe decyzje 
prawne, a także ekonomiczne w tym 
zakresie zostały już podjęte i zna­
lazły wyraz w ustawach oraz za­
twierdzonych przez Sejm wskaźni­
kach planu społeczno-gospodarczego. 
Chodzi'właśnie o zapewnienie sku­
teczności tym decyzjom. Niezbędnym 
tego warunkiem jest przestrzeganie 
tzw. zasady legalności, która wyma­
ga, by każdy przepis był legitymo­
wany normą wyższego rzędu w celu 
uniknięcia sprzeczności, nieporozu­
mień oraz kolizji z potrzebami ży­
ciowymi i z prawidłowościami eko­
nomicznymi.

Ponieważ nie mamy dostosowa­
nych do dzisiejszych warunków 
rozwiązań w instalowaniu prze­
wodów elektrycznych w budyn­
kach mieszkalnych, zakłada się 
je,, jak się da. Ułatwia to zada­
nie m. in. partactwo przy pro­
dukcji wielkiej płyty.

N IE, to nie są żarty. Niedokład­
nie, czyli w języku budowla­
nym — nieforniatowo Wyprodu­

kowana płyta nie styka się przy 
mcntażu ze swymi sąsiadkami. Po- 
wstają wskutek tego szczeliny, -w 
które instalatorzy elektryczni upy­
chają przewody, by; potem zatrzeć je 
zaprawą tvnKa.rską, która nie zaw­
sze wiąże s:ę z fabrycznie nałożonym 
tynkiem, nie zawsze tworzy gładką 
powierzchnię całości1 ściany. , Ale 
najważniejsze, że w mieszkaniu' bę­
dzie prąd...

, Kiedyś nie było żadnych proble­
mów. W murzę,z cegły kuto po pro­
stu brrżdy, w które zakładano, tzw. 
rurki Bergmanna, mocowano gnia­
zdka rozdzielcze następnie przewle­
kano przewody. Całcść. pokrywała 
później warstwa tynku i sprawą by­
ła 'załatwioną. .Ćęgła ustąpiła .pola 
pustakom, po nich pojawiły się blo­
ku Tutaj: już kucie było bardzo utru­
dnione, zakładano więc 'rurki, berg- 
mahowskie na ' powierzchni ściany 
cżyh sufitu;, przeciągano' przewody i 
całość pokrywano odpowiednio gru­
ba warstwą tynku;

Ten ' krótki wywód tęchnicżno-hi- 
storyczrty potrzebny był po to, by zo­
brazować,-1 jak ’ bardzo komplikuje się 
sprawa, gdy na placach budowy zja­
wiły się wielkie płyty produkowane 
w fabrykach domów, i tó' płyty co­
raz częściej fabrycznie otynkowane. 
Jak przeprowadzać przewody i całą
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instalację .elektryczną w mieszka­
niach budowanych z takich elemen­
tów?

Technika światowa nie załamała, 
oczywiście, rąk. Spośród różnych 
koncepcji w praktyce przyjęły się 
dwa rozwiązania: system rurek wta­
pianych i system listwowy. Pierw­
szy — rurki wtapiane — polega na 
tym, że uprzednią zmontowane rur­
ki, w których biegną przewody, pu­
szki ■ i inny osprzęt już w fabryce 
domów wtapia się w beton. Ta pa­
jęcza sieć instalacji elektrycznej sta­
nowi więc integralną część płyty. 
W drugim systemie — listwowym — 
mocuje się tuż przy podłodze listwy 
plastykowe lub metalowe, a pod ni­
mi układa przewody. Pionowo listwy 
prowadzi się po trasach nie rzucają­
cych się w oczy, a więc wzdłuż fut­
ryn drzwi, koło okien itd.

Proste rozwiązania konstrukcyjne 
— okazuje się — są najtrudniejsze 
do wdrożenia. Jak się oblicza, zaled­
wie 10 proc. ,powstających w naszym 
krąju mieszkań z wielkiej płyty wy­
posażanych jest w instalację elek­
tryczną. zakładaną według jednego 
z opisanych systemów. W pozosta­
łych króluje niepodzielnie metoda tradycyjna.
■Wszelkie próby wyjścia z tej par- 

taniny instalacyjnej rozbijają się o 
brak' materiału i osprzętu. Większość 
fabryk produkujących materiały in­

stalacji elektrycznej te pięćdziesię- 
cio- i więcej letnie staruszki. Prze­
mysł maszynowy, któremu fabryki te 
podlegają, zaczął w latach siedem­
dziesiątych niektóre modernizować. 
Ale w tym właśnie czasie „wybuch­
ła” w naszym kraju motoryzacja, dla 
której potrzebne były nowe moce 
przemysłu elektrotechnicznego. Mo­
toryzacja zyskała je kosztem uszczu­
plenia mocy wytwórczych przemy­
słu elektrotechnicznego zaopatrują­
cego budownictwo. I tak już ilościo­
wo i jakościowo kulejące dostawy 
r. zakresu instalacji elektrycznej do­
znały dalszego uszczerbku. Zaniecha­
no np. w ramach modernizacji — i 
być może słusznie — produkcji ru­
rek bergmanowskich: bo to prze­
starzałe, materiało- i pracochłonne 
niesłychanie. Niestety, nie pomyśla­
no o substytucie tych rurek. W re­
zultacie nie zostały one zastąpione 
niczym.

By przeciwdziałać tym zjawiskom 
niedobrym dla budownictwa miesz­
kaniowego, a w sumie i dla całej 
gospodarki narodowej, Centralny. O- 
środek Badawczo-Rozwojowy zjed­
noczenia „Elektromontaż” opraco­
wał założenia, na podstawie których 
ówczesne zjednoczenie „Elkam”, po­
przednik obecnego „Polamu”, sfor­
mułowało szczegółowy program za­
spokojenia potrzeb w zakresie mie­
szkaniowej instalacji elektrycznej w 

ogóle, a szczególnie w zakresie in­
stalacji wtapianych i listwowych. 
Program obejmował lata 1976—1990, 
przewidywał też globalną sumę in­
westycji w wysokości 4 mld zł. Pro­
gram zatwierdzony przez Minister­
stwo Przemysłu Maszynowego powę­
drował do Komisji Planowania przy 
RM. Wrócił stamtąd zatwierdzony, 
choć okrojony do 1,6 mld zł. z tym 
że wszelkie związane z realizacją te­
go programu środki inwestycyjne i 
dewizowe pokryje z własnych środ­
ków i limitów „Połam”. „Połam”, 
zgodnie z założeniami systemu WOG, 
dysponuje funduszami inwestycyjny­
mi na cele rozwoju branży. Ale środ­
ków na inwestycje z zakresu insta­
lacji mieszkaniowych nie wygospo­
darował. I tak sprawa się rypła.

Jednak coś się przecież robi. W 
przemyśle maszynowym w wytwórni 
„Kostiuchna” na Rzeszowszczyźnie na 
1 agregacie produkuje się 800 do 1000 
km rurek rocznie, a w Kaliskich Za­
kładach. Przemysłu Materiałów Bu­
dowlanych odpowiednie ilości puszek 
i osprzętu. Całość wykorzystują nie­
które fabryki domów w woj. rzeszo­
wskim. Trzeba jednak powiedzieć, że 
fabryki domów bronią się jak mogą 
przeciw tym instalacjom, bo to kło­
pot, zwiększenie pracochłonności itd.

W dodatku przj- zatapianiu rurek 
występuje jeszcze jedna komplika­
cja. Wielkim problemem jest wy­

trzymałość rurek zatapianych w be­
tonie na temperaturę: ód minus 20 st. 
do plus 120 st. C. Niestety, nie udaje 
się uzyskać tak wielkiego przedziału 
odporności materiału, z którego są 
one produkowane. Górna granica to 
plus 80 st. C. I tyle by wystarczyło, 
jako że. naparzany dla przyspiesze­
nia wiązania wielkiej płyty beton 
osiąga — wg obowiązujących reżi­
mów technologicznych — taką wła­
śnie maksymalną temperaturę. Nie 
mniej dla jeszcze większego przy­
spieszenia wiązania nieraz naparza 
się beton w temperaturze 110, a 
nawet 120 st. Specjaliści oceniają to 
jako skandal technologiczny, zmie­
nia to bowiem parametry wytrzyma­
łościowe batonu, co prowadzić może 
do nieobliczalnych skutków. Diana-' 
szych rurek oznacza to katastrofę. 
Zostają nie tyle wtopione, co stopio­
ne.

No, i wreszcie kilka słów na te­
mat osprzętu ściennego, czyli mówiąc, 
po prostu — gniazdek wtykowych, 
przełączników, - bezpieczników. Przed 
jakimiś dwudziestu laty melaminowe 
gniazda i przełączniki były rewela­
cją. Ale pó początkowej euforii przy­
szedł dzień powszedni. Konia z rzę­
dem temu; u kogo w mieszkaniu 
wszystkie przełączniki, a szczególnie 
gniazda wtykowe tkwią -w ścianie 
solidnie i absolutnie nieruchomo. W 
efekcie do wyciągnięcia wtyczki po­

trzebne są dwie ręce. Ta druga przy­
trzymuje gniazdo wtykowe, które 
w przeciwnym wypadku po prostu 
zostanie wyrwane ze ściany. Spraw­
cą zła jest, zarzucona już w technice 
światowej, metoda mocowania tych 
oprawek na tzw. łapki. W większo­
ści krajów metoda ta jest zgoła za­
kazana, obowiązuje tzw. mocowanie 
na pierścień. A kiedy u nas?...

Podobnie, niestety, rzecz się, 
przedstawia w zakresie bezpieczni­
ków mieszkaniowych. Tak, tych przy 
licznikach. W użytku są u nas zwykłe 
tzw. korki, czyli bezpieczniki topiko­
we oraz tzw. automaty wkrętowe. 
Oba te rodzaje nie dają pełnej gwa­
rancji bezpieczeństwa ludzi i insta­
lacji, a więc gwarancji anty.pors*e- 
niowej. I znów nie można powie­
dzieć. aby nic się w tej dziedzinie 
nie działo. Oto zjednoczenie ,.Ema- 
-Elester” w Łodzi zakupiło w firmie 
Westinghouse licencję na nowy, zmi­
niaturyzowany system bezpieczeń­
stwa. Obejmuje on całą rodzinę tych 
wyłączników, której przedstawiciele 
znaleźć mogą zastosowanie nie tylko 
w mieszkaniach, ale i w przemyśle. 
Mogą, ale nie znajdują, choć zakup 
dokonany został bitych 5 lat temu. 
Niestety, .do dzisiaj cisza w sferze 
produkcji tego drobnego, ale istotne­
go elementu wyposażenia mieszkań. 
I w dalszym ciągu marnotrawi się 
materiały na produkowanie wielkich 
a niesprawnych wyłączników wkrę­
towych.

Nie są to wszystko sprawy od­
krywcze. Pisze się o nich i dyskutu­
je od kilku lat. Można już dziś jedy­
nie zwrócić się z bezpośrednim py­
taniem do odpowiedzialnego za zao­
patrzenie w te materiały budow­
nictwa mieszkaniowego resortów — 
przemysłu maszynowego : chemic - 
nego —, jak i kiedy wyjdziemy z tej 
instalacyjnej partaniny?

10 30.VII. 1978 r. nr 31 (1402) ŻYCIE GOSPODARCZE



TEORIA EKONOMICZNA A SFERA POZAPRODUKCYJNA
WIKTOR RUTKOWSKI

ZAGADNIENIA związane t 
funkcjonowaniem sfery dzia­
łalności poza produkcją mate­

rialną znajdowały się dotychczas na 
uboczu głównego nurtu rozważań e- 
konomicznych tradycyjnie skoncen­
trowanych na problemach rozwoju 
produkcji materialnej. Szybki współ­
cześnie rozwój takich gałęzi, jak 
nauka, oświata, kultura i ochrona 
zdrowia pogłębia nieadekwatność 
stanu teorii ekonomicznej względem 
potrzeb praktyki gospodarowania za­
sobami kierowanymi do' tych gałęzi. 
Coraz powszechniejszy staje się bo­
wiem pogląd, że działalność w sfe­
rze usług niematerialnych jest dzia­
łalnością o charakterze ekonomicz­
nym, gdyż angażuje.coraz większą 
część zasobów ludzkich i środków 
materialnych oraz warunkuje w zna­
cznej mierze realizację celu produk­
cji socjalistycznej, zarówno bezpoś­
rednio zaspokajaja.c potrzeby lud­
ności w zakresie oświaty, kultury, o- 
chrony zdrowia, jak i pośrednio — 
podnosząc efektywność produkcji 
społecznej.

O następującej stopniowo zmianie 
w podejściu do zagadnień sfery dzia­
łalności poza produkcją materialną 
świadczy powstanie w latach sześć­
dziesiątych takiej ‘dziedziny nauk e- 
konomicznych, jak ekonomika 
kształcenia. Obecnie obserwujemy 
także kształtowanie się ekonomiki 
nauki, ekonomiki kultury i ekonomi­
ki ochrony zdrowia. Jednakże eko­
nomia polityczna tradycyjnie wyłą­
cza procesy zachodzące w tzw. sfe­
rze nieprodukcyjnej z przedmiotu 
swoich rozważań, wskutek czego brak 
metodologicznej podstawy dla roz­
woju wspomnianych wyżej ekono­
mik szczegółowych.

Postulując rozszerzenie zakresu 
badań ekonomicznych na grupę ga­
łęzi sfery działalności poza produkcją 
materialną — naukę, oświatę, kul­
turę, sztukę i ochronę zdrowia — nie 
utożsamiamy całkowicie treści za­
chodzących w nich procesów ekono­
micznych z procesami w sferze pro­
dukcji materialnej. Do specyficznych 
cech tej działalności należy przede 
wszystkim to, że jej obiektem jest 
bezpośrednio człowiek, zaś produkt 
nie przyjmuje postaci materialnej, 
będąc ucieleśnionym początkowo w 
samym procesie pracy, a w końco­

wym efekcie w zwiększonym poten­
cjale intelektualnym i fizycznym 
człowieka.

Ze względu na specyfikę przeja­
wiania się praw ekonomicznych w 
takich gałęziach, jak nauka, oświata, 
kultura, sztuka i ochrona zdrowia 
wydaje się uzasadnione wydzielenie 
w grupie nauk ekonomicznych eko­
nomiki sfery nieprodukcyjnej1). W 
oparciu o dotychczasowy rozwój my­
śli ekonomicznej, w tym o poglądy 
wypowiadane w trakcie ożywionej 
dyskusji, jaka od kilku lat toczy się 
na łamach radzieckiej literatury e- 
konomicznej, można już sformuło­
wać kierunki oraz pewne propozycje 
metodologii badań w zakresie ekono­
miki sfery nieprodukcyjnej.

Pierwsza grupa zagadnień wiąże 
się z potrzebą stworzenia aparatu 
pojęciowego ekonomiki sfery nie­
produkcyjnej poprzez taką interpre­
tację niektórych podstawowych ka­
tegorii ekonomii politycznej, aby ich 
treść umożliwiała zastosowanie tych 
kategorii do badania zjawisk eko­
nomicznych w omawianej sferze. 
Dotyczy to przede wszystkim takich 
kategorii, jak praca produkcyjna, 
produkt i ekonomiczne stosunki 
produkcji.

Co się tyczy kategorii pracy pro­
dukcyjnej, to istotne będzie przy­
pomnienie, że od momentu jej wpro­
wadzenia do myśli ekonomicznej, tj. 
przynajmniej od XVI wieku, cechę 
produkcyjności przypisywano pracy 
tworzącej bogactwo społeczne. Zna­
mienne jest przy tym, że na przes­
trzeni wieków mianem produkcyj­
nej określano różne rodzaje prac w 
ślad za zmianami w pojmowaniu 
źródeł bogactwa społecznego. Tak 
więc, określenie pracy produkcyjnej 
zawsze miało charakter konkretno- 
-historyczny będąc uwarunkowane 
poziomem rozwoju sił wytwórczych 
i stosunkami społeczno-ekonomicz­
nymi. Jeżeli przyj mierny, że w wa­
runkach socjalizmu bogactwo społe­
czne występuje w formie material­
nych i duchowych przesłanek kształ­
towania wszechstronnie rozwiniętej 
jednostki, to pojęciem pracy produk­
cyjnej należałoby objąć zarówno 

pracę tworzącą dobra materialne, Jak 
i pracę w dziedzinie nauki, oświaty, 
kultury, sztuki 1 ochrony zdrowia.

Kategorią produktu obejmuje się 
materialne wytwory pracy ludzkiej. 
Usługi natomiast są utożsamiane z 
samym procesem pracy, która umoż­
liwia zaspokojenie ludzkich potrzeb, 
ale nie służy wytwarzaniu dóbr ma­
terialnych. Wydaje się, że takie 
określenie usługi nie jest pełne; us­
ługa jest bowiem jednocześnie spe­
cyficznym produktem, chociaż nie 
występuje w formie rzeczy. Tak jak 
wytworzenie produktu materialnego, 
świadczenie usługi wymaga poniesie­
nia pewnych nakładów pracy żywej 
1 uprzedmiotowionej; usługa tak jak 
i produkt materialny posiada cechę 
użyteczności, dzięki której może zas­
pokajać określoną potrzebę ludzką; 
komsumpcja społeczna obejmuje za­
równo konsumpcję dóbr material­
nych, jak i konsumpcję usług —wa­
runkiem konsumpcji • usług jest 
wcześniejsze wytworzenie usług, ich 
istnienie jako produktów; użyteczne 
właściwości wielu usług są bardziej 
długotrwałe niż rezultaty pracy two­
rzącej dobra materialne.

W literaturze ekonomicznej zosta­
ła już sformułowana teza o występo­
waniu w sferze usług ekonomicz­
nych stosunków produkcji’). Wystę­
powanie ekonomicznych stosunków 
produkcji stwarzałoby podstawę dla 
działania obiektywnych praw ekono­
micznych w gałęziach usług niema­
terialnych, co uzasadniałoby wyodrę­
bnienie się ekonomiki sfery niepro­
dukcyjnej. Istnienie stosunków pro­
dukcji w sferze usług dowodzi się za 
pomocą następujących argumentów:

— stosunkami produkcji w socja­
lizmie są wszelkie stosunki, które 
warunkują realizację celu, produkcji 
socjalistycznej; obejmują one, tym 
samym, stosunki w takich dziedzi­
nach, jak oświata, kultura i ochro­
na zdrowia, gdyż te dziedziny dzia­
łalności wpływają na wzrost dobro­
bytu i wszechstronny rozwój jed­
nostki;

— stosunki produkcji obsługują 
nie jednorazowy proces produkcji, 
lecz cały społeczny proces reproduk­
cji, powstają więc one nie tylko w 
bezpośredniej produkcji, lecz rów­
nież w trakcie wymiany, podziału i 

spożycia produktów; ponieważ w 
sferze nieprodukcyjnej mają miejsce 
procesy wymiany, podziału i spoży­
cia dóbr materialnych, występują w 
niej ekonomiczne stosunki produk­
cji;

— proces reprodukcji społecznej 
obejmuje reprodukcję produktu spo­
łecznego, siły roboczej i stosunków 
produkcji; stosunki ekonomiczne w 
sferze usług niematerialnych mają 
charaketr stosunków produkcji, gdyż 
wytwarza się w niej środki życiowe 
niezbędne dla reprodukcji siły robo­
czej;

•— sfera nieprodukcyjna, a ściślej 
mówiąc — takie gałęzie, jak nauka, 
oświata, kultura, sztuka i ochrona 
zdrowia, jest w rzeczywistości sferą 
produkcji specyficznych, niemate­
rialnych dóbr; stosunki produkcji 
zawiązują się w tej sferze w trakcie 
produkcji, wymiany, podziału i spo­
życia dóbr niematerialnych.

★

Druga grupa zagadnień dotyczy 
miejsca i roli sfery usług niema­
terialnych w procesie społecznej re­
produkcji. Trzeba podkreślić, że roz­
szerzone pojmowanie kategorii pra­
cy produkcyjnej, produktu i ekono­
micznych stosunków produkcji pro­
wadzi do zakwestionowania dotych­
czasowych poglądów w tym wzglę­
dzie.

Niesłuszne wydaje się sprowadza­
nie roli omawianej sfery do umożli­
wienia spożycia części dochodu na­
rodowego. W rzeczywistości, za 
główną ekonomiczną funkcję takich 
gałęzi, jak oświata, kultura, sztuka 
i ochrona zdrowia należałoby uznać 
wytwarzanie dóbr niematerialnych, 
które powiększają ogólne rozmiary 
funduszu spożycia i dochodów real­
nych ludności. Zmienia się także 
istota powiązań między sferą pro­
dukcji materialnej i sferą usług nie­
materialnych: powiązania te nie po­
legają na jednokierunkowym przeka­
zywaniu sferze usług środków ma­
terialnych i finansowych, ale na 
wzajemnej wymianie określonej 
ilości pracy w formie produktu ma­
terialnego, na określoną ilość pracy 
w formie użytecznego efektu, pracy. 
Ze względu na nieodzowność usług 

oświaty, kultury, sztuki i ochrony 
zdrowia dla rozszerzonej reproduk­
cji siły roboczej należałoby także uz­
nać współudział gałęzi świadczących 
te usługi w tworzeniu społecznego 
produktu niezbędnego. Sfera działal­
ności poza produkcją materialną ' u- 
czestniczy więc w całościowo poj­
mowanym procesie reprodukcji spo­
łecznej: w reprodukcji produktu spo­
łecznego, siły roboczej i stosuków 
produkcji. .

Kolejna grupa zagadnień dotyczy 
oceny produktu i efektywności sfery 
usług niematerialnych. W tym 
względzie zarysowały się dotychczas 
dwa kierunki poszukiwań; U pod­
staw pierwszego leży założenie, któ­
rego genezy można doszukać się już 
w poglądach Adama Smitha, że na­
kłady na kształcenie, kulturę-i och­
ronę zdrowia są rodzajem inwe­
stycji w człowieka, podnoszącymi ja­
kość i efektywność pracy. Miarą e- 
fektywnóści tych nakładów jest 
wzrost wydajności pracy i rozmiarów 
produkcji materialnej. W ślad za tym 
idą próby wydzielenia tej części 
przyrostu produkcji, którą można 
przypisać poprawie jakości czynni­
ka. ludzkiego, np. wzrostowi pozio­
mu wykształcenia. -

Drugi kierunek poszukiwań opie­
ra się na założeniu, że sferą działal­
ności poza produkcją materialną jest 
sama sferą produkcji specyficznych, 
niematerialnych dóbr. Rachunek e- 
fektywności polega w tym przypad­
ku na odniesieniu wartości wytwo­
rzonego w tej sferze produktu do 
poniesionych nakładów. Problem 
sprowadza się zatem do wyceny pro­
duktu sfery usług niematerialnych. 
Odpowiedni szacunek przeprowadza 
się np. przyjmując- za podstawę pew­
ne wskaźniki efektywnościowe wy­
stępujące w sferze produkcji ma­
terialnej (np. przeciętną wydajność 
pracy, efektywność środków trwa­
łych, stopę produktu dodatkowego).

Wobec obu wspomnianych metod 
można z pewnością wysunąć szereg 
zastrzeżeń. Pierwsza metoda w upro­
szczony sposób traktuje bardzo zło­
żone w rzeczywistości współzależno­
ści zjawisk występujących w proce­
sie wzrostu gospodarczego, zaś w 

przypadku drugiej metody tóstajpuje 
przenoszenie pewnych ocen efekty­
wności ze sfery produkcji niema­
terialnej do sfery usług. Istnieje, nie­
wątpliwie, potrzeba kontynuowania 
badań w celu doskonalenia metodo­
logii mierzenia efektywności nakła­
dów w sferze usług niematerialnych.

★

Ostatnia grupa zagadnień na którą 
chcielibyśmy zwrócić uwagę, dotyczy 
metod planowania i kierowania w 
sferze poza produkcją materialną, w. 
tym przede .wszystkim metod okre­
ślania' potrzeb ludności' w zakresie 
usług niematerialnych oraz potrzeb 
inwestycyjnych i kadrowych warun­
kujących realizację nakreślonych 
żądań, metod finansowania' instytu­
cji świadczących usługi niematerial­
ne, systemu ustalania cen na usługi 
świadczone odpłatnie, systemu wy­
nagradzania i normowania pracy. 
Należy podkreślić, że ze względu na 
wyraźną specyfikę działalności . w 
sferze usług niematerialnych system 
kierowania instytucjami tej sfery 
tylko w ograniczonym stopniu może 
wykorzystywać doświadczenia z ża- 
Jcresu kierowania procesami produk­
cji materialnej.

Nauka ekonomiczna zaczyna do­
piero wkraczać w nowy dla siebie ob­
szar, jakim jest sfera działalności 
poza produkcją materialną. Podjęcie 
szerszej dyskusji oraz intensyfikacja 
badań naukowych w tym zakresie 
wzbogaciłoby samą teorię i tym sa­
mym stworzyłoby warunki bardziej 
efektywnego kierowania procesami 
■rozwoju społeczno-gospodarczego.

*) Sformułowania „ekonomika sfery nie­
produkcyjnej'’ używam ze względu na 
rozpowszechnioną terminologię. Określe­
nie działalności w gałęziach, o których 
wyżej mowa, jako nieprodukcyjnej Jest 
w rzeczywistości dyskusyjne.

=) E. Agababjan: „EkonomiczeskiJ ana­
liz sfiery uśług'’, Moskwa 1968 r„ s. 31; 
W. Miedwiediew: „Ohszczcstwiennoje 
wosproizwodstwo i sfiera usług’*, Mos­
kwa 1958, s. 205; M. Sołodkow: „Etono- 
miczeskije probliemy nieproizwodstwien- 
noj sfiery" — ^Ekonomiczesklje nauki”. 
1974. nr 10; M. Sołodkow: „Ekónómlczes- 
kije otnoszenija w nicproizwodstwiennoj 
sfierie" — „Woprosy ekonomiki”, 1976. 
nr 6.

KRYTERIA EFEKTYWNOŚCI 
GOSPODARKI MATERIAŁOWEJ
EDMUND DZWONKOWSKI

OCENĘ wpływu gospodarki za­
pasami materiałówymi na po­
ziom efektywności (ekonomicz­

nej przedsiębiorstw przeprowadzać 
można w różnych układach. Wszyst­
kie one, odpowiednio dobrane, mogą 
być wielce przydatne w ocenie racjo­
nalności działań. Wydaje się, że ca­
łokształt zagadnień materiałowych 
występujących w przedsiębiorstwach 
przemysłowych sprowadzić można do 
następujących kryteriów: celowości, 
wielkości, jakości, żywotności, ceny, 
oszczędności, wyboru.

Kryteria te są względem siebie 
komplementarne, ale każde z nich z 
osobna może z powodzeniem służyć 
do empirycznych badań tworząc od­
mienną płaszczyznę, która pozwala 
na analizę wyodrębnionych z całości 
zjawisk.

W ramach pierwszego kryterium 
przed miotem analizy może być: ce­
lowość zakupu, utrzymywania oraz 
zużycie określonych materiałów, 
przy założeniu, że przedsięwzięcia są 
celowe, tzn. w jakimś stopniu pro­
wadzą do realizacji celu. Wartość 
poznawczą zwiększa jeszcze fakt, że 
kryterium to obejmuje cały szereg 
działań zależnych od siebie i stop­
niowanych. Analiza może poszczegól­
ne przedsięwzięcia rozłożyć ńa wiele 
momentów i wskazać przedziały o 
różnym natężeniu celowości, może 
też wskazać działania niecelowe pro­
wadzące do utraty środków.

Kryterium wielkości przydatne być 
może w ocenie ilości nabywanych, u- 
trzymywanych i zużywanych mate­
riałów. Ujawnione mogą być rezer­
wy w zużyciu środków na sam za­

kup, a także na jego magazynowa­
nie i finansowanie. Analiza gospo­
darki materiałowej w zakresie obję­
tym przez kryterium wielkości może 
pozwolić na ocenę siły związku ko­
relacyjnego ilości nabywanych ma­
teriałów z planem zaopatrzenia ma­
teriałowo-technicznego, może być 
przydatna w rozgraniczeniu stanu 
na zapas bieżący, sezonowy, rezer­
wowy i nieprawidłowy (zbędny 
i nadmierny), a także w ocenie sze­
regu dalszych odmiennych działań.

Kolejnym kryterium nie mniej 
Istotnym jest kryterium jakości. W 
ramach tego pojęcia rozróżnić można 
jakość typu i jakość wykonania. Ja­
kość typu odnosi się do wzorca, mo­
delu, projektu, określa poziom roz­
wiązania technicznego, jest odzwier­
ciedleniem poziomu wiedzy tech­

nicznej. Jakość wykonania to stopień 
zgodności cech dostarczonych przed­
miotów pracy z cechami określonymi 
Wsdokurnentaoji; technicznejvr-g?yli>;ze 
specyfikacją właściwości przedmiotu. 
W obu jednak ujęciach materiał mo­
że być zakwalifikowany jako niepeł- 
nowartościowy i to powinno stać się 
przedmiotem badań. W badaniach 
empirycznych można określić, ile u- 
traęono środków na skutek gospoda­
rowania zapasami materiałowymi 
o niepełnej zdolności dó zaspokaja­
nia potrzeb produkcyjnych. Materiał 
może być nieodpowiedni jakościowo 
już w momerA-ie nadejścia przesyłki 
lub stać się nim w okresie magazy­
nowania. To drugie staje się najczę­
ściej przedmiotem badań w ramach 
kolejnego kryterium, a mianowicie 
żywotności.

Ubytek środków gospodarczych 
może być wynikiem zepsucia się nie­
których materiałów (zwłaszcza che­
micznych, gdeie termin przydatności 
do zużycia jest z góry nakreślony), 
może być wynikiem procesów natu- 
ralnych (niepożądane pęknięcia w 
tarcicy w czasie jej sezonowania), a 
także wyparcia niektórych materia­
łów (często występuje przy wszel­
kiego rodzaju okuciach) przez inne, 
nowsze, o odmiennych kształtach i 
lepszych rozwiązaniach technicz­
nych. Materiał w swej postaci i stru­

kturze jest tak długo żywotny, Jak 
długo jest zdolny zaspokajać potrze­
by procesu produkcyjnego. Analiza 
w .ramach tego kryterium prowadzić 
■winna do ustalenia . takiego progra­
mu przedsięwzięć, by w przedsię­
biorstwach z tego tytułu nie wystę­
powały jakiekolwiek ubytki warto­
ści.

Przy wyborze źródła zakupu istot­
ne jest kryterium ceny. Niekiedy te 
same materiały zaopatrzeniowe po­
siadają różną cenę. Zależy ona od 
wielu czynników, a szczególnie wiel­
kości przyjętej w procesie technolo­
gicznym u wytwórcy serii, od pbzio- 
mu typizacji, unifikacji, stopnia zme­
chanizowania prac, od kosztów sta­
łych kształtujących się u różnych 
wytwórców na różnym, poziomie itp. 
Ponieważ ceny artykułów zaopatrze­
niowych (materiałów) determinują 
ceny produktów, a te ostatnie są 
przedmiotem społecznej aprobaty na 
rynku, akceptację uzyskać winny za­
kupy w tych jednostkach, w których 
pracochłonność jest najniższa, orga­
nizacja pracy najefektywniejsza, w 
których wyższy jest poziom zmecha­
nizowania prac.

Z kryterium oszczędności gospo­
darka materiałowa spotyka się w 
sferze produkcji i innych. Odpowie­
dnia manipulacja przedmiotami pra­

cy może w efekcie zmniejszyć zuży­
cie (w jednostkach naturalnych) ria 
jednostkę produkcji. Z tej samej i- 
tości--: materiałów można przy odpo­
wiednim rozkroju uzyskać więcej :e- 
lementów dla kolejnej dalszej fazy 
produkcyjnej. Przez odpowiedni do­
bór surowca można zmniejszyć ilość 
odpadów, efektywniej wykorzystać 
pracę uprzedmiotowioną tkwiącą w 
tych przedmiotach pracy. Oszczęd­
ność to także minimalizacja kosztów 
zakupu, a więc transportu, zużycia 
opakow-ań i inne.

Ostatnie kryterium sprowadza się 
do wyboru źródła zakupu, do oceny, 
czy wybór był trafny oraz efektyw­
ny. Jeżeli przyjąć, że jakość, żywot­
ność, ceny itp. były jednakowe, to 
czy istotnie wybrano źródło najbliżej 
producenta położone, bądź a innych 
przyczyn najefektywniejsze.

Każde kryterium określa inną pła­
szczyznę gospodarki materiałowej, 
ma swoje odrębne pole recepcji i do­
starcza odpowiednich informacji 
poznawczych. Prezentowana w ten 
sposób problematyka może być 
przedmiotem odrębnych badań we­
dług różnych metod, w tym także 
analizy wartości. W sumie zwiększo­
ny zakres informacji pozwala sku­
tecznej oddziaływać na gospodarkę 
materiałową w przedsiębiorstwie.

z dziMnośti PTE

ROLA KADR EKONOMICZNYCH 
W SYSTEMIE 
FUNKCJONOWANIA GOSPODARKI
TEMATOWI temu poświęcone by­

ło ostatnie, przed tegorocznym 
sezonem urlopowym, spotkanie 

centralnego klubu jednostek inicju­
jących. W referacie wprowadzającym 
do dyskusji, dr ROMUALD POLIN- 
SKI podkreślił, że duża część eko­
nomistów wykonuje 1 schematyczne 
czynności planistyczne, kalkulacyj­
ne, sprawozdawcze, ewidencyjne; 
Zajmuje się formalnym uzasadnia­
niem przedsięwzięć technicznych nie 
działając koncepcyjnie i nie wywie­
rając wpływu na kształtowanie rze­
czywistości społecznej i gospodar­
czej. /

Proces przeorientowania persone­
lu kierowniczego zakładów pracy na 
metody intensywnego gospodarowa­
nia — zdaniem referenta — przebie­
ga zbyt wolno. Wciąż jeszcze zbyt 
wielu kierowników funkcjonuje w 
sposób tradycyjny. Utrzymują się na 
ZYCIE GOSPODARCZE nr 31 (1402) 30.VII.1978 r;

tym tle tendencje i postawy przetar­
gowe i partykularne. Jednym t 
głównych ich źródeł Jest brak odpo­
wiednich kryteriów oceny działalno­
ści gospodarczej. Na tym tle rodzi 
się pogoń za łatwymi zadaniami i 
zabieganie o największe środki i li­
mity. Ukrywanie rezerw i zdolności 
produkcyjnych na etapie prepara- 
cji planu, ujawnianie ich dopiero w 
jego realizacji utrudnia 1 obniża e- 
fektywność wykorzystania czynni­
ków produkcji.

Przezwyciężenie tendencji i postaw 
partykularnych jest zasadniczym 
warunkiem poprawy jakości produk­
cji i jej odpowiedniego rozwóju ilo­
ściowego o strukturze odowiadają- 
cej popytowi,, podnoszenia efektyw­
ność! gospodarowania 1 obniżki kosz­
tów produkcji oraz zmniejszenia ka- 
pitałochłonności rozwóju gospodar­
czego. Pomoeria w tej dziedzinie mo­

że i powinna być właśnie kadra eko­
nomiczna. Inicjatywa, aktywność 
produkcyjna załóg — to czynniki, 
które muszą w coraz większym stop­
niu uzupełniać centralne kierownic- 
tvro gospodarki narodowej. Podnosi 
to znaczenie aktywizacji 1 coraz peł­
niejszego wykorzystania kadr eko­
nomicznych zakładów pracy.

R. Poliński próbował scharaktery­
zować kierunki działania zwiększają­
ce faktyczną rolę i zadania ekono­
mistów w szeroko pojmowanym po­
stępie ekonomicznym i organizacyj­
nym. Wskazywał, że wiąże się to 
m.in. z umacnianiem roli rozrachun­
ku gospodarczego w systemie funk­
cjonowania organizacji gospodar­
czych, z doskonaleniem tego systemu, 
polityką cen. zasadami podziału wy­
ników, zasadami finansowania i kre­
dytowania działalności gospodarczej, 
w tym inwestycyjnej. Znaczną część 

refćratu poświęcił on doskonaleniu 
organizacji 1 warsztatu pracy eko­
nomistów oraz ich kwalifikacjom, 
doskonaleniu 1 wykorzystywaniu 
kwalifikacji. A oto niektóre wnioski 
wyprowadzone przez autora z refe­
ratu:

G Nowelizacja uchwały RM nr 
224 z 29 lipca 1964 r. w sprawie po­
stępu ekonomicznego w gospodarce 
uspołecznionej i organizacji służb e- 
konomicznych powinna iść w kie­
runku precyzyjnego określenia sta­
tusu kierowniczych kadr ekonomicz­
nych, zadań służb ekonomicznych 
i poziomu kwalifikacji pracowników 
działów i innych komórek ekono­
micznych;

• Struktura organizacyjna pionu 
ekonomicznego powinna być ściślej ■ 
dostosowana do jego funkcji koncep­
cyjnej i prognostycznej. Dzięki temu 
będzie mógł on koncentrować się na 
swych zasadniczych zadaniach, tzn. 
rachunku ekonomicznym, analizie i 
postępie ekonomicznym;

• Kierownicy służb (pionów) eko­
nomicznych powinni być nie tylko 
ekspertami, ale również w coraz 
większym stopniu współuczestniczyć 
w podejmowaniu decyzji i współod- 
powiadać za ich treść i wyniki. Bę­
dzie to gwarantowało faktyczny 
wzrost roli rachunku ekonomicznego 
w funkcjonowaniu przedsiębiorstw;

£ Należy ograniczyć zastępowal­
ność wyższego wykształcenia eko­
nomicznego przez wykształcenie in­
ne, w tym średnie zawodowe;

• Należy sukcesywnie łagodzić 
dysproporcje regionalne i branżowe 
w rozmieszczeniu wysoko Jcwalifi- 
kowanych kadr ekonomicznych;

• W systemie kształcenia i dos­
konalenia kadr ekonomicznych na­
leży ograniczać tendencję prefero­
wania wąskiej specjalizacji branżo­
wej.

• Zachowanie odpowiedniej rów­
nowagi między stabilizacją a wymia­
ną kierowniczej kadry ekonomicz­
nej wymaga w polityce kadrowej 
rozwinięcia oraz prawidłowego ko­
rzystania z rezerwy kierowniczej ka­
dry ekonomicznej, przeciwdziałania 
tzw. karuzeli kadrowej itp.;

• Silniej powinny być prefero­
wane postawy pionierskie i nowator­
skie oraz tzw. postawy aktywnie re­
cepcyjne, tzn. polegające na tym, że 
decydent wprawdzie nie jest twór­
cą innowacji, ale sam inicjuje poszu­
kiwanie różnego typu innowacji.

W dyskusji zabrali głos: mgr T. 
MIGDAŁ, dr Z. MIŚKIEWICZ, mgr 
Fr. NOWAK, mgr A. LISIECKI, mgr 
Zb. SZWAJA. Uznając zasadność 
aktualizacji przepisów dotyczących 
rachunku ekonomicznego i służb e­

konomicznych, dyskutanci podkreś­
lali jednak, że podstawowym proble­
mem jest tworzenie odpowiednich 
reguł gry w metodach planowania i 
zarządzania, które będą sprzyjały 
realizacji intencji tych przepisów^ 
Pewną dyskusję wzbudziła sprawa 
oceny ilościowego i jakościowego za­
potrzebowania na wysoko kwalifi­
kowane kadry ekonomiczne. Zawar­
te w referacie liczby szacujące nie­
wykorzystanie kadr ekonomicznych 
z wyższym wykształceniem wskazują 
na nieprawidłowości w tej dziedzi­
nie, ale nie oznaczają, że problem 
deficytu tych kadr można po prostu 
rozwiązać przez mechaniczne sięg­
nięcie do tej rezerwy. Problem pole­
ga zarówno na systematycznym 
wdrażaniu postępowych metod roz­
mieszczania kadr w gospodarce, jak 
i na podnoszeniu jakości kształcenia 
ekonomicznego i doskonalenia zawo­
dowego ekonomistów. Dyskutanci 
zgodzili się z referatem, że bardzo i- 
stotnym warunkiem podniesienia ro­
li kadr ekonomicznych w systemie 
funkcjonowania gospodarki jest wy­
pracowanie i wdrażanie odpowied­
nich kryteriów oceny działalności 
organizacji gospodarczych, stabili­
zacja reguł tej oceny oraz służący 
temu postęp w doskonaleniu plano­
wania i zarządzania na wszystkich 
szczeblach gospodarki.

M.M.
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PO SZCZYCIE „SIÓDEMKI

ANDRZEJ ŁUGOWSKI
Rysunek ten ukazał się w „Guardianie” no ubieałorocznym szczycie. Każdy wiosłuje w swoją stronę. Czy tym^ 

razem będzie inaczej?

KOMPLETNA klapa czy błysko­
tliwy sukces? Nieczęsto jedno 
wydarzenie wywołuje lawinę 

komentarzy tak ze sobą skłóco­
nych, jak boński szczyt. Nic w tym 
chyba dziwnego, skoro jednomyśl­
ności brak w sprawach błahych. Nie 
tylko zresztą innym. Korespondent 
PAP pisze w „Trybunie Ludu” 18 
lipca, że „po zakończeniu spotkania 
szefowie państw i rządów wystąpili 
wspólnie na konferencji prasowej” 
zaś stały korespondent „Życia War­
szawy” tego samego dnia informu­
je, że „zapowiedziana konferencja 
prasowa nie odbyła się”.

Po bońskim szczycie nikt nie ocze­
kiwał cudów, zwłaszcza przez 
wspomnienie nieskuteczności trzech 
poprzednich. Trudno było zatem o 
rozczarowanie. Zresztą z ocenami 
trzeba poczekać co najmniej parę 
miesięcy. Wówczas okaże się, czy 
deklaracje z Bonn pozostały pusto- 
słowem, czy nie. Za pierwszy sukces 
można uznać fakt, że deklaracje in­
tencji są tym razem mniej enigma­
tyczne, a zobowiązania bardziej kon­

Helmut Schmidt instruuje Jimmy Cartera i Cyrusa Vance’a jak zażywać tabaki. Fot. UPI

kretne, niż po ubiegłorocznych tego 
typu wydarzeniach. W prasie za­
chodniej przeważa powściągliwa na­
dzieja, potęgowana wiarą w zrozu­
mienie przez rządy i parlamenty 
czołowej „siódemki” powagi chwili.

Na „siódemkę” (USA, Japonia, 
RFN, W. Brytania, Francja, Włochy, 
Kanada) przypada niemal połowa 
światowego handlu i przeszło połowa 
światowej produkcji przemysłowej. 
W 1977 roku tempo wzrostu handlu 
światowego wyniosło 4 proc., wobec 
10 proc, średniorocznie w dekadzie 
poprzedzającej 1973 rok. Stopa wzro­
stu GNP sporo ustępowała 5 proc., 
wytyczonym za cel w czasie szczytu 
w Londynie. W ciągu 14 miesięcy, ja­
kie minęły od rozmów na Downing 
Street, kolejka bezrobotnych nie 
skróciła się. Wyjątkiem są Stany 
Zjednoczone, ale tam z kolei wisi w 
powietrzu zwolnienie tempa rozwo­
ju. W sumie „siódemka” — to 13 min 
bezrobotnych, spośród 17 min we 

krajach OECD. Stopieńwszystkich

wykorzystania mocy produkcyjnych 
jest dziś niższy, niż przed rokiem.

Przebieg bońskiego szczytu był 
jeszcze jednym potwierdzeniem tezy, 
że w tym towarzystwie „równych 
i równiejszych”, pierwsze skrzypce 
grają Waszyngton, Bonn 1 Tokio. 
Dla nich też zarezerwowane są po­
pisy solowe. Pozostali zjawili się nad 
Renem głównie po to, aby domagać 
się koncesji, powołując się na siłę 
współzależności oraz zasadę solidar­
ności.

Trzy postulaty dominowały w cza­
sie śzczytu:

1. ograniczenia przez USA importu 
ropy;

2. pobudzenia od wewnątrz gospo­
darki RFN drogą dodatkowego po­
pytu;

3. przyspieszenia tempa wzrostu 
Japonii i zmniejszenia przez ten 
kraj nadwyżki bilansu handlowego.

Końcowy kształt zobowiązań miał 
charakter transakcji wiązanej. Za­
nim sięgnął do portfela, każdy py­
tał. co na tacy kładzie inny. Zwła­

szcza obietnice gospodarza noszą ta­
kie piętno. Kanclerz Schmidt godził 
się na ideę zastrzyku popytu wew­
nętrznego, nie tyle z wiary w uzdra­
wiającą jego moc, ile po to, aby 
uzyskać od prezydenta Cartera pu­
bliczne i konkretne deklaracje w 
sprawie ropy.

Waszyngton zobowiązał się pod­
jąć do końca roku kroki, które do­
prowadziłyby do zmniejszenia w 
1985 roku importu ropy o blisko 2,5 
min baryłek dziennie (obecnie dzien­
ny import wynosi ok. 8 min baryłek), 
do podniesienia ceny ropy w USA, 
do znacznego wzrostu wydobycia 
węgla kamiennego. W wypadku dal­
szych oporów Kongresu wobec ta­
kich posunięć, prezydent narzuci za­
pewne swą wolę, korzystając z przy­
sługujących mu uprawnień. Takie 
rozwiązanie nie przysporzyłoby mu 
popularności w kraju. Jednakże fia­
sko próby zmniejszenia importu ro­
py wystawiłoby na szwank między­
narodową reputację Cartera i dola­
ra. Zwłaszcza z tym ostatnim nie 
chcą się pogodzić główni partnerzy 
Ameryki.

Amerykańska rozrzutność energe­
tyczna niepckoi szczególnie Republi­
kę Federalną i Japonię. Oba kraje 
są zależne od importu ropy w stop­
niu znacznie wyższym niż USA 
(RFN w 67 proc., Japonia — w 95 
proc.). Skala amerykańskiego impor­
tu przybliżająca moment wyczerpa­
nia się zasobów i zwiększająca nie­
bezpieczeństwo szybkiego wzrostu 
cen paliw, podsuwa wyobraźni 
Schmidta i Fukudy niewesołe obrazy.

Ze swej strony rząd RFN zobo­
wiązał się zaproponować Bundesta­
gowi w sierpniu cięcia podatkowe, 
które zwiększyłyby popyt o 13 mld 
marek, tj. o 1 proc. GNP i miały­
by na celu przyspieszenie tempa roz­
woju gospodarczego. Partnerzy 
Schmidta, zwłaszcza zachodnioeuro­
pejscy, wierzą, że wówczas zachod- 
nioniemiecka lokomotywa ich także 
pociągnie. Wiara ta oparta jest na 
szacunkach OECD, w myśl których 
zwiększenie popytu wewnętrznego w 
wysokości 1 proc. GNP doprowadziło­
by w 1978 roku, poprzez efekty 
mnożnikowe, do wzrostu GNP w 
RFN o 2,01 proc., a w Japonii — 
o 1,35 proc., i że inni też by na tym 
skorzystali.

Gospodarz ostatniego szczytu trak­
tuje swą ofertę, jak się rzekło, 
przede wszystkim jako dowód woli 
kompromisu i cenę płaconą za ame­
rykańską obietnicę hamowania ener­
getycznych apetytów. RFN odnosi 
się bowiem bardzo powściągliwie do 
idei dodatkowego pobudzania swej 
koniunktury głównie z obawy przed 
inflacją. Nie tylko ci, którzy prze­
żyli czasy hiperinflacji epoki wei­

marskiej, kiedy ceny mierzyło się 
milionami, uważają inflację ża wro­
ga publicznego numer L Wyjątko­
wa wrażliwość Niemców w RFN. w 
tej dziedzinie sprawia, że tempo 
wzrostu gospodarczego ustępuje 
zdecydowanie w konkurencji prio­
rytetowi. stabilizacji cen. Stopa.-in­
flacji wynosi obecnie w Republice 
Federalnej mniej niż 3 proc, w ska­
li rocznej. Poza Szwajcarią żaden 
kraj zachodni nie może poszczycić 
się podobnym osiągnięciem. W rów­
nie niskim tempie rośnie ostatnio 
również produkt społeczny brutto, 
co stanowi już mniejszy powód do 
dumy i zadowolenia.

Jak dotąd, pobudzanie gospodarki 
od wewnątrz nie przynosiło w Repu­
blice Federalnej spektakularnych 
efektów. Zarówno gospodarka , za- 
chodnioniemiecka, jak i japońska 
zorientowane są głównie na rynki 
obce. Przeszłość pokazała, że kraje 
te rozwijają się szybko wówczas, gdy 
szybko rośnie ich eksport. Na tym 
zaś Waszyngtonowi, Paryżowi, Lon­
dynowi, Rzymowi i Ottawie, żeby 
wymienić tylko niedawnych goścf 
Schmidta, zależy akurat najmniej.

Wątpliwości budzi również kwe­
stia wpływu przyspieszenia tempa 
wzrostu RFN i Japonii na gospodar­
kę innych krajów kapitalistycznych. 
Ekonomiści zachodnioniemieccy po­
wołują się na oceny ekspertów ame­
rykańskich, robione przy całkiem in­
nej okazji, którzy twierdzą, że 
wzrost GNP w RFN o 1 proc, po­
ciągnie za sobą wzrost GNP w W. 
Brytanii o 0,05 proc, i we Francji 
— o 0,07 proc.
■ Rozumowanie kanclerza' Schmid­
ta idzie, sądząc po publicznych wy­
stąpieniach, takim, najkrócej biorąc, 
torem: Chcecie . wyższego . tempa 
wzrostu RFN -T- dobrze — to wyr 
maga zwiększania zachodnioniemiec- 
kiego eksportu — do tego niezbęd­
ny jest silniejszy dolar — to wy­
maga bardziej zrównoważonego, 
amerykańskiego bilansu -handlowe­
go — do tego konieczne jest ogra­
niczenie importu ropy.

Japończykom trudniej domagać 
się równie głośno umacniania dola­
ra. Trudno im bowiem wykazywać, 
jak to słaby dolar osłabia szanse-ich 
ekspert" Mimo że kurs waluty ame­
rykańskiej znajduje się blisko ko­
lejnej psychologicznej granicy 200 
jenów, a coraz droższy jen powinien 
hamować japoński eksport do Sta­
nów Zjednoczonych, sprawy mają się 
całkiem inaczej i niewykluczone, że 
amerykański deficyt w handlu z .Ja­
ponią wyniesie w bieżącym roku nie­
wiele mniej niż 10 mld doi.

Japończycy zobowiązali się do 
osiągnięcia 7 proc, tempa wzrostu

GNP. Wygląda na to, że cel ten zdo­
łają zrealizować. Póki co jednak, nie 
doszło do oczekiwanego przez part­
nerów zmniejszenia eksportu na 
rzecz spożycia wewnętrznego, co 
więcej, ożywienie gospodarcze (choć 
wielkość inwestycji nie osiąg­
nęła jeszcze poziomu z 1973 roku) 
nie wywołało wzrostu importu. Fu- 
kuda obiecał w Bonn, że wzrost im­
portu nastąpi.

Pozostała' czwórka deklarowała in­
tencje walki z inflacją przy jedno­
czesnych staraniach o przyspiesze­
nie tempa wzrostu gospodarczego. 
Ci zaś, którzy szczególnie łatwo ule­
gają pokusom sięgania po narzędzia 
protekcjonizmu,. uroczyście obiecy­
wali poparcie dla tokijskiej rundy 
GATT i liberalizacji handlu między­
narodowego.

Wprawdzie wszyscy uznali za wię­
cej niż pożądaną likwidację bałaga­
nu na rynkach walutowych, to w 
tej sferze konkretnych przedsięwzięć 
nikt nie obiecywał. Waszyngton nie 
zadeklarował, woli obrony dolara, a 
wiele wskazuje na to, że dziecko 
Schmidta i Giscarda, koncepcja roz­
szerzonej strefy stabilizacji waluto­
wej, nie doczekało się w Bonn en­
tuzjastycznego przyjęcia.. Trudno 
powiedzieć, w jakim stopniu amery­
kańska i brytyjska wstrzemięźliwość 
względem tego planu bierze się z 
nieznajomości detali, i może w nie­
dalekiej przyszłości ustąpić, w jakim 
zaś z obawy, że cały pomysł wymie­
rzony ' jest przeciwko dolarowi. 
Ostrożność Brytyjczyków i Włochów, 
manifestowana już wcześniej w Bre­
mie, może mieć swe źródło także w 
niepokoju, czy aby nowe rozwiąza­
nia walutowe nie przysłużą się dal­
szej dominacji Republiki Federalnej 
w ramach EWG< ,,

Na bońskim szczycie nie wypisa­
no recept, które ślepemu przywrócą 
wzrok. Ale też tak ambitnych za­
dań spotkaniu temu nie stawiano. 
Czy czeki podpisane nad Renem 
przez przywódców siódemki miały 
pokrycie, okażę się za rok. Na ra­
zie za wcześnie zarówno na euforię, 
jak i rozczarowanie, choć najśwież­
sza historia podpowiada sceptycyzm. 
Taką postawę przyjęły m. in. naj­
poważniejsze ośrodki prognostyczne, 
które nie zweryfikowały ani odro­
binę swych dość minorowych prze­
powiedni.

Prób wspólnego przezwyciężania 
kryzysu na pewno nie ułatwią sprze­
czności interesów poszczególnych za­
interesowanych. A pytanie o sku­
teczność przyjętej na szczycie stra­
tegii jest, poza wszystkim innym, py­
taniem o siłę tych sprzeczności i o 
siłę ekonomicznych nacjonalizmów.

FRANCUSKIE 
INTERESY 
W AFRYCE
W głośnym wywiadzie, Jakiego 

, niedawno udzielił francuskie- 
, mu dziennikowi „Le Matin” 

ambasador USA przy ONZ, Andrew 
ypung, głośnym przede- wszystkim 
te względu na zawarte w nim 
stwierdzenia o „setkach, a być mo­
te, tysiącach więźniów politycznych 
w Stanach Zjednoczonych” t- zna­
lazły się również słowa, które wy­
wołały.. niezadowolenie francuskie­
go MSZ? Otóż amb. Young oświad- 
:zył, że interwencja Francji w Zai­
rze przed dwoma miesiącami nie by- 
;a podyktowana względami humani- 
:arnymi, lecz chęcią „obrony wła- 
inych interesów ekonomicznych”. 
Dodał do tego, że Francja wypraco­
wała sobie w Afryce bardzo skutęcz- 
ay system' neokolonialnych stosun­
ków., który pomaga jej w przezwy­
ciężaniu trudności bilansu płatnicze­
go. .

Rzecznik, Departamentu Stanu 
musiał pośpieszyć z wyjaśnieniem, że 
te słowa Younga „nie odzwierciedla­
ją polityki ani ocen administracji 
USA”. .

Amerykański. tygodnik „Business 
Week” zamieścił kilka dni wcześniej 
artykuł na tenże'temat. Poniżej pub- 
likiiiemv go z niewielkimi skrótami:

Kiedy prezydent Francji, Valery 
Giscard d’Estaing, wzywał pięć kra­
jów Zachodu do udzielenia Zairowi 
pomocy gospodarczej i wojskowej na 
sumę 100 min dolarów, było to z je­
go strony zręczne połączenie francu­
skiej dyplomacji w sprawach Afry­
ki z francuską strategią gospodarczą. 
W sytuacji, w której 13 000 francu­
skich żołnierzy stacjonuje w bazach 
porozrzucanych po różnych regio­
nach kontynentu afrykańskiego i w 
której Francja bardzo silnie akcen­
tuje swą wojskową i dyplomatycz­
ną obecność w Afryce, Giscard d’Es- 
taing stał się czołowym zachodnim 
rzecznikiem zbrojnej , interwencji, 
mającej ustabilizować sytuacją w A- 
fryce. Francuska armia i francuskie 
lotnictwo walczą obecnie z arabski­
mi rebeliantami w Czadzie i z par­
tyzantami Polisario na Zachodniej 
Saharze. Minister spraw zagranicz­
nych Francji, Louis de Guiringaud 
twierdzi, że jest to rezultat zobowią­
zań politycznych. Mówi on: „Wiel­
kie państwa nie mogą uchylać się 
przed podejmowaniem ryzyka”. Ale 
za wszystkimi tymi sprawami kryją, 
się ogromne i stale^zrastające fran­
cuskie interesy gospodarcze w Afry­
ce, zwłaszcza w krajach wchodzą­

cych niegdyś w skład francuskiego 
imperium kolonialnego.

W istocie, chociaż latem ubiegłego 
roku Francja oficjalnie zwróciła nie­
podległość swej ostatniej kolonii — 
Dżibuti, to zwinięciu trójkolorowego 
sztandaru nie towarzyszyło zwinię­
cie francuskich inwestycji i francu­
skich ambicji gospodarczych. W 1978 
r. nowe prywatne lokaty kapitałowe 
Francji na terenie jej dawnych ko­
lonii w Czarnej Afryce osiągnęły re­
kordowy poziom 1,1 mld franków 
(ponad 200 min dolarów). W tym sa­
mym roku prywatne inwestycje fran­
cuskie w krajach Maghrebu (tj. w 
Algierii, Maroku i Tunezji) osiąg­
nęły poziom 304 min dolarów, mimo 
że rząd Algierii jest rządem socjali­
stycznym. Angles d’Auriac, dyrektor 
do spraw afrykańskich w najwięk­
szej prywatnej spółce akcyjnej Fran­
cji, Pechiney Ugine Kuhlmann, 
mówi: „Odzyskanie przez Czarną 
Afrykę niepodległości w niczym nie 
zaszkodziło interesom Pechiney".

Przewiduje się, że francuskie in­
westycje prywatne w „Afryce prze­
kroczą w tym roku poziom 800 min 
dolarów. Prócz tego, związki Francji 
z Afryką umacnia stale rozwijająca 
się wymiana handlowa, którą w tym 
roku osiągnęła (w obu kierunkach) 
poziom 10 mld dolarów (połowa tej 
sumy przypadała na handel Francji 
z jej byłymi koloniami w Afryce Za­
chodniej).

Niektóre czynniki kuszące francu­
ski kapitał do inwestycji w krajach 
Afryki, to: niskie podatki w większo­
ści dawnych kolonii Francji; szero­
ki pas krajów (strefa franka), któ­
rych waluty można bez trudu wy­
mieniać na francuskie franki; pra­
wo rępatriacji zysków; wreszcie sze­
roki wachlarz ulg podatkowych,, w 
którego efekcie firma francuska, 
działająca, na przykład, na Wybrze­
żu Kości Słoniowej, może w. pełni 
zamortyzować koszty dużej inwesty­

cji przemysłowej już w ciągu pięciu 
lat. „Mówimy tym samym językiem, 
kadra kierownicza szkolona była we 
Francji i oddaleni jesteśmy o zaled­
wie parę godzin lotu" — mówi Jean 
Dromer, prezes Międzynarodowego 
Banku Afryki Zachodniej — najwię­
kszej międzynarodowej instytucji fi­
nansowej na terenie Afryki Zachod­
niej.

Afryka odgrywa poważną rolę w 
strategii niektórych wielkich spółek 
Francji. Tak, na przykład, grupa Pe­
chiney zainwestowałą w Afryce po­
nad 200 min dolarów. I chociaż kon­
tynent ten daje tylko 5 proc, ogól­
nych dochodów brutto tej spółki wy­
noszących 5,2 mld dolarów, to do­
starcza on 30 proc, wydobywanego 
przez Pechiney boksytu i produko­
wanego przez tę firmę aluminium. 
Zakłady aluminiowe Pechiney są 
największymi zakładami tego typu 
w Afryce. Grupa Peugeot-Citroen 
zajmująca we Francji drugie miejs­
ce pod względem produkcji samo­
chodów, sprzedaje co roku około 126 
tys. samochodów na terenie Afry­
ki. Przedstawiciel tej firmy mówi z 
zachwytem: „W sumie biorąc, nasz 
rynek afrykański- rozszerza się w 
tempie 10 proc, rocznie, to jest dwu­
krotnie szybciej, niż rynek euro­
pejski”. W związku z potrzebami 
rynku afrykańskiego, Peugeot zamie­
rza podwoić produkcję swych zakła­
dów w Kaduna (w Nigerii) do pozio­
mu 160 samochodów dziennie i w 
tym celu planuje podjęcie systema­
tycznego transportu części drogą lot­
niczą. W dziedzinie ropy naftowej 
spółka ELF-Aquitaine wydaje 37 
proc, sumy 367 min dolarów, prze­
znaczonej co roku na prace poszu­
kiwawcze, na prowadzenie poszu­
kiwań w Afryce i podaje, że jej fi­
lia w Gabonie osiąga obecnie wyż­
sze zyski, niż jakakolwiek inna jej 
filia za granicą.

Ale dostęp do rynków i bogactw 

naturalnych Afryki nie zawsze Jest 
łatwy. W Algierii znacjonalizowano 
większość francuskich zakładów 
przemysłowych i' wielkich gospo­
darstw rolnych, a nawet na terenie 
krajów dających większą swobodę 
pszedsiębiorcom, takich jak: Kame­
run i Wybrzeże Kości Słoniowej, wy­
stępuje tendencja do przejmowania 
części udziałów przez państwo.

Ponadto, kapitał innych krajów — 
zwłaszcza kapitał zachodnioniemiec- 
ki — zaczął konkurować z kapita­
łem francuskim na terenach uważa­
nych niegdyś przez Francję za jej 
„chasse-gardee”, to jest zastrzeżo­
nych wyłącznie dla niej terenach 
łownych. Tak, na przykład, w Sene­
galu udział francuskiego kapitału w 
całości zagranicznych inwestycji w 
tym kraju zmniejszył się z 85 proc, 
w 1959 r. do około 55 proc, obecnie.

Francja silnie akcentuje swą wojskową i dyplomatyczna obecność w
Afryce. Fot. NEWSWEEK

Ponieważ bezpośrednia pomoc 
Francji dla jej byłych kolonii, udzie­
lana w postaci pożyczek i bezzwrot­
nych subsydiów, przestała wzrastać 
(zarówno w 1971 r., jak i w 1976 r. 
wyniosła ona około miliarda dola­
rów), Giscard d’Estaing musi szukać 
innych dróg utrzymania francuskich 
wpływów na afrykańskim kontynen­
cie. Żołnierze Legii Cudzoziemskiej, 
podejmujący w bieżącym roku akcje 
zbrojne na terenie ciągnącym się od 
Szaby do Sahary Zachodniej, zade­
monstrowali, że Paryż gotów jest 
walczyć o to, by w zamęcie, panu­
jącym w Afryce Środkowej i Połud­
niowej, nie utonęli jego przyjaciele 
w Afryce Zachodniej i nie utonę­
ły wraz z nimi, zainwestowane tam 
francuskie kapitały.

L
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WĘGRY i krajów socjalistycznych

Z TROSKA o RÓWNOWAGĘ
W czasie sesji parlamentu wę­

gierskiego, jaka odbyła się w 
początkach lipca, z expose na 

temat działalności rządu i jego za­
dań wystąpił premier WRL, Gyoer- 
gy Lazar. Znaczną część swego prze­
mówienia poświęcił przewodniczący 
Rady Ministrów sprawom gospodar­
czym.

Przypomniał, że w ciągu pierw­
szych dwóch lat pięciolatki produk­
cja przemysłowa wzrosła o niemal 
12 proc., zaś rolna o 8 proc. Produk­
cja budownictwa zwiększyła się o ok. 
11 proc., a obroty handlu zagranicz­
nego o 16 proc. Dochód narodowy 
wzrósł o 11 proc., a wyłącznym źród­
łem tego wzrostu była poprawa wy­
dajności pracy. Średnioroczne tem­
po wzrostu we wszystkich podsta­
wowych gałęziach gospodarki było 
zgodne lub bardzo zbliżone do tempa 
zakładanego w planie pięcioletnim.

Premier G. Lazar podkreślił zara­
zem, że obok zasługujących na uwa­
gę sukcesów, w procesie realizacji 
zadań uwidoczniły się także słabe 
punkty. Ich istota sprowadza się do 
tego, że szybkiemu rozwojowi pro­
dukcji nie towarzyszyła dostateczna 
poprawa równowagi gospodarczej. 
Najwyraźniej odbija się to na bilan­
sie handlowym kraju i budżecie pań­
stwa.

Niekorzystne dla Węgier zmiany 
cen na rynku międzynarodowym 
przyniosły straty, których odrobie­
nie, jak stwierdził szef rządu, nie 
jest możliwe w krótkim czasie. Po­
wiedział jednocześnie, że wpływ 
czynników zewnętrznych okazał się 
większy a zadania trudniejsze niż 
oczekiwano. Poza niekorzystnymi re­
lacjami cen, sytuację węgierskiego 
eksportu komplikuje przedłużają­
ca się dekoniunktura w krajach 
kapitalistycznych oraz nasilające się 
tendencje protekcjonistyczne.

ZARABIAĆ NA TURYSTYCE
MARCELI KRÓL

Fot. M. STANKIEWICZ

Omawiając sprawę kredytów za­
granicznych, których większość prze­
znacza się na cele modernizacji apa­
ratu wytwórczego, zwiększenia zdol­
ności eksportowej przemysłu i rol­
nictwa, G. Lazar podkreślił, że zacią­
gając kredyty należy kierować się 
trzeźwym rachunkiem i' umiarkowa­
niem.

Exposd wskazuje na konieczność 
poprawy jakości produkcji, przyśpie­
szania postępu technicznego, lepsze 
dostosowywanie wyrobów do suro­
wych wymagań rynku światowego. 
Premier poinformował, że rząd roz­
patruje możliwość zwiększenia do 45 
mld forintów funduszu kredytowego 
Węgierskiego Banku Narodowego na 
cele rozwoju proeksportowych mocy 
produkcyjnych.

Dla doskonalenia struktury produ­
kcji, powiedział G. Lazar, niezbędne 
jest uwzględnianie zarówno sytuacji 
wewnętrznej, jak i możliwości, jakie 
stwarza międzynarodowy podział 
pracy. Z tego zaś punktu widzenia 
szczególnie ważny jest jeszcze ak­
tywniejszy udział Węgier w procesie 
socjalistycznej integracji gospodar­
czej. Premier podkreślił zarazem, że 
postępy procesu integracji w ramach 
RWPG nie wykluczają, a przeciwnie, 
sprzyjają rozszerzaniu współpracy z 
krajami rozwijającymi się i rozwi­
niętymi krajami kapitalistycznymi.

Sporo miejsca w swym wystąpie­
niu poświęcił G. Lazar problemom 
cen obowiązujących wewnątrz kra­
ju. Kładąc silny akcent na znaczenie, 
jakie dla racjonalnej gospodarki ma 
właściwy poziom i relacje cen, zwró­
cił uwagę na potrzebę ustalenia ta­
kich cen zaopatrzeniowych, które by 
w stopniu lepszym niż dotychczas 
uwzględniały faktycznie ponoszone 
nakłady. Zmiany cen zaopatrzenio­
wych rzutują na ceny detaliczne, to­
też jest to nie tylko kwestia o ogrom­

nej wadze ekonomicznej, lecz rów­
nież politycznej, której rozwiązanie 
wymaga starannego przygotowania.

Szef rządu zwrócił uwagę, że w 
ciągu dwóch pierwszych lat planu 
pięcioletniego wystąpiły, nie bez wi­
ny centralnego szczebla zarządzania, 
dysproporcje, zakłócające planową 
działalność inwestycyjną. Ponieważ 
moce przerobowe nie nadążają za 
wzrostem popytu inwestycyjnego, 
rząd wydał ostatnio decyzje w spra­
wie ograniczenia frontu inwestycyj­
nego.

Zasoby siły roboczej na Węgrzech 
w ciągu ostatnich dwóch- lat nie 
zwiększyły się, a nawet nieco się 
zmniejszyły. Również najbliższa 
przyszłość nie rokuje w tym wzglę­
dzie szans na wyraźną popraiwę. Tym 
lepiej gospodarować trzeba ludźmi, 
tym ważniejsza jest sprawa dobrej 
organizacji pracy. Cena marnotraw­
stwa również z uwagi na coraz kosz­
towniejsze maszyny i urządzenia 
szybko rośnie. G. Lazar podkreślił 
potrzebę stworzenia takiej sytuacji,, 
w której złe gospodarowanie siłą ro­
boczą uderzałoby mocniej po kiesze­
ni przedsiębiorstwo.

W wystąpieniu na forum parla­
mentu, szef rządu poinformował tak­
że o realizacji programu socjalnego 
i o postępach w podnoszeniu stopy 
życiowej społeczeństwa. W okresie 
1976—77 dochód realny (z uwzględ­
nieniem 9-proc. wzrostu cen deta'i- 
cżnych) na 1 mieszkańca zwiększył 
się o 5,3 proc., płaca realna robotni­
ków i pracowników umysłowych — 
o 3,8 proc., płaca realna chłopów w 
spółdzielniach produkcyjnych — o 
4,6 proc.

Podjęto kilka ważnych decyzji 
zmierzających do poprawy wysokoś­
ci i relacji płac. Od października br. 
wzrosną płace tych pracowników 
służby zdrowia, których nie objęły

KRAJ nasz nie jest turystyczną 
potęgą i turystyka' nigdy nie 
była naszą narodową specjal­

nością. Nie mniej, ponad 10 milio­
nów 550 - tysięcj’ obcokrajowców od­
wiedziło w roku 1977 Pólskę. Był to 
ponad pięciokrotny wzrost w porów­
naniu z rokiem 1971.

Eksporter usług turystycznych mo­
że liczyć na osiągnięcie poważnych 
efektów finansowych tylko wówczas, 
gdy prowadzi prawidłową politykę 
sprzedaży. Istotnym elementem ta­
kiej polityki jest promocja sprze­
daży.

Osfanizacja rynku turystycznego 
w Peisce nie dostarcza wielu przy­
kładów promocji sprzedaży związa­
nych z eksporterem usług turystycz­
nych, dlatego przytoczone przykłady 
zaczerpnięte zostały z praktyki za­
granicznych organizacji turystycz­
nych.

Z badań przeprowadzonych w RFN 
wynika, że przy organizowaniu waka­
cji 61,9 proc, turystów zachodnionie- 
mięckich nie korzystało z usług biur 
podróży. Badania struktury rynku 
turystycznego w innych krajach rów­
nież wskazują na większe zaintere­
sowanie wyjazdami indywidualnymi, 
bez konieczności wcześniejszej rezer­
wacji świadczeń. Formą promocji 
sprzedaży stosowaną wobec turystów 
indywidualnych jest wprowadzenie 
przez duże organizacje turystyczne 
kart kredytowych jako środka płat­
niczego. Karty kredytowe AMERI­
CAN EXPRESS są obecnie przyjmo­
wane we wszystkich krajach socjali­
stycznych w Europie. Ilość posiada­
czy kart kredytowych American Ex­
press, wynosi 8 milionów. Mają oni 
praktycznie nieograniczony kredyt 
na całym świecie. Ich podpis dlą po­
nad S50 000 handlowych uczestników 
porozumienia w ponad 140 krajach 
jest wart tyle co gotówka.

Innym przykładem promocji sprze­
daży na rynku turystycznym jest 
szereg ułatwień taryfowych na kole­
jach austriackich. Jedna z najnow­
szych inicjatyw przewiduje 30 proc, 
zniżki przy łączeniu pobytu z po­
dróżą. W każdym biurze podróży 
sprzedającym bilety kolejowe, tury­
sta zagraniczny może się zapisać na 
pobyt 1-7 dni w każdej miejscowo­
ści pod warunkiem, że znajduje się 
ona w odległości co najmniej 150 km 
od stacji wyjazdowej.

Turyści zagraniczni przyjeżdżają­
cy do RFN lub krajów Beneluxu 
mogą korzystać z atrakcyjnej nowo­
ści na kolejach zachodnioniemiec- 
kich, holenderskich, belgijskich i luk­
semburskich. Wszyscy, których stałe 
miejsce zamieszkania jest poza tymi 
krajami, nabywać mogą za granicą 
karty turystyczne kilkunastodniowe. 
Pasażerowie ci mogą korzystać z 
karty turystycznej w sposób nieo­
graniczony na wszystkich.trasach ko­
lei tych państw. Karty te sprzedają 
biura podróży lub .organizacja kole­
jowa za granicą. Dalsze rozwinięcie 
tej idei to szwajcarska „karta waka­
cyjna” upoważniająca do podróży po 
całym kraju, umożliwiająca korzy­
stanie ze środków komunikacyjnych, 
takich jak: pociągi, autobusy, statki, 
wyciągi górskie, kolejki linowe etc., 

podwyżki ubiegłoroczne. Za podsta­
wowe zadania na najbliższe dwa lata 
rząd uważa — poprawę sytuacji ma­
terialnej emerytów o najniższych do­
chodach oraz rodzin wielodzietnych.

Omawiając zaopatrzenie rynku 
wewnętrznego i strukturę popytu, G. 
Lazar podkreślił niepokojące zjawis­
ko szybko rosnącego ^pożycia napo­
jów alkoholowych, którego nie za­
hamowały przedsięwzięcia podejmo­
wane dotychczas.

W ciągu minionych 2 lat zbudowa­
no 187 tys. mieszkań, o blisko 17 tys., 
więcej niż planowano. Stawia to Wę- 
gry pod względem tempa budownic­
twa (8,8 mieszkania na 1000 miesz- 
kańców) na jednym z czołowych 
miejsc w Europie.

Nakłady budżetu na ochronę zdro­
wia, ubezpieczenia społeczne i oś­
wiatę wzrosły o 17 proc.

Premier poinformował także par­
lament o wynikaęh realizacji planu 
gospodarczego w roku bieżącym. W 
ciągu pierwszych pięciu miesięcy 
produkcja przemysłowa zwiększyła 
się o 7 proc., a budownictwa o 5 proc. 
Pomyślnie wykonano bieżące zada­
nia w rolnictwie, choć kaprysy aury 
utrudniały prace połowę. Import, 
głównie ze względu na wspomniane 
przekroczenie planu inwestycyjnego, 
rósł w tempie szybszym od zakłada­
nego, natomiast eksport, zwłaszcza 
do krajów kapitalistycznych, był niż­
szy aniżeli planowano.

Wskazując na celowość kontynua­
cji dotychczasowej linii polityki e- 
konomicznej, szef rządu węgierskie­
go zaakcentował silnie konieczność 
doskonalenia struktury produkcji., 
przyspieszenia wzrostu efektywności 
gospodarowania, eliminowania wszel­
kich przejawów marnotrawstwa 
mienia społecznego i złej organi­
zacji pracy oraz potrzebę tworzenia 
atmosfery sprzyjającej pracy rzetel­
nej i wydajnej. (L) 
ze zniżką 50 proc., a na niektórych 
liniach gratis. Nabywcą „karty wa­
kacyjnej” może być tylko osoba za­
mieszkała poza Szwajcarią i Księ­
stwem Liechtenstein. Jest ona dogod­
na dla osób udających się do Szwaj­
carii na 8, 15 lub 30 dni. Dzieci od 
lat 6—16 płacą połowę cenę „kar­
ty”, a dzieci poniżej 6 lat podróżują 
bezpłatnie. Również amerykańskie 
przedsiębiorstwa autobusowe Con­
tinental Trailways and Greyhound 
oraz firmy kolejowe wprowadziły 
kilkunastodniowe bilety na nieogra­
niczoną ilość podróży na terytorium 
USA dld'osób z zagranicy.? ,

Powyższe przykłady promocyjnej 
roli taryf są tylko jednym z środków 
promocji uruchamianych w stosunku 
do turysty zagranicznego. Elastycz­
na polityka cen jest nieodzownym 
warunkiem powodzenia w sektorze 
rynku turystycznego.

Jednym z uznanych zabiegów o 
turystę stosowanych na rynkach Eu­
ropy jest wprowadzenie bonów ben­
zynowych dla turystów zagranicz­
nych, dających im meżliwość zakupu 
benzyny po cenach niższych od obo­
wiązujących na rynku wewnętrz­
nym. Włosi jako jedni z pierwszych 
wprowadzili praktykę zakupu ben­
zyny na podstawie Carte Carburan- 
te. W Grecji mimo wprowadzonej 
ostatnio podwyżki cen benzyny, tu­
ryści nadal mogą otrzymvwać bony 
benzynowe po cenie niższej.

W stolicy Australii — Canberze 
turyści korzystają z bezpłatnego 
przejazdu po najważniejszym tere­
nie handlowym. Armator Gunard 
Linę ogłosił, że pasażerowie statku 
„Queen Elizabeth — 2” w podróżach 
przez Północny Atlantyk mogą Ifj- 
rzystać z obniżonych o 50 proc, cen 
za noclegi w pięciu hotelach nowo­
jorskich należących do koncernu 
Loews.

Bogate doświadczenia w stosowa­
niu promocji sprzedaży mają przed­
siębiorstwa lotnicze, Stosu*ą onę sze­
reg ułatwień, świadczą kcsnpterr.en- 
tarne usługi dla klientów (np. pod­
różujących w celach służbowych — 
AIR France), obniżają tarvfy w za­
leżności od terminów, wieku pasa­
żerów, celów podróży.

Zabiega się nie tylko o bezpo­
średniego odbiorcę, ale także o po­
średników handlowych oraz inne 
jednostki świadczące usługi. Princes 
Hotel International na Bahamach 
organizuje dla przedstawicieli biur 
podróży trzydniowe „Dni informacyj­
ne” (ogólny koszt pobytu — 50 doi,). 
W tym czasie odbywają się spotka­
nia z reprezentantami amerykańskich 
biur podróży, którzy przedstawiają 
interesujący program informacyjno- 
rozrywkowy. Tradycyjnie też kon­
cern Sheraton Hotels oferuje spe­
cjalny „Travel Agency Month” dla 
wszystkich biur podróży i przedsię­
biorstw turystycznych. I tak w Eu­
ropie przez 3 dni, fa poza Europą 
przez 6 dni zaproszeni pracownicy 
biur podróży mogą korzystać z bez­
płatnego pobytu w hotelu należącym 
do Sheraton Hotels and Motel Inns.

Program promocji sprzedaży usług 
turyście zagranicznemu powinien być 
realizowany poczynając od urzędów 
centralnych, a kończąc na tereno­
wych biurach podróży. Wydaje się, 
że jego ważne elementy to bardziej 
elastyczna polityka taryf transpor­
towych i noclegowych oraz ceł i obo­
wiązkowej wymiany walut. Nie mó­
wiąc o bazie materialnej — bez jej 
rozwoju trudno o konkurencyjną o- 
fertę na międzynarodowym rynku 
turystycznym.

POD ZNAKIEM SPECJALIZACJI

W ubiegłym roku przeznaczono 
w Jugosławii na. ubój 1 milióń 766 
tysięcy sztuk bydła o łącznej wadze 
565 tys. ton. W porównaniu z rokiem 
1976 oznacza to zmniejszenie się licz­
by ubitych zwierząt o 4 procent, przy 
zwiększeniu się łącznej ich wagi 
o 2 proc. Najwięksi spadek ubojów 
zanotowano w hodowli' owiec i koni. 
W 1977 roku ubito blisko 882 tys. 
owiec (spadek o 5 proc, w porówna­
niu z rokiem 1976) o łącznej wadze 
38,5 tys. ton (spadek o 17 proc.) oraz 
1 tys. 642 konie (o 25 proc, mniej) 
o wadze ' łącznej 519 ton (spadek 
o 28 proc.).

Znacznie natomiast powiększyła 
się liczba przeznaczonych na net 
tuczników, których ubito łącznie 
5 min 259 tys. o wadze ponad 503 tys. 
ton. Liczba ubitych sztuk powiększy­
ła się o 25 proc., zaś ich łączna waga 
była większa o 26 proc, niż w roku. 
1976. Rekordowe wyniki osiągnięto 
w ub. roku w dziedzinie hodowli 
ptactwa domowego. Przemysł mięsny 
otrzymał ich w' roku 1977 ponad 
57 min 838 tys. sztuk, tj. o 12 procent 
więcej niż w poprzednim roku.

WYKORZYSTANIE 
SUROWCÓW

Związek Radziecki jest najwięk­
szym na świecie producentem rud 
żelaza. Rocznie wydobywa się około 
409 milionów ton surowych rud, 
z których powstaje następnie około 
170 milionów ton żelazowego kon­
centratu; pozostałe 230 min ton 
urobku nie idzie jednak bezpośred­
nio na hałdy — przerabia się go na 
materiały budowlane. Istnieje obec­
nie na terenie ZSRR ponad 8 500 
wytwórni materiałów budowlanych, 
które zaopatrują się w surowiec 
wyjściowy właśnie w kopalniach rud. 
Z urobku kopalnianego korzystają 
również fabryki nawozów mineral- 

Snych, produkując np. mączkę siliko­
nową do nawożenia ciężkich glinia­
stych gleb. Takich materiał'w na­
wozowych pochodzących z odpadów 
górniczej produkcji rud żelaza i in­
nych metali wytwarza się w Związ­
ku Radzieckim wiele tysięcy ton 
rocznie.

CORAZ WIĘCEJ OLEISTYCH

Gospodarstwa zajmujące się upra­
wa roślin oleistych na Węgrzech za­
planowały w tym roku znaczne 
zwiększenie plonów dzięki zastoso­
waniu lepszych maszyn 1 skutecz­
niejszych metod, bez zwiększania 
areałów pod zasiew. Największą'po­
wierzchnię upraw zajmują: słonecz­
nik — 150 tys. ha i rzepak — 70 tys. 
ha. Wprowadzono dalszą korzystną 
dla tych upraw centralizację obsza­
rów. Utworzono wielkie, liczące- 

Ka' plantacje:^ Opracowano 
nowe odmiany i metody- zasiewów, 
dzięki - którym .plony wzrosły prawie 
dwukrotnie. W ostatnich latach na 
Węgrzech uprawia się coraz chętniej 
soję i len.

TRZY NOWE „ATOMÓWKI”

W Nowym Woroneżu, Kursku 
i Ózernobyisku w obwodzie kijow­
skim ruszą wkrótce nowe elektrow­
nie atomowe, wyposażone w reakto­
ry i turbozespoły o mocy po 1000 
megawatów każdy. Urządzenia ener­
getyczne tej klasy produkowane są 
w Icningradzklch zakładach „Elek- 
trosiła”, które aktualnie przechodzą 
proces intensywnej rozbudowy. Ogó­
łem w roku 1978 energetyka ZSRR 
wyposażona zostanie w urządzenia 
prądotwórcze o łącznej mocy 11900 
megawatów. Odpowiada to w przy­
bliżeniu połowie mocy zainstalowa- 

,nej w turbozespołach wszystkich 
czynnych elektrowni w Polsce. Nowe 
bloki energetyczne ruszą także w sa- 
jano-szuszeńskiej i nureckiej elek­
trowniach wodnych, które po całko­
witym zakończeniu inwestycji nale­
żeć będą do największych na świecie.

MEDALE DLA 
BUŁGARSKICH PATENTÓW

Około 60 medali, wyróżnień i dyp­
lomów uznania uzyskały w ostat­
nich 5 latach na międzynarodowych 
targach i wystawach bułgarskie pa­
tenty na wynalazki techniczne 
i technologiczne, oferowane do licen­
cyjnej sprzedaży na rynkach świato­
wych. Aktualnie Bułgarzy eksportu­
ją kilkadziesiąt w skali rocznej te­
matów licencyjnych, m.in. do Fran­
cji, RFN, USA, Japonii, Włoch, Hisz­
panii, Wielkiej Brytanii, a także do 
krajów socjalistycznych.

BANKOWE KONTA INTEGRACJI

Powołany do życia przed 14 laty 
Międzynarodowy Bank Współpracy 
Gospodarczej (MBWG) już w pierw­
szym roku działalności wykazywał 
sumę wszystkich dokonanych przez 
siebie operacji finansowych docho­
dzącą do 30 miliardów rubli, co po­
twierdziło w sposób oczywisty nie­
zbędność i zalety bankowego sty­
mulatora procesów handlu i współ­
pracy. W roku ubiegłym przeprowa­
dzone operacje rozliczeniowe, kre­
dytowe i Inne wyraziły się już sumą 
142 miliardów rubli, z czego około 
7 miliardów przypadłe na działalność 
kredytową banku.

Szczególnie rok 1977 zapisał się w 
kronice MBWG intensywnością do­
konywanych operacji. Rozliczenia z 
tytułu zawieranych między krajami 
RWPG transakcji handlowych wzro­
sły w porównaniu z rokiem poprzed­
nim o 15 procent, a globalna suma 
wszystkich operacji banku — o 22 
procent. Ożywiony był również ruch 
na kontach kredytowych banku, któ­

rych istnienie umożliwią Majom ko­
rzystającym' z usług banku dokony­
wanie importowych zakupów w za­
sadzie na całym obszarze RWPG bez 
względu na stan' zadłużenia jednego 
kraju wobec' drugiego. W ub. roku 
suma udzielonych przez MBWG kre­
dytów typu handlowego była o 63 
proc: wyższa niż w roku 1976.

NOWATORSTWO W NRD

W NRD coraz bardziej rozprze­
strzenia się ruch nowatorski. 1,7 min 
zatrudnionych w gośpodarce, w tym 
1,1 min pracowników produkcyjnych, 
zapisało w roku 1977 na' swe konto . 
osiągnięcia nowatorskie. Liczba no­
watorów zwiększyła się w stosunku 
do roku 1976 o 94 tys. osćb, czyli 
o 5,7 proc. Obecnie wartość pomy­
słów nowatorskich wykazuje ten­
dencję wzrostu, w- przeciwieństwie 
do lat poprzednich, kiedy to średnia 
wartość miała skłonności malejące. 
W roku ubiegłym wartość ta wynio­
sła 4243 marki, czyli była o 2,3 proc, 
wyższa niż w roku poprzednim. Sta­
tystycznie biorąc, obecnie co trzeci 
zatrudniony w społecznej gospodarce 
NRD jest nowatorem; to samo doty­
czy pracowników produkcyjnych i 
młodzieży; jeśli idzie o kobiety, nowa­
torem jest co czwarta. (H. HummeD

OFENSYWA MET Al URGO 
KOLOROWEJ

W ostatn ch latach Jugosławia In- ■ 
tersywn:e rczwiia wydctycie i prze- 
tw rstwo w dziadzinie metali kolo­
rowych. Pcważr.e własne zasoby rud 
tych metali stały się podstawą przed­
sięwziętego tutaj' na szeroką skalę 
programu inwestycyjnego w przemy­
śle metali nieżelaznych. Jak zapo­
wiadają fachowcy jugosłowiańscy, w 
roku 1980 kraj ten produkować bę­
dzie rocmie 392 m!Fona ton boksy­
tów, 1.62 min ton tlenku glinu i 185 
tys. ton miedzi. Przewiduje się r w- 
nież wzrost prodv'’cii ołowiu —• do 
2"9 t-. to-, -n' " -- o '74 t ton 

oroz niklu — do 12 tvs. t-n rocznie.

WĘGIEL Z DNA RZEKI

Niedaleko miasta Welswasser w o- 
kregu Cottbus, Sprewa płynie nowym 
korvtem na odcinku trzech kilome­
trów. Zmiana jej biegu stała się ko­
niecznością, bowiem w rejonie stare­
go koryta odkryto bogate pokłady 
węgla brunatnego, będącego w NRD 
podstawowym źródłem energii. Nie­
bawem rozpocznie się eksploatacja 
węgla, który będzie dostarczany do 
elektrowni Boxberg. Prace związane 
z przemieszczeniem Sprewy przepro- 

■ wadzili specjaliści, z Weimarskiego 
Kombinatu Gospodarki Wodnej. W 
następnej kolejności podejmą oni ro­
boty na innym odcinku rzeki w po­
bliżu nowego szybu^ górniczego Ber», 

.wald.

WSPÓLNE BUDOWY 
W RUMUNII

Rumunia aktywnie uczestniczy w 
realizacji obiektów przemysłowych 
wznoszonych wspólnymi siłami par­
tnerów wspólnoty socjalistycznej. Na 
jej terenie budowane są zakłady 
kauczuku poli-o-renowego. sodv 
kaustycznej, chloru, dla których 
ZSRR dostarcza urządzenia i służy 
pomocą techniczną. Z kolei Rumunia 
blerze udział np. w budowie elek­
trowni w NRD, rozbudowie kom­
pleksu chemicznego w Panczewie w 
Jugosławii, fabryki trykotaży w 
Mongolii, cementowni w KRL-D 1 
innych. Wspólnie z Jugosławią zbu­
dowała wodny kompleks energetycz­
ny i nawi"acv’nv na Dunaju — Że­
lazne Wrota. Na terenie Związku Ra­
dzieckiego rumuńscy specjaliści pra­
cują przy budowie fabryki celulozy 
w Ust-li!msku. kombinatu azbesto­
wego w Kijembajew:e oraz zagospo­
darowaniu złóż gazu w Orenburgu.

HANDEL ZSRR-CSRS

Założenia obecnego planu pięcio­
letniego CSRS przewidują wzrost o- 
brotów handlowych ze Związkiem 
Radzieckim o 48 nroc., przy cz-on za 
minione dwa lata założenia te zosta­
ły wykonane już w nałowie. Wartość 
wzajemnych obrotów w roki» ub. 
przekroczyła 5 mld rubli. ZSRR jest 
dla CSRS największym dostawcą ta­
kich surowców. ’ak: ro^a naffov/a. 
gaz ziemny, ruda żelaza, bawełna. Z 
kolei Czechosłowacja dostarcza 
ZSRR bogaty asortyment wyrobów 
przemysłu maszynowego, lekkiego, 
szereg artykułów prz°mvsłow”rh 
powszechnego użytku itp. Szczegól­
ną wagę w wymianie towarowej z 
ZSRR ma kooperacja przemysłowa.

RUMUŃSKA CHEMIA

Chemia należy do najszybciej roz­
wijających się gałęzi rumuńskiego 
przemysłu, Sre^Ho-oczne tem^o 
przyrostu produkcji wynosi 14 nroc. 
Wyroby rumuńskich zakładów prze­
mysłu chemicznego trafiają do 100 
krajów świata. Największym kon­
trahentem jest Związek Radziecki, 
który udziela Rumunii dużej pomo­
cy w rozbudowie tej branży. Przy 
pomocy technicznej ZSRR powstały 
w Rumunii zakłady sody kalcynowa- 
nel. superfosfatu. amoniaku, antybio­
tyków i innych wyrob*w. na ukoń­
czeniu jest pierwsza w kraju fabry­
ka kauczuku polizoprenowego. W 
bieżącym roku w kombinacie petro­
chemicznym w Borzesti — jednym z 
największych komb!natAw w Rumu­
nii — rozpocznie sle przy udziale 
radzieckich specjalistów budowa 20 
nowych obiektów produkcyjnych, 
wśród nich zakład przeróbki ropy 
naftowej, produkcji włókien che­
micznych itd.
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ze świata 
nauki i techniki

koniunktura- na świecie

„ARGUS**

Radzieccy specjaliści przygotowują 
podwodny, zdalnie sterowany statek» kto* 
ry będzie służył do, naukowych badan 
oceanograficznych. „Argus” — tak brżm. 
nazwa owego statku — jest wyposażona 
w nowoczesną» bardzo czułą aparaturę, 
urządzenia hyarooptyczne i kamerę tele­
wizyjną. Dwa silniki elektryczne pozwa­
lają na rozwinięcie pod wodą prędkości 
do .3 węzłów. „Argus”, ważący 10 ton, 
może pozostawać na dnie przez trzy do­
by, chociaż zapas energii w akumulato­
rach» powietrza dla trzyosobowej załogi, 
żywności i wody starczyłby na znacznie 
dłuższy okres. (PAP)

TECHNIKA DLA CHORYCH 
SERC

Do najpilniejsiych zadań w zakresie 
.techniki medycznej należy opanowywa­
nie nowoczesnych, najskuteczniejszych 
metod diagnozowania i tuczenia chorób 
sercowych, a przy zaawansowaniu cho­
roby — odsuwania w czasie jej konsek­
wencji. Taki właśnie kierunek wytyczyła 
sobie polska służba zdrowia, a wraz z nią 
i przemysł aparatury medycznej. Nasze 
elektrokardiografy, centrale intensywne­
go nadzoru, urządzenia reanimacyjne, 
kardioskopy i inne urządzenia dla kar­
diologii, oparte na naszych własnych 
konstrukcjach, w niczym nie ustępują 
urządzeniom najbardziej renomowanych 
firm światowych. (WiT)

ZAWÓD POSZUKIWANY

Specjaliści z Departamentu Nauki 1 Oś- 
wiaty. resortu rolnictwa dowodzą, że naj­
bardziej poszukiwanymi fachowcami są 
dziś wykształceni rolnicy. Szkolnictwo 
rolnicze powinno wykształcić w ciągu 
15 lat ponad milion młodych fachowców; 
1,5 min zatrudnionych w rolnictwie — 
zdobyć kwalifikacje na poziomie szkoły 
zasadniczej, 300 tys. specjalistów — śred­
nie wykształcenie rolnicze. Władze oś­
wiatowe radzą sobie z tym, wprowadza^ 
jąć 4-Ietnie licea rolnicze, zwiększając 
liczbę przyjęć do szkół rolniczych i wy­
korzystując ich bazę dla dokształcania 
rolników. Zwiększa się rekrutację do 
szkół rolniczych różnego typu i pozio­
mu. (WiT)

ELEKTRYCZNY WÓZEK 
TRANSPORTOWY

Dla wydziałów, w których maszyny 
ustawione są jedna przy drugiej, oraz 
dla niedużych magazynowy trudno byłoby 
znaleźć bardziej praktyczny wózek elek­
tryczny z ładowarką niż „Gnom”. Skon­
struowali go i zmontowali konstruktorzy 
z fabryki pomiarowych przyrządów ra­
diotechnicznych w ZSRR. Wózek ten o 
niedużych rozmiarach podnosi ciężary o 
wadze do 500 kg. zawraca prawie w 
miejscu, a jego szybkość poruszania się 
wynosi 5 km na godz. (PAP)

WSPÓŁPRACA PAN

Do największych osiągnięć Polskiej 
Akademii Nauk w dziedzinie współpra­
cy międzynarodowej zaliczyć trzeba za­
warcie porozumienia w sprawie budowy 
aparatury naukowo-badawczej. Porozu­
mienie to" nastąpiło w wyniku I narady 
Prezesów Akademii Nauk Krajów Socja­
listycznych. PAN rozszerzyła współpracę 
ze. Związkiem Radzieckim, m. in. w za­
kresie badań kosmicznych oraz mecha­
niki; Polska . wzięła czynny udział w 
utworzeniu międzynarodowego, stowarzy­
szenia mechaników, w powołaniu czaśo- 
pisplń / „UM”. Nastąpiła dalsza aktywiza­
cja •'■mających poważny dbrobek stacji 
.naukowych PAŃ w . Rzymie i Paryżu.

(RAI)

DOZYMETR AKUSTYCZNY

. .Cenną; pomocą wochronie słuchu ^pra­
cownikównarażonych na hałas będzie 
wynaleziony i 'wytwarzany w . Szwecji 
dozymetr - akustyczny. Urządzenie to wa­
ży zaledwie 13,5 grama i można, je nosić; 
na uszach. . Mimo niewielkiej wagi, za­
wiera ‘ skomplikowane układy elektronicz­
ne — mikrofon, filtry, wzmacniacz, układ 
zasilania, półprzewodnikowe 'diody emi­
tujące światło, oraz..,; film fotograficzny. 
Przekroczenie określonego' natężenia ha­
łasu: powoduje błysk świetlny. Czas prze­
bywania fpracownika w- hałasie pr^ewyż- 
sza ją cym dany próg mierzy, się, badając 
stopień zaczernienia filmu. (PAP)

WZROST PRODUKCJI 
OWOCÓW

Sadownicy ż' rejonu Grójca i Warki 
w- woj. radomskim współpracują od lat 

• z. Sadowniczym Zakładem Doświadczal­
nym w. Nowej' Wsi. .Efektem wieloletniej 
wspólpracy jest ' zwiększenie produkcji 
owoców -i unowocześnianie ' sadów, w 
których sadzi' się- obecnie niskonienne, 
szlachetne i .wydajne odmiany ’ jabłoni. 
Drzewa-; te zapewniają dorodne owoce, 
poszukiwane na' Tynku -krajowym ;i za-; 
■granicznym. (PAP)

UW DLA GOSPODARKI

Uniwersytet Warszawski bierze udział 
w realizacji .« programów rządowych 
i 15 problemów węzłowych, podejmując 
tematy ważne dla rozwoju kraju i regio­
nu. M. - in. geologowie z ,UW dokonali 
oceny warunków hydrologicznych, na ob- 
szarze woj. .warszawskiego — i podjęli 
szersze' badania 'nad wykorzystaniem 
i Ochroną zasobów wodnych.' Dla’ Insty­
tutu Kształtowania Środowiska — Wy­
dział Geografii i Studiów, Regionalnych 
prowadzi w tymże regionie badania 'kii- * 
matyczne. Chemicy pracują-,nad próbie-; 
menr neutralizacji ^ pestycydów , wycofy­
wanych z. eksploatacji.' Biologia 'również 
zajęła ślę ' pestycydami oraz nawozami 
sztucznymi pod 'kątem ich wpływu na 
paszę; ■ Fizycy badają skutki oddziaływa­
nia elektrowni cieplnych na środowisko. 
(PAD '

MIESZKANIA NA XX! WIEK

Model nolskiego budownictwa na prze­
łomie XX—XXI w. był tematem sesji 
naukowej-; Komitetu PAN „Polska' 3000”. 
Uczestnicy sesji zwrócili uwagę na 
uprzemysłowione, .metody budownictwa, 
podkreślając, że wzrost potrzeb mieszka- 
nfówych Wymaga - nowych' metod' budow­
nictwa- * zakładających, -mniejsze* -zużycie 
ilości .materiałów, i dające, „większą swo­
bodę architektom'. Na. sesji oszacowano 
potrzeby budownictwa : mieszkaniowego 
(ponad ! mlh izb w ostatnich dziesięcio­
leciu . nrzed' 2000, rokiem), obiektów uży­
teczności publicznej, rolniczych, usługo­
wych! in. Podliczono też kilometry przy­
szłych- dróg miejskich •! państwowych 
(18 tys. km w ostatnim dziesięcioleciu 
XX w)> wodociągów, i tn, (WiT)

SZTUCZNE TRZĘSIENIE ZIEMI

W Instytucie 'Mechaniki Budowlanej 
i „Wytrzymałości Sęjsmicznej Akademii 
Nąuk Gruzińskiej ŚRR, w. Tbilisi naukowy 
cy codziennie wywołują kilka „katakliz­
mów”. Bada' się' tam procesy tektoniczne, 
zachodzące -na;, naszej planecie. Na ;spe­
cjalnie" w ,tym celu Skonstruowanej 100- 
-tonowej platformie sejsmicznej — tzw, 
imitatorze trzęsień ziemi — specjaliści 
gruzińscy - prowadza.'badania wytrzyma- 
łości .budynków, .które .zostaną zbudowa­
ne ' w sejsmicznych .rejonach . Związku 
Radzieckiego. Jednocześnie ńrowadzone 
są- tutaj' badania.' nowych' rodzajów kon­
strukcji żelbetowych. (Interpress)

na rynkach 
pieniężnych

CENA ZŁOTA 
(w doi. za uncję)

Tabela 1

14.VII 17.VII 19.VII 21.VII

Londyn 186,0 185,1 185,7 191,8
Zurych 186,4 184,9 185,6 191,6
Paryż . 186,9 187,1 192,1

na rynkach 
towarowych

WSKAŹNIK CEN SUROWCÓW 
„Financial Times” 
(1.VI.1952 = 100)

Tabela 3

" Data Wskaźnik

13. VII. 239,4
17.VII. 235,3

20.VII. 235,8
Przed miesiącem 246,0

Przed rokiem 246,4

W trzecim tygodniu lipca wskaźnik 
cen surowców „Financial Times” ob­
niżył się z 239,4 w dniu 13.VII do 
235,8 w dniu 20.VII, i ukształtował 
na poziomie . niższym o 3,6 punkta 
niż przed tygodniem, o 10,2 punkta 
niż. przed-miesiącem i o 10,6 punkta 
niż prżed rokiem (por. tabela Nr 3 
i wykres)., Dla wyjaśnienia ruchu 
ogólnego wskaźnika cen surowców 
sięgnijmy — jak zwykle — do da- 
nych tabeli 4. Z tabeli tej wynika, 
że: ;■ ■ ■■

. Ceny zbóż i pasz obniżyły się 
w stęsunku do. poprzedniego tygod­
nia (z wyjątkiem pszenicy). Główną 
tego przyczyną były dalsze (por. po­
przedni przegląd) pomyślne oceny 
zbiorów zbóż i pasz na świecie.

W prognozie ogłoszonej ostatnio 
przez Ministerstwo Rolnictwa USA

wiadomości gospodarcze

POWODZENIE KONIAKU

■Francuzi spodziewają się w bie­
żącym roku rekordowej sprzedaży 
koniaku — 125—130 min butelek. W 
ciągu 9 pierwszych miesięcy kampa­
nii (od sierpnia ub. r. do maja br.) 
sprzedano 103 min butelek (w ub. ro­
ku 90 min). 80 proc, produkcji sprze­
daj e się za granicę — do 160 krajów. 
Najwięksi odbiorcy to W.. Brytania 
— -17 min butelek rocznie i USA •— 
12 min, Spodziewany jest również 
znaczny wzrost sprzedaży na ryn­
kach Dalekiego Wschodu w Malezji, 
Japonii i w Hong-Kongu. (m)

MAROKO OGRANICZA IMPORT

Trzysta pozycji liczy lista artyku­
łów, których nie wolno importować 
do Maroka, zgodnie ■ z decyzjami 
władz z czerwca br., wprowadzają­
cymi liczne ograniczenia gospodar­
cze. Wśród artykułów objętych zaka­

W trzecim tygodniu lipca nastąpi! 
dalszy wzrost ceny- złota.' W Lon­
dynie wzrosła ona z 186 dolarów za 
troy uncję w dniu 14.VII. do 191,8 
dolarów za troy uncję w ,dniu 21.VII. 
Jest to najwyższe dzienne notowa­
nie ceny złota od grudnia 1974 ro­
ku, w którym osiągnęła ona rekor­
dowo wysoki do tej pory poziom 
(por tabela 1 i wykres). W omawia­
nym okresie odbyła się trzecia z ko­
lei aukcja sprzedaży złota z zapasów 
rządowych USA. Na aukcji tej sprze­
dano 300 tys. uncji złota po średniej 
cenie 185,16 dolarów za troy uncję.

W rozwoju sytuacji na rynkach 
walutowych zaznaczyła' się dalsza 
zniżka kursu dolara w stosunku do 
walut innych głównych krajów ka­
pitalistycznych (por. tabela 2). Za 
główną tego przyczynę uznaje się 
rozczarowanie wynikami spotkania 
przywódców państw i rządów sied­
miu najpotężniejszych krajów kapi­
talistycznych, które odbyło się w 
dniach 16 i 17 bm. w Bonn. Na pod­
kreślenie zasługuje tu zwłaszcza 
fakt, że — wobec przedłużającej się 
dyskusji nad programem energe­
tycznym w USA — prez. Carter nie 
był w stanie podjąć w Bonn kon­
kretnych zobowiązań w zakresie 
ograniczania importu ropy naftowej 
(co miałoby istotny wpływ na po­
prawę bilansu płatniczego i wzmoc­
nienie notowań dolara), poza zapew­

Tabela «

Jedn.
21.VII.

Przed 
tygod­

niem

Przed 
miesią­

cem

Przed 
rokiem

W ciągu 
roku 

w proc.
pień.

ZBOŻA I PASZE
pszenica centy/busz. 318,8 316,3 317,5 226,8 140,6
kukurydza „ 223,8 228,3 253,0 201,3 111,1
jęczmień dol./tona 72.1 73,8 75,4 82,0 87,9
ziarno soi „ 259,5 275,0 250,0 103,8

INNA ŻYWNOŚĆ
kawa f.szt./tona 1135,5 1286,5 1481,5 2125,0 53,4

'kakao „
cukier centy/lb

1831,0 1772,0 1882,0 3447,0 -53.1
6,1 6,4 6,8 7,5 81,3

WŁÓKNA I SKORY
bawełna centy/lb 61,5 61,0 61,8 58,8 104,6
wełna penny/kg 279,0 279,0 279,0 278,0 100,4
skóry ciężkie
(krowie) centy/lb 52,5 48,5 47,5 36,0 145,8

METALE 
złom stali dol./tona 77,8 72,8 61,2 127.1
miedź elektr.
(wire bars) f.szt./tona 701,0 711,5 719,5 724,0 96,8
cyna 6450.0 6575,0 6800,0 6070,0 106,3
cynk „ 302,5 313,0 314,0 314,0 96,3
ołów „ 301,0 315,0 312,5 330,5 91,1

INNE 
kauczuk- ; s«pehiiy/kg« 54,3 ... 54,8- ..58,0. 51,5 . .7.05,4

Miejsce notowania: Chicago — psrenlca, .kukurydza, skóry ciężkie; Winntpeg — 
jęczmień, owies; Rotterdam — ziarno soi; Nowy Jork — cukier, złom stall; Brad- 
ford — wełna: Liverpool — bawełha; Londyn — kawa, kakao, miedź elektrolitycz­
na (wlre bars), cyna, cynk, ołów, kauczuk, rzepak.

przewiduje się, że światowe zbiory 
pszenicy wzrosną z 381,6 min ton w 
roku gospodarczym 1977—78 do 
406,1 min ton w roku gospodarczym 
1978/79. W tej samej prognozie prze­
widuje się, że zbiory zbóż pastew­
nych (kukurydza, jęczmień, owies, 
żyto, sorgo,, proso i inne) zwiększą 
się z 694,9 min ton w roku gospo­
darczym 1977—78 do 701,7 min ton 
w roku gospodarczym 1978—79. W 
prognozie Ministerstwa Rolnictwa 
USA stwierdza się, że nowe zbiory 
będą równe lub' wyższe od zapotrze­
bowania, W związku z tym ocenia 
się, że w końcu nowego roku gospo­
darczego (1 lipca 1979) łączne świa­
towe zapasy zbóż wyniosą 185,2 min 
ton, wzrastając o 5,3 proc, w sto­
sunku do poziomu jaki osiągnęły 
1 lipca br. (175,8 mlh ton). Byłby 
to najwyższy stan zapasów zbóż od 
lat dziewięciu.

Pomyślnie przedstawiają się rów­
nież oceny światowych zbiorów soi. 
W prognozie ogłoszonej przez ham- 
burski „Oil World” przewiduje się, 

zem są liczne produkty żywnościo­
we — mięso, ryby, cukier, czekolada, 
piwo, wody mineralne oraz artykuły 
tekstylne, sprzęt gospodarstwa do­
mowego, samochody, jachty, broń 
myśliwską, (m)

LUDNOŚĆ ROLNICZA 
W JAPONII

Ludność. rolnicza w Japonii 
zmniejszyła' się o 1,5 proc, w ciągu 
ubiegłego roku i liczy obecnie 22,2 
min osób (19,9 proc, ogółu mieszkań­
ców kraju). W 1977 r. zanotowano 
jednak po raz pierwszy dodatnie sal­
do migracji osób liczących mniej niż 
34 lata temu.' (m)

ZNÓW O RZEPAKU

Wszystko, wskazuje na to, że pro­
dukty przerobu nasion rzepaku (olej, 
śruta) będą nadal odgrywać .taką jak 
dotychczas ważną rolę ,w. żywieniu 

nieniem, że do końca br. admini­
stracja amerykańska podejmie środ­
ki zmierzające do zmniejszenia jej 
konsumpcji i importu.

Na odnotowanie zasługuje ■ rów­
nież, że w komunikacie końcowym 
„szczytu” w Bonn pominięto pro­
pozycję utworzenia w Europie Za­
chodniej strefy ustabilizowanych 
kursów walutowych przyjętą do dal­
szego opracowania na, wcześniejszym 
spotkaniu przywódców państw i rzą­
dów krajów EWG, które odbyło się 
w Bremie. Wynika to ze stanowiska 
USA, które odniosły się do tego pro­
jektu z rezerwą, obawiając się, że 
jego realizacja wpłynęłaby nieko­
rzystnie na kurs dolara w stosunku 
do walut krajów, które weszłyby w 
skład systemu zaproponowanego 
przez RFN i Francję (por. dwa po­
przednie przeglądy).

Jeśli pominąć specyficzne czynni­
ki, które w trzecim tygodniu lipca 
działały na kursy poszczególnych 
walut (takie jak np. podwyżka sto­
py procentowej przez szwajcarskie 
banki handlowe, która stała się do­
datkowym czynnikiem wpływającym 
na wzmocnienie notowań waluty te- 

>go kraju), trudno nie zwrócić uwa­
gi na informację o konferencji eks­
pertów OPEC poświęconej propozy­
cji relacjonowania cen ropy nafto­
wej w stosunku do „koszyka” walut. 
Propozycja ta zmierza do przeciw- 

że w roku gospodarczym 1978—79 
światowe zbiory soi osiągną rekor­
dowo wysoki poziom 91,5 min ton 
wzrastając o 8 proc. (7 min ton) w 
stosunku do roku gospodarczego 
1977—78.

• Zmiany cen innych artykułów 
żywnościowych były — jak zazwy­
czaj — zróżnicowane.

Ceny kawy na giełdzie londyńskiej 
obniżyły się do 1135,5 f. szt. za to­
nę, co jest poziomem najniższym od 
kwietnia 1976 roku. Główną tego 
przyczyną były nadal informacje o 
bardzo łagodnym przebiegu zimy w 
Brazylii (choć niebezpieczeństwo po­
jawienia się przymrozków jeszcze 
nie minęło). Istotną rolę odegrało tu 
jednak także zwiększenie podaży ka­
wy przez innych eksporterów z Ame­
ryki Południowej i Centralnej.

Ceny ziarna kakao wzrosły w sto­
sunku do poprzedniego tygodnia, mi­
mo prognoz przewidujących nad­
wyżkę podaży nad popytem w bie­
żącym roku gospodarczym (por. po­
przedni przegląd). Główną tego przy- 

ludzi i zwierząt w krajach EWG. Bę­
dzie to możliwe dzięki wyhodowaniu 
i wprowadzeniu do produkcji w po­
łowie lat osiemdziesiątych nowych 
odmian o małej zawartości kwasu a- 
zulowego, odznaczających się równo­
cześnie dużą plennością. Najlepsze 
spośród nowych odmian zawierają 
od 0,2 dó 0,3 proc, kwasu azulowego, 
natomiast odmiany tradycyjne 40— 
—45 proc. Prace zmierzające do pow­
szechnego wprowadzenia tych od­
mian zostały już zakończone w RFN 
i we Francji i są zaawansowane w 
Danii, W. Brytanii i Holandii, (m)

SUBSTYTUTY ZBÓ2 
PASZOWYCH

W ostatnich latach obserwuje się 
wzrost importu (do krajów EWG) 
substytutów zbóż paszowych. Otręby, 
maniok, pozostałości krochmalu, wy­
słodki buraczane i odpady owoców 
używane są jako pasza dla zwierząt.

KURSY WALUT

IŁ VII. ,17. VII. 19.VII. 21.VII

Funt szterling 
(w doi. za funt) ' 1,884 1,884 1,890 1,913

Gulden holenderski 
(w.guld. za doi.) 2,218 , 2,224 . 2,227 2,220

Frank belgijski 
(we fr. za doi.) • 32,44. 32,56 •32,56

Marka RFN 
(w mk za dół.) ■ 2,059 2,066 2,061 ■ 2,053/

Lir włoski
. (w lirach za doi.) ł47,9 849,3 847,1 ' 845,5

Frank francuski . 
(we frank, za doi.) . 4,479 4,459 4,428

Frank Szwajcarski 
(we fr. za doi.) 1,815 1,827 1,821 1,791.

Korona szwedzka 
(w kor. za doi.) 4,551 4,562 4,549 4,539

Jen japoński 
(w jenach za dok) 202,5 202,9 201,7 '201,1 "

działania spadkowi cen ropj’ nafto­
wej związanemu ze .zniżkową ten­
dencją kursu dolara, w . którym do­
konywana jest większość rozli­
czeń za import ropy. Jej przyjęcie 
przez kraje zrzeszone w OPEĆ 
zmniejszyłoby rolę dolara jako wa­

czyną była informacja, źe w odróż­
nieniu - od iiinych krajów importu­
jących w drugim kwartale br. zuży­
cie ziarna kakaowego w RFN wzrosło 
o 7,5 proc., przede wszystkim jednak 
o silnych deszczach, które mogą wy­
rządzić szkody na plantacjach w 
Afryce. W kołach rynkowych prze­
widuje się jednak, że już w przy­
szłym tygodniu pojawi się zniżka 
cen.

Ceny cukru obniżyły się do pozio­
mu najniższego od grudnia 1972, co 
wiązało się z bardzo wysoką nadal 
nadwyżką podaży nad popytem. W 
prognozie znanej londyńskiej firmy 
C. Czarników przewiduje się jednak, 
że ceny cukru osiągnęły już dno, a 
ich dalsza zniżka ulegnie zahamo­
waniu. '

• W zakresie surowców dla prze­
mysłu lekkiego zaznaczyło się pew­
ne wzmocnienie notowań cen ba­
wełny i dalszy wzrost cen skór. Na 
odnotowanie zasługuje informacja o 
wynikach sprzedaży australijskiej 
wełny w roku gospodarczym 1977—78 

zakończonym 30 czerwca br. Wyni­
ka z niej,. że w ub. roku gospódar- 
cżyn) poziom sprzedaży. wełny„ na

wskaźniki _______
................... - ZAGRANICZNY

e — eksport, i — import, s — saldo •
Tabela 5

Czerwiec 
1978

Maj 
1978

Kwiecień Czerwiec
1978 1977

W. Brytania e 2,296 2,877 3,000 2,775
w mld f. szt. i 3,032 3,095 2,812 3,072

s — 0,106 —0,218 +0,188 —0,297
- Maj Kwiecień Marzec Maj

1978 1978 1978 1977

USA e 11,754 11,600 10,900 9,970
w mld doi. i 13,992 14,500 13,700 10,121

s —2,238 —2,900 —2,800 —2,623
RFN e 22,5 23,9 24,6 22,7
w mld mk i ’ 19,4 20,6 20,4 19,1

s +3,1 +3,3 +4,2 +3,6
Japonia e 7,620 7,704 8,632 6,022
w mld doi. i 6,270 5,430 5,501 5,419

s 4-1,350 +2,274 +3,131 +0,603
Francja e 29,519 ■ 29,126 31,133 26,550
w mld fr. i 29,364 28,734 29,941 27,527

s +0,155 +-0,392 + 1,192 +0,192
Włochy e 3,995 3,824 3,502 3,613
w. mld lirów i 4,294 3,813 

+0,011
3,702 3,529

s —0,299 —0,200 —0,084

Przywożone bez cła, lub ża niewiel­
kimi opłatami. Import ten wzrasta 
dość szybko (w 1974 r. wyniósł 4448 
tys. ton, a w 1976 r. 7106 ton — w 
przeliczeniu na jęczmień) i może sta­
nowić pewne zagrożenie dla zachod­
nioeuropejskich producentów zbóż, 
(m)

ŚWIATOWA PRODUKCJA

Podczas 20 Światowego Kongresu 
Mleczarskiego oceniono, że w ciągu 
najbliższych lat światowa produkcja 
mleka będzie wzrastać. W krajach 
należących do EWG przewiduje się 
wzrost produkcji o 4 min ton (w 
1979 r. w porównaniu z 1976 r.), mi­
mo że już obecnie Istnieją nadwyżki 
na rynku mleka. W poszczególnych 
krajach sytuacja jest obecnie zróżni­
cowana. Np. Francja i Szwajcaria 
notują spadeik produkcji, podczas 
gdy W. Brytania i Irlandia szybki 
wzrost. Mniejszą dynamikę produk­

luty, w której dokonywane'śą roz­
liczenia międzynarodowe, co z l£olei 
Stać by się 'mogło nowym impulsem 
działającym na zniżkę kursu walu­
ty amerykańskiej, w stosunku do 
walut innych, głównych krajów ka­
pitalistycznych.

aukcjach w tym kraju (3,29 min bel 
był niższy niż w roku gospodarczym 
1976—77 (3,46 min i najniższy od 
roku 1949—50 (rekordowo wysoki 
poziom 5.6 min bel osiągnięto w ro­
ku gospodarczym 1969—70). Zapasy 
wełny w końcu czerwca br. obniżyły 
się jednak z 129 tys. bel w końcu 
czerwca 1977 do 80 tys. bel w koń­
cu czerwca br., a średnia cena była 
wyższa niż w roku gospodarczym 
1976—77.

# Ceny metali nieżelaznych obni­
żyły się w stosunku do poprzednie­
go tygodnia. Wiodącą rolę odegrały 
tu — jak zazwyczaj — ceny miedzi, 
któ.re zniżkowały pod wpływem in­
formacji o otwarciu bezpośredniego 
połączenia kolejowego Zairu z por­
tami na Atlantyku, w wyniku poro­
zumienia tego kraju z Angolą. W 
wielu komentarzach wskazuje się 
jednak na możliwości zwyżki cen 
miedzi, w związku ze zmniejszeniem 
jej produkcji w Zairze w wyniku 
wydarzeń w Szabie, a także pewne­
mu wzrostowi zapotrzebowania, co 
znajduje już wyraz w zmniejszeniu 
zapasów miedzi w składach giełdy 
londyńskiej.

cji obserwuje się w Kanadzie i USA. 
Tymczasem w Nowej Zelandii pro­
dukcja rośnie nadal szybko, a Au­
stralia przeżywa poważne trudności 
spowodowane suszą.

W krajach rozwijających się pro­
dukcja mleka na ogół wzrasta, choć 
w tempie dość zróżnicowanym. W A- 
fryce jest nadal na niskim poziomie, 
podobnie jak w Indiach. Szybki 
wzrost produkcji następuje w kra­
jach Ameryki Południowej (głównie 
w Argentynie, Kolumbii i Brazylii) 
przede wszystkim dzięki wzrostowi 
wydajności krów.

Rozwija się i będzie rozwijać się 
nadal, zdaniem ekspertów, produk­
cja serów. Niejasne są perspektywy 
na rynku masła, natomiast w dal­
szym ciągu wzrasta produkcja odtłu­
szczonego mleka w proszku. W 1977 
r. zapasy w EWG wyniosły 100 tys. 
ton, a w Nowej Zalandii 75 tys. (m)
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100-MILIONOWA 
TONA ROPY

Fot: CAF

JEST rzeczą powszechnie znaną 
iż Mazowieckie Zakłady Rafi­
neryjne i Petrochemiczne należą 

do gigantów nie tylko polskiej ale 
i europejskiej chemii. W ciągu 19 lał 
swej historii rozrastały się i rozbu­
dowywały, a ich znaczenie dla naszej 
gospodarki narodowej praktycznie 
nieustannie wzrastało.

Obecnie na olbrzymiej przestrzeni 
(podobny obszar zajmował w 1959 r. 
cały Płock) 48 instalacji i wytwórni 
przysparza nam produkcji wartości 58 
mld złotych, czym nie może poszczy­
cić się żaden inny zakład w Polsce. 
Co więcej — jak pisał w przedmowie 
do książki Jakuba Chojnackiego „Pe­
trochemia a rozwój Płocka” dyrektor 
naczelny MZRiP mCTr inż. KAZI­
MIERZ KLĘK: „Tei. potężny prze­
mysł, na który nakłady inwestycyjne 
w Płocku w okresie 20 lat (1961— 
—1980) wyniosą prawie 50 mld zło­
tych, jest-dziś najważniejszym czyn­
nikiem kształtującym oblicze całego 
regionu i postawy jego mieszkań­
ców niejako zmuszając ich do no­
woczesnego myślenia, decydowania 
i działania w różnych dziedzinach 
życia społecznego”.

21 lipca 1978 roku Mazowieckie 
Zakłady Rafineryjne i Petroche­
miczne przerobiły 100 milionową 
tonę ropy naftowej jaka dotarła do 
Płocka rurociągiem „Przyjaźń” ze 
Zw' zku Radzieckiego. Na ten dzień 
czekano tu 14 lat — od chwili uru­
chomienia pierwszej destylacji ruro- 
wo-wieżowej. Chociaż nie! Czekanie 
kojarzy się z bezczynnością, a prze­
cież przez te lata zakłady rozrosły się 
i zmieniły nie do poznania.' Ich roz­
budowa do chwili obecnej nie zo­
stała zresztą zakończona.

Historię MZRiP zapoczątkowała 
uchwała Komitetu Ekonomicznego 
Rady Ministrów z 5 stycznia 1959 r. 
mówiąca o budowie w Płocku zakła­

wr interesie konsumenta ____________

KOLEDZY TEŻ WINNI

W związku z zamieszczoną w nr 11 
notką pt „Ciuciubabka”, otrzymali­
śmy od zastępcy dyrektora d.s. admi- 
nistracyjno-hańdlowych Kombinatu 
Wyrobów Nożowniczych i Nakryć 
Stołowych „Gerlach”, mgra ZDZI­
SŁAWA URANTOWSKIEGO, nastę­
pujący list;

„Nieścisłym jest stwierdzenie, że 
wadliwych wyrobów na rynek war­
szawski w 1977 r. dostarczyliśmy za 
około 1700 tys. zł. Według naszych 
danych wartość ich wynosiła ok. 700 
tys. zł. Wyjaśnienie powyższe poda- 
jemy nie dlatego, że jakość wszyst­
kich produkowanych przez nas wy­
robów jest bardzo dobra, lecz jeste­
śmy zdania, że podawanie w tak po­
czytnej gazecie takich danych krzy­
wdzi ludzi, którzy na to nie zasłu­
gują.

Na skutek licznych negatywnych 
artykułów w prasie o wyrobach pro­
dukowanych w „Gerlachu", szczegól­
nie w 1976 r„ w przedsiębiorstwie na­
szym dokonano wielu zmian perso­
nalnych i organizacyjnych, w wyni­
ku czego jakość wyrobów uległa 
znacznej poprawie, a ilość rekla­
macji zmalała o ok. 40 proc. Wysiłki 
załogi spotkały się Z przychylną o- 
ceną wielu odbiorców naszych wyro­
bów, jak również lokalnej i central­
nej prasy publikującej wiele pozy­
tywnych artykułów na ten temat w 
ostatnim czasie.

Wykonaliśmy, jak na razie, tylko 
część zadań w tym zakresie i aktual­
nie pracujemy nad dalszymi ulepsze­
niami naszych wyrobów. Niestety, o 
jakości wyrobów z napisem „Ger­
lach" nie decyduje tylko załoga pra­
cująca w tym przedsiębiorstwie.'Nie 
bez znaczenia jest tutaj jakość ma­
teriałów i terminowość ich dostaw. K 
Jako przykład niech posłużą dostawy 
z Huty „Warszawa", z powodu któ­
rych w ubielym roku rejestrowali­
śmy ponad 20-dniowy przestój na je­
dnym z wydziałów, a w roku bieżą­
cym przestój ten wynosił 10 dni z 
powodu niewywiązanią się z dostaw 
71 ton stali na noże do nakryć i bra­
ku jakichkolwiek dostaw stali na no­

du przeróbki ropy naftowej. O ta­
kiej, a nie innej lokalizacji zadecy­
dowało szereg korzystnych technicz­
nych, ekonomicznych i społecznych 
przesłanek jak: istnienie nadwyżek 
siły roboczej, położenie na trasie ru­
rociągu „Przyjaźń", bliskość Wisły, 
odpowiednia konfiguracja terenu, 
wreszcie istniejące zaplecze urbani­
styczne i kulturalne.

Pierwszą instalację destylacji ropy 
naftowej uruchomiono w sierpniu 
1964 roku. To był produkcyjny start. 
Zgodnie z ówczesnymi projektami,' 
płocka rafineria miała przerabiać 
sześć, a po ostatecznej rozbudowie 10 
min ton ropy naftowej rocznie. Rze­
czywistość przerosła jednał: naj­
śmielsze oczekiwania i dzisiaj w 
Płocku w czterech instalacjach DRW 
przetwarzane jest około 13 min ton 
— 80 proc, ropy jaką rafinujemy w 
Polsce.

Dla oceny nowoczesności i znacze­
nia takich zakładów jak płocka ra­
fineria, prócz globalnej wielkości 
przerobu, niezwykle istotne jest 
kształtowanie Się tzw. wskaźnika głę­
bokości przerobu ropy, który naj­
ogólniej mówiąc, wskazuje ile ropy 
przerobiono na najcenniejsze, lekkie 
frakcje — gazy, benzynę i oleje na­
pędowe. Otóż — zdaniem dyrekcji 
przedsiębiorstwa — Płock może się 
pod tym względem poszczycić naj­
lepszymi wynikami w Polsce, a i w 
Europie nie jest bynajmniej uważa­
ny za kopciuszka.

Ogromna rafineria to jednak tylko 
cze.ść mazowieckich zakładów. W 
1968 roku w Płocku rozpoczynają 
pracę pierwsze instalacje petroche­
miczne. Nieustanna rozbudowa 
MZRiP sprawia, że dzisiaj nie spo­
sób wymienić pełnej listy powsta­
jących tu produktów i półproduk­
tów chemicznych. Ograniczmy się 
więc do najważniejszych: gaz płyn­

życe do drobiu, do produkcji któ­
rych zmuszeni byliśmy stosować ma­
teriały zastępcze. Sytuacja taka po­
woduje niepotrzebne napięcia w pro­
dukcji, a stosowanie materiałów za­
stępczych pociąga zwiększone nakła­
dy pracy ludzkiej i z reguły wywie­
ra negatywny wpływ na jakość pro­
dukowanych wyrobów.

Celem obiektywnego spojrzenia na 
omawiane zagadnienie, gorąco zapra­
szamy Autora wspomnianego arty­
kułu do naszego przedsiębiorstwa, 
gdzie będzie miał okazję zobaczyć, 
jak i w jakich warunkach pracuje 
nasza załoga oraz jakie problemy ją 
nurtują. Opieranie się bowiem tylko 
na subiektywnej i często niekompe­
tentnej informacji przedstawicieli 
handlu zamazuje właściwy obraz da­
nego zjawiska".

Z zaproszenia tego nie omieszkam 
skorzystać. Jednak z góry zapowia­
dam, iż najmniej mnie będą intere­
sować „obiektywne” kłopoty wyni­
kające z winy dostawców, koope­
rantów czy też handlu. Wszak przez 
długie lata udawało się „Gerlacho­
wi” — mimo wielu przeszkód i trud­
ności — utrzymać wysoką markę.

KRZESŁO-GRAT

Od p. Henryka Knopa z Elbląga 
otrzymaliśmy lakoniczny list:

„Na etykiecie czytamy: Opolskie 
Fabryki Mebli w Opolu, ul. Ozimska 
62, Zakład nr 2 to Kluczborku. Krze­
sło tapicerskie „Nysa" wykonane 
według PN-66/F-06004. Kat. B. Cena 
detaliczna 565 złotych...

O krześle tym można powiedzieć, 
że jest wykonane słabo. Słabość po­
lega na tym, że przednie nogi roz­
chodzą się. Użytkownicy radzą sobie 
w ten sposób, że w połączenia wbi­
jają gwoździe, a że drewno twarde, 
to pęka. I tym sposobem z nowego 
krzesła robi się grat.

Czy między przednie nogi nie mo­
żna byłoby wmontować takiego łą­
cznika, Jaki zastosowano przy tyl­
nych? Warto, by konstruktorzy tro­
chę pomyśleli — wszak krzesło po­
winno wytrzymywać ciężar człowie- 

ny, benzyny, oleje napędowe, bazo­
wa i opałowe, aromaty, asfalty dro­
gowe, tlenek glinu, glikol etylenowy, 
fenol, aceton, butadien, polietylen 
wysokociśnieniowy, polipropylen, 
wreszcie siarka. Jak z tego widać za­
kłady w Płocku muszą mieć i mają 
wręcz kluczowe znaczenie, nie tylko 
dla naszego przemysłu chemiczne­
go ale dla całego kraju. Bez nich 
obecnie realizowany program che­
mizacji gospodarki narodowej nie 
tylko nie byliby wykonany ale w 
ogóle nie mógłby powstać.

Z pracujących już instalacji dumą 
i chlubą załogi jest niewątpliwie no­
wa fabryka polietylenu o rocznej 
wydajności 100 tys. ton. Uruchomie­
nie w br. polietylenu II oznaczało 
podwojenie jego produkcji w Polsce. 
Znakomity system bezpieczeństwa 
i prawdziwie nowoczesne metody 
sterowania produkcją to podstawo­
we zalety tej instalacji zatrudniają­
cej tyle samo ludzi, co trzykrotnie 
mniejszy polietylen I.

Obecnie sprawą zasadniczą dla 
kombinatu jest terminowe urucho­
mienie ogromnego kompleksu pro­
dukcyjnego o kryptonimie olefiny II. 
Praktycznie biorąc jest to zupełnie 
samodzielna wielka fabryka, która 
będzie produkowała 300 tys. ton ety­
lenu 130 tys. ton propylenu, 110 tys. 
ton benzenu i 42 tys. ton butadienu 
rocznie, tj. półproduktów, na które 
niecierpliwie czekają nasze inne za­
kłady chemiczne, m. in. we Wrocła­
wiu gdzie powstaje wielka wytwór­
nia polichlorku winylu.

Rozpoczęcie rozruchu olefin prze­
widziano na kwiecień 1979 roku. Cała 
operacja będzie trwała 4 miesiące. 
Po zakończeniu tego etapu budowy 
wartość produkcji kombinatu prze­
kroczy 60 mld złotych.

Olefiny — jak twierdzi dyrektor 
techniczny kombinatu mgr mż. CZE­
SŁAW DOLASlNSKI — nie są ostat­
nią inwestycją w Płocku. Program 
rozwoju zakładów po 1930 roku za­
wiera takie pozycje, jak kolejne in­
stalacje produkcyjne paraksylenu 
i glikolu przeznaczonego dla wytwór­
ni włókien syntetycznych w Pile. Roz­
waża się także dalsze możliwości po­
głębienia procesu przeróbki ropy 
naftowej co jednak, na obecnym 
etaipie, pociąga za sobą bardzo wy­
sokie koszty, być może nieadekwat­
ne do korzyści płynących z tego 
przedsięwzięcia.

Ponadto w planach MZRiP leży 
uruchomienie produkcji keksu igło­
wego przeznaczonego do produkcji 
materiałów ściernych i elektrod wę­
glowych. Dalszej intensyfikacji zo­
stanie poddana produkcja tlenku 
etylenu i glikoli. Wzniesiona zosta­
nie kolejna instalacja propylenu.

Wszystko to będzie funkcjonować 
na bazie ropy naftowej sprowadzanej 
ze Związku Radzieckiego. Przy- 
pomnijmy: od grudnia 1963
rokp do 22 lipca 1964 ro- 

[ ku rurociągiem „Przyjaźń” prze­
toczono dla Polski pierwszy mi­
lion ton. W 1974 roku’ było tych 
milionów już 50. Zaledwie w cztery 
lata wymieniona wielkość została 
podwojona. Na następne 100 milio­
nów ton przerobionych w Mazo­
wieckich Zakładach Rafineryjnych 
i Petrochemicznych będziemy więc 
z pewnością czekali znacznie krócej.

PAWEŁ TARNOWSKI

ka. Wbijanie gwoździ, to bardzo or­
dynarny zabieg, szpecący mebel — a 
przecież w cenie powinna być wkal­
kulowana również estetyka wyrobu."

Nic dodać, nic ująć...

A JEDNAK MŁODY

W coraz bardziej piękniejącym 
Słupsku postanowiłem oddać do na­
prawy damski zegarek szwajcarskiej 
firmy Lugano. Mimo że wyprodu­
kowano go w kraju słynącym ze 
znakomitych zegarmistrzów jest on 
wyjątkowym knotem. Najpierw wy­
padłe szkiełko (nietypowe — sześcio­
kątne), którego wstawienie koszto­
wało 250 złotych, potem odleciał 
sztyfcik do nakręcania. Jednak 
ostatnio, już od pół roku, funkcjonu­
je bez zarzutu. Aż nagle na plaży 
w Ustce stanął.

Wstąpiłem więc w Słupsku do 
firmy zegarmistrzowskiej J. Gaw- 
ryk przy ul. Wojska Polskiego 37 
aby fachowiec stwierdził choć, co się 
znów zepsuło. Starszy już wiekiem 
specjalista wziął do ręki „Lugano” 
z takim wstrętem jakby to było 
guano. I zaczął mnie... zawstydzać: 
co za pomysł kupować takie zegarki, 
przecież toto nie ma ani jednego ka­
mienia. Szajs całkowity, szkoda na­
prawiać. I typowy dowcip z brodą: 
potrzebne mu są dwa kamienie — 
jeden z dołu a drugim trzasnąć! Sło­
wem odmówił nawet kiwnięcia pal­
cem.

Ale Ja Zbyt łatwo się nie poddaję. 
Udałem się do konkurencji — Ka­
zimierza Ziemieca przy tejże samej 
ulicy pod nr 49. Młody właściciel bez 
żadnych komentarzy odkręcił po­
krywkę, coś szturchnął, podmuchał. 
I chodził Nie wziął ani złotówki.

Nie odmówiłem sobie przyjemno­
ści pokazania staremu „łachmano­
wi” J. Gawrykowi tykającego ze­
garka, który potrafił zreperować mło­
dy K. Ziemiec. Jest to chyba kolej­
ne zaprzeczenie ogólnej opinii, że 
naprawdę solidnymi rzemieślnikami 
są osoby pamiętający czasy I woj­
ny światowej.

w AroĄr
• BIURO POLITYCZNE KC 

PZPR na posiedzeniu w dniu 25 
bm. rozpatrzyło informację komite­
tów wojewódzkich w Lublinie i 
Wałbrzychu o pracy ideowo-wycho- 
wawczej.

Pozytywnie oceniono działalność 
instalacji i organizacji partyjnych 
obu województw na rzecz realizacji 
zadań społeczno-gospodarczych, wy­
zwalania inicjatywy ludzi pracy o- 
raz kształtowania socjalistycznych 
stosunków międzyludzkich i pogłę­
biania socjalistycznej demokracji. 
W dyskusji zwrócono uwagę na po­
trzebę dalszego rozwijania działal­
ności masowych organizacji społe­
cznych, zawodowych, samorządo­
wych i młodzieżowych i zwiększe­
nia ich roli w wykorzystaniu re­
zerw, w podejmowaniu i rozwiązy­
waniu lokalnych problemów oraz 
w walce z niekorzystnymi zjawis­
kami społecznymi.

W tym kontekście szczególnej tro­
ski wymaga właściwe ukształtowa­
nie i zaprogramowanie pracy powo­
ływanych obecnie przy radach na­
rodowych komitetów kontroli spo­
łecznej.

Biuro Polityczne wysłuchało in­
formacji o przygotowaniach do prac 
żniwnych.

Niesprzyjające warunki atmosfe­
ryczne wiosną oraz w II połowie 
czerwca i w lipcu spowodowały o- 
późnienia w wegetacji roślin.

Na terenie całego kraju rozpoczę­
to zbiór rzepaku, którego dotych­
czas skoszono jedną trzecią. Zbiera 
się jęczmień ozimy. Natomiast ko­
szenie żyta rozpoczęto dopiero na 
glebach lżejszych. Równocześnie 
przeprowadza się podorywki i siew 
poplonów ścierniskowych, trwają 
zbiory drugiego pokosu traw.

Główne nasilenie zbioru zbóż i 
spiętrzenie prac rolnych wystąpi w 
sierpniu. Biuro Polityczne KC PZPR 
podkreśliło, że o sprawnym zebra­
niu zbóż oraz przeprowadzeniu w 
optymalnych terminach agrotechni­
cznych wszystkich prac pożniwnych 
zadecyduje pełna mobilizacja nie 
tylko rolników ale także wszystkich 
instytucji związanych z rolnictwem. 
Zalecano również podjęcie niezbęd­
nych kroków dla pełnego i termi­
nowego zaopatrzenia gospodarstw 
rolnych w najwyższej jakości ma­
teriał siewny.

W kolejnym punkcie porządku o- 
brad Biuro Polityczne dokonało o- 
ceny przebiegu skupu żywca w I 
półroczu 1978 r. oraz aktualnych

za granicą

B Przywódcy siedmiu najsilniej­
szych gospodarczo krajów kapitali­
stycznych: USA, Japonii, RFN, Fran­
cji, W. Brytanii, Włoch i Kanady 
spotkali się w Bonn na czwartym 
z kolei „szczycie”, poświęconym 
głównie sprawom gospodarczym 
(patrz nasz komentarz str. 12).

B W Wiedniu zakończyła się XV 
runda rokowań w sprawie wzajem­
nej redukcji sił zbrojnych i zbrojeń 
w Europie Środkowej.

B W wieku 61 lat zmarł nagle w 
Moskwie Fiodor Kułaków, członek 
Biura Politycznego, sekretarz KC 
KPZR.

■ Krajowy trybunał wyborczy w 
Boliwii powziął decyzję o unieważ­
nieniu wyrobów prezydenckich. W 
wyborach oddano o 50 tys. głosów 
więcej niż wynosiła oficjalna liczba 
wyborców. Generał Juan Pcreda, 
który w sfałszowanych i unieważ­
nionych wyborach otrzymał ponad 
50 proc, głosów zorganizował pucź 
wojskowy i przejął władzę w kraju.

| W Chartumie odbyło się spot­
kanie na szczycie przywódców 
państw członkowskich Organizacji 
Jedności Afrykańskiej.

■ Kairski dziennik „Al Ahram” 
podał, że. Egipt zgodził się wznowić 
bezpośrednie rokowania z Izraelem. 
Maję się one toczyć na pokładzie 
amerykańskiego okrętu wojennego 
na Morzu Śródziemnym lub w stre­
fie zdemilitaryzowanej Półwyspu 
Synajskiego, nadzorowanej przez si­
ły ONZ.

■ Prezydent Egiptu Anwar Sadat 
oznajmił, że postanowił utworzyć 
własną partię polityczną w celu 
wzmocnienia swej pozycji w związku 
z trudnymi rokowaniami z Izraelem 
ł ąyęuacją gospodarczą kraju. Zapo­
wiedział równocześnie likwidację 
Arabskiego Związku Soejalistyczne- V>.

B Amerykański Instytut Naftowy 
podał, że import ropy 1 produktów 
naftowych przez USA był w pierw­
szym półroczu 1978 o 12,8 proc, 
mniejszy niż rok wcześniej. Stany 
Zjednoczone importowały dziennie 
średnio 7 859 tys. baryłek wobec 
9 017 baryłek w analogicznym okre­
sie ub. roku.

| Przed sądem w Diiesseldorfie 
rozpoczęła się rozprawa przeciwko 
redaktorowi naczelnemu centralne­
go organu DKP, gazety „Unsere Zeit” 
G. Polikeitowi. Akt oskarżenia za­
rzuca mu zamieszczanie materiałów, 
których publikowanie jest karalne, 
a ponadto szkalowanie państwa. Na 
lamach „Unsere Zeit” ukazały się 
materiały na temat tzw. przygoto­
wania psychologicznego żołnierzy 
Bundeswehry do ewentualnych ak­

tendencji występujących w chowie 
zwierząt.

• Jak co roku — 22 lipca, W 
DNIU NARODZIN POLSKI LUDO­
WEJ — społeczeństwo całego kraju 
oddało hołd pamięci poległych bo­
haterów — żołnierzy Wojska Pol­
skiego i Armii Radzieckiej. Wieńce 
i kwiaty złożono także na grobach 
wybitnych synów narodu polskiego, 
których życie, walka i praca złożyły 
się na współczesne oblicze Polski 
Ludowej. Szczególnym akcentem te­
gorocznych obchodów była ogólno­
narodowa satysfakcja, iż Polska, nie­
wzruszone ogniwo wspólnoty socja­
listycznej, znalazła się — dzięki bra­
terskiej współpracy ze Związkiem 
Radzieckim — wśród krajów • współ­
uczestniczących w pokojowym pod­
boju przestrzeni kosmicznej.

Zgodnie z tradycją, zaangażowana, 
jeszcze bardziej wydajna praca 
wzbogaciła 22 lipca nasz stan posia­
dania o nowe inwestycje produkcyj­
ne i socjalne.

• Z CAŁEGO ŚWIATA nadcho­
dzą do Warszawy depesze gratula­
cyjne z okazji Święta Odrodzenia 
Polski.

• 24 bm. PREZES RADY MINI­
STRÓW PIOTR JAROSZEWICZ 
przyjął przebywającego w Polsce ra­
dzieckiego ministra Siergieja Zwie- 
riewa. Omówiono Wybrane zagadnie­
nia dalszej współpracy gospodarczej 
i naukowo-technicznej między Pol­
ską i ZSRR.

@ PREZES RADY MINISTRÓW 
na wniosek przewodniczącego Ko­
misji Planowania przy Radzie Mi­
nistrów powołał inż. Eugeniusza 
Szatkowskiego na stanowisko za­
stępcy przewodniczącego Komisji 
Planowania przy Radzie Ministrów.

• PREZES RADY MINISTRÓW 
na wniosek przewodniczącego Komi­
sji Planowania przy Radzie Mini­
strów powołał prof. dr. Zdzisława 
Fedorowicza na stanowisko zastęp­
cy przewodniczącego Komisji Plano­
wania przy Radzie Ministrów.

9 PREZES RADY MINISTRÓW 
odwołał Edwarda Sznajdra ze sta­
nowiska zastępcy przewodniczącego 
Komisji Planowania przy Radzie 
Ministrów.

O 23 bm. w godzinach popołud­
niowych popłynął PIERWSZY PRĄD 
z bloku nr 5 w elektrowni „Jaworz­
no III”. Dzięki wysokiej sprawności 
cji bojowych na terenie krajów so­
cjalistycznych, a takżę do akcji prze­
ciwko ludności własnego kraju. Ga­
zeta przytoczyła też fakty o wzro­
ście aktywności neofaszystów’ W 
Bundeswehrzc.

B W ankiecie Instytutu Wicker- 
ta 45 proc, ankietowanych obywateli 
RFN postulowało natychmiastową 
dymisję chadeckiego premiera Ba­
denii — Wirtembergii, Hansa Tilbin- 
gera, który w ostatniej fazie wojny 
wydawał surowe wyroki jako sędzia 
hitlerowskiej marynarki wojennej.

B W centrum Madrytu terroryści 
„Zbrojnych grup proletariackich” za­
bili generała 3. S. Ramosa i jego 
adiutanta.

B Do Portugalii powrócił z emi­
gracji ostatni prezydent reżimu fa­
szystowskiego, Americo Tomas.

B Prezydent Valery Giscard 
d’Estaing przebywał z wizytą w 
Portugalii.

B W Belgradzie toczyły się roz­
mowy między prezydentem Josipem 
Broz Tito i prezydentem Algierii — 
Huari Bumedienem.

B Kubańska Agencja Informacyj­
na Prensa Latina zaprzeczyła donie­
sieniu prasy zachodniej na temat 
„strat kubańskich” w Afryce.

B Światowa Organizacja Zdrowia 
podała do wiadomości, że w niektó­
rych krajach Afryki, zwłaszcza w 
Burundi, Zairze i Tanzanii zanoto­
wano przypadki cholery.

B Około 7 min ucierpiało, a 140 
straciło życie w wyniku powodzi, 
jaka nawiedziła północne Indie.

B Na Węgrzech dokonano pod­
wyżki cen wódek i likierów, prze­
ciętnie .o 25 proc. W uzasadnieniu 
tej decyzji stwierdza się, że w ciągu 
ostatnich 7 lat spożycie alkoholu na 
statystycznego Węgra zwiększyło się 
o 70 proc.

■ W 1 półroczu dochód narodo­
wy NRD zwiększył się o 5 proc, w 
porównaniu z analogicznym okre­
sem roku 1977. Przemysłowa pro­
dukcja towarowa wzrosła o 5,2 proc.; 
zadania planowe zostały w tej dzie­
dzinie przekroczone. Wydajność pra­
cy w przemyśle wzrosła o 5,1 proc. 
O 4,8 proc, zwiększyła się produk­
cja przemysłu budowlanego. W 
pierwszym półroczu br. wybudowa­
no lub całkowicie zmodernizowano 
76 590 mieszkań, z czego 6 092 obiek­
ty to domki jednorodzinne, przezna­
czone głównie dla robotników, cblo- 
pów-spóldzielców oraz dla rodzin 
wielodzietnych. W Berlinie niedaw­
no wręczono rodzinie robotniczej 
klucze do milionowego mieszkania 
zbudowanego w NRD od czasu VIII 
Zjazdu partii (1971 r.).

Produkcja bydła rzeźnego pozosta­
ła na niezmienionym poziomie, o 0,6 
proc, wzrosła produkcja mleka, a o

ekip pomiarowo-rozruchowyćh. i ob­
sługi eksploatacyjnej turbozespołu, 
działających pod kierunkiem inż. Ja­
na Ganobisa i inż; Alfreda Prusie- 
wicza z gliwickiego „Energorozru- 
chu” synchronizacja bloku z siecią 
elektroenergetyczną nastąpiła już w 
drugiej dobie od osiągnięcia przez 
turbinę obrotów nominalnych.

• Ukończona została budowa 
(BEZKOLIZYJNEJ TRASY drogo­
wej, łączącej Katowice z Bielskiem.

• GŁÓWNY URZĄD STATY­
STYCZNY opublikował komunikat o 
rozwoju gospodarki narodowej i o 
wykonaniu narodowego planu spo­
łeczno-gospodarczego w I półroczu 
1978 r.

Liczba ludności Polski osiągnęła w 
końcu czerwca br. 35 min. W mia­
stach zamieszkuje 20 min osób, a 
na wsi — 15 min.

Przeciętne zatrudnienie (bez ucz­
niów) w gospodarce uspołecznionej 
wyniosło 11,£ min osób i było wyż­
sze o 0,6 proc. Osobowy fundusz płac 
wyniósł ponad 328 mld zł i był wyż­
szy o 5,9 proc. Na zwiększenie oso­
bowego funduszu płac miały m. in. 
wpływ podwyżki najniższych wyna­
grodzeń. Przeciętna płaca nominalna 
netto w gospodarce uspołecznionej 
wyniosła 4510 zł i wzrosła o 5,3 proc.- 
Wypłaty emerytur i rent wzrosły o 
24,1 proc., a przeciętna emerytura 
i renta o 18,2 proc, osiągając 2186.

• JAK INFORMUJE NARODO­
WY BANK POLSKI, stan wkładów 
oszczędnościowych, w bankach wy­
nosił w dniu 30 czemca br. 389,5 
mld zł., z czego w powszechnych ka­
sach oszczędności 324,8 mld zł, a w 
bankach spółdzielczych 64,7 mld zł.

• WARSZAWA POŻEGNAŁA 
przedstawicieli młodego pokolenia, 
delegatów na XI Światowy Festiwal 
Młodzieży i Studentów w Hawanie, 
który rozpoczął się 28 lipca.

A 24 bm. w suchym doku w 
STOCZNI IM KOMUNY PARY­
SKIEJ w Gdyni odbyło się wodowa­
nie drugiego z serii 116-tysięczników 
typu „obo” największego statku, ja­
ki powstaje w polskich stoczniach.

• WYŻSZE UCZELNIE zakończy­
ły już przyjęcia na I rok studiów 
dziennych. Jednakże nie wszystkie 
spośród blisko 63 tys. miejsc zosta­
ły zajęte. 12 września br. rozpoczną 
się zatem dodatkowe egzaminy 
wstępne.

2,7 proc. Jaj. Ogólna powierzchnia 
,?iemi uprawne.i, zwiększyła giętko 
6 500 ba, (dzięki przeznaczeniu naće- 
le upraw obszarów łąk i pastwisk). 
Uprawy zbożowe objęły ogółem 2,58 
min ha, 587 700 ha przeznaczono pod 
ziemniaki, 266 000 — pod buraki cu­
krowe, a 70 400 ha — pod warzywa. 
Obroty handlu zagranicznego zwięk­
szyły się o 10 procent. Najwyższą 
dynamiką wzrostu odznaczał się eks­
port do krajów rozwijających się. 
Wzrósł on o 30 proc.

B W pierwszym półroczu 1978 r. 
w NRD urodziło się 118 800 dzieci, 
o 5 900 więcej niż w tym samym 
okresie roku ubiegłego. W kwietniu 
bieżącego roku weszły w NRD w ży­
cie nowe wytyczne w sprawie opie­
ki nad kobietami ciężarnymi. Doty­
czą one m. iu. organizacji i wypo­
sażenia przychodni dla przyszłych 
matek. W ubiegłym roku śmiertel­
ność matek zmniejszyła się do 1,8 
na każde 10 000 urodzeń. W 1952 r. 
wynosiła ona Jeszcze 16,5.

B Na łamach PRAWDY gen. W. 
Łukianow, szef milicji drogowej Mi­
nisterstwa Spraw Wewnętrznych 
ZSRR, wypowiada się na temat 
strat ekonomicznych spowodowa­
nych znacznymi ograniczeniami 
prędkości na drogach Związku Ra­
dzieckiego. Twierdzi, że głównym 
powodem ograniczenia szybkości po­
jazdów są względy bezpieczeństwa, 
spowodowane m. in. złym stanem 
nawierzchni. Jeździ się powoli, gdyż 
służba drogowa nie wszędzie wy­
wiązuje się ze swoich obowiązków.

W. Łukianow twierdzi, iż zwięk­
szenie szybkości samochodów cięża­
rowych tylko o 3—5 km na godzinę, 
z punktu widzenia ekonomicznego 
miałoby wartość równą produkcji 
dużego zakładu budowy nowych sa­
mochodów oraz pracy wieluset ty­
sięcy kierowców.

Najprościej byłoby zbudować no­
woczesne magistrale drogowe, lecz 
to wymaga i dużych kosztów, i cza­
su. Trzeba więc zrobić wszystko, by 
polepszyć stan istniejącej sieci dróg, 
w czym istnieją jeszcze duże rezer­
wy. Niedbałość o ich stan powoduje 
duże straty ekonomiczne — marno­
trawstwo pieniędzy i deficytowych 
materiałów. Brak także specjalnych 
farb do znakowania ulic i dróg. 
Eksperymentalnie zastosowano nowy 
ich rodzaj, praktyka potwierdziła 
jego przydatność, jednak fabryka, 
która ma wytwarzać takie farby, bu­
duje się już od 10 lat i nie widać 
końca prac. Zbyt powoli rozwija się 
— zdaniem autora — produkcja 
urządzeń nowoczesnej regulacji 
świetlnej i innych urządzeń sygnali­
zacyjnych stosowanych w rachu dro­
gowym.

B Agencja SINHUA poinformo­
wała, że mimo długotrwałej suszy 
tegoroczne zbiory upraw ziarnistych 
(ryżu, zboża) są w Chinach o 5 min 
ton większe niż w roku ubiegłym.
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prasa
Skończyły się już emocje, zwią­

zane z egzaminami wstępnymi ńa 
wyższe uczelnie. Jeszcze tylko nie­
liczni czekają — a 'nuż odwołanie 
do rektora przyniesie skutek? 
„ŚCIANA PŁACZU” — tak nazwał 
swój artykuł o tegorocznych egza­
minach DANIEL PASSENT, arty­
kuł napisany przy pomocy dziesię­
ciu reporterów, którzy obserwowa­
li pracę komisji egzaminacyjnych 
na różnych warszawskich uczel­
niach. „POLITYKA” wyciągnęła, o- 
czywiście, różne smaczki — głównie 
z odpowiedzi kandydatów na Wydz. 
Dziennikarstwa UW — ale także i 
pewne refleksje ogólniejsze.

Zacznijmy od przygotowania te- 
gorocznj’ch kandydatów. Na jed­
nych uczelniach twierdzono, że było 
gorsze niż w latach ubiegłych — na 
innych, że lepsze. Wydaje się więc, 
że logiczny wniosek, jaki można z 

tego wyciągnąć, sprowadza się do 
tematów egzaminacyjnych — na je­
dnych uczelniach były łatwiejsze, a 
na innych trudniejsze niż rok czy 
dwa lata temu, stąd i tak rozbieżne 
opinie. Najtrafniejsza wydaje się 
zresztą opinia jednego z rozmów­
ców „Polityki”, że egzaminy wstęp­
ne nie są żadną podstawą do for­
mułowania ocen o zmianach pozio­
mu w szkołach średnich, a tym sa­
mym i o poziomie ich absolwentów.

Najistotniejsze są dwie poruszone 
przez D. Passenta sprawy. Pierwsza 
— to motywacje dla wyboru kon­
kretnych kierunków studiów. Obok 
mody, skali trudności na egzami­
nach wstępnych itp., zwraca on u- 
wagę na mało dotychczas podkreś­
lone zjawisko — związek zdobywa­
nego zawodu z możliwością podró­
żowania za granicę. Jest to bodziec 
na tyle silny, że kandydatów nie 

przerażają trudności ze zdobyciem 
pracy w danym zawodzie czy też 
nie najjaśniejsze perspektywy pła­
cowe.

Druga refleksja dotyczy samego 
systemu egzaminacyjnego. Nadal, 
jak się okazuje, dyskusje i wątpll- 
wości budzi system punktów za po­
chodzenie. Nie wpłynął on, jak do­
tychczas, na wyraźniejszy wzrost u- 
działu młodzieży robotniczej i chło­
pskiej na studiach, zawiera zaś pe­
wne nonsensy, które trudno uznać 
za wyrównywanie szans. Autor 
zwraca uwagę, że w warunkach, 
kiedy programowo, a również pra­
wnie likwidujemy podział na tzw. 
pracowników fizycznych i umysło­
wych, zachowywanie tego podziału 
przy przyjęciach na wyższe uczel­
nie jest anachronizmem. Proponu­
je więc inne zasady preferencji — 
mianowicie preferencje terytorialne.

które by wyrównywały szanse: mło­
dzieży z mniejszych ośrodków, o u- 
trudnionym , dostępie do teatru, 
większych bibliotek itp. I tu jednak 
w świetle przytoczonych danych ro­
dzą się wątpliwości — np. absol­
wenci techników warszawskich wy­
padli na egzaminach na Politechni­
kę znacznie gorzej niż absolwenci 
szkół siedleckich.

Na tle tych rozważań powstają 
pewne refleksje. Nie ma chyba ta­
kiego systemu punktowego, który 
mógłby skutecznie przeciwdziałać 
naturalnej tendencji rodzin inteli­
genckich do utrzymania w następ­
nym pokoleniu uzyskanego statusu. 
Reprodukcja tej warstwy poprzez 
uzyskiwanie wyższego wykształce­
nia nie jest przy tym zjawiskiem 
negatywnym, świadczy bowiem o 
wysokiej ocenie wykształcenia, jako 
dobra nadrzędnego, które trzeba 

przekazać swym dzieciom, a więc o 
prawidłowych zmianach w hierar- 
chii wartości. Poszerzanie się inte­
ligencji w naszym kraju —• to też 
proces pozytywny i szybko następu­
jący. Problemem jest natomiast co 
innego — odpowiedź na pytanie, czy 
nas stać już obecnie na traktowanie 
wiedzy, wykształcenia jako dobra 
samoistnego, wartości wzbogacają­
cej osobowość, czy tez musimy je 
traktować instrumentalnie, a wlęc 
jako wartości, która ma^bezpośred­
nio służyć potrzebom rozwojowym 
gospodarki 1 kultury. Nie wchodząc 
w ' bardziej szczegółową analizę 
źródeł powszechnego pędu do zdo­
bywania wyższego wykształcenia 
trzeba stwierdzić, że pęd ten jest 
wielką wartością społeczną, siłą mo- 
toryczną, która mieć będzie ogrom-, 
ny wpływ na jakość życia • następ­
nego pokolenia.

W tym świetle trzeba też chyba 
spojrzeć na- rozpoczynaną: w tym 
roku reformę oświaty.- Ma .ona prze­
cież zlikwidować przedział, jaki 1- 
stnieje między wykształceniem pod­
stawowym i-średnim, a także ujed­
nolicić poziom szkół, a tymsamym 
i szanse kandydatów na wyższe u- 
cżelnie- Jej skutki zaczniemy od­
czuwać jednak dopiero za 10 lat ~ 
do tego czasu trzeba na pewno u- 
sprawnić system egzaminów wstęp­
nych i system preferencji. Swego 
czasu zapowiadano rozpoczęcie prac 
nad tymi problemami, ale choć mi­
nęło już kilka lat — o wynikach 
tych prac jakoś głucho. A sprawa 
istnieje i budzi kontrowersje — mo­
że więc warto do niej wrócić, pod­
dać ją pod szerszą dyskusję.

SC.

mimochodem

JAK GASTRONOMIA 
WALCZY Z ALKOHOLIZMEM

O BIAD miał charakter wspomin­
kowy. Po ośmiu latach spotka­
łem kolegę ze studiów. Przytył 

trochę, spoważniał. Nic zresztą dziw­
nego. -Pełni poważną funkcję kie­
rowniczą w dużym przedsiębiorstwie 
budownictwa przemysłowego na 
Wybrzeżu. Jeździ tu i ówdzie po 
świecie: No słowem, chłopak usta­
wiony i bywalec.

Do stolicy mój kolega .zawitał na 
jakąś ważną naradę w feśórcie.,Midł 
dwie godziny czasu: Zadzwonił, za- 
propanował obiadek.

Poszliśmy do restauracji „Odra” w 
centralnym punkcie; Warszawy. W 
karcie wyboru dużego 'nie było. Cóż 
jednak jedzą najchętniej Polacy; za­
mówiliśmy zupkę pomidorową, scha­
boszczaka z ziemniakami i kapustę. 
Przy żupie kolega powiedział:

-^- Trochę lepsza niż; w stołówce 
akademickiej za naszych czasów. 
Przy drugim daniu, ja zaproponowa­
łem::

— A może byśmy tak.
,— Wiesz^ masz rację kTT. odp.owle-f 

dział. Pogoda taka garowa. Po ma-' 
łyni' nie zaszkodzi.'., Tym.-bardziej,, 
że narada, będzie pewnie trwała dłu­
go. Będzie weselej.

... Zamówiliśmy:u kelnera dwie małe 
wódki: Długo nie' wracał. Schabosz- 
czakstygł. Rozglądaliśmy, się po sali. 
Wreszcie pojawił się ;;nasz” -pan,> ale 
bez kieliszków., fizekł natomiast 
chłodno:

— Do' stolików: pięćdziesiątek nie 
podajemy. To można sobie zamawiać 
w j barku. Przyjmuję poważne za­
mówienia.

Kolega przełykał właśnie, kawałek

kotleta. Nie wiadomo czy ten. kęs, 
czy też słpwa kelnera mu zaszkodzi­
ły. Zaczął się ksztusić i dławić. W 
tym czasie kelner już odchodził od 
stolika. Złapałem go za rękaw w 
ostatniej chwili.

— A dlaczego nie można zama­
wiać przy stoliku pięćdziesiąt gram 
wódki — spytałem?

Popatrzył na mnie trochę zdu­
miony.

— Takie jest zarządzenie — od­
powiedział już trochę zdenerwowa­
ny.

Z kolei mnie zatkało, ale na szczę­
ście kolega przyszedł już do siebie 
i miły dialog z kelnerem trwał da- 
lej„

— Niech nam pan pokaże to za­
rządzenie — rzekł mój przyjaciel. — 
Zawsze, wie pan, słowo pisane, to 
słowo pisane. Więcej znaczy niż 
uńńy .przekaz:
- - Kelner zniknął. Długo.go, nie , było. 

Wreszcie przyniósł dwie małe wódki, 
spojrzał na nas Wymownie i ż wy - 
raźnym niesmakiemżzekł: ■

— Proszę bardzo, to w drodze wy­
jątku. Po czym ulotnił się. jak za 
dotknięciem różdżki: czarodziejskiej.

'Wódka była, dobrze ochłodzona, ale 
piliśmy ją .z niesmakiem, czując się 
jak przestępcy. Naruszyliśmy prze­
cież zarządzenie ' gastronomii; które 
zapewne, skutecznie ,m .walczyć ze 
złym nawykiem w myśl 'którego: 
Polak nie je, Polak.zakąsza.

I to jest jedna forma walki z al­
koholizmem stosowana przez ga­
stronomię.

Drugą formę wypracował i sku­
tecznie realizuje „Wars”.

W każdym pociągu ekspresowym 
i pośpiesznym jest bufet, lub wagon 
restauracyjny „Warsu”. Oczywiście, 
zjeść tam niewiele można. Króluje 
bigos, kiełbasa zwyczajna na gorąco 
i parówki. Napojów wyskokowych 
wybór też jest nieduży. Z procen- 
towyąh króluje piwo, i to z browa­
rów, które dawno powinny przestać 
produkować ten napój. No, ale na­
wet najohydniejsze piwo: w język 
szczypie, ma więc wielu nabywców.

Przed każdym bufetem wisi wy­
wieszka: „piwo wyłącznie do kon­
sumpcji”.

Ile można, zjeść bigosu, ktełba- 
sek^^fio^ostają ..czekoladki-prahn- 
tii^ po 3 zł 50 groszy jedna,,:W.idać 
Mięte w ‘bufetach skacowanych pd- 
nów wracających z delegacji przy 
pełnym, stoliku piwa i jednej czeko­
ladce na środku blatu, młodzież ze 
smakiem' pijącą jasne. Nie' md tylko 
konsumentów: którzy chcieliby coś 
zjeść: .wypić kawę lub herbatę: Ta­
cy me są mile widziani w „Warsie”,

. I ro jest-'druga „skuteczna” forma 
walki z alkoholizmem. A jest-ich na 
pewno wiele więcej.

ANDRZEJ KOTARSK

Rys. A. PIWOŃSKI

giełda samochodowa

Fot. S. ZUBCZEWSKI

Na ostatniej giełdzie notowano::

FIAT 126p z 1975 r. — 84 tys. zł; 
z 1976 roku — 83 tys. zł (po 14 tys. 
km). 1977 r. — 89 tys. zł, i 92 tys. 
zł (wersja eksportowa). Z roku bie­
żącego ceny „maluchów” kształtowa­
ły się następująco: 98 tys. zł, 104 tys. 
zł, egzemplarz fabrycznie nawy ofe- 
rawano za 129 tys. zł;

FIAT 125 p (1500 ccm) z* 1975 r. — 
180 tys. zł, wersją eksportowa z tego 
saimego roku 220 tys. zł. Wózz 1976r. 
— 200 tys. zł i 230 tys. zł. Za sa­
mochody tej marki z roku bieżące­

go żądano od 260 do 295 tys. zł. Naj­
drożej kosztował egzemplarz wersji* 
eksportowej w modnym obecnie ko­
lorze koniakówym:

FIAT 127 p z 1974 r. — 160 tys. zł 
i 174 tys. zł (nowe opony Michelina);

ZASTAWA 1100P z 1976 — 205 
tys. zł — z 1977 r. — 235 tys. zl;

WARSZAWA z 1972 r. od 72—76 
tys. zł. Egzemplarz „combi” z prze­
robioną skrzynią biegów 83 tyś. zł. 
Samochody z 1973 roku — 96 tys. 
zł i 97 tyś. zł;

Fabrycznie nowe TRABANTY 
(trzy egzemplarze) oferowano za 140, 
143, 156 tys; zł. Najdroższy z tych 
samochodów to TRABANT limuzy­

na;

ZAPOROŻEC — przede wszystkim 
samochody z 1974 r, utrzymywały się 
w cenie około 135 tys. zł;

SYRENA 105. Egzemplarz z roku 
ubiegłego po 7 tys. km przebiegu 
oferowano za 117 tys. zł. Ceny in­
nych egzemplarzy oscylowały w gra­
nicach 105—120 tys. zł. Samochody 
tej marki już od dłuższego czasu 
nie wykazują większych wahań ce­
nowych;

SKODA S-100. Egzemplarze z 1976 
roku kosztowały od 168 do 176 tys. 

zł. Natomiast z 1976 roku były trzy 
samochody tej marki i żądano za nie 
— 148, 152 i 157 tys. zł; "

WARTBURG 353 z 1975 roku kosz­

tował 207 tys. zł, z 1976 r. — .218 
tys. zł. Z produkcji ubiegłorocznej 
za dwa egzemplarze tego samocho­

du żądano po 238 tys. zł;

ŁADA 1500 S z końca 1977 — 307 
tys. zł. Egzemplarz fabrycznie no­

wy — 346 tys. zł.

FORD-CAPRI z 1972 roku — 294 
tys. zł;

FIAT 131 S MIRAFIORI z 1976 
roku aż 480 tys. zł;

MOSKWICZ z 1976 roku — 196 tys. 
zł, a sanjpchód z 1971 roku — 144 
tys. zł.
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